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– ...i za są dza na rzecz Bar bary Mo dliń skiej ali menty w wy so ko ści...
Baśka nie słu chała da lej. Tak na prawdę in te re so wał ją tylko ten frag ment

prze mowy sę dziego.
Tak, do stała to, o co jej cho dziło!
Spoj rzała z  uśmie chem na swo jego ad wo kata, a  po tem trium fal nie na

by łego już męża. Ależ miał minę!
No i co, cwa niaczku?!  – po my ślała z sa tys fak cją. Wy da wało ci się, że po zbę- 

dziesz się mnie jak zu ży tej ko szuli? Nie do cze ka nie! Jak wi dać, przez te pięt na ście lat
nie zdą ży łeś mnie do brze po znać, skoro są dzi łeś, że nie za wal czę o swoje.

Kiedy tylko życz liwa osoba do nio sła, że wi działa jej męża w  to wa rzy- 
stwie mło dej bru netki, Baśka od razu zro zu miała, co się dzieje. Nie była
prze cież głu pia. Ani na iwna. Nie pró bo wała so bie wma wiać, że to pew nie
ko le żanka albo spo tka nie biz ne sowe. O nie, Baśka znała ży cie.

Prze ra biała po dobne hi sto rie z kil koma zna jo mymi. Znała do sko nale ten
sce na riusz – ste reo ty powy, ale nie stety po wta rza jący się nie zmien nie. Fa- 
ce towi nu dzi się stara żona i znaj duje so bie młod szą, gład szą i za pa trzoną
w niego ko chankę.

Pa trzyła na ko biety, które pła kały, to piły smutki w al ko holu, ro biły mę- 
żom kar czemne awan tury, pi sały pełne jadu wia do mo ści do ko cha nek,
i  wi działa, jak bar dzo że nu jące są te ich sta ra nia. Poza tym i  tak za wsze
prze gry wały.

Baśka wy cią gnęła wnio ski ze swo ich ob ser wa cji i nie za mie rzała po peł- 
nić ta kich sa mych błę dów. Nie łu dziła się – Mi ro sław ni gdy już nie bę dzie
tak na prawdę jej mę żem.

Mo gła oczy wi ście uda wać, że o  ni czym nie wie, i  go dzić się na zdrady
męż czy zny, za cho wu jąc sta tus ofi cjal nej żony. Tylko wtedy mu sia łaby po- 
go dzić się także z tym, że jest jak bez u ży teczny me bel, na który już pa trzeć
nie można, ale któ rego nie wy pada wy rzu cić, więc omija się go wzro kiem.



No i te szepty za ple cami. – Skrzy wiła się z obrzy dze niem. Wszy scy zna jomi
wie dzie liby, jak jest, ale uda wa liby, że o ni czym nie mają po ję cia. Za to by ła bym te- 
ma tem roz mów i peł nych zło śli wej sa tys fak cji ko men ta rzy za wist nych pseu do ko le- 
ża nek.

O, nie! Na to Baśka nie miała za miaru się go dzić!
Oczy wi ście naj chęt niej wy krzy cza łaby Mi ro sła wowi w  twarz, co my śli

o nim. I o tej bru netce też. Tak, zwłasz cza o niej. Bo Baśka nie omiesz kała
obej rzeć so bie tej, która za mie rzała za jąć jej miej sce przy boku Mi ro sława.
Ow szem, tamta była młod sza, ale jej biust z pew no ścią był mniej szy.

Wszystko przed nią  – Baśka sama kilka lat temu prze szła ope ra cję po- 
więk sza nia piersi – Mi ro sław lubi duże. Ale nóg to za żadne pie nią dze jej nie
wy pro stuje – po my ślała z mściwą sa tys fak cją.

Na wet przez chwilę nie przy pusz czała, że nowa wy branka męża może
być od niej mą drzej sza, bar dziej in te li gentna. W końcu spę dziła z Mi ro sła- 
wem pięt na ście lat i wie działa, że w ko bie cie ceni zu peł nie coś in nego niż
wie dzę czy bły sko tli wość, a dłu gie wie czorne roz mowy nie są jego ulu bio- 
nym spo so bem spę dza nia czasu.

I dla tego mnie nie do ce nia – pod su mo wała. Ale to aku rat dla mnie do brze. I te- 
raz prze kona się, że nie pój dzie mu tak ła two, jak mu się wy da wało.

Baśka po sta no wiła po dejść do sprawy bez emo cji, choć nie było to ła twe.
Jed nak wciąż po wta rzała so bie, że efekt wy na gro dzi jej tych kilka mie sięcy
za ci ska nia zę bów i uda wa nia, że o ni czym nie wie. Gdzieś kie dyś prze czy- 
tała, że ze msta naj le piej sma kuje na zimno. I miała za miar to spraw dzić.

Przy go to wała się po woli i bar dzo do kład nie. Za trud niła naj lep szego ad- 
wo kata w mie ście, który spe cja li zo wał się w spra wach roz wo do wych. Wy- 
soko się ce nił, ale Baśka nie miała za miaru ża ło wać pie nię dzy, szcze gól nie
że i tak wy pła cała je ze wspól nego konta.

Mi ro sław na wet się nie zo rien tuje. – Bez wa ha nia wy bi jała ko lejne cy fry na
kla wia tu rze ban ko matu. Zresztą czy to ja zdra dzam? Niech płaci za swoje za- 
bawy.



Poza tym re gu lar nie co kilka dni po dej mo wała mniej sze kwoty, które od
razu wpła cała na wła sne konto. Za ło żyła je w zu peł nie in nym banku i na- 
zwała skar bonką. Mu siała się za bez pie czyć fi nan sowo na czas roz wodu
i po działu ma jątku. Zwłasz cza że praw nik od razu ostrzegł, że może to po- 
trwać na wet rok. Choć Baśka miała na dzieję, że nie bę dzie tak źle. Mimo
wszystko każ dego wie czora przed za śnię ciem spraw dzała, ile ma już
w „skar bonce”, i  to po zwa lało jej wy trwać w mil cze niu i uśmie chać się do
Mi ro sława jak gdyby ni gdy nic.

Po roz mo wie z ad wo ka tem wy na jęła pry wat nego de tek tywa, który bar- 
dzo szybko do star czył jej zdję cia, na któ rych naj pierw ona, a po tem sę dzia
mo gli zo ba czyć, że wina za roz kład po ży cia leży wy łącz nie po stro nie Mi ro- 
sława. Baśka pa trzyła na męż czy znę, który peł nym żaru spoj rze niem ob- 
rzuca tę młodą la fi ryndę, i pie lę gno wała w so bie wolę walki i chęć ze msty.

Za nim pod jęła kon kretne kroki prawne, za dbała jesz cze o  sie bie. Po- 
więk szyła usta, zro biła se rię za bie gów upięk sza ją cych i  ko rek cję po wiek.
Na ko niec spę dziła sporo czasu u  den ty sty, żeby móc z  za do wo le niem
uśmiech nąć się te raz na sali są do wej.

Mi ro sław nie pro te sto wał, mimo że nie ża ło wała pie nię dzy na te wszyst- 
kie eks tra wa gan cje.

Ma wy rzuty su mie nia – uznała Baśka. Ja nie za mie rzam ich mieć. W końcu coś
mi się na leży na nowy po czą tek.

W  dniu zło że nia po zwu skru pu lat nie wy ge ne ro wała stany kont ban ko- 
wych, do któ rych miała do stęp, na wy pa dek gdyby Mi ro sław po sta no wił
wy co fać środki. Nie wie działa, czy mąż ma jesz cze ja kieś inne konta, ale to,
co było na tych, które znała, sta no wiło cał kiem po kaźną sumę. Na wet po
po dziale na pół.

Z  ka mienną twa rzą przy jęła awan turę, którą zro bił po otrzy ma niu pi- 
sma z sądu.

–  Na prawdę uwa ża łeś, że mo żesz mnie bez kar nie zdra dzać?  – po wie- 
działa lo do wa tym to nem. – No to się prze li czy łeś.

Roz wód do stali już na pierw szej roz pra wie. Do wody były jed no znaczne,
a przy go to wana przez ad wo kata Baśka pięk nie ode grała rolę sta ra ją cej się



żony, która po świę ciła ka rierę i ma cie rzyń stwo, aby wspie rać męża. Mi ro- 
sław wła ści wie na wet nie pró bo wał się bro nić. Pod czas roz prawy pa trzył
na nią tak, jakby wi dzieli się po raz pierw szy w ży ciu.

Co, nie spo dzie wa łeś się? – stwier dziła z sa tys fak cją Baśka. A tu taka nie spo- 
dzianka!

Nie stety, po tem Mi ro sław od zy skał zdol ność my śle nia i po dział ma jątku
był nieco trud niej szy. Na szczę ście jej praw nik wart był swo jej ceny. Baśka
do stała to, co jej się na le żało: dom, sa mo chód i po łowę pie nię dzy z ra chun- 
ków ban ko wych. Mi ro sław do stał jacht, dom na Ma zu rach i  dwie działki
bu dow lane pod mia stem, z któ rych jedną mu siał czę ściowo jej spła cić.

Baśka jed nak nie za mie rzała na tym skoń czyć. Były już mąż mu siał na- 
prawdę mocno od po ku to wać za swoje winy.

Nie za po mni o mnie tak szybko, jak mu się wy daje – stwier dziła, pa trząc, jak
od jeż dża z wa liz kami spod domu.

–  Ali menty?!  – wrza snął do te le fonu, gdy za dzwo niła, żeby po in for mo- 
wać go o swo ich pla nach. – Chyba osza la łaś!!! Ża den sąd ci ich nie przy zna!

– A to się jesz cze okaże – od parła ze spo ko jem.
Stra te gia ad wo kata spraw dziła się do sko nale. To, że Baśka zgo dziła się

zre zy gno wać z udzia łów w spółce Mi ro sława, było waż nym dla sądu ar gu- 
men tem. Mi ro sław zaś za kom fort sa mo dziel nego za rzą dza nia swoim biz- 
ne sem mu siał za pła cić.

I tak nie znam się na tym wszyst kim – Baśka wcale nie ża ło wała utraty kon- 
troli nad firmą. Te raz za to będę co mie siąc do sta wać na konto krą głą sumkę i na
do da tek Mi ro sław, ro biąc prze lew, za każ dym ra zem przy po mni so bie o by łej żo nie,
która oka zała się mą drzej sza, niż my ślał.

Od pro wa dziła wzro kiem wście kłego by łego, po dzię ko wała ad wo ka towi
i po je chała do domu. Kiedy zdjęła ele gancką gar sonkę i od sta wiła szpilki na
półkę w gar de ro bie, na lała so bie kie li szek wina, usia dła na ka na pie i ode- 
tchnęła głę boko.

– Wy gra łam! – po wie działa gło śno i dusz kiem wy piła tru nek.



Była wolna, miała piękny dom, okrą głą sumę na kon cie i stały do chód co
mie siąc bez kiw nię cia pal cem. A do tego ze mściła się na nie wier nym mężu.
Czego wię cej po trzeba do szczę ścia?

***

– Czy na prawdę nie można w tym domu spo koj nie od po cząć po pracy?
Mi cha lina po czuła, że na pi nają się jej wszyst kie mię śnie. Za wsze tak się

działo, kiedy sły szała z ust Darka słowa „ten dom”. Jakby nie na le żał także
do niego, jak gdyby on był tu go ściem. A ona je dyną osobą od po wie dzialną
za to, co się wo kół dzieje.

Sta rała się zi gno ro wać uwagę męża i po now nie sku pić na tłu ma cze niu.
Obie cała ko le żance, która pod rzu cała jej pracę, że bę dzie go towe na ju tro.

Mi cha lina skoń czyła an gli stykę i  bar dzo chciała być na uczy cielką. Jed- 
nak Da rek szybko prze ko nał ją, że to nie ma sensu.

– Ty wiesz, ile za ra bia na uczy ciel? – Krzy wił się z nie sma kiem. – Szkoda
na wet z domu wy cho dzić. Tylko nerwy z tego bę dziesz miała, a żad nej sa- 
tys fak cji.

Co do za rob ków, to przy zna wała mu ra cję. Ale była pewna, że kon takt
z uczniami i ra dość z ich po stę pów wy na gro dzi łyby jej niż szą pen sję. Może
i była tro chę na iwna, ale miała wiarę w mło dych i w to, że do bry na uczy ciel
po trafi ich za chę cić do na uki.

Nie miała oka zji spraw dzić, czy jej po glądy są słuszne, bo dwa mie siące
po obro nie dy plomu oka zało się, że jest w ciąży. Da rek przy jął tę in for ma- 
cję bez wy bu chu ra do ści, ale spo koj nie i bez pro te stów.

– W ta kim ra zie czas wziąć ślub – skwi to wał.
Co prawda, Mi cha lina bar dziej ro man tycz nie wy obra żała so bie oświad- 

czyny, ale też nie pro te sto wała.
Skoro nie pró buje się wy mi gać i  przyj muje na sie bie obo wiązki, to na pewno

mnie ko cha – stwier dziła, sta ra jąc się po dejść do sprawy prag ma tycz nie. Nie
każdy męż czy zna po trafi oka zy wać emo cje. A ży cie to nie płatki róż i wy- 
zna nia przy bla sku księ życa.



Po szyb kim ślu bie za miesz kali u  ro dzi ców Darka. Mi cha lina chciała,
żeby wy na jęli coś sa mo dziel nie, ale mąż był prze ciwny.

–  Szkoda pie nię dzy. Le piej odło żyć tę kasę. Dziecko to prze cież spore
wy datki.

Mi cha lina w końcu uznała, że to roz sądne, i  cho ciaż nie prze pa dała za
te ściami, prze wio zła swoje rze czy do ich domu. Sie działa przez więk szość
dnia sama, bo Da rek pra co wał od świtu do zmierz chu, a  jego ro dzice nie
kwa pili się do za cie śnia nia kon tak tów z sy nową.

A po tem po ro niła. To był dla Mi cha liny ogromny cios i długo nie mo gła
się po nim po zbie rać. Wy je chała do swo ich ro dzi ców, bo Da rek nie mógł
po zwo lić so bie na urlop. Pra co wał w kor po ra cji i za mie rzał tam zro bić ka- 
rierę, a udział w wy ścigu szczu rów ozna czał dys po zy cyj ność i odło że nie na
bok spraw pry wat nych.

Mi cha lina miała mu za złe, że nie jest przy niej w  tych trud nych chwi- 
lach, ale gdy pew nego dnia przy je chał i  oznaj mił, że do stał awans, dzięki
któ remu wresz cie zy skał zdol ność kre dy tową, zro zu miała, że wbrew temu,
co są dziła, cały czas my ślał o niej.

– Weź miemy kre dyt i wy bu du jemy dom – oświad czył z dumą. – Wresz- 
cie bę dziemy na swoim.

Bu dowa wła snego miej sca na ziemi uchro niła Mi cha linę przed po pad- 
nię ciem w  de pre sję i  po zwo liła jej od zy skać ra dość ży cia. Co prawda, nie
było ła two, bo mu sieli li czyć każdy grosz, a Da rek pil no wał wszyst kich wy- 
dat ków, ale w końcu udało się i pew nego paź dzier ni ko wego wie czora usie- 
dli do pierw szej wspól nej ko la cji we wła snym domu.

– Te raz mu simy za ci snąć pasa, bo przed nami spłata kre dytu  – po wie- 
dział Da rek po to a ście. – Nie bę dzie ła two.

Mu siała przy znać, że mó wił prawdę. Nie było. Przy naj mniej jej.
Da rek za ra biał co raz wię cej, ale pra wie go nie wi dy wała. Wciąż sie dział

w biu rze albo gdzieś wy jeż dżał. Tę sk niła za nim, czuła się sa motna w du- 
żym domu, ale gdy chciała gdzieś wyjść, choćby do kina czy na kon cert,
mąż od razu przy po mi nał o kre dy cie.



Mi cha lina po sta no wiła więc, że pój dzie do pracy.
– Na wet je śli nie za ro bię dużo, to przy naj mniej bę dziemy mieli na ja kieś

przy jem no ści – tłu ma czyła.
Da rek nie chęt nie się zgo dził, ale znowu oka zało się, że Mi cha lina jest

w ciąży. Gdy tylko zdała so bie z tego sprawę, sama zre zy gno wała z za wo- 
do wych pla nów. Nie chciała znowu prze ży wać tego, co kilka lat wcze śniej.

Dbała o  sie bie i  przez całą ciążę wła ści wie nie ru szała się poza dom
i ogród. Na szczę ście tym ra zem obyło się bez kom pli ka cji i na świat przy- 
szedł Ja nek.

Da rek był dumny z syna, choć od razu za zna czył, że do dat kowe wy datki
ob ciążą ich bu dżet. Mi cha lina, prze jęta rolą matki i  szczę śliwa jak ni gdy,
nie zwró ciła uwagi na jego na rze ka nia. Wie działa, że Da rek za ra bia już na- 
prawdę do brze, zwłasz cza że znowu awan so wał i  zaj mo wał kie row ni cze
sta no wi sko. Mo gli so bie po zwo lić na wszystko, co nie zbędne.

Mu siała przy znać, że mąż sta nął na wy so ko ści za da nia i ni gdy nie pro te- 
sto wał, gdy wy da wała coś na syna. Za to miał co raz wię cej pre ten sji do Mi- 
cha liny. Za rzu cał jej roz rzut ność, uwa żał, że po winna sta ran niej wy bie rać
pro dukty, które ku puje, i wy ko rzy sty wać je tak, aby nic się nie mar no wało.

Wła ści wie przy zna wała mu ra cję, bo zda rzało jej się ku po wać zbyt wiele
je dze nia, cza sami przy no siła coś, czego po tem nie zja dali, ale Ja nek był ru- 
chli wym i  wy ma ga ją cym dziec kiem, więc nie za wsze uda wało jej się spo- 
koj nie sta nąć przy skle po wych pół kach. By wała też mocno zmę czona,
zwłasz cza po nie prze spa nych no cach, a  wtedy za ma wiała pizzę albo pie- 
rogi, co z ko lei de ner wo wało Darka.

– Gdy byś zro biła to sama, by łoby co naj mniej o po łowę ta niej – wy ty kał
jej.

– Prze cież stać nas na to – pró bo wała się bro nić.
– To, że ha ruję od rana do nocy, nie ozna cza, że po win naś wszystko wy- 

da wać. Mu simy mieć coś na czarną go dzinę, nie są dzisz?
I Mi cha lina miała wy rzuty su mie nia.



Po dwóch la tach znowu za częła szu kać pracy, bo uznała, że skoro Ja siek
wkrótce może iść do przed szkola, ona mo głaby wresz cie za cząć ro bić to, co
chciała. A przy oka zji za ro bi łaby choćby na to, żeby cza sem iść na obiad do
re stau ra cji albo po je chać gdzieś na week end.

Kiedy pew nego po ranka po czuła za pach kawy i  le d wie do bie gła do ła- 
zienki, gdzie zwy mio to wała, ude rzyła w płacz.

–  Znowu?  – szlo chała, sie dząc na zim nej te ra ko cie.  – Dla czego za wsze,
gdy chcę iść do pracy, za cho dzę w ciążę?

Da rek nie po dzie lał jej żalu. Prze ciw nie, przy jął wia do mość z  uśmie- 
chem.

–  I  bar dzo do brze.  – Przy tu lił ją i  po ca ło wał w  czu bek głowy.  – Dwoje
dzieci to w sam raz.

– Ale ja już nie mogę tak dłu żej.  – Mi cha lina wes tchnęła.  – Wciąż mu- 
simy oszczę dzać, od lat nie by li śmy na wet w ki nie...

– Obie cuję, że kiedy dziecko skoń czy rok, po je dziemy na wa ka cje.
I  trzeba przy znać, że słowa do trzy mał. Kiedy Mi lenka miała pół tora

roku, po je chali do Buł ga rii.
–  Opła cało się tro chę za osz czę dzić, prawda?  – za py tał, gdy spa ce ro wali

po plaży w Zło tych Pia skach.
Wtedy przy znała mu ra cję i na wet po czuła się głu pio, że tak na rzeka na

jego oszczęd ność. Ale od tam tej pory mi nęło już dzie sięć lat i ni g dzie wię- 
cej nie po je chali.

Te raz Da rek był dy rek to rem, ale sto sunku do pie nię dzy nie zmie nił.
Uwa żał, że po winno im wy star czyć to, co nie zbędne. Mi cha lina nie mo gła
po wie dzieć, żeby cze goś im bra ko wało, ale źle się czuła z tym, że nie może
wy dać na wet naj mniej szej sumy tylko po to, żeby spra wić so bie przy jem- 
ność. Choćby taką jak kawa i ciastko w ka wiarni.

Dla tego z ra do ścią przy jęła pro po zy cję ko le żanki ze stu diów, która pro- 
wa dziła biuro tłu ma czeń. Brała od niej zle ce nia, oczy wi ście bez umowy i za
dość ni ską stawkę, ale dzięki temu za ra biała co mie siąc nie wielką kwotę,
którą ukry wała przed mę żem.



Czuła, że to tro chę nie w po rządku, ale te do chody po zwa lały jej na za- 
kup droż szego kremu czy pój ście na kawę z in nymi mat kami z klasy Janka
czy Mi lenki bez na ra ża nia się na ko men ta rze ze strony Darka.

Każ dego mie siąca od kła dała też część swo ich za rob ków. Ma rzyła, że kie- 
dyś, gdy już dzieci będą duże, uda jej się uzbie rać tyle, żeby otwo rzyć
szkołę ję zy kową. Wie działa, że pew nie nie da rady zgro ma dzić tak du żej
sumy, ale to ma rze nie po zwa lało jej wie rzyć, że może być kimś wię cej niż
tylko żoną i matką.

– Miśka, czy ty nie sły szysz, co oni ro bią?
Głos Darka wy rwał ją z za my śle nia.
– I co ty tam tak cią gle pi szesz?
–  Pod su mo wuję wy datki.  – Wie działa, że ta od po wiedź uśpi jego czuj- 

ność. – Spraw dzam, czy nie prze kra czamy bu dżetu.
– Okej. – Ski nął głową. – Ale może zro bisz coś, żeby dzieci się uspo ko iły?
– A ty nie mo żesz? – od parła, nie wiele my śląc.
Wy star czyło jedno spoj rze nie Darka, żeby odło żyła lap top. No tak, to

była jej działka. Ona od po wia dała za po rzą dek, za kupy i  spo kój w  „tym
domu”.

Po woli po szła w stronę scho dów pro wa dzą cych na pię tro.
– Ja nek! Mi lenka! – krzyk nęła w górę. – Uspo kój cie się na tych miast! Bo

bę dzie szla ban na ko mórki i kom pu tery!
Na gó rze za pa no wała ci sza.
– Wi dzisz, Mi siu, jak chcesz, to po tra fisz. – Da rek się uśmiech nął. – A co

dziś bę dzie na ko la cję? Zjadł bym na le śniki...
Mi cha lina ski nęła głową.
– Za raz zro bię.
Już wie działa, że tłu ma cze nie bę dzie koń czyła w nocy, gdy Da rek za śnie.

***



Do rota we szła do miesz ka nia i sta ran nie za mknęła za sobą drzwi. Nie żeby
ja koś spe cjal nie się bała, ale lu biła czuć się bez piecz nie. Sa motna ko bieta
po winna być roz sądna, zwłasz cza w  cza sach gdy nie bra kuje ta kich, dla
któ rych na wet sta ruszka jest oka zją do oszu stwa czy na padu. Do rota, co
prawda, sta ruszką jesz cze nie była, ale nie miała ochoty na nie miłe nie spo- 
dzianki. Dość ich już prze żyła i po nad wszystko ce niła so bie spo kój.

– Cześć, Ni rvana – przy wi tała dużą czarną kotkę, która ocie rała się o jej
nogi. – Za raz dam ci coś do brego.

Od wie siła na ha czyk ko lo rowy swe ter, który sama zro biła z  resz tek
wełny, wsu nęła stopy w kap cie z wy ha fto wa nym folk lo ry stycz nym wzo rem
i po szła do kuchni.

Naj pierw na lała wody do czaj nika i wsy pała do kubka ły żeczkę kawy. Nie
miała eks presu, piła pa rzoną po tu recku, z  odro biną mleka i  dwiema ły- 
żecz kami cu kru. Jedną rano, dwie w pracy i ostat nią po po wro cie do domu.
To był taki co dzienny ry tuał, który po zwa lał Do ro cie utrzy mać stały rytm
i  opa no wać chaos, w  który wpa dała, gdy tylko prze sta wała trzy mać się
usta lo nych re guł.

Ow szem, po winna ogra ni czyć ko fe inę, tak samo jak rzu cić pa le nie, za- 
cząć się zdro wiej od ży wiać i  jesz cze wiele in nych rze czy. Jed nak świa do- 
mie pod jęła pewne de cy zje i za mie rzała się ich trzy mać. Dla zdro wia. Psy- 
chicz nego.

Ni rvana ci chym miauk nię ciem przy po mniała o swo jej obec no ści.
– Już, już. – Do rota uśmiech nęła się do zwie rzę cia. – Wiem, ty też masz

swoje ry tu ały.
Wy cią gnęła z szafki mię sną puszkę i wy ło żyła jej za war tość do mi seczki

sto ją cej pod oknem.
Ni rvana była z nią od roku. Przy szła sama, nie wia domo skąd. Po pro stu

sie działa pod drzwiami i  nie za mie rzała odejść. Do rota za stała ją tam,
kiedy wró ciła do domu po kil ku dnio wej nie obec no ści, na kar miła kieł basą,
bo nic in nego nie miała, i zo sta wiła na wy cie raczce, bo nie miała głowy do
zaj mo wa nia się ni czym. Głowę miała pełną złych my śli i  czar nych sce na- 
riu szy i nie było w nich miej sca na żadną żywą istotę. Ale gdy na stęp nego



po ranka otwo rzyła drzwi, żeby wyjść do sklepu, kotka prze ci snęła się mię- 
dzy jej no gami i od razu za jęła miej sce na fo telu przed te le wi zo rem.

Do ro cie było wtedy na prawdę wszystko jedno, więc nie wal czyła z tą ko- 
cią sa mo wolą. Po my ślała, że wi docz nie tak musi być. Za dzwo niła do ko le- 
żanki z  pracy, która zaj mo wała się wolno ży ją cymi ko tami, i  po pro siła
o  wspar cie w  tej no wej sy tu acji. Ko le żanka nie za wio dła, ucie szona nie- 
zmier nie fak tem, że Do rota po sta no wiła po móc bez dom nia kowi. Szybko
ogar nęła nie zbędną wy prawkę i na wet za ła twiła bez płatną ste ry li za cję.

– Bo tak na prawdę to kot wy biera czło wieka, a  nie od wrot nie  – po wie- 
działa, pa trząc uważ nie na Do rotę.  – Wi docz nie uznała, że jest ci po- 
trzebna.

Rze czy wi ście chyba tak było. Obec ność ko cicy do brze po dzia łała na Do- 
rotę, bo ta po woli za częła od zy ski wać rów no wagę i chęć do ży cia. Obie do- 
cho dziły do sie bie, dzie liły łóżko i spę dzały wspól nie po po łu dnia. Ni rvana
na brała ciała, sierść za częła jej błysz czeć, a  ogon stał się pu chaty ni czym
u lisa.

– To co? Obej rzymy film czy po słu chamy mu zyki? – za py tała Do rota, gdy
usia dła z  kub kiem kawy na ka na pie, a  na je dzona ko cica za jęła miej sce
obok niej.

Dzwo nek do drzwi był sy gna łem, że jed nak nic nie bę dzie z ich pla nów.
Kto to może być? – za sta na wiała się Do rota, idąc do przed po koju.
Wyj rzała przez wi zjer i zo ba czyła, że na progu stoi jej córka, Iga. Wes- 

tchnęła i prze krę ciła za mek.
– Cześć, mamo!
Młoda ko bieta z uśmie chem we szła do miesz ka nia i po ca ło wała Do rotę

w po li czek.
– Cześć! Co cię spro wa dza?
– A musi mnie coś spro wa dzać? To już nie można do matki na her batę

wpaść?
– Oczy wi ście, że można. – Do rota po ki wała głową.



Wie działa jed nak, że córka nie jest z nią szczera i że jej wi zyta wcale nie
jest spon ta niczna. Za sta na wiała się tylko, ja kich ar gu men tów Iga dziś
użyje, gdy po raz ko lejny spró buje skło nić matkę do zmiany de cy zji. Bo że
bę dzie pró bo wała, tego była pewna.

Zro biła córce her baty, wy jęła na ta le rzyk kilka ma śla nych cia ste czek,
które za wsze ku po wała, bo lu biła od czasu do czasu prze ką sić coś słod- 
kiego.

– I co tam u cie bie? – za py tała, gdy usia dły przy stole.
– Jak za wsze. – Iga mach nęła ręką. – W pracy młyn, To mek ła pie każdą

ro botę, żeby wię cej za ro bić, więc mało się wi du jemy. – Wes tchnęła.
No tak, mamy to samo co za wsze – stwier dziła Do rota. Pró buje we mnie wzbu- 

dzić po czu cie winy.
–  Mia łam na dzieję, że u  mnie będą pre mie, ale sze fo stwo ja koś się nie

kwapi.  – Iga nie prze sta wała na rze kać.  – Po my śla ła bym o  zmia nie pracy,
ale wiesz, mamo, pań stwowa po sada to za wsze więk sza pew ność.

–  To może po win naś zna leźć coś do dat ko wego?  – za pro po no wała Do- 
rota.  – Prze cież wiesz, że ja od lat do ra biam so bie, ro biąc czapki szy deł- 
kiem, i ja koś daję radę.

Pen sji Do rota nie miała zbyt wy so kiej, to fakt. Pra co wała jako in struk tor
w domu kul tury, pro wa dziła za ję cia te atralne, cza sami też pla styczne. Lu- 
biła swoją pracę, mimo że nie za ra biała dużo, ale moż li wość uło że nia so bie
za jęć w róż nych go dzi nach była wielką po mocą, gdy zo stała sama z Igą. Oj- 
ciec jej córki po sta no wił szu kać szczę ścia, po dró żu jąc po świe cie, i znik nął
z ich ży cia, jesz cze za nim skoń czyła stu dia.

Do rota na wet nie miała do niego pre ten sji. Prze cież wie działa, jaki jest –
nie spo kojny typ, prze ciw nik sys temu, ce niący wol ność po nad wszystko. Za
to go po ko chała i tym jej za im po no wał. Co prawda, jak każda młoda dziew- 
czyna, łu dziła się na dzieją, że gdy po wie mu o ciąży, chło pak zmieni się jak
za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki i na gle okaże się od po wie dzial nym
mę żem i oj cem.

Stało się jed nak ina czej.



–  Nie pla no wa łem dzieci, nie na daję się na ojca  – wy znał szcze rze.  –
Chcę po dró żo wać, po zna wać świat. Tylko bym was uniesz czę śli wił.

Te raz, z per spek tywy czasu, przy zna wała mu ra cję, ale wtedy miała wra- 
że nie, że świat wali jej się na głowę. Na szczę ście oj ciec Igi, za nim ru szył
w  po dróż, prze pi sał na Do rotę miesz ka nie odzie dzi czone po dziad kach,
któ rzy go wy cho wy wali. Stu me trowy lo kal na pierw szym pię trze ka mie nicy
w cen trum mia sta to był wtedy ma ją tek. Te raz także był wiele wart.

– Mnie to nie po trzebne, chcę być wolny – oznaj mił chło pak. – Tyle mogę
wam dać, więc daję.

Za ła twili for mal no ści i  wy je chał, zo sta wia jąc Do rotę z  brzu chem
i  miesz ka niem, które zresztą po mo gło jej prze żyć do końca stu diów, bo
wy naj mo wała dwa po koje ko le żan kom. Ro dzice tro chę jej po ma gali, ale
nie wiele mo gli, bo sami le d wie wią zali ko niec z koń cem.

Ale Do rota so bie po ra dziła. Wy cho wała Igę, wy kształ ciła ją i  rok temu
z łezką w oku pa trzyła, jak bie rze ślub z Tom kiem, am bit nym wła ści cie lem
firmy re mon to wej. Spo glą dała na męża córki i  my ślała, że może nie jest
zbyt ro man tyczny czy ory gi nalny, ale prze cież sama wie działa, że nie to
jest w  ży ciu naj waż niej sze. Ojca Igi na ślu bie nie było, bo nie wie działy,
w jaki spo sób go o nim po in for mo wać. Przez ostat nie dwa dzie ścia dwa lata
przy sy łał od czasu do czasu pocz tówki z róż nych kra jów i nie miały z nim
poza tym żad nego kon taktu.

Za raz po ślu bie mło dzi do szli do wnio sku, że chcie liby mieć wła sny dom.
Iga za ła twiła so bie pracę w urzę dzie mia sta, po dobno po mo gli w tym ro- 
dzice Tomka, i za ocz nie stu dio wała ad mi ni stra cję. To mek za ra biał do brze,
bo po pyt na ekipy re mon towe był duży, ale nie na tyle, żeby od razu na być
dom. Wy my ślili więc, że Do rota po winna od dać im miesz ka nie, a oni w za- 
mian ku pią jej ka wa lerkę z tego, co ze brali na we selu i zdą żyli odło żyć.

– Ro dzice Tomka też obie cali, że coś do rzucą – prze ko ny wała Iga. – Re- 
mont zrobi To mek, więc bę dzie ta nio. Zgódź się, bo mi głu pio, że te ścio wie
tyle dają, a ty...

– A ja nie mam – od parła krótko Do rota. – Da łam ci tyle, ile mo głam, do- 
sko nale o tym wiesz.



Nie chciała opusz czać miesz ka nia, w któ rym prze żyła tyle lat. Lu biła je,
nie wy obra żała so bie ży cia w  kil ku na sto me tro wej klitce. Tyle lat ciężko
pra co wała, żeby wy cho wać Igę, i nie do ma gała się od niej za to wdzięcz no- 
ści, ale uwa żała, że ma prawo te raz od po cząć i po żyć tro chę spo koj niej, po
swo jemu.

Córka nie re zy gno wała i  co naj mniej raz na dwa ty go dnie po na wiała
swoją pro po zy cję, wy my śla jąc za każ dym ra zem nowe ar gu menty. Do rota
jed nak nie za mie rzała zmie niać zda nia. I  miała ku temu także inne po- 
wody, o któ rych nie miała za miaru córce mó wić.

– Mamo, ja wiem, że ty się bar dzo sta ra łaś przez te wszyst kie lata. – Iga
uśmiech nęła się przy mil nie. – Ale te raz cią gle mu sisz dzier gać, żeby wię cej
za ro bić. Po myśl, gdy byś miała mniej sze miesz ka nie, to i opłaty nie by łyby
tak wy so kie...

– O, wi dzę, że nie stra cisz żad nej oka zji, żeby na kło nić mnie do od da nia
wam miesz ka nia – za uwa żyła iro nicz nie Do rota.

– Sama mó wisz, że mu sisz do ra biać, więc tylko pod po wia dam ci roz wią- 
za nie. – Iga zro biła ob ra żoną minę.

– Ta kie, które od po wiada to bie.
–  Ow szem, nie ukry wam prze cież, że tak jest. Ale ty mu sisz być taka

uparta...
– No tak, to rze czy wi ście bar dzo nie ład nie z mo jej strony, że nie chcę się

po świę cić dla wa szego kom fortu.
Iga pod nio sła ku bek z her batą i znad jego kra wę dzi zer k nęła na matkę.
– A może dla wy gody wnuka by ła byś bar dziej skłonna do po świę ceń?
–  Słu cham?  – Do rota nie była pewna, czy do brze usły szała.  – Ja kiego

wnuka?
– Two jego – wy ja śniła Iga z nie winną miną. – Je stem w ciąży. I to bę dzie

chło piec.
–  Ni czego nie za uwa ży łam.  – Do rota prze bie gła wzro kiem po fi gu rze

córki. – Już można stwier dzić płeć? To który to mie siąc?



–  Trzy na sty ty dzień  – wy ja śniła Iga.  – No szę luźne su kienki, więc...  –
Uśmiech nęła się i ścią gnęła ma te riał wo kół pasa.

Rze czy wi ście, te raz Do rota zo ba czyła ry su jący się pod su kienką brzu- 
szek.

– Gra tu luję, có reczko! – ucie szyła się.
Wstała, żeby uści snąć Igę, ale ta od su nęła się lekko i się gnęła po to rebkę.
–  Sama wi dzisz, mamo, że te raz po trze bu jemy cze goś więk szego niż

dwa po ko iki. Trzeba urzą dzić ma łemu jego wła sny kąt, bo chyba nie
chcesz, żeby racz ko wał po pod ło gach w wy na ję tym miesz ka niu.

Do rota nie wie działa, co po wie dzieć.
– To za sta nów się i daj mi znać. – Iga przy sta nęła przy lu strze w przed- 

po koju i po pra wiła włosy. – Do brze by łoby za cząć re mont jak naj szyb ciej,
żeby zdą żyć przed po ro dem. Pa!

Po słała jej ca łusa i po szła so bie.

***

Baśka uczyła się żyć sama i miała z tym pe wien pro blem.
Co prawda, Mi ro sława za wsze przez całe dnie nie było w domu, ale i tak

jej ży cie było mu pod po rząd ko wane. Cho dziła rano do klubu fit ness, żeby
utrzy mać fi gurę, bo Mi ro sław lu bił szczu płe ciało, jeź dziła do ma sa żystki,
bo Mi ro sław lu bił jędrne po śladki, wy bie rała nowe su kienki, my śląc, czy
Mi ro sław je za ak cep tuje, ku po wała per fumy, któ rych za pach pod nie cał Mi- 
ro sława, i z tego sa mego po wodu wy bie rała ko ron kową czarną bie li znę i je- 
dwabne ko szulki. Wie czory spę dzała, ocze ku jąc na jego po wrót i  za ma- 
wiała po trawy, które naj bar dziej lu bił.

Te raz już nie było na kogo cze kać, dla kogo się ubie rać i ćwi czyć.
– Cho lera ja sna! – za klęła, pa trząc na swoje od bi cie w lu strze. – Ten nie- 

wierny du pek był punk tem od nie sie nia we wszyst kim, co ro bi łam!
Spoj rzała na ze ga rek. Była je de na sta, a  ona do piero wstała. Spała już

trzeci dzień w  tej sa mej ko szulce i  opu ściła cały ty dzień tre nin gów. Oraz
dwie wi zyty u ko sme tyczki. Nie chciało jej się. Nie miała mo ty wa cji.



Tak nie bę dzie! – po sta no wiła twardo. Bo za chwilę stanę się za nie dbaną, pod- 
sta rzałą babką i lu dzie za czną ga dać, że bez Mi ro sława so bie nie ra dzę.

O, nie! Ta kiej sa tys fak cji nie za mie rzała mu dać. A tym bar dziej tej jego
bru netce.

Mu siała coś zro bić. Coś, co po może jej raz na za wsze za po mnieć o stra- 
co nych z Mi ro sła wem la tach.

Gdy bym mo gła znowu mieć osiem na ście lat – roz ma rzyła się. Wtedy się działo!
Mło dość, wiara w cu downe ży cie, za bawa... Gdyby można było cof nąć czas...

Za raz, za raz! Czasu, co prawda, cof nąć się nie dało, ale Ba śce przy szedł
do głowy inny po mysł.

Wło żyła cienki czarny szla fro czek i do mowe klapki ozdo bione pom po ni- 
kami z  fu terka, po czym ze szła na dół. Za pa rzyła so bie latte w  wy so kiej
szklance, wy ci snęła sok z  dwóch po ma rań czy i  usa do wiła się na ho ke rze
przy barku od dzie la ją cym kuch nię od sa lonu.

Me dia spo łecz no ściowe nie były dla Baśki ni czym no wym. Od dawna
miała swój pro fil za równo na Fa ce bo oku, jak i na In sta gra mie. Uwiel biała
ro bić so bie zdję cia w  no wych ciu chach, albo pod czas po dróży z  Mi ro sła- 
wem, i wrzu cać je na por tale, my śląc przy tym, jak wiele ko le ża nek po czuje
za zdrość, gdy je zo ba czy. Prawdę mó wiąc, to była jej ulu biona roz rywka,
ale i spo sób na spraw dza nie, kto, gdzie, z kim i kiedy. Tak, Baśka po tra fiła
wy wnio sko wać wiele z  na po zór nie win nego zdję cia i  po wią zać ze sobą
fakty le piej niż nie je den de tek tyw.

Do rotę od na la zła szybko, bo ta na wet nie zmie niła na zwi ska. Po pa trzyła
na zdję cie szczu płej, ru do wło sej ko biety z ko tem na rę kach i uśmiech nęła
się.

Nie ma fa ceta, bo gdyby miała, to nie tu li łaby tak kota – po my ślała. Na dal nie
na uczyła się pa no wać nad krę co nymi wło sami, ale kre ski na po wie kach robi cał- 
kiem nie źle. No i  wy gląda na to, że cią gle ba wią ją te orien talne i  hip pi sow skie
bzdury  – kry tycz nie oce niła wzo rzy stą bluzkę i  ko lo rowe bran so letki. Na
pewno wciąż czyta do po duszki Ja sno rzew ską na zmianę ze Sta churą.



Z Mi cha liną też po szło gładko, bo cho ciaż miała na zwi sko po mężu, So- 
liń ska, to była je dyną osobą o tym imie niu ze zna jo mych Do roty. Je den rzut
oka na zdję cie i  Baśka wie działa, że nie ma mowy o  po myłce. Te same
ciem nawe włosy ob cięte tuż po ni żej li nii ucha, ten sam nie śmiały uśmiech
i lekko za wsty dzone spoj rze nie. I ten sam ob fity biust.

Ona przy naj mniej nie mu siała zo sta wiać kupy kasy u  ja kie goś chi rurga  –
stwier dziła z lekką za zdro ścią.

Naj waż niej sze było, że je od na la zła. Tego wła śnie po trze bo wała – swo ich
naj bliż szych przy ja ció łek z  li ce al nych cza sów. Ileż ra zem prze żyły! Ja kie
im prezy, ile go dzin zwie rzeń, pla nów na przy szłość, po ga du szek o chło pa- 
kach, ko lej nych mi ło ściach i naj więk szych se kre tach.

No, moje la ski ko chane! – po my ślała, uśmie cha jąc się do zdjęć. Wa sza Baśka
sprawi, że na sza przy jaźń na nowo od żyje. I  bę dzie tak jak  – po li czyła szybko
w my ślach – ...jak dwa dzie ścia pięć lat temu. No, może tak do kład nie nie bę dziemy
tego pre cy zo wać – zde cy do wała szybko.

Od razu na pi sała do dziew czyn wia do mo ści z  prośbą o  nu mery te le fo- 
nów. A po tem, cze ka jąc na od po wiedź, za ła twiła resztę.

To bę dzie cu downy ty dzień! Tego Baśka była pewna.

***

– Do rotka?! Hej, ko chana!
– Ba sia! Jak miło cię znowu usły szeć!
– Ja też się cie szę. Stę sk ni łam się za tobą. I za Mi chaśką. Do niej też będę

za raz dzwo niła. – Baśka była bar dzo pod eks cy to wana, sły sząc dawną przy- 
ja ciółkę. – Tak dawno się nie wi dzia ły śmy...

– Rze czy wi ście, tro chę czasu mi nęło...
– Słu chaj, Do rotko, po wiedz mi, co ty ro bisz za dwa ty go dnie przez ty- 

dzień?
– Ale jak to? Co to zna czy: za dwa ty go dnie?
– No nie uda waj głu piej. Prze cież mó wię ja sno: co ro bisz za dwa ty go- 

dnie przez ty dzień, czyli od czwar tego do je de na stego czerwca?



Do rota była nieco zdzi wiona.
– Chyba to, co zwy kle. Będę cho dziła do pracy, kar miła kota, a  wie czo- 

rem oglą dała te le wi zję albo czy tała książki. A, i będę szy deł ko wała.
– Szy deł ko wała?! – Baśka nie wie rzyła wła snym uszom. – Ty umiesz ta kie

rze czy? Prze cież to ja kieś bab cie się tym zaj mują...
Tak się składa, że wła śnie nie długo będę bab cią  – po my ślała Do rota, ale nie

po wie działa tego gło śno.
– Słu chaj, Do rotka, to ty weź so bie urlop z tej pracy, odłóż szy dełko, wy- 

łącz te le wi zor i za łatw ko goś, kto przez ty dzień bę dzie kar mił kota – za ko- 
men de ro wała Baśka.

– A to dla czego?
–  Dla tego, że czwar tego czerwca masz ważne spo tka nie na lot ni sku

w Py rzo wi cach.
Do rota wes tchnęła ci cho. Baśka za wsze była naj bar dziej sza lona z ca łej

ich trójki, ale tym ra zem na prawdę plo tła, jakby była pi jana.
– Ba siu, czy ty mo żesz ja koś ja śniej? – po pro siła.
– A jak to ja śniej po wie dzieć? – zdzi wiła się Bar bara. – Po pro stu wy ku pi- 

łam dla na szej trójki ty dzień w su per ho telu na Mal cie. Wiem, może to nie
żadna wielka eg zo tyka, ale chcia łam, żeby było jak naj szyb ciej – tłu ma czyła
na jed nym wde chu. – Za to wzię łam all in c lu sive, więc po winno być OK.

Do rota po tarła dło nią czoło.
– Baśka, ty coś bra łaś? – za tro skała się. – Nie wi dzia ły śmy się po nad dwa- 

dzie ścia lat, a  ty dzwo nisz i  mó wisz, że ku pi łaś nam wy cieczkę za gra- 
niczną? Co to za po mysł?!

– A zły? – prych nęła Baśka. – Do bry prze cież. Bę dzie oka zja do spo tka nia
i od no wie nia kon taktu.

–  Kon cep cja do bra, ale nie mo gły śmy ra czej umó wić się na kawę? No,
może na ja kiś week end w Ka zi mie rzu Dol nym. Ale od razu Malta? Chęt nie
się z tobą zo ba czę, ale nie mia łam prze wi dzia nych aż ta kich wy dat ków...

– Żad nych wy dat ków! Ja sta wiam! – oznaj miła Baśka ze śmie chem. – Zo- 
sta łam bo gatą roz wódką i stać mnie, se rio! Nie daj się pro sić, Do rotko. Za- 



po mnia łaś już, że by łaś zdolna do każ dego sza leń stwa?! Chyba się jesz cze
cał kiem nie ze sta rza łaś, co?!

Wła ści wie to może ona ma ra cję  – po my ślała Do rota. Już pra wie za po mnia- 
łam, jak to jest być bez tro ską dziew czyną. Tyle lat ni g dzie nie by łam. Może przyda
mi się taka od miana, po może so bie wszystko po ukła dać...

– Do bra, prze ko na łaś mnie. – Uśmiech nęła się do te le fonu. – Jadę na tę
Maltę!

Baśka wy dała z sie bie gło śny okrzyk ra do ści.
– Prze ślę ci szcze góły przez Mes sen gera – po wie działa. – Nie masz po ję- 

cia, jak się cie szę! Bu ziaczki i do zo ba cze nia!

***

– Mi chaśka, na wet się nie wy głu piaj!
–  Ba siu, na prawdę nie mogę  – tłu ma czyła szep tem Mi cha lina.  – Mam

dwójkę dzieci, które cho dzą do szkoły...
– A ojca te dzieci mają? – za in te re so wała się Baśka.
– Oczy wi ście, że mają! – obu rzyła się Mi cha lina.
– No to chyba może się nimi za jąć przez parę dni, co?
Mi cha lina po pa trzyła na Darka, który już kilka razy zer k nął na nią py ta- 

jąco.
– Baśka, to nie ta kie pro ste...
– Se rio?! A co w tym trud nego? Pa ku jesz wa lizkę i mel du jesz się na lot ni- 

sku. Nic wię cej. Do rota się zgo dziła, więc i ty chyba nie od mó wisz przy ja- 
ciółce.

Mi cha lina już miała po raz trzeci po wtó rzyć, że nie może zo sta wić domu
i dzieci na gło wie Darka, który prze cież ciężko pra cuje, ale wła śnie w tym
mo men cie usły szała do bie ga jący z góry krzyk Mi lenki.

– Ma mo ooo! On mnie nie chce wpu ścić do po koju!
I za raz po tem kar cący głos Darka:
– Z kim ty tak ga dasz, za miast za jąć się dziećmi?



Mi cha lina prze łknęła gło śno ślinę i w ułamku se kundy pod jęła de cy zję.
–  Do brze, jadę  – po wie działa szybko, jakby w  oba wie, że za mo ment

zmieni zda nie.
– Wie dzia łam, że w końcu się zgo dzisz! – ucie szyła się Baśka. – Do zo ba- 

cze nia na lot ni sku!
Mi cha lina odło żyła te le fon i ru szyła na górę, żeby uci szyć dzieci. Szybko

roz strzy gnęła spór, od sy ła jąc córkę do ła zienki, i wró ciła do męża.
– Za dwa ty go dnie lecę na urlop  – oznaj miła spo koj nie, choć czuła, że

drżą jej ręce.
– O czym ty mó wisz?
– Dzwo niła Baśka, moja przy ja ciółka z li ceum. Za pro po no wała, że by śmy

ra zem po le ciały na Maltę. Ja, ona i jesz cze Do rota. Mó wi łam ci o nich.
–  Prze cież to zu peł nie ir ra cjo nalny po mysł  – za wy ro ko wał krótko Da- 

rek. – Dzieci koń czą rok szkolny do piero pod ko niec czerwca. Poza tym nie
wy damy mnó stwa pie nię dzy, żeby dla ka prysu two jej ko le żanki za pła cić za
po byt czte rech osób na Mal cie.

– Nie czte rech – spro sto wała. – Jadę sama. I nic nas to nie bę dzie kosz to- 
wało, bo Baśka płaci. Szkoda by łoby nie sko rzy stać, nie są dzisz?

Wie działa, że ten ar gu ment po wi nien go prze ko nać.
– A dzieci? – Jesz cze się wa hał.
– Wszystko przy go tuję i po roz ma wiam z nimi. – Sta rała się, żeby jej głos

brzmiał spo koj nie.  – Bę dziesz je tylko od wo ził do szkoły i  przy wo ził do
domu. Lek cji za wiele do od ra bia nia nie bę dzie, bo to już koń cówka roku
szkol nego.

Da rek zmarsz czył czoło.
– Nie je stem do końca prze ko nany...
– Już się zgo dzi łam. Po my śla łam, że skoro za darmo, to nie ma się co za- 

sta na wiać – po wie działa Mi cha lina i po pa trzyła mę żowi w oczy. – I Baśka
po twier dziła re zer wa cję. Je śli te raz się wy co fam, to bę dzie wy pa dało zwró- 
cić jej koszty...



Męż czy zna po krę cił głową z dez apro batą.
– Mo głaś to jed nak wcze śniej ze mną skon sul to wać...
– Da rek, ja po jadę. Czy to ci się po doba, czy nie.
Po raz pierw szy od wielu lat otwar cie wy ra ziła swoje zda nie. Wstrzy- 

mała od dech w ocze ki wa niu na re ak cję męża.
Ten spoj rzał na nią uważ nie i po chwili wzru szył ra mio nami.
– Trudno, skoro się tak upie rasz... Skąd wy lot?
– Chyba z Py rzo wic, ale do py tam, bo nie je stem pewna.
– Będę mu siał wy my ślić ja kieś służ bowe spo tka nie w Ka to wi cach. Żeby

można było roz li czyć to pa liwo. Ty ni gdy nie po tra fi łaś my śleć eko no micz- 
nie. Wy jazd niby za darmo, ale na lot ni sko do je chać trzeba, prawda? I po- 
tem drugi raz, żeby cię ode brać.

Przy tak nęła bez gło śnie, uda jąc skru chę, ale w du szy cie szyła się ogrom- 
nie.

Je stem wolna! Na cały ty dzień!  – my ślała, spusz cza jąc wzrok, żeby Da rek
nie wi dział bły sku w jej oczach. Ty dzień ży cia all in c lu sive! Na wet nie ma- 
rzy łam o czymś ta kim!

===Lx4tGC8eKBxvXWVdbFRkDjgMNQIwVGIANwY0UjEGMlFpXGwNbl4/DQ==



Dzień 1

– Tam są!
Mi cha lina wska zała pal cem na dwie ko biety sto jące z  wa liz kami przy

wej ściu do hali od lo tów. Le d wie po tra fiła ukryć swoje pod eks cy to wa nie.
Da rek zmie rzył kry tycz nym spoj rze niem wska zane przez żonę osoby.
–  Jedna wy gląda, jakby wy szła pro sto z  ja kiejś agen cji to wa rzy skiej,

a  druga dla od miany z  sza mań skiego na miotu.  – Skrzy wił się z  nie sma- 
kiem. – I ty na prawdę się z nimi przy jaź ni łaś?

–  Na prawdę  – po twier dziła Mi cha lina, uda jąc, że nie sły szy oceny
męża. – To bar dzo fajne dziew czyny – za pew niła.

–  To ostat nie, co bym o  nich po wie dział. I  co ty za mie rzasz z  nimi ro- 
bić? – Zer k nął po dejrz li wie na żonę. – Pa lić jo inty czy może po więk szać so- 
bie usta?

–  Nie mów tak, prze cież ich nie znasz.  – Mi cha lina sta nęła w  obro nie
przy ja ció łek. – Bę dziemy wspo mi nać szkolne czasy, zwie dzać, opa lać się...

– Ta blon dyna to już wy gląda jak skwa rek. – Da rek zło śli wie sko men to- 
wał mocną opa le ni znę Baśki.

Mi cha lina uznała, że le piej nie do pusz czać do bez po śred niego spo tka nia
jej męża z ko le żan kami. Je śli Baśka się nie zmie niła, to po ta kich sło wach
Da rek mógłby usły szeć ostrą ri po stę.

– Chyba pora się po że gnać – zde cy do wała. – Bo je śli masz zdą żyć na spo- 
tka nie, a po tem nie spóź nić się po dzieci, to po wi nie neś jak naj szyb ciej wy- 
ru szyć.

Męż czy zna zer k nął na ze ga rek.



– Rze czy wi ście, masz ra cję. I tak będę mu siał do ci snąć, żeby się wy ro bić.
Oby obe szło się bez man datu, bo te raz są wyż sze niż koszt tej two jej wy- 
cieczki.

Mi cha lina po wstrzy mała wes tchnie nie.
Jesz cze chwila – po my ślała. Za raz po je dzie i będę mo gła po czuć się swo bod nie.
Da rek po ca ło wał żonę w po li czek. A po tem wy jął port fel, a z niego dwa

bank noty.
– To dla cie bie. – Po dał je Mi cha li nie. – Co prawda, skoro to all in c lu sive,

to bę dziesz miała wszystko za pew nione, ale gdyby co... Naj wy żej przy wie- 
ziesz z po wro tem.

Po pa trzyła na trzy dzie ści euro i na wet nie chciało jej się tego sko men to- 
wać. Dzie sięć lat bez wa ka cji, to da wało śred nio trzy euro za rok. I jesz cze
miała przy wieźć resztę.

– Dzię kuję – po wie działa tylko.
Przez chwilę pa trzyła, jak od cho dzi szyb kim kro kiem. Na wet nie od wró- 

cił się, żeby jej po ma chać. Zro biło jej się smutno.
Nie miała jed nak czasu na roz wa ża nia, bo dziew czyny wła śnie ją za uwa- 

żyły.
– Mi chaśka!
Baśka już bie gła w jej stronę, stu ka jąc ob ca sami. Cią gnęła za sobą wielką

wa lizkę z  logo zna nej firmy i  uśmie chała się sze roko, po ka zu jąc śnież no- 
białe zęby ni czym z re klamy pa sty wy bie la ją cej.

Wy glą dam przy niej jak uboga krewna – po my ślała Mi cha lina, ner wowo ob- 
cią ga jąc gra na tową bluzę z kap tu rem i spo glą da jąc na czubki nie bie skich
te ni só wek z sie ciówki.

Na szczę ście tuż za Baśką szła Do rota. Wy glą dała zu peł nie jak w cza sach
li ce al nych  – jej sze ro kie płó cienne spodnie, bluzka w  ko lo rowe in dyj skie
wzory i skó rzane san dały rze czy wi ście przy wo dziły na myśl dzieci kwiaty.
Co kilka kro ków od gar niała nie sforne rude loki, które opa dały jej na twarz.

Chyba jest szczu plej sza niż kie dyś – oce niła Mi cha lina. Jak one to ro bią, że nie
tyją?



Sama wciąż wal czyła z lekką nad wagą, nie stety bez więk szych efek tów.
Dla tego czuła nie jaką za zdrość, pa trząc na wą skie bio dra Do roty i nie na- 
ganną fi gurę Baśki.

– Cześć, la ska!
Bar bara od razu chwy ciła Mi cha linę w ob ję cia i uca ło wała ją ser decz nie,

zo sta wia jąc na jej po licz kach ślady czer wo nej szminki.
– Cześć, dziew czyny!
– Hej! – Do rota do łą czyła do reszty i rów nież uca ło wała Mi cha się.
– Mąż cię przy wiózł? – za in te re so wała się Baśka. – Czy przy ja ciel? – Mru- 

gnęła po ro zu mie waw czo okiem.
–  Przy ja ciel?  – szcze rze zdzi wiła się Mi cha lina.  – Mam męża i  dwójkę

dzieci, po co mi jesz cze je den pro blem?
Baśka ro ze śmiała się gło śno i od gar nęła blond włosy.
–  I  tu się z  tobą zgo dzę  – przy tak nęła.  – Dla mnie sam mąż oka zał się

zbyt du żym kło po tem, więc się go po zby łam. Od da łam w za mian za do brą
kasę, więc w su mie to była opła calna trans ak cja.

–  Wła ści wie to nie wiem, czy po win ny śmy ci współ czuć, czy gra tu lo- 
wać  – za sta no wiła się Do rota.  – Ale wła ści wie, gdyby nie twój roz wód, to
nie by ły by śmy tu dzi siaj, więc...

– Wła śnie, chcia łam ci bar dzo po dzię ko wać za to za pro sze nie. – Mi cha- 
lina po sta no wiła za cho wać się kul tu ral nie. – To jed nak duży wy da tek taki
wy jazd...

– Daj cie spo kój! – Baśka mach nęła ręką. – Uwierz cie, że nie umrę przez
to z głodu – za żar to wała. – Osku ba łam go tak, że wy gląda jak ko gut na nie- 
dzielny ro sół.

Przy ja ciółki par sk nęły śmie chem.
– No, na resz cie! – ucie szyła się Baśka. – Bo już się ba łam, że ja kieś obce

baby tu przy je chały, za miast mo ich ko cha nych wa ria tek. Nie ma cie po ję cia,
jak się za wami stę sk ni łam!

–  Prawdę mó wiąc, to i  ja czę sto o  was my śla łam  – przy znała Do rota.  –
Kilka razy na wet mia łam ochotę zor ga ni zo wać ja kieś spo tka nie, ale cią gle



nie było czasu...
– To te raz mamy dla sie bie cały ty dzień. Bo nie trzeba za dużo my śleć,

tylko dzia łać. – Baśka roz ło żyła ręce.
Mi cha lina słu chała roz mowy ko le ża nek i nie prze sta wała się uśmie chać.

Zdała so bie sprawę, jak bar dzo przez te lata bra ko wało jej bez tro ski, szcze- 
rego śmie chu i bli sko ści przy ja ció łek.

– Wie cie, mnie się wciąż wy daje, że to ja kiś sen – wy znała szcze rze.
Baśka bez par donu uszczyp nęła ją w grzbiet dłoni.
– Auć! – krzyk nęła Mi cha lina.
–  Ża den sen.  – Bar bara po krę ciła głową.  – Naj praw dziw sza prawda.

Przy ja ciółki jadą na wa ka cje!
Zmie rzyła Mi cha linę wzro kiem.
– Ale ty wy glą dasz, jak byś się nie cie szyła.
– Skąd! Bar dzo się cie szę – za pew niła ko le żanka. – Tylko my ślę, jak Da- 

rek ogar nie dzieci. Nie ma w  tym zbyt wiel kiego do świad cze nia.  – Wes- 
tchnęła. – Mó wi łam ci...

– To bę dzie miał oka zję je zdo być – od parła bez tro sko Baśka. – No, bierz- 
cie te wa lizy i  idziemy je od pra wić. Ach, la ski! Już się nie mogę do cze kać
wie czoru! Za sza le jemy jak daw niej!

Chwy ciła rączkę swo jej wa lizki i ru szyła w stronę punktu nada wa nia ba- 
gażu. A za nią po słusz nie po szły przy ja ciółki.

***

–  Jak to: za dużo?  – Baśka nie kryła obu rze nia.  – Rap tem nie spełna ki lo- 
gram!

– Osiem set pięć dzie siąt sie dem gra mów – uści ślił pra cow nik lot ni ska. –
Bę dzie pani mu siała za pła cić albo coś wy pa ko wać.

– Bez prze sady! I niby jak mam wy pa ko wać? Tu, na lot ni sku, zo sta wić?
I  co, może mi pan po wie? Buty? Su kienki? A  może ko sme tyki? Prze cież
mam tam same nie zbędne rze czy!



Męż czy zna po zo stał obo jętny na pre ten sje Baśki.
– To ja kaś to talna bzdura. – Ko bieta od wró ciła się do przy ja ció łek. – La- 

ta łam setki razy i zda rzało się, że lekko prze kra cza łam li mit, ale do tych czas
ja koś nikt się nie cze piał! To chyba na tych ta nich li niach tak chcą za ro bić!

Była na prawdę obu rzona. Nie raz la tała z Mi ro sła wem, czę sto w naj dal- 
sze za kątki świata, ale coś ta kiego spo tkało ją po raz pierw szy.

– Może twój mąż po pro stu pła cił za nad ba gaż – pod po wie działa Do rota.
– A skąd ja to mogę wie dzieć? Może i pła cił, stać go było. – Baśka wzru- 

szyła ra mio nami. – Ja pa ko wa łam wa lizkę, i tyle. Zresztą – wy dęła po ma lo- 
wane na czer wono wargi – ja też mogę za pła cić. Ża den pro blem!

– Ale po co? – wtrą ciła się Mi cha lina. – Ja na pewno nie mam dwu dzie stu
ki lo gra mów, więc mo żesz część rze czy prze pa ko wać do mo jej wa lizki.

– Se rio?! Ko chana je steś!
Baśka bez za sta no wie nia po ło żyła swoją wa lizę na błysz czą cej pod ło dze

lot ni ska i za częła mo co wać się z zam kiem.
– Za cięło się? – Do rota po chy liła się nad ko le żanką.
– Cho lera! Tu trzeba usta wić te cy ferki. – Wska zała na za mek szy frowy. –

Tylko ja kie?
– Nie pa mię tasz, jaki usta wi łaś kod? – zdzi wiła się Mi cha lina. – Ja wszę- 

dzie usta wiam datę uro dze nia Janka i dzięki temu ni gdy nie za po mi nam.
– Nie usta wia łam żad nego kodu. – Baśka po krę ciła głową. – Ku pi łam wa- 

lizkę, za mknę łam i  prze krę ci łam te cy ferki. Tyle. W  sta rych mia łam dwa
razy sześć dzie siąt dzie więć – mru gnęła po ro zu mie waw czo do ko le ża nek –
i  też ni gdy nie za po mi na łam. Tylko tamte wa lizki za brał mój eks. A  tu taj
ten kod nie pa suje...

– Pro du cenci wa li zek ra czej nie kie rują się ta kimi sko ja rze niami jak ty. –
Do rota le d wie po wstrzy mała uśmiech.  – Pew nie masz cztery zera. Ja też
tak mia łam, do póki nie zmie ni łam kodu na wła sny.

– Se rio? – iro nicz nie od parła Baśka. – A mnie niby kto zmie nił?
– Może twój mąż? – nie śmiało za su ge ro wała Mi cha lina.



Baśka za ci snęła usta i  po chy liła głowę nad zam kiem. Prze krę ciła małe
kó łeczka na cztery zera i rze czy wi ście, za bez pie cze nie się zwol niło.

– Chyba mia łaś ra cję. – Pod nio sła wzrok na Mi cha linę. – De bil. – Ten ko- 
men tarz był prze zna czony oczy wi ście dla Mi ro sława.

– Do bra, te raz prze pa ko wuj cie – po na gliła je Do rota. – Bo spóź nimy się
na sa mo lot.

– Ko chana, spo koj nie! – Baśka się ro ze śmiała. – Mamy mnó stwo czasu.
I tak szybko bez nas nie od leci, naj pierw będą nas wy wo ły wać.

Mi cha lina zdą żyła już otwo rzyć swój ba gaż.
Baśka spoj rzała z nie do wie rza niem, wi dząc w po ło wie pu ste wnę trze.
– I tyle ci wy star czy na cały ty dzień?!
– Wła ści wie to na wet wzię łam wię cej, niż po trzeba – przy znała lekko za- 

wsty dzona Mi cha lina.
– Ja też mam nie wiele wię cej – wsparła ko le żankę Do rota. – Poza tym let- 

nie ciu chy zaj mują nie dużo miej sca.
–  No nie! Po dzi wiam, ale nie ro zu miem.  – Baśka za rzu ciła blond wło- 

sami. – Ja ni gdy nie mogę się zde cy do wać, prze cież trudno prze wi dzieć, co
będę miała ochotę wło żyć po ju trze.

– I dla tego te raz się prze pa ko wu jesz – za uwa żyła Do rota.
Za częły prze kła dać rze czy Baśki do wa lizki Mi cha liny. Prze cho dzący

obok pa sa że ro wie z za cie ka wie niem pa trzyli na ko lo rowe, błysz czące i ko- 
ron kowe fa ta łaszki, które atrak cyjna blon dynka prze glą dała z za pa łem na
środku hali od lo tów.

–  Baśka, czy to nie wszystko jedno, co prze ło żysz?  – zi ry to wała się Do- 
rota. – Mu sisz pre zen to wać każdy ciuch?

– Bo ja je tak lu bię, że nie mogę się po wstrzy mać – wy znała bez że nady
Bar bara.  – Na przy kład tę kieckę spro wa dzi łam z  Lon dynu. Taką samą
miała kie dyś...

– Do bra, opo wiesz nam o tym na miej scu – prze rwała jej Do rota. – Mi- 
chaśka, za my kaj wa lizkę!



– A co ty je steś taka ner wowa? – Baśka się skrzy wiła. – Kie dyś by łaś bar- 
dziej wy lu zo wana...

Do rota za mil kła.
Mi cha sia i Baśka za mknęły swoje ba gaże.
–  Po dej ście dru gie  – za żar to wała Mi cha lina, żeby roz ła do wać at mos- 

ferę. – Nie ma się co mar twić, bo wia domo, że do trzech razy sztuka.
Na szczę ście tym ra zem wszystko było w po rządku.
–  Ależ z  pana służ bi sta.  – Baśka po chy liła się w  stronę pra cow nika

punktu od prawy ba gażu. – Te raz jest pan za do wo lony?
– Te raz wszystko jest zgod nie z pro ce durą – od parł męż czy zna.
– Ale wie pan, że te nad pro gra mowe osiem dzie siąt deko i  tak po leci za

darmo? – Do Baśki zbli żyła się Do rota. – Ukry ły śmy je – wy szep tała kon spi- 
ra cyj nie z po ważną miną – w dru giej wa lizce. Tylko niech pan ni komu nie
mówi.

Baśka par sk nęła śmie chem.
Mi cha lina z nie po ko jem ro zej rzała się do okoła.
–  Uspo kój cie się  – syk nęła do ko le ża nek.  – Bo jesz cze we zwie ochronę

i nas stąd wy walą.
Na szczę ście pra cow nik lot ni ska wy ka zał się pro fe sjo nalną obo jęt no ścią

i bez słowa ko men ta rza wy dał im na klejki po twier dza jące nada nie ba gażu.
Baśka za rzu ciła na ra mię dużą złotą to rebkę i ob jęła przy ja ciółki. Po pa- 

trzyła raz na jedną, raz na drugą.
– Ale mu przy ga da ły śmy – stwier dziła z za do wo le niem. – Chyba za czy- 

namy od zy ski wać dawną formę, co?
Do rota i Mi cha lina uśmiech nęły się.
– Do tej naj wyż szej to nam jed nak jesz cze tro chę bra kuje – stwier dziła

ru do włosa.
– Mamy ty dzień, żeby się roz wi nąć – przy po mniała Baśka.
– Ty dzień all in c lu sive – do dała Mi cha lina.



Ro ze śmiały się gło śno, wzbu dza jąc po raz ko lejny za in te re so wa nie in- 
nych pa sa że rów.

–  To do kąd te raz?  – Mi cha sia za uwa żyła, że lu dzie im się przy glą dają,
a że nie spe cjal nie lu biła zwra cać na sie bie uwagę, uznała, że po winna ja koś
za pa no wać nad przy ja ciół kami.

– Na górę. – Baśka wska zała na pię tro, gdzie od by wała się kon trola bez- 
pie czeń stwa.

– Uwiel biam ru chome schody! – ucie szyła się Mi cha lina, wi dząc, któ rędy
mu szą iść.

– To mo żesz zje chać i wje chać kilka razy – za pro po no wała Do rota. – Po- 
cze kamy na cie bie.

– Coś ty! Jak to bę dzie wy glą dało! Chyba tro chę nie wy pada...
– A ktoś cię tu zna? – za py tała Do rota.
– I my ślisz, że kto kol wiek zwróci na to uwagę? – za wtó ro wała jej Baśka. –

Jeź dzij, ile chcesz! W końcu je steś na wa ka cjach, prawda?
Mi cha lina, choć z lek kim opo rem, dała się na mó wić. Wje chała i zje chała

raz, po tem drugi, a przy trze cim po czuła się nie ocze ki wa nie lekko. Rze czy- 
wi ście, nikt na nią nie pa trzył, nikt nie ko men to wał jej za cho wa nia.

– I co? Faj nie było? – za py tała Baśka, gdy do łą czyła do ko le ża nek cze ka ją- 
cych na pię trze.

– Bar dzo! – od parła z prze ko na niem. – Dzię kuję wam!
– So bie po dzię kuj. – Do rota się uśmiech nęła.

***

– Czy wy wi dzi cie tego tam? – Baśka wska zała wzro kiem na jed nego z pra- 
cow ni ków lot ni ska sto ją cego przy bram kach kon troli bez pie czeń stwa.  –
Nie ob ra zi ła bym się, gdyby za pro sił mnie na kon trolę oso bi stą...

– Baśka! – przy wo łała ją do po rządku za wsty dzona Mi cha lina.
– No co? Chyba nie po wiesz, że nie jest przy stojny?
– Jest, ow szem, ale...



– Czy ja wy wie si łam trans pa rent, że chcia ła bym się z nim prze spać? Żar- 
tuję so bie, a ty spi nasz się, jak bym po wie działa coś strasz nego. – Baśka się
skrzy wiła. – Kiedy sta łaś się taka po ważna i drob no miesz czań ska?

Mi cha li nie zro biło się przy kro, ale jed no cze śnie po czuła, że jest ja kaś
prawda w  sło wach przy ja ciółki. Rze czy wi ście, za cho wy wała się jak ja kaś
ciotka cnotka, jak kie dyś sama na zy wała osten ta cyj nie pru de ryjne ko biety.

Wła ści wie Baśka nie zro biła nic złego – po my ślała, pa trząc na uśmiech niętą
ko le żankę. Pró buje nas roz ba wić, może chwi lami jest tro chę zbyt bez po śred nia, ale
prze cież za wsze taka była.

– Prze pra szam. – De li kat nie do tknęła ra mie nia sto ją cej przed nią przy ja- 
ciółki. – Masz ra cję, chyba za bar dzo się spi nam.

Baśka pu ściła do niej oko.
– Zo stało ci wy ba czone.
Zer k nęła na Do rotę, która po pi jała wodę z pla sti ko wej bu telki.
– Do pij, bo i tak prze cież nie po zwolą ci przejść z tym za bramkę.
Ko bieta po ki wała głową. Upiła jesz cze kilka ły ków, a  resztę wraz z  bu- 

telką wrzu ciła do po jem nika tuż przed sta no wi skiem kon troli.
Wło żyły to rebki i wierzch nie okry cia do pla sti ko wych kon te ner ków i po- 

sta wiły wszystko na ta śmo ciągu.
Kon trola prze bie gła szybko i bez pro ble mów.
– I nie było oso bi stej. Za wie dziona? – za żar to wała Mi cha lina, zwra ca jąc

się do Baśki.
–  Może troszkę. Ale to i  tak nie moja ka te go ria wie kowa.  – Bar bara

mach nęła ręką. – Trzeba ce lo wać w fa ce tów z kasą, a tacy zwy kle są starsi.
– I nie pra cują na lot ni skach – do dała Do rota.
– Ra czej nie – zgo dziła się Baśka. – Dla tego trzeba by wać w miej scach,

gdzie jest więk sza szansa na ich spo tka nie. Wie cie, ja kieś bale, kon gresy,
dro gie re stau ra cje...

– A swo jego męża po zna łaś na kon gre sie czy na balu? – za in te re so wała
się Mi cha lina.



Baśka spoj rzała po dejrz li wie, ale uznała, że ko le żanka pyta bez zło śli wo- 
ści.

– Nie uwie rzy cie, ale na sto isku z bu tami. – Ro ze śmiała się.
– Jak to?
– Nor mal nie. Po stu diach pra co wa łam w sa lo nie mody mę skiej, bo ja koś

nie było po pytu na ma gi strów kul tu ro znaw stwa. No i  mój eks przy szedł
ku pić mo ka syny. Do ra dzi łam mu, a na stęp nego dnia przy szedł po ko szulę.
Wy szedł z dwiema, kra wa tem i moim nu me rem te le fonu. A rok póź niej by- 
li śmy już mał żeń stwem.

– Hi sto ria jak z bajki! – za chwy ciła się Mi cha lina.
– Żadna bajka. – Baśka po krę ciła głową. – Po pro stu do strze głam swoją

szansę i wy ko rzy sta łam ją. Bo druga mo gła się nie tra fić.
– No tak, za wsze by łaś ra czej prak tyczna – zgo dziła się Do rota.
–  A  to bie co przy szło z  tego ro man ty zmu i  ma rzeń o  wiel kiej mi ło ści,

naj le piej do ja kie goś po ety?
– Ma rze nia to się na wet speł niły – od parła Do rota z go ry czą. – Ale reszta

oka zała się bar dziej pro za iczna. Fakt, twoje po dej ście le piej się spraw dza
w praw dzi wym ży ciu.

– E tam, po pro stu mia łam szczę ście. Ale przy znaję: le piej się żyje, gdy
ma się tro chę kasy. Można na przy kład za pro sić ko le żanki na wa ka cje.  –
Unio sła kciuk. – To co te raz? Mamy tro chę czasu do otwar cia bramki...

– Ja mu szę ku pić wodę. – Do rota ro zej rzała się do okoła. – O, tam jest ja- 
kiś sklep!

–  Tu taj woda jest bar dzo droga  – za uwa żyła Mi cha lina.  – Kosz tuje trzy
razy wię cej niż w nor mal nym skle pie.

– Nic na to nie po ra dzisz. – Baśka wzru szyła ra mio nami. – To lot ni sko,
wie dzą, że już nie wyj dziesz, więc nie masz wy boru.

–  A  wła śnie, że mam.  – Mi cha lina wy jęła z  to rebki pu stą szklaną bu- 
telkę.  – Da rek wy czy tał, że z  pu stą prze pusz czają przez kon trolę. I  te raz
wy star czy zna leźć po idełko, a je śli go tu nie mają, to na peł nię ją w ła zience.
I za osz czę dzę – za koń czyła trium fal nie.



–  Fuj!  – Baśka wy krzy wiła wargi.  – Se rio chcesz pić wodę z  kranu?
Ohyda!

–  A  dla czego?  – Do rota wzięła stronę Mi cha liny.  – Prze cież ni czym się
nie róż nią.

–  Jak to ni czym?! Ta w  kra nie jest pełna bak te rii, chloru i... in nych pa- 
skud nych rze czy – upie rała się Baśka.

– Bar dzo się my lisz. Czy ta łam, że te raz są no wo cze sne spo soby oczysz- 
cza nia. Poza tym ta kie roz wią za nie, ja kie pro po nuje Mi cha lina, jest też
bar dziej eko lo giczne, bo po wo duje zmniej sze nie ilo ści pla sti ko wych
śmieci.

– To wy mo że cie so bie być eko lo giczne, ale ja wody z kranu nie tknę – za- 
po wie działa sta now czo Baśka.  – Zresztą pod czas lotu nie pi jam wody.
Wolę ja kie goś drinka.

– A ja jed nak tym ra zem mu szę ku pić. – Do rota roz ło żyła ręce. – Nie wie- 
dzia łam o tym spo so bie z bu telką.

Mi cha lina spoj rzała na nią z wdzięcz no ścią.
– Je śli nie po trze bu jesz dużo, to mogę się z tobą po dzie lić – za pro po no- 

wała.
– Dzięki, ale na wet nie sie dzimy obok sie bie, więc nie będę ro biła pro ble- 

mów.
– O rany! Czy my na prawdę mu simy tyle czasu po świę cać na roz mowy

o głu piej wo dzie? – zi ry to wała się Baśka. – Tu sklepy wol no cłowe cze kają!
Tyle do bra! Ku puj cie albo na le waj cie, byle szybko!

Do rota za opa trzyła się w wodę, a Mi cha lina po szła szu kać po idełka.
– Tylko nie ru szaj cie się stąd – po pro siła. – Że by śmy się nie zgu biły.
– Ko bieto, prze cież to nie Nowy Jork – uspo ko iła ją Baśka. – I mamy te le- 

fony, prawda?
– Idź spo koj nie, bę dziemy tu taj – obie cała Do rota.
Kiedy Mi cha lina ode szła, Baśka spoj rzała na przy ja ciółkę.
– Nie są dzisz, że ona jest ja kaś taka... cały czas wy stra szona?



– Czy ja wiem? – Do rota się za sta no wiła. – Za wsze była ra czej z tych spo- 
koj nych...

–  Fakt.  – Baśka po ki wała głową.  – Ale i  tak mam wra że nie, że coś się
w niej zmie niło.

–  Wszyst kie je ste śmy inne.  – Do rota wes tchnęła.  – Mi nęło po nad dwa- 
dzie ścia lat...

Baśka spo waż niała, jed nak tylko na mo ment.
–  Nie wiem jak ty, ale ja nie przyj muję tego do wia do mo ści. Przy naj- 

mniej nie przez naj bliż szy ty dzień. I mam na dzieję, że wy także za po mni- 
cie o  tych wszyst kich la tach. Zo sta wi cie swoje sprawy tu taj i  znowu bę- 
dziemy ta kie jak kie dyś.

Jakby to było ta kie pro ste... – po my ślała Do rota.

***

Mi cha lina wró ciła z za do wo loną miną i na peł nioną bu telką.
– No na resz cie! Już my śla łam, że ko rze nie za pusz czę. – Baśka po krę ciła

głową z  dez apro batą.  – Zo stało nam tylko pół go dziny do otwar cia gejtu.
I co ja zdążę w tym cza sie zo ba czyć? – Spoj rzała na Mi chaśkę z pre ten sją.

– Mo żesz być spo kojna, wła śnie po dali, że nasz sa mo lot ma czter dzie ści
mi nut opóź nie nia – od po wie działa z uśmie chem ko le żanka.

– Gdzie po dali?
– Mó wili, kiedy by łam w ła zience. Tam le piej sły chać niż tu taj, w tym ha- 

ła sie.
–  A  dla czego to spóź nie nie?  – za nie po ko iła się Do rota.  – Chyba nic się

nie po psuło?
– Na wet jak się po psuło, to na pra wią. – Baśka zu peł nie nie prze jęła się

oba wami przy ja ciółki.  – A  my mamy przy naj mniej tro chę wię cej czasu.
Chodź cie!

Po cią gnęła Do rotę za sobą, a Mi cha lina po szła za nimi.
Pierw szy sklep Baśki nie za in te re so wał.



–  Tu tylko al ko hol i  fajki  – rzu ciła przez ra mię.  – Gdy by śmy miały HB
albo tylko śnia da nia, to mo gły by śmy ku pić so bie coś do brego do ro bie nia
drin ków, ale przy all in c lu sive nie ma sensu. No, chyba że chce cie so bie
chlap nąć w sa mo lo cie?

– W sa mo lo cie nie wolno pić wła snego al ko holu – przy po mniała Mi cha- 
lina. – Czy ta łam o tym w re gu la mi nie li nii lot ni czych.

– A ty za wsze prze strze gasz re gu la mi nów, tak? – Baśka przy sta nęła i po- 
pa trzyła ko le żance w oczy. – Nie pa mię tasz już, jak spi sy wa łaś ode mnie na
spraw dzia nach z hi sto rii?

Mi cha lina ścią gnęła usta.
– To było dawno temu. I nie mu simy do tego wra cać.
–  Przy po mi nam ci tylko, że kie dyś by łaś bar dziej ela styczna. Ale ja cię

prze cież do ni czego nie zmu szam.
– Do bra, nic tu nie ku pu jemy, to chodźmy da lej – po pę dziła je Do rota. –

Chyba nie za mier za cie się po kłó cić o kla sówki sprzed lat?
– Ja się ni gdy nie kłócę – za pe rzyła się Mi cha lina. – Nie zno szę kłótni. Za- 

wsze was go dzi łam, nie pa mię ta cie?
Rze czy wi ście, Mi cha sia nie zno siła, gdy z ja kie goś po wodu ob ra żały się

na sie bie. I cho ciaż rzadko się to zda rzało, to i tak Mi chaśka pierw sza za- 
czy nała me dia cje albo or ga ni zo wała ja kieś po jed naw cze spo tka nie.

– Do bra, la ski, czas leci, a ja na dal nie mam na so bie żad nego pięk nego
za pa chu. – Baśka za czy nała tra cić cier pli wość.

Na szczę ście sklep z ko sme ty kami i per fu mami był tuż obok.
Bar bara szła wzdłuż pó łek i co rusz się gała po ko lejny te ster, psi kała nim

na bi bułkę i wcią gała za pach ni czym nar ko tyk.
Mi cha lina po dą żyła za nią i szybko ogar nął ją po dobny en tu zjazm. Do ty- 

kała bu te le czek, któ rych na zwy znała je dy nie z re klam albo zdjęć w ko lo ro- 
wych mie sięcz ni kach, prze glą da nych cza sami w Em piku. Upa jała się pięk- 
nymi za pa chami, a je den spodo bał się jej szcze gól nie. Psik nęła go więc bez- 
po śred nio na szyję i na nad gar stek.



– Po doba ci się? – Baśka sta nęła obok i po cią gnęła no sem. – O, masz do- 
bry gust! – po chwa liła.

– Dzięki.
– Kup so bie, tu cena jest sporo niż sza niż w nor mal nych dro ge riach – za- 

chę ciła ją ko le żanka. – Ja wzię łam so bie już dwa ulu bione za pa chy. Ni gdy
nie mogę się zde cy do wać.  – Ro ze śmiała się per li ście i  wi dać było, że
uszczę śli wiły ją te za kupy.

Może i  ja so bie ku pię  – po my ślała Mi cha lina. Miała przy so bie kartę do
swo jego taj nego konta z oszczęd no ściami.

Po pa trzyła na cenę i na tych miast zre zy gno wała. Kil ka set zło tych za nie- 
wielką bu te leczkę? Ile stron mu sia łaby prze tłu ma czyć, żeby tyle za ro bić?
Nie, na aż taką roz rzut ność nie mo gła so bie po zwo lić.

– Jesz cze się za sta no wię – po wie działa, uda jąc wa ha nie. – Nie do końca
prze ko nuje mnie ten za pach, chyba jest dla mnie zbyt mocny.

– Jak chcesz, za wsze mo żesz ku pić na lot ni sku w Val let cie, gdy bę dziemy
wra cały. Ja jesz cze pójdę do półki z Ar ma nim.

Mi cha lina po cze kała, aż ko le żanka się od dali, i  wy jęła z  to rebki paczkę
chu s te czek hi gie nicz nych. Ro zej rzała się, czy nie ob ser wuje jej któ raś ze
sprze daw czyń, a  gdy upew niła się, że nikt nie wi dzi, kil ku krot nie mocno
na ci snęła te ster, psi ka jąc per fu mami do fo lio wego opa ko wa nia. Po tem za- 
mknęła je szczel nie i scho wała.

Mam na dzieję, że za pach się utrzyma – stwier dziła w du chu. Kie dyś tak prze- 
cież ro bi ły śmy w dro ge riach.

Uśmiech nęła się lekko na to wspo mnie nie.
Wtedy by ły śmy pewne, że kie dyś, w  przy szło ści, bę dziemy mo gły ku pić so bie

każde per fumy, które nam przy padną do gu stu – przy po mniała so bie z no stal- 
gią. Tym cza sem tylko Baśkę na to stać. Ja kaś inna ta do ro słość, niż so bie ją wy- 
obra ża ły śmy. Przy naj mniej moja. I chyba Do roty też.

Ro zej rzała się w po szu ki wa niu trze ciej ko le żanki.
Stała przy wej ściu do sklepu i pa trzyła gdzieś w dal, po nad gło wami po- 

dróż nych.



–  Nie oglą dasz per fum?  – za py tała Mi cha lina, pod cho dząc do przy ja- 
ciółki.

– Nie zbyt do brze na mnie dzia łają ta kie mocne za pa chy, zwłasz cza po- 
mie szane – wy ja śniła Do rota. – Poza tym i tak tu nic nie ku pię. – Wzru szyła
ra mio nami.

– Ale po oglą dać za wsze można...
– Ja sne, że można. – Do rota się uśmiech nęła.
Mi cha lina dys kret nie uchy liła to rebkę.
–  Wiesz, co zro bi łam?  – Zer k nęła na ko le żankę.  – Po patrz, wi dzisz te

chu s teczki?
Do rota ścią gnęła brwi, ale za raz po tem par sk nęła stłu mio nym śmie- 

chem.
– Pa mię tasz! – ucie szyła się Mi cha lina.
–  Pew nie, że pa mię tam. Mia łam wszyst kie chu s teczki pach nące taką

wodą to a le tową z  wy krzyk ni kiem. Jak one się na zy wały? Nie mogę so bie
przy po mnieć...

– Ja też za po mnia łam, ale pa mię tam, jak je re kla mo wali. Pach nieć krzy- 
kiem z wy krzyk ni kiem – za cy to wała znany przed laty slo gan.

– Exc la ma tion. – Baśka po de szła z pa pie rową torbą w ręku.
–  No tak!  – Do rota ude rzyła dło nią w  czoło.  – Ty je w  końcu ku pi łaś  –

zwró ciła się do ko le żanki. – Ależ ci za zdro ści łam!
– Te raz mogę się wam przy znać, że je ukra dłam – wy znała Baśka. – A po- 

tem nie spa łam przez ty dzień, bo by łam pewna, że w nocy przyj dzie po li- 
cja, za kują mnie w kaj danki i za biorą do wię zie nia.

– Na prawdę? – zdu miała się Mi cha lina. – I nic nam nie po wie dzia łaś?
– Nie zbyt by łam z tego dumna. – Mru gnęła okiem. – Wo la łam, że by ście

mi za zdro ściły.
–  Jak mo głaś!  – obu rzyła się Do rota.  – Prze cież obie cy wa ły śmy so bie

szcze rość!



–  Ale da wa łam się wam po psi kać, prawda?  – przy po mniała Baśka.  –
A  gdy by ście wie działy, że kra dzione, to cie szy ły by ście się tak bar dzo?
Wiem, że nie.

W du chu obie przy znały jej ra cję. Choć tro chę je za bo lało, że przy ja ciółka
ukryła przed nimi prawdę.

– No, ko chane, ale po tylu la tach, to już chyba mogę li czyć na amne stię? –
za żar to wała Baśka, wi dząc ich miny. – To tylko drobny grze szek. Wy ba czy- 
cie?

– Chyba tak. – Mi cha lina spoj rzała na Do rotę.
–  Każdy po peł nia ja kieś błędy. I  głu poty  – po wie działa ru do włosa

z uśmie chem. – Wiesz, co ona przed chwilą zro biła? – Wska zała na Mi cha- 
linę.

–  Mam w  to rebce pach nące chu s teczki hi gie niczne  – przy znała się Mi- 
chaśka.

– Nie mów!
Przy tak nęła bez gło śnie.
– No nie! – Baśka kla snęła w ręce. – Wie dzia łam, że to się uda! Je ste ście

ta kie same jak wtedy! Pach nące chu s teczki! Mi cha lina, ko cham cię!
– Ja cie bie też!
– Skoro już ma cie wszystko, czego wam trzeba, to może po my śla ły by ście

o mnie? – Do rota prze rwała tę wy mianę czu ło ści.
– Cie bie też ko chamy – za pew niła Baśka, a Mi cha lina zde cy do wa nie po- 

ki wała głową na znak, że my śli po dob nie.
– W ta kim ra zie po móż cie mi zna leźć pa lar nię – za żą dała przy ja ciółka.
– Ty pa lisz? – zdzi wiła się Mi cha lina.
– A kie dyś nie pa li łam?
–  Fakt, za wsze ja rała jak smok  – stwier dziła Baśka.  – Naj wię cej z  nas

wszyst kich.
–  Wiem prze cież. Ale wszy scy rzu cają, my śla łam...  – za częła się tłu ma- 

czyć Mi cha lina.



– Nie wszy scy – prze rwała jej Do rota. – Ja nie. I po trze buję za pa lić. Te- 
raz.

Wi dać było, że za czyna się iry to wać, więc Baśka od razu przy szła jej
z po mocą.

– Do bra, do bra, za raz znaj dziemy – obie cała. – Co prawda, ni gdy mnie to
nie in te re so wało, więc nie wiem do kład nie, ale za py tamy.

Na szczę ście młoda dziew czyna sto jąca przy ka sie sklepu wol no cło wego
na py ta nie o miej sce do pa le nia spoj rzała na nie ze zro zu mie niem i wska- 
zała kie ru nek.

Mu siały zejść stro mym ru cho mym chod ni kiem, który aku rat nie dzia łał,
i od na leźć nie wiel kie po miesz cze nie na po zio mie płyty lot ni ska.

–  Od razu wi dać, że to nie jest naj bar dziej re pre zen ta cyjne miej sce.  –
Baśka ro zej rzała się po pu stej hali z rzę dami fo te li ków.

– Ale za to można tu spo koj nie usiąść. – Mi cha lina od razu zna la zła ja kiś
po zy tyw tej sy tu acji. – Bo tam na gó rze trudno o wolne krze sło.

– To ty so bie siedź, a ja idę do pa larni. – Do rota nie miała za miaru dłu żej
cze kać.

– To ja idę z tobą – zde cy do wała Baśka.
– Bę dziesz się in ha lo wać?
– Je śli mnie nie po czę stu jesz, to tylko to mi po zo sta nie.
– Ty też? – Mi cha lina spoj rzała z nie do wie rza niem na ko le żankę.
– Wła ści wie nie. Mój eks nie zno sił dymu i za pa chu fa jek, więc niby rzu- 

ci łam – wy ja śniła Baśka. – Ale od czasu do czasu, w ta jem nicy, lu bi łam so- 
bie pu ścić dymka przez ku chenne okno albo w  ogro dzie. Te raz mogę to
zro bić le gal nie – do dała z sa tys fak cją.

– Że byś tylko się znowu nie przy zwy cza iła za bar dzo – za nie po ko iła się
Mi cha lina.

– Bo dasz mi szla ban na kom pu ter? – za żar to wała Baśka.
Mi cha lina zro biła ob ra żoną minę.



–  Ej, co ty!  – Bar bara klep nęła ją w  ra mię.  – Od jed nego pa pie rosa nie
wpadnę od razu w  na łóg. Pa mię tasz, jak kie dyś pa li ły śmy w  bra mie na- 
prze ciw na szego ogól niaka? Gę sto tam było od dymu, pół szkoły przy cho- 
dziło. Chcia łam to so bie przy po mnieć. – Wska zała głową na za dy mione po- 
miesz cze nie.

– To ja też idę z wami – po sta no wiła Mi cha lina. – Ale pa lić nie będę, po- 
stoję so bie tylko. Dla to wa rzy stwa.

– Dziew czyny, zde cy duj cie się, co? – po na gliła je Do rota. – Zresztą rób- 
cie, co chce cie, ja idę.

I ener gicz nym kro kiem po szła do prze szklo nej pa larni.
Baśka i Mi cha lina na tych miast do niej do łą czyły. Ta pierw sza wzięła od

Do roty pa pie rosa, za pa liła go i  z  uśmie chem za do wo le nia za cią gnęła się
dy mem.

– No na prawdę, jak w li ceum – mruk nęła.
Mi cha lina, mimo naj szczer szych chęci, nie wy trzy mała długo. Za częła

kasz leć i ge stem po ka zała ko le żan kom, że jed nak po czeka na ze wnątrz.
Pa lące przy ja ciółki spo koj nie de lek to wały się dym kiem i przy słu chi wały

roz mo wie dwóch pra cow ni ków lot ni ska sto ją cych w dru gim ką cie.
– Sły szysz, jak oni mó wią? – Baśka po chy liła się w stronę ko le żanki. – Nic

nie można zro zu mieć. Jak by śmy już były za gra nicą.
– Po ślą sku mó wią, to nic dziw nego, że nie ro zu miesz – od parła Do rota.
– Ale przez gło śniki to już po pol sku go da jom – nie ocze ki wa nie gło śno

po wie dział je den z męż czyzn. – I le piej słu chać, żeby fli ger bez was nie od- 
le cioł.

Baśka otwo rzyła sze roko oczy.
–  Ale ja głu pia je stem!  – stwier dziła sa mo kry tycz nie.  – Prze cież pan

wszystko ro zu mie!
Chciała się wy tłu ma czyć ze swo jej gafy, ale Do rota nie spo dzie wa nie

szarp nęła ją za rę kaw i wska zała na Mi cha linę, która da wała im gwał towne
znaki zza szyby, po ka zu jąc w górę i przy wo łu jąc je do sie bie.



Wresz cie, wi dząc, że ko le żanki nie re agują wy star cza jąco szybko, otwo- 
rzyła drzwi pa larni, wsa dziła głowę do środka i na jed nym wy de chu krzyk- 
nęła:

– Na szą bramkę otwie rają! Szybko!
Do rota zdu siła nie do pa łek w po piel niczce i ru szyła do wyj ścia. Baśka po- 

szła jej śla dem, ale w bu tach na ob ca sach nie bar dzo mo gła na dą żyć za ko- 
le żan kami.

– La ski, spo koj nie! – po krzy ki wała. – Za nim wszy scy wejdą, to tro chę po- 
trwa. Jejku, po cze kaj cie na mnie! Bez nas prze cież nie od leci!

Zdy szane, wresz cie od na la zły od po wied nią bramkę i  uj rzały sporą ko- 
lejkę pa sa że rów cze ka jącą na wej ście na płytę lot ni ska.

–  Mó wi łam prze cież.  – Baśka pró bo wała uspo koić od dech.  – I  jesz cze
naj pierw wcho dzą ci, któ rzy wy ku pili prio rity. Po co było tak biec? – Spoj- 
rzała z wy rzu tem na ko le żanki.

Mi cha lina od razu wy jęła do wód oso bi sty i kartę po kła dową. Spraw dziła
też, czy jej pod ręczna to rebka mie ści się w  me ta lo wym ste lażu o  wy mia- 
rach wy zna czo nych przez li nię lot ni czą.

– Prze cież na oko wi dać, że jest do brze – orze kła Bar bara.
– Le piej spraw dzić i mieć pew ność – od parła Mi cha lina.
– Nie sa mo wita je steś z tą swoją prze zor no ścią – stwier dziła Baśka. – A ty

nie spraw dzasz? – zwró ciła się do Do roty.
Ta prze cząco po krę ciła głową, ale nic nie po wie działa.
– Źle się czu jesz? – za nie po ko iła się Mi cha lina. – Zbla dłaś chyba...
– Wszystko w po rządku – od parła Do rota, ale ja koś nie zbyt pew nie.
– Może ten dym w pa larni ci za szko dził? – Mi cha lina nie dała się zbyć.
Baśka przyj rzała się uważ nie ko le żance.
–  Coś mi się wy daje, że wiem, w  czym rzecz.  – Po pra wiła oku lary na

czubku głowy i spoj rzała Do ro cie w oczy. – To twój pierw szy lot? Tak? Mam
ra cję?

Przy ja ciółka przy tak nęła ge stem.



– Tro chę się stre suję – wy znała. – Może na wet bar dziej niż tro chę...
– Daj spo kój! – Baśka mach nęła ręką. – Nie ma się czego bać. To krótki

lot. Wy star tu jemy, po tem zbiorą za mó wie nia na drinki i  je dze nie, po
chwili je roz niosą, da lej bę dzie sprze daż per fum i  le d wie się obej rzysz,
a już wy lą du jemy – stre ściła prze bieg po dróży. – A w mię dzy cza sie chmury
so bie po oglą dasz.

Do rota nie wy glą dała na prze ko naną.
–  Ja też się ba łam, kiedy le cie li śmy do Buł ga rii  – po cie szała ją Mi cha- 

lina. – Na wet na ma wia łam Darka na po dróż sa mo cho dem, ale wy li czył, że
sa mo lot tań szy. Naj gor szy jest start, bo tro chę wci ska w fo tel. Póź niej już
nor mal nie, jak w po ciągu czy au to bu sie.

Po woli zbli żały się do wej ścia. Po ka zały do ku menty i ze szły schod kami
na płytę.

– To gdzie ten sa mo lot? – Do rota się ro zej rzała.
– Spo koj nie, prze cież nie po zwolą ci ła zić po lot ni sku. – Baśka po ki wała

głową z po li to wa niem. – Pod je dzie au to bus i nas za wie zie.
Do rota ja koś znio sła do jazd do sa mo lotu, ale kiedy sta nęła przy me ta lo- 

wych schod kach, zu peł nie stra ciła od wagę.
Chyba nie dam rady – jęk nęła w du chu.
Mi cha lina spoj rzała na nią z tro ską.
– Bę dzie do brze, zo ba czysz – szep nęła po cie sza jąco.
Za to Baśka nie tra ciła hu moru. Wy jęła te le fon, pstryk nęła so bie kilka

sel fie na tle sa mo lotu, wy gi na jąc się w sek sow nej po zie.
– Te raz ty! – za ko men de ro wała, pa trząc na Do rotę.
– Daj spo kój – po pro siła ci cho ko le żanka. – Nie mam ochoty na zdję cia.
– No co ty! Trzeba to udo ku men to wać! – upie rała się Baśka. – Bę dziesz

miała pa miątkę z pierw szego lotu. No, ustaw się ja koś! I uśmiech nij, prze- 
cież nie idziesz na sza fot, tylko le cisz na wa ka cje!

Ko lejni pa sa że ro wie mi jali je, spo glą da jąc z  za cie ka wie niem na ener- 
giczną Baśkę, za tro skaną Mi cha linę i zu peł nie zre zy gno waną Do rotę.



– Da waj! Uśmiech! – Bar bara krą żyła wo kół przy ja ciółki, szu ka jąc naj lep- 
szego uję cia.  – Głowa troszkę wy żej i  po patrz w  dal, jak byś już wi działa
swoje let nie przy gody.

Do rota nie wy ka zy wała za in te re so wa nia jej za bie gami, ale w końcu po- 
pa trzyła w obiek tyw, żeby mieć tę dziwną se sję zdję ciową za sobą.

–  Su per! O  to cho dzi!  – ucie szyła się Baśka.  – Bę dziesz miała świetną
fotkę! – za pew niła.

To na pewno bę dzie moje ostat nie zdję cie w ży ciu – po my ślała Do rota, któ rej
wła śnie przy po mi nały się wszyst kie ka ta strofy lot ni cze, o któ rych kie dy kol- 
wiek sły szała.

Wresz cie Baśka uznała, że czas wejść na po kład. Ru szyła po me ta lo wych
schod kach, stu ka jąc ob ca sami. W po ło wie drogi od wró ciła się i po ma chała
do ko le ża nek ni czym gwiazda fil mowa.

– Hej, dziew czyny! Nie ma ru dzić!
Mi cha lina do tknęła ra mie nia Do roty.
– Chodź, będę szła za tobą – po wie działa cie pło. – Po mogę ci za jąć miej- 

sce.
Do rota po ki wała głową i spoj rzała z wdzięcz no ścią na przy ja ciółkę.
We szły na po kład i  od na la zły fo tel Do roty. Miała miej sce przy oknie.

Obok sie dział młody męż czy zna w  ob ci słym T-shir cie i  dżin so wych krót- 
kich spoden kach, a przy nim ko bieta około sześć dzie siątki.

– Szkoda, że nie sie dzimy obok sie bie. – Do rota wes tchnęła. – By łoby mi
raź niej...

– Po cze kaj, aż wszy scy siądą, może wtedy uda się ja koś za mie nić. – Mi- 
cha lina sta rała się po wie dzieć coś po zy tyw nego. – Masz coś do żu cia?

– Do żu cia? – zdzi wiła się Do rota.
– Tak. Gumę albo lan drynki. Żeby ci się uszy nie za tkały.
– Nie wie dzia łam, że tak trzeba. – W oczach Do roty po ja wiła się pa nika.
– Spo koj nie, ja mam, za raz ci zo sta wię. – Mi chaśka spoj rzała na ko lejkę

osób cze ka ją cych, aż przej dzie da lej. – Za chwilkę, do brze? Bo chyba przeze



mnie zro bił się ko rek.
– Boi się pani? – Sie dząca na pierw szym fo telu ko bieta po pa trzyła na Do- 

rotę z uśmie chem.
– Bar dzo – przy znała. – To mój pierw szy lot.
– Chce pani sie dzieć bli sko ko le żanki? – za py tała ko bieta Mi cha linę. – Bo

mogę się z pa nią za mie nić, dla mnie to bez róż nicy.
– Na prawdę?! Bar dzo dzię ku jemy! – ucie szyła się Mi cha lina.
Szybko za jęła zwol nione miej sce i po dała Do ro cie dwie mię towe gumy.
– Wi dzisz, udało się! Te raz bę dzie ci raź niej.
– O, ko le żanki już ra zem. – Usły szały nad sobą głos Baśki. – No i su per.

A tu, po środku, miej sce w sam raz dla mnie – stwier dziła, pa trząc zna cząco
na mło dego męż czy znę.

Nie za re ago wał na alu zję, więc Baśka przy stą piła do bez po śred niego
ataku.

– Może pan się ze mną za mieni? – Uśmiech nęła się cza ru jąco i po chy liła
lekko, eks po nu jąc swoje cał kiem jesz cze nowe piersi w de kol cie su kienki. –
Bar dzo chcia ła bym sie dzieć z psiap siół kami...

Męż czy zna pod niósł wzrok i po pa trzył na Baśkę z zu pełną obo jęt no ścią.
– Nie – od parł krótko i bez uśmie chu.
Baśkę aż za trzę sło z  obu rze nia. Nie wia domo, czy z  po wodu tego, że

zlek ce wa żył jej wdzięki, czy to jego mało przy ja zny ton ją roz draż nił,
w  każ dym ra zie w  se kun dzie nie zo stało nic z  mi łej i  uśmiech nię tej ko- 
biety.

–  Chło paku, po patrz na mnie  – za żą dała sta now czo, od rzu ca jąc blond
włosy na plecy. – Ko bieta grzecz nie cię prosi o przy sługę, a ty od ma wiasz?
A to dla czego?

– Bo mogę. – Wzru szył ra mio nami.
– O! – Baśkę na mo ment za tkało.
Nie spo dzie wała się aż ta kiej bez czel no ści.



– Pew nie, że mo żesz – szybko od zy skała re zon – a ja mogę za raz po star- 
cie przyjść do mo ich ko le ża nek. I  bę dziemy so bie plot ko wać, śmiać się,
a po tem ba aar dzo długo wy bie rać per fumy. – Roz ło żyła ręce. – Na prawdę
długo, może do sa mego lą do wa nia. Bo my strasz li wie wy bredne je ste śmy,
prawda? – Łyp nęła na przy ja ciółki.

Obie z po wagą po ki wały gło wami.
– Bę dziemy psi kać każ dym za pa chem po kilka razy, tuż przed twoim no- 

sem. I bę dziemy się przy tym świet nie ba wić. Za to ty chyba mniej. – Tym
ra zem jej uśmiech nie był już przy jemny.

Młody męż czy zna zmru żył oczy i chyba miał za miar coś po wie dzieć, ale
zre zy gno wał.

Za brał swój ple cak spod sie dze nia i prze ci snął się przed Mi cha liną.
– Trzy dzie ści osiem C – po dała mu nu mer miej sca Baśka.
– Stara wa riatka – mruk nął, od cho dząc.
– Tylko nie stara! – krzyk nęła za nim.
A po tem po pa trzyła na przy ja ciółki.
– Tak to się za ła twia. – Mru gnęła okiem. – Mi chaśka, prze suń się bli żej

Do roty, bo jak bę dzie rzy gała, to ja tego nie wy trzy mam. Je stem zbyt wraż- 
liwa.

– Mógł we zwać ste war desę – za uwa żyła Mi cha lina, po czym się prze sia- 
dła.

– I co by po wie dział? Że ko bieta go bije? Prze cież ja taka miła je stem. –
Bar bara za trze po tała za lot nie sztucz nymi rzę sami.

Na wet Do rota mu siała się uśmiech nąć.
Baśka wresz cie usia dła i wy cią gnęła w górę ręce.
– No to le cimy!

***

Sa mo lo tem de li kat nie za trzę sło, gdy koła do tknęły be to no wej na wierzchni
lot ni ska.



Do rota ode tchnęła z ulgą.
–  Te raz mo żesz już pu ścić moją rękę.  – Mi cha lina uśmiech nęła się do

niej. – Mam na dzieję, że nie po ła ma łaś mi ko ści.
–  Nic się nie martw, mamy ubez pie cze nie.  – Baśka, która pod czas lotu

wy piła dwa drinki, miała te raz jesz cze lep szy hu mor niż na po czątku po- 
dróży.

Do rota zdała so bie sprawę, że przez cały lot za ci skała palce na dłoni ko- 
le żanki.

– Prze pra szam.
– Nie ma sprawy. – Mi cha lina po ru szała pal cami. – Jest cała. I ty też.
–  I  co? Tak strasz nie było?  – Baśka rzu ciła Do ro cie po ro zu mie waw cze

spoj rze nie. – Bo mia łam wra że nie, że wi doki ci się po do bały?
– Że byś wie działa – od parła py tana. – Te chmury... – Roz pro mie niła się. –

Całe ży cie ma rzy łam, żeby coś ta kiego zo ba czyć...
– A wy star czyło za dzwo nić do przy ja ciółki – za żar to wała Baśka. – No, ru- 

szaj cie tyłki, bo ba sen i le żaki na nas cze kają!
Za brały to rebki i  po woli, za in nymi, skie ro wały się do wyj ścia z  sa mo- 

lotu.
– Do wi dze nia! – po że gnała je uśmiech nięta ste war desa.
Kiedy tylko sta nęły na schod kach, od razu ude rzyła je fala go rą cego po- 

wie trza. W  Pol sce było cał kiem cie pło, ale tu taj tem pe ra tura z  pew no ścią
prze wyż szała o  co naj mniej dzie sięć stopni to, co wska zy wał ter mo metr
w ich kraju.

– O matko! Palmy! – Mi cha lina zro biła wiel kie oczy na wi dok wy so kich
drzew ro sną cych przy lot ni sku. – Jak na fil mach!

– W ta kim ra zie czuj się jak gwiazda fil mowa. – Baśka się ro ze śmiała. –
Ale to za chwilę, bo jesz cze czeka nas trans fer.

Na lot ni sku w Val let cie naj wy raź niej mniej dbali o kom fort po dróż nych
niż w  Ka to wi cach, bo pod sta wiono dla pa sa że rów tylko dwa au to busy.
Upchnięto w nich wszyst kich ni czym sar dynki w puszce, nie zwa ża jąc na
pa nu jący upał.



–  Je śli to prze żyję, złożę re kla ma cję  – od gra żała się beł ko tli wie Baśka,
któ rej po li czek roz płasz czył się na szy bie au to bu so wych drzwi.

Do rota nie mo gła po wie dzieć nic, bo le d wie od dy chała, wci śnięta po mię- 
dzy męż czy znę z wy dat nym brzu chem a ko bietę, któ rej to rebka wbi jała jej
się w brzuch. Mi cha lina zaś pró bo wała uśmie chać się do ma lu cha, któ rego
na ręku trzy mała sto jąca przed nią ko bieta. Dziecko, chyba ze stre so wane
sy tu acją, bek nęło, a  po tem, pa trząc na Mi chaśkę wiel kimi błę kit nymi
oczami, bez ostrze że nia plu nęło na nią bia ła wym pły nem.

– Bar dzo pa nią prze pra szam – wy dy szała jego matka. – Za wsze po je dze- 
niu mu się ulewa.

Mi cha lina ski nęła głową ze zro zu mie niem. W  końcu sama wy cho wała
dwójkę dzieci i wie działa, że bywa trudno.

–  Po win naś za żą dać kasy na pral nię  – stwier dziła Baśka, gdy wresz cie
wy sia dły przed halą przy lo tów.  – Jak nie umie za pa no wać nad wła snym
dziec kiem, to niech płaci. Z tymi „bą bel kami” za wsze są pro blemy.

–  Na jaką pral nię? Prze cież nic wiel kiego się nie stało. Prze piorę ko- 
szulkę w ho telu i tyle. – Mi cha lina sta nęła w obro nie matki. – Wi dzia łam,
że było jej głu pio. Prze pro siła i wy star czy.

– Ty je steś za miła, Mi chaśka – pod su mo wała ją przy ja ciółka. – A trzeba
wal czyć o swoje, bo ina czej inni cię będą lek ce wa żyć.

– Może po cze kaj z tymi na ukami, aż do je dziemy na miej sce – za pro po- 
no wała Do rota. – A te raz skup się na szu ka niu na szego trans feru.

Baśka wy jęła z to rebki kilka zło żo nych kar tek.
– Mamy wyjść na ze wnątrz i pójść na sta no wi ska dla bu sów – czy tała gło- 

śno in for ma cje, które do stała z biura po dróży. – Sta no wi sko...
– Nie trzeba – prze rwała jej Do rota. – Tam stoi fa cet i ma kar ton z twoim

na zwi skiem.
Rze czy wi ście, wśród nie wiel kiej grupy ocze ku ją cych był nie wy soki męż- 

czy zna o ciem nej kar na cji, który trzy mał w gó rze ta bliczkę z na pi sem MO- 
DLIN SKA.

– Okej, w ta kim ra zie idziemy!



– Za raz, po cze kaj cie! – za trzy mała je Mi cha lina. – Mu simy jesz cze ku pić
bi lety.

– Ja kie bi lety? – zdzi wiła się Baśka. – Wszystko jest w ce nie, trans fer też.
To nie au to bus.

– To wiem. Ale ja mó wię wła śnie o bi le tach na miej skie au to busy – upie- 
rała się Mi cha lina.  – Czy ta łam, że na Mal cie jest do sko nała ko mu ni ka cja
i że wszę dzie można do je chać. Chyba ma cie za miar zwie dzać?

Baśka zmarsz czyła brwi.
– O czym ty mó wisz? Miej skie au to busy?
–  Ja za mie rzam.  – Do rota sta nęła przy Mi cha li nie.  – To co z  tymi bi le- 

tami?
–  Naj bar dziej opłaca się ku pić taki kar net na sie dem dni. Pła cisz dwa- 

dzie ścia je den euro i  mo żesz jeź dzić bez ogra ni czeń. Prze sia dać się
i w ogóle... – Mi cha lina z en tu zja zmem po dzie liła się swoją wie dzą. – Tyle
że nie wiele jest punk tów, które te kar nety sprze dają. Je den z  nich gdzieś
tu taj, więc warto za ła twić to od razu, żeby póź niej nie błą dzić.

Tym cza sem Baśka już po de szła do męż czy zny i po ka zy wała mu ge stami,
że jest osobą, na którą czeka.

– Do bra, to gdzie ten punkt? – Do rota zro zu miała, że nie mają za wiele
czasu.

– Chyba tam. – Mi cha lina po ka zała pal cem. – Po znaję logo, wi dzia łam na
zdję ciu w In ter ne cie.

– W ta kim ra zie chodźmy!
Sta nęły w ko lejce do punktu i  tam po chwili od na la zła je Baśka. Tuż za

nią szedł ich kie rowca i mó wił coś szybko i zu peł nie nie zro zu miale.
–  La ski, on się spie szy.  – Baśka wska zała wzro kiem za sie bie.  – Ja kiś

strasz nie ner wowy...
– To po wiedz mu, że musi tro chę po cze kać.
– Pró bo wa łam, ale mój an giel ski jest... ra czej nie bar dzo. – Baśka wzru- 

szyła ra mio nami.  – Drinka umiem za mó wić i  le żak wy po ży czyć, ale ta kie
dys ku sje to już ra czej nie mój po ziom. Ty spró buj – zwró ciła się do Do roty.



Ru do włosa pod jęła wy zwa nie. Sta nęła przed męż czy zną i kiedy prze rwał
na mo ment swoją ty radę, żeby za czerp nąć tchu, ła maną an gielsz czy zną
pró bo wała wy ja śnić, że po trze bują chwili na za kup bi le tów.

– Ja nie wiem, o co mu cho dzi. – Wró ciła do ko le ża nek i roz ło żyła ręce. –
Cią gle po wta rza „Bu gibba” i chyba mówi, że tam mamy ku pić bi lety. Może
go po słu chajmy, bo jesz cze od je dzie i nas tu zo stawi?

Nie ocze ki wa nie Mi cha lina stra ciła cier pli wość.
– Po cze kaj cie, ja to za ła twię. Pil nuj cie ko lejki.
Po de szła do kie rowcy i  pod nio sła dłoń w  uci sza ją cym ge ście A  po tem

sta now czo i płyn nie po wie działa kilka zdań. Unio sła przy tym pa lec jak na- 
uczy cielka kar cąca nie sfor nego ucznia. Ku zdzi wie niu ob ser wu ją cych tę
scenę ko biet, męż czy zna po ki wał głową i za milkł. Minę, co prawda, na dal
miał nie zbyt za do wo loną, ale stał już spo koj nie.

– Za cza ro wa łaś go czy co? – zdzi wiła się Baśka.
– Jak ty świet nie mó wisz po an giel sku – po chwa liła przy ja ciółkę Do rota.
–  Za po mnia ły ście, że skoń czy łam an gli stykę?  – za py tała z  uśmie chem

Mi cha lina.  – A  poza tym mam w  domu dwójkę wiecz nie awan tu ru ją cych
się na sto lat ków, więc sko rzy sta łam z do świad cze nia.

Baśka była pod ta kim wra że niem za cho wa nia Mi cha liny, że bez pro te stu
ku piła sied mio dniowy kar net na miej skie au to busy. Cho ciaż w głębi du szy
nie wy obra żała so bie, że w ogóle mia łaby z niego sko rzy stać.

***

Kie rowca, wciąż ob ra żony, wpa ko wał ich wa lizki do busa i ru szył uli cami
Val letty.

Do rota wyj rzała przez okno i z prze ra że niem od wró ciła się do przy ja ció- 
łek.

– Ten czło wiek chyba po sta no wił nas za bić – oświad czyła. – Je dzie pod
prąd! Nie zgi nę łam w sa mo lo cie, a te raz mam zo stać ofiarą wy padku spo- 
wo do wa nego przez kie rowcę sa mo bójcę?!



–  Fakt, to mniej spek ta ku larne niż ka ta strofa lot ni cza  – przy znała
Baśka. – Ale przy naj mniej ciało bę dzie. Bo w mo rzu to ra czej nie szu kają...

–  I  tak spo koj nie o  tym mó wisz?!  – zde ner wo wała się Do rota.  – Może
trzeba go za trzy mać, za nim wy je dzie na główną drogę?

– Baśka się z cie bie na bija. – Mi cha lina się uśmiech nęła. – Tu taj jest ruch
le wo stronny. Nie wie dzia łaś?

Do rota spoj rzała po dejrz li wie na ko le żankę, a  po tem par sk nęła śmie- 
chem.

–  Ale nu mer! Rze czy wi ście!  – Ude rzyła ręką w  ko lano.  – Prze cież też
o tym czy ta łam. Ale co in nego wie dzieć teo re tycz nie, a co in nego zo ba czyć.
Same po wiedz cie, czy to nie wy gląda dziw nie?

Baśka po stu kała się pal cem w czoło.
– Dziw nie? Nor mal nie, tylko od wrot nie.
–  O, to się na zywa fa chowe wy ja śnie nie  – za uwa żyła Mi cha lina.  – Ty

sama je steś nor malna, tylko od wrot nie – za żar to wała.
– Naj waż niej sze, że kie rowca jed nak nie jest psy cho patą i nie czyha na

na sze ży cie – pod su mo wała Do rota.
– No nie wiem. Bo je śli bę dzie pusz czał tę mu zykę przez całą drogę, to ja

mogę nie prze żyć.
Rze czy wi ście, wnę trze po jazdu wy peł niała nie zwy kła mie szanka dźwię- 

ków, jakby po łą cze nie mo ty wów arab skich z bał kań skimi. Moż liwe, że były
to brzmie nia bli skie miej sco wym, ale zu peł nie nie do przy ję cia dla na wet
śred nio mu zy kal nego miesz kańca Eu ropy Środ ko wej.

– Nie mam nic prze ciwko folk lo rowi czy in nym kul tu rom, ale czuję się,
jakby ktoś wier cił mi w mó zgu wier tłem den ty stycz nym i przy tym dzwo nił
jan cza rami  – pod su mo wała swoje od czu cia Baśka.  – Mi cha lina, po wiedz,
żeby to wy łą czył.

–  Ja bym nie ry zy ko wała  – za pro te sto wała Do rota.  – To ner wowy czło- 
wiek. Jesz cze wy sa dzi nas na tym pust ko wiu. – Wska zała nie za miesz kany
i pra wie po zba wiony ro ślin no ści kra jo braz za oknem.



– Mam za tyczki do uszu. – Mi cha lina się gnęła do to rebki. – Pro szę. – Po- 
dała ko le żance tek tu rowe pu de łeczko.

– Chu s teczki hi gie niczne, bu telka na wodę, gumy do żu cia, ba to nik, za- 
tyczki do uszu – wy li czała Baśka. – Czy ty masz w tej to rebce wszystko?

– Jak nie chcesz, to od da waj. – Mi cha lina wy cią gnęła rękę.
– Do bra, już się nie de ner wuj. – Ko le żanka unio sła ra miona w prze pra- 

sza ją cym ge ście. – Po pro stu po dzi wiam twoją za po bie gli wość.
–  Le piej no sić, niż się pro sić  – od parła nieco zło śli wie Mi cha lina, ale

Baśka już jej nie sły szała, bo wło żyła do uszu po ma rań czowe ko reczki
i z bło gim uśmie chem przy mknęła oczy.

Do rota także za jęła się oglą da niem prze su wa ją cych się za oknem kra jo- 
bra zów. Z  wy raź nym za fa scy no wa niem pa trzyła na ogromne agawy
z kwia to sta nami wy so kimi na kilka me trów.

–  Ale nie sa mo wite.  – Nie zda wała so bie sprawy, że wy ra ziła swój za- 
chwyt na głos.

Mi lence też by się po do bało – po my ślała Mi cha lina i uświa do miła so bie, że
na wet nie po in for mo wała Darka, że wy lą do wały szczę śli wie.

Wy jęła z to rebki i włą czyła te le fon.
Na pewno już się nie po koi. – Zde ner wo wana, szybko wpi sała cy ferki PIN-

u. Pew nie dzwo nił albo pi sał.
Jed nakże, gdy ekran wresz cie się roz ja śnił, nie zna la zła żad nej wia do- 

mo ści od męża.
No tak, prze cież był w tra sie – przy po mniała so bie. Spie szy się po dzieci i nie

ma jak pi sać.
Uspo ko jona, wy słała SMS-a  z  in for ma cją o  lą do wa niu. Do dała też ser- 

duszko i uśmiech niętą buźkę.
Po na my śle do pi sała jesz cze przy po mnie nie, że Ja nek ma o sie dem na stej

tre ning piłki ręcz nej. I że Mi lenka miała na ju tro na uczyć się wier sza, więc
po wi nien ją prze py tać. Zdą żyła jesz cze do dać, że po zdra wia i ca łuje, a po- 
tem szybko wy słała wia do mość, bo bus wła śnie za trzy mał się przed ho te- 
lem.



Kie rowca z  po nurą miną wy sta wił ich wa lizki na chod nik przed wej- 
ściem i od je chał bez po że gna nia.

–  A  mó wili, że Mal tań czycy są we seli i  przy jaźni.  – Baśka prych nęła.  –
Mam na dzieję, że w ho telu bę dzie mi lej.

Prze szły przez ob ro towe drzwi, Mi cha lina o  mało nie za blo ko wała ich
wa lizką, ale po tem już ni czym Aniołki Char liego wkro czyły w jed nym sze- 
regu do hallu.

Gdyby to był film, ta scena po winna być na krę cona w zwol nio nym tem- 
pie. Trzy ko biety – ru do włosa, blon dynka i sza tynka idą z wy soko pod nie- 
sio nymi gło wami, nie roz glą da jąc się na boki. Pewne sie bie, zde cy do wane
i go towe na wszystko.

–  Ty mó wisz.  – Baśka lekko wy pchnęła na przód Mi cha linę, gdy sta nęły
przy kon tu arze re cep cji.

Co za szczę ście, że przy naj mniej ona mówi po an giel sku  – wes tchnęła w du- 
chu, pa trząc z  za do wo le niem, jak przy ja ciółka szybko za ła twia for mal no- 
ści. Dzięki temu ona mo gła ogra ni czyć się do tego, co lu biła, czyli ro bie nia
zdjęć.

Szybką fotkę na tle na zwy ho telu – Qawra Pa lace Ho tel – pstryk nęła już
gdy kie rowca wy ła do wy wał ich wa lizki, te raz wy star czyło zro bić drugą, na
tle błysz czą cej pod łogi i  ogrom nego krysz ta ło wego ży ran dola. Przy brała
od po wied nią pozę, lekko wy dęła usta i spoj rzała za lot nie w kó łeczko obiek- 
tywu.

Po winno być do brze – stwier dziła. Kiedy już bę dziemy w po koju, wy biorę naj- 
lep sze i wrzucę na Fejsa i In sta. Na pi szę coś w ro dzaju „po zdro wie nia z sza lo nych
wa ka cji” albo „na resz cie w od po wied nim miej scu”. Niech tym, co mnie pod glą dają,
oko zbie leje.

Nie wia domo dla czego w tym mo men cie sta nęła jej przed oczami pewna
bru netka.

– Baśka, halo, skoń czy łaś już?
Do rota sta nęła przed nią, ma cha jąc kartą ma gne tyczną.



– Szó ste pię tro. – Mi cha lina do łą czyła do ko le ża nek. – Windy są tam. –
Wska zała kie ru nek. Ale naj pierw po dejdź do re cep cji, żeby dali ci bran so- 
letkę. – Mi cha lina po ru szyła swoim nad garst kiem. – To trzeba mieć, żeby
wie dzieli, że je ste śmy na all in c lu sive.

–  Wiem prze cież  – prych nęła Baśka, dla któ rej ta kie rze czy nie były
żadną no wo ścią.

***

Po kój był do syć prze stronny i mie ścił cztery łóżka, które na kryto ele ganc- 
kimi na rzu tami. Na prze ciw le głej ścia nie wi siał duży te le wi zor, a pod nim
stało biurko, na któ rym usta wiono czaj nik i cztery fi li żanki. Star czyło jesz- 
cze miej sca na okrą gły sto lik i trzy krze sła.

– Ale tu ład nie! – za chwy ciła się Mi cha lina.
– A gdzie szafa? – za in te re so wała się Baśka. – A, tu taj! – Cof nęła się do

nie wiel kiego przed po koju. – Okej, ja koś się zmie ścimy – uznała. – Naj wy żej
bę dziemy wy ko rzy sty wać wolne łóżko jako do dat kowe miej sce na ciu chy.
A ła zienka?

Zaj rzała do dru giego po miesz cze nia i  szyb kim spoj rze niem omio tła
drew no po dobne ka felki, lu strzaną ścianę nad umy walką, ko szy czek z ho te- 
lo wymi ko sme ty kami i dużą ka binę prysz ni cową z li nio wym od pły wem.

– Cał kiem nie źle! – krzyk nęła w stronę po koju.
Do rota tym cza sem od su nęła fi rankę i otwo rzyła szklane drzwi. Wy szła

na bal kon i spoj rzała z za chwy tem na błę kit mo rza cią gnący się aż po ho ry- 
zont.

– Ależ wi dok!
Mi cha lina sta nęła obok niej i po krę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Miało być luk su sowo, więc chyba nie są dzi ły ście, że we zmę po kój z wi- 

do kiem na po dwórko. – Usły szały za ple cami głos Baśki. – Co prawda, pod
nami jest ulica, ale za pew niali, że tu, na naj wyż szym pię trze, nic nie bę dzie
sły chać.



–  Mo gła bym tu sie dzieć i  pa trzeć przez cały dzień.  – Mi cha lina wes- 
tchnęła.

– Ej, bez prze sady! – Baśka lekko szturch nęła ją w ra mię. – Na pewno są
tu lep sze rze czy. Zbie raj cie się, idziemy po szu kać ba senu i  baru z  drin- 
kami.

–  Ja bym chęt nie naj pierw coś prze ką siła  – wy znała Do rota.  – Ostat nio
ja dłam w po ciągu do Ka to wic.

–  To ty przy je cha łaś po cią giem?  – zdzi wiła się Baśka.  – My śla łam, że
przy wio zła cię córka albo zięć.

– Tak się zło żyło, że nie mo gli – od parła krótko. – Mia łam za miar ku pić
ja kąś prze ką skę na lot ni sku, ale przez ten stres zu peł nie o tym za po mnia- 
łam.

– Jak chcesz, to ja mam ka napki – za de kla ro wała Mi cha lina. – Wzię łam
na wszelki wy pa dek do wa lizki.

– Na jaki wy pa dek? Po rwa nia? Lą do wa nia na bez lud nej wy spie? – za kpiła
Baśka.  – To już na prawdę prze sada! Prze cież obie ca łam, że bę dzie
wszystko, prawda? No, to je dziemy na dół, do wiemy się, o  któ rej bę dzie
obiad, a po tem zor ga ni zu jemy ja kieś prze ką ski. Ru szaj cie się, ko biety!

***

Baśka była nie zmor do wana i mu siała do kład nie obej rzeć cały ho tel. Cią- 
gnęła dziew czyny za sobą i szybko uci szała ich pro te sty.

– Mu simy wie dzieć, ja kie mamy moż li wo ści – po wta rzała twardo i nie- 
stru dze nie po stu ki wała ob ca sami swo ich zło tych san dał ków.

Oka zało się, że na moż li wo ści skła dają się re stau ra cja, cu kier nia, ka- 
wiar nia, bar i  pod ziemny ba sen z  ja cuzzi. Ze wnętrzny ba sen na le żący do
ho telu był po dru giej stro nie ulicy i to się Ba śce nie spodo bało.

–  O  tym w  ofer cie na wet się nie za jąk nęli. Będę skła dać re kla ma cję  –
oświad czyła sta now czo, ro biąc przy tym ob ra żoną minę.

– Ale co ty chcesz re kla mo wać? – Mi cha lina pró bo wała nieco wy ci szyć jej
emo cje. – Zro bisz kilka kro ków wię cej, ale za to jak tu nie sa mo wi cie!



Rze czy wi ście, Baśka mu siała przy znać, że jest na prawdę nie źle. Duży
ba sen, obok niego dwa bary, w któ rych ser wo wano na poje i drinki, a le żaki
i  pa ra sole usta wiono na kilku po zio mach ta ra sów. Cała część ba se nowa
koń czyła się na skraju nie wy so kiego klifu, pra wie nad sa mym brze giem
mo rza, więc wy po czy wa jąc na le żaku, można było ob ser wo wać całą za tokę
i wi doczne w od dali wy spy.

– Ta tu taj to Wy spa Świę tego Pawła – wska zała Mi cha lina – a  tamte to
chyba Co mino i Gozo.

– A skąd ty to wszystko wiesz? – zdzi wiła się Baśka.
–  Przy go to wa łam się tro chę do wy jazdu.  – Mi cha lina wzru szyła ra mio- 

nami. – Lu bię wie dzieć, do kąd jadę i czego się mogę spo dzie wać.
– Czy z tych łó żek z fi ran kami też mo żemy ko rzy stać? – za in te re so wała

się nie ocze ki wa nie Do rota.
– To łóżka ba lij skie – wy ja śniła Baśka, lekko zdzi wiona nie wie dzą przy ja- 

ciółki. – A co do ko rzy sta nia, to oczy wi ście, choć pod wa run kiem że nie ma
w tym ho telu zbyt wielu na szych ro da ków, któ rzy o pią tej rano po łożą na
nich swoje ręcz niki. – Po pa trzyła na za sko czone przy ja ciółki. – Nie wie cie,
że z tego sły niemy we wszyst kich ku ror tach? No to już się do wie dzia ły ście.
A te raz pora na chwilę od po czynku przed ko la cją i wie czorną... BA LANGĄ!

Zro biła w miej scu kilka ta necz nych kro ków, wzbu dza jąc uśmiech prze- 
cho dzą cej obok pary.

Do rota i  Mi cha lina wy mie niły spoj rze nia. Obie my ślały o  tym sa mym:
skąd u ko le żanki tyle ener gii.

***

Baśka po świę ciła czas przed ko la cją na wy bór od po wied niego stroju na
wie czór, Do rota usia dła na bal ko nie i ob ser wo wała mo rze, a Mi cha lina po- 
ło żyła się i raz po raz zer kała na te le fon. Jej za cho wa nie nie uszło uwa dze
Baśki.

– Cze kasz na ja kąś wia do mość?



– Da rek jesz cze się nie ode zwał. – Mi cha sia usia dła na łóżku i po raz ko- 
lejny spraw dziła, czy w  skrzynce od bior czej nie ma ja kichś SMS-ów.  –
A prze cież obie cał, że da znać, czy wszystko w po rządku.

– Brak wia do mo ści to do bra wia do mość. – Baśka ja koś nie po dzie lała jej
obaw. – Wi docz nie so bie ra dzi.

– Ja koś trudno mi w to uwie rzyć. – Mi cha lina wes tchnęła. – Jesz cze ni- 
gdy nie zo stał z  dziećmi sam na tak długo. Wła ści wie to ni gdy nie był
z nimi sam na wet przez jedną noc.

– Se rio?!
– Tak. – Po ki wała głową. – Na wet jak ro dzi łam Mi lenkę, to moja mama

przy je chała, żeby za jąć się Ja siem. Te raz nie mo gła, bo tata nie zbyt do brze
się czuje, ma pro blemy z  ser cem, więc tro chę strach go zo sta wić  – wy ja- 
śniała. – Wiesz, gdyby się go rzej po czuł, ktoś po wi nien być, choćby po to,
żeby we zwać po go to wie...

–  Oj, wi dzę, że nie źle mu sia łaś się na gim na sty ko wać, żeby prze ko nać
męża do opieki nad wła snymi dziećmi.  – Baśka nie ba wiła się w  de li kat- 
ność. – Ale przede mną nie mu sisz.

–  No wiesz!  – obu rzyła się Mi cha lina, choć w  głębi du szy wie działa, że
Baśka ma ra cję. – Da rek po pro stu jest bar dzo za pra co wany i nie ma zbyt
dużo czasu na do mowe obo wiązki.

Baśka spoj rzała w lu stro, przy ło żyła do sie bie błę kitną su kienkę z ko ron- 
ko wymi rę ka wami i  na tych miast od rzu ciła ją z  nie sma kiem na wolne
łóżko.

–  Tak, pew nie, do sko nale znam ta kich, co dużo pra cują  – po wie działa
z prze ką sem, grze biąc jed no cze śnie w swo jej wiel kiej wa lizce. – Nie mają
czasu na dom, ale po tem się oka zuje, że mieli go wy star cza jąco dużo na
wiele in nych spraw.

Wy pro sto wała się z  trium falną miną. W  ręku trzy mała ciem no ró żową
su kienkę na ra miącz kach.

– Ta bę dzie pa so wała do sko nale! – oznaj miła. – Te raz jesz cze od świeżę
ma ki jaż i za ja kieś trzy kwa dranse będę go towa.



Do rota, która wła śnie sta nęła w drzwiach bal ko no wych, cof nęła się, sły- 
sząc słowa Baśki.

– To ja zdążę jesz cze wy pa lić ze dwa pa pie rosy – stwier dziła.

***

Cho ciaż Baśka na le gała, żeby po szły na drugą stronę ulicy, na po tań cówkę
przy ba se nie, przy ja ciółki zgod nie sprze ci wiły się tej pro po zy cji.

–  Chcia ła bym zo ba czyć praw dziwe mo rze  – po wie działa nie śmiało Mi- 
cha lina.

– Ja też chęt nie za mo czę nogi w wo dzie bez chloru – zgo dziła się z nią
Do rota.

–  Za to z  solą  – sko men to wała nieco zło śli wie Baśka.  – Wła ści wie nie
wia domo, co bar dziej nisz czy skórę.

Po nie waż przy ja ciółki upie rały się przy swo jej kon cep cji, Baśka w końcu
ustą piła.

– Do bra, ale przy naj mniej weźmy so bie po drinku z baru. Za bierzmy ze
sobą cho ciaż tro chę tego all in c lu sive. – Wes tchnęła zre zy gno wana.

Temu po my słowi po zo stałe dziew czyny się nie sprze ci wiały. Miły,
uśmiech nięty bar man wy peł nił pla sti kowe ku beczki za mó wio nymi al ko ho- 
lami. Baśka ob da ro wała go w za mian swoim po pi so wym uśmie chem, Mi- 
cha lina grzecz nie po dzię ko wała, a Do rota po prze stała na ski nie niu głową.

– A ty co taka ja kaś? – za py tała Baśka, wi dząc za cho wa nie ko le żanki.
–  Wszystko w  po rządku, chyba je stem tro chę zmę czona  – od parła Do- 

rota. – Za dużo wra żeń jak na je den dzień.
Baśka przy jęła to wy ja śnie nie.
Ze szły po wą skich be to no wych schod kach i zna la zły się na nie zbyt sze ro- 

kim pa sku lądu po mię dzy mo rzem a rzę dem bu dyn ków, które przy po mi- 
nały pol skie ga raże i ta kie wła śnie sko ja rze nie wzbu dziły u Mi cha liny.

– Któ rędy oni tu wjeż dżają, żeby za par ko wać? – zdzi wiła się. – Nie wi dzę
żad nego zjazdu, żad nej uliczki, tylko schody.



–  Zwa rio wa łaś?  – Baśka par sk nęła śmie chem.  – Chyba nie są dzisz, że
ska czą sa mo cho dami z klifu. – Prych nęła. – Dziew czyno, oni tu taj cho wają
łódki i cały sprzęt ry backi czy jak to na zwać...

– Jejku! Że też na to nie wpa dłam! – Mi cha lina się za wsty dziła.
Ru szyły wzdłuż brzegu. Nie stety, wy brzeże w  oko li cach ho telu oka zało

się ska li ste, a na do da tek dość strome.
– Co mnie pod ku siło, żeby was po słu chać – na rze kała Baśka. – Je śli zła- 

mię so bie nogę, to bę dzie wa sza wina!
Ostroż nie sta wiała ko lejne kroki, uwa ża jąc, żeby nie tra fić ob ca sem

w  skalne szcze liny. Sta rała się utrzy mać rów no wagę, bo ka mie nie miej- 
scami były dość śli skie. Ró żowa su kienka plą tała się jej mię dzy no gami, co
też nie uła twiało wę drówki.

Mi cha lina z sym pa tią spoj rzała na swoje te ni sówki, dzięki któ rym pew- 
nie i bez obaw sta wiała stopy na ska łach na brzeża. Wciąż nie miała wia do- 
mo ści od Darka i co raz bar dziej ją to nie po ko iło. Obie cała so bie, że przed
za śnię ciem ona na pi sze.

Do rota zdjęła buty i  usia dła na jed nym z  ka mieni. Za nu rzyła nogi
w mor skiej wo dzie i uśmiech nęła się.

– Chodź cie do mnie – za chę ciła przy ja ciółki.
– Ja ra czej nie. – Mi cha lina spoj rzała na ciemną już wodę. – Brzeg jest śli- 

ski, a nie wia domo, ja kie tu dno. Co bę dzie, je śli wpadnę i ude rzę się w ja- 
kąś skałę?

Do rota wy cią gnęła rękę.
– Będę cię ase ku ro wać.
Mi cha lina po ko nała strach i za jęła miej sce obok ko le żanki. Po pa trzyła na

roz gwież dżone niebo i świa tła sa mo cho dów ja dą cych drogą na prze ciw le- 
głym brzegu za toki. Na mo rzu lekka fala ko ły sała łód kami, które po ru szały
się w zgod nym ryt mie.

–  Ej, ro man tyczki!  – Baśka miała już dość sta nia na be to no wym
murku. – Ma cie za miar spę dzić tu noc?

– Ja na wet chęt nie. – Do rota się uśmiech nęła.



– Chyba zwa rio wa łaś! – obu rzyła się Baśka. – Ani grama pia sku, na do da- 
tek śmier dzi ry bami od tych łajb. Jak bym chciała to wą chać, to po je cha ła- 
bym nad Bał tyk. Już na wet nie wspo mnę o tym, że skoń czył mi się drink!

Mi cha lina chęt nie jesz cze po sie dzia łaby nad mo rzem, ale mil czący te le- 
fon nie da wał jej spo koju.

– Może rze czy wi ście pora wra cać? – Spoj rzała py ta jąco na Do rotę.
– Okej, jak chce cie.
Gdy wcho dziły z  po wro tem na górę, Do rota jesz cze raz tę sk nie po pa- 

trzyła na mor ską toń i przy sta nęła na mo ment, żeby usły szeć szum fal.
– No nie mogę! Do rota! – po na gliła ją Baśka. – Nogi mi już w ty łek we- 

szły, że tak po wiem bez po śred nio. Idziesz czy nie?!
Co miała ro bić? Po szła.
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Dzień 2

Mi cha lina już od go dziny prze wra cała się z boku na bok. Wie działa, że nie
za śnie z po wro tem, ale po zo stała w łóżku, żeby nie obu dzić ko le ża nek.

Ode tchnęła z ulgą, gdy usły szała, że Baśka ostroż nie pod nosi się i ci cho
zmie rza w  stronę ła zienki. Po cze kała cier pli wie, aż wyj dzie, i  usia dła na
łóżku.

Baśka ge stem wska zała na drzwi bal ko nowe, a  Mi chaśka po twier dziła
ski nie niem głowy. Wsu nęła stopy w ja ponki i sta ra jąc się nie ro bić ha łasu,
po dą żyła za Baśką, która na pal cach, z klap kami na ob ca sie w ręku, sta rała
się bez sze lest nie od su nąć szklane drzwi.

Wresz cie udało im się bez ha łasu wy do stać na bal kon.
Baśka usia dła w fo te liku i zer k nęła na wy świe tlacz te le fonu.
– Dżi zas! Do piero wpół do szó stej! – Ude rzyła się dło nią w czoło. – Prze- 

cież ja od lat nie wsta łam o ta kiej nie ludz kiej po rze!
– Za to ja wstaję tak każ dego dnia – przy znała z nie chę cią Mi cha lina. –

I mia łam na dzieję, że przy naj mniej tu taj się wy śpię...
– Mo gła nas uprze dzić. – Baśka wy mow nie zer k nęła w stronę po koju.
– Może sama o tym nie wie. – Mi cha lina pró bo wała bro nić ko le żanki.
Wła ści wie nie miało zna cze nia, która z nich ma ra cję, bo tak czy ina czej

na wet tu taj, na bal ko nie, sły chać było chra pa nie Do roty.
– To ja kieś sza leń stwo! – de ner wo wała się Baśka. – Je śli tak bę dzie każ- 

dej nocy, to ja zwa riuję!
– Może się przy zwy cza imy... – od parła bez prze ko na nia Mi cha lina.
Chrrr...pfuuu, chrrrr... pfuuu, chrrr... pfuuu...



Baśka oparła głowę na dło niach, a blond włosy opa dły jej na twarz.
– Dra mat! – pod su mo wała.
Mi cha lina ziew nęła i po tarła oczy. Po pa trzyła na mo rze i pu ste o tej po- 

rze nad brzeże. Było tak spo koj nie i ci cho, że na wet prze stała ża ło wać wcze- 
snej po budki.

Chrrr...pfuuu, chrrrr... pfuuu, chrrr... pfuuu...
Nie, na dłuż szą metę trudno to bę dzie wy trzy mać – po my ślała. Da rek też cza- 

sami chra pie, ale tylko gdy jest bar dzo zmę czony albo ma ka tar. I wtedy...
–  Słu chaj!  – Szturch nęła Baśkę.  – Czy ty masz jesz cze te za tyczki do

uszu, które da łam ci w dro dze do ho telu?
Ko le żanka pod nio sła głowę.
–  Rze czy wi ście! Że też o  tym nie po my śla łam!  – ucie szyła się.  – Ale są

jedne, a nas jest dwie – za uwa żyła. – To co? Bę dziemy ro bić dy żury? Jedna
noc ty, druga ja?

– Nie ma ta kiej po trzeby – uspo ko iła ją Mi cha lina. – Mam jesz cze dwie
pary. Wzię łam na wszelki wy pa dek dla każ dej z nas.

– Co fam wszystko, co złego po wie dzia łam na te mat two jej za po bie gli wo- 
ści. – Baśka po słała jej bu ziaka. – Ura to wa łaś nam urlop!

Mi cha lina się uśmiech nęła.
– Ale nie po wiemy Do ro cie? Bo pew nie by łoby jej przy kro, a to prze cież

nie jej wina.
– Jesz cze kilka mi nut temu bym po wie działa, bo by łam wku rzona – od- 

parła szcze rze Baśka. – Ale za tyczki twoje, więc ty de cy du jesz.
– W ta kim ra zie niech to po zo sta nie na szą ta jem nicą.
Usta liły to w  samą porę, bo wła śnie w  drzwiach bal ko no wych sta nęła

uśmiech nięta Do rota.
– Ależ z was ranne ptaszki! Bu dzę się, roz glą dam, a tu łóżka pu ste. Po- 

sta no wi łam więc was po szu kać.
Za jęła miej sce w ostat nim wol nym fo te liku i się gnęła po paczkę pa pie ro- 

sów, którą zo sta wiła na sto liku po przed niego wie czora.



– Piękny wi dok – stwier dziła, pa trząc na bu dzący się nad za toką dzień. –
Nie dzi wię się, że na bra ły ście ochoty na po ranne plo teczki. Ale chyba nie
za mier za cie co dzien nie tak wcze śnie wsta wać, co? Na urlo pie wy pa da łoby
się wy spać...

Ko le żanki wy mie niły spoj rze nia.
– Ja za wsze na no wym miej scu pierw szej nocy go rzej śpię. – Mi cha lina

wy my śliła na po cze ka niu wy tłu ma cze nie dla swo jej po budki.
– Tak, my ślę, że ju tro wsta niemy dużo póź niej. – Ba śce le d wie udało się

po wstrzy mać śmiech.
– A od któ rej po dają śnia da nie? – za in te re so wała się Do rota, która przy- 

jęła ich słowa za do brą mo netę. – Bo chęt nie na pi ła bym się kawy.
– My ślę, że od siód mej, nie wcze śniej – od parła Baśka i po my ślała, że jej

też przy da łaby się fi li żanka moc nego na paru po tej nie prze spa nej nocy.
–  Po cze kaj cie!  – Mi cha lina ze rwała się z  fo te lika.  – Chyba będę mo gła

speł nić wa sze ży cze nie.  – Mru gnęła okiem do przy ja ció łek.  – Mam w  wa- 
lizce nie wielki ter mos z  kawą. Wzię łam, bo nie wie dzia łam, czy bę dzie
nam przy słu gi wało wszystko już od obiadu czy do piero od ko la cji, więc po- 
my śla łam, że gdyby przy szło nam cze kać do wie czora... – tłu ma czyła się, bo
za uwa żyła za sko czone spoj rze nia Baśki i Do roty.

– Je steś nie moż liwa! Czy ty masz wszystko w tej wa lizce?!
– Wszystko ra czej nie. – Po krę ciła z uśmie chem głową. – Był li mit dwu- 

dzie stu ki lo gra mów, prawda? Ale kawę aku rat mam. Tylko nie wiem, czy
nie wy sty gła.

– Może być na wet zimna – za pew niła Baśka, a Do rota jej przy tak nęła.
I już po chwili Mi cha lina wró ciła z ter mo sem i fi li żan kami.
– Jakby co, to można za go to wać wodę i do lać tro chę go rą cej – za pro po- 

no wała. – Mamy prze cież czaj nik.
Na pój jed nak nie wy stygł, więc na peł niła na czy nia i  po dała je ko le żan- 

kom.
– Swoją drogą mu simy ku pić ja kąś małą paczkę kawy – stwier dziła Do- 

rota. – Na wy pa dek gdy by śmy znowu wstały przed śnia da niem.



– Ja na pewno nie! – sta now czo oznaj miła Baśka.
– To może wy pi jemy za nasz pierw szy wspólny po ra nek na Mal cie? – za- 

pro po no wała Mi cha lina, chcąc zmie nić te mat, bo czuła, że jesz cze chwila
i Baśka wy jawi praw dziwy po wód ich wcze snej po budki.

Stuk nęły się fi li żan kami.
–  To może wspólne zdję cie?  – za su ge ro wała Baśka, się ga jąc po smart- 

fon. – Po trójne sel fie bez ma ki jażu o szó stej rano. Ale tylko do użytku pry- 
wat nego – za strze gła.

***

Śnia da nie nie roz cza ro wało na wet wy ma ga ją cej Baśki. Co prawda, wi dać
było, że kuch nia przy go to wuje wszystko pod gu sta naj licz niej szej grupy
go ści, czyli Bry tyj czy ków, ale na szczę ście oprócz ja jek sa dzo nych, fa solki
po bre toń sku i sma żo nego boczku w bu fe cie zna la zły się także liczne inne
po trawy.

– Uwiel biam świeże soki – ucie szyła się Do rota.
– W ta kim ra zie idź ra czej do wy ci skarki – do ra dziła Baśka. – Bo tu taj –

wska zała na urzą dze nie na le wa jące dwa ro dzaje soku i wodę – mo żesz li- 
czyć ra czej na roz wod niony kon cen trat.

Do rota po słu chała jej rady, a Baśka ro zej rzała się w po szu ki wa niu dru- 
giej ko le żanki. Zo ba czyła, że Mi chaśka stoi i z za cie ka wie niem ob ser wuje
ogromny to ster, który na ru cho mej kratce przy pieka po cztery to sty na raz.

– Za hip no ty zo wał cię ktoś? – Szturch nęła lekko Mi cha linę.
Ta za mru gała po wie kami.
– Gdy bym miała coś ta kiego, to nie by łoby co rano pro blemu z kłót niami

o to sty. – Wes tchnęła i się gnęła do kie szeni.
Po pa trzyła na wy świe tlacz, od czy tała wia do mość i  szybko na nią od pi- 

sała.
–  Gdy byś miała coś ta kiego, to za ję łoby ci pew nie pół kuchni.  – Baśka

spro wa dziła ją na zie mię. – I scho waj ten te le fon, bo od kwa dransa cią gle
od bie rasz SMS-y.



– Da rek ma ciężki po ra nek – wy ja śniła Mi cha lina. – Wczo raj za po mniał
wy pro wa dzić wie czo rem Bossa i ten za si kał cały hall.

–  Kto to jest Boss?  – za in te re so wała się Do rota, która wła śnie po de szła
do nich ze szklanką soku z po ma rań czy.

Mi cha sia otwo rzyła usta, ale Baśka nie po zwo liła jej dojść do głosu.
–  Opo wiesz nam wszystko przy sto liku, do brze? Bo sto imy tu i  blo ku- 

jemy przej ście. Nie mó wiąc o tym, że je stem głodna.
Ko le żanki uznały, że ma ra cję. Te raz już szybko i spraw nie obe szły stoły

z  je dze niem i  za peł niły swoje ta le rzyki. W  dru giej tu rze do nio sły kawę
i owoce, a Mi cha lina także dwa słod kie ciastka.

– No co? Chyba mamy mieć tu taj all in c lu sive? – po wie działa, wi dząc kry- 
tyczne spoj rze nie Baśki.

– Czy ja coś mó wię? – Blon dynka wy dęła usta. – Za sta na wiam się tylko,
czy wiesz, ile to ma ka lo rii...

–  Od pu ści łam ich li cze nie już kilka lat temu.  – Mi cha lina z  wes tchnie- 
niem za jęła miej sce przy sto liku.  – Po pro stu pew nego dnia za uwa ży łam,
że od ma wiam so bie wszyst kiego, a wcale nie chudnę. No to po co się tak
umar twiać?

– Nie wiem, o co ci cho dzi – włą czyła się Do rota. – Prze cież wcale nie je- 
steś gruba. Masz bar dzo fajne krą gło ści. Moim zda niem wy glą dasz po pro- 
stu ko bieco.

–  Dzię kuję, że je steś taka miła  – rzu ciła Mi cha lina z  uśmie chem  – ale
przez te, jak to ład nie na zwa łaś, krą gło ści, mu szę ku po wać ubra nia plus
size. Dół to jesz cze jako tako, ale ten mój biust... Czy ty wiesz, jak mnie to
do łuje?  – Wbiła wzrok w  cia steczka.  – Na do da tek tam nie ma ta kich faj- 
nych ciu chów jak dla roz mia rów XS. Chcia ła bym mieć ta kie szczu płe bio- 
dra jak ty. – Z za zdro ścią zer k nęła na Do rotę.

– A ja ta kie cycki jak ty – od parła na tych miast Do rota. – Bo mnie na wet
push-upy nie wiele po ma gają. – Na cią gnęła ko szulkę i wska zała wy mow nie
na swój biust. – Sama po patrz, nic się tu nie zmie niło od pierw szej klasy li- 
ceum.



Mi cha lina par sk nęła śmie chem.
Baśka przy słu chi wała się ich roz mo wie, uśmie cha jąc się lekko, ni czym

wy ro zu miała matka słu cha jąca nie zbyt mą drych wy po wie dzi swo ich
dzieci.

– Dziew czyny, prze cież wszystko można po pra wić – po wie działa z prze- 
ko na niem. – Do bry chi rurg może ode ssać nad miar z tyłka i do dać cyc kom
do wolną ilość roz mia rów.

Do rota po pa trzyła na nią i po ki wała głową.
– Pew nie tak. Tylko na co wtedy mia ły by śmy na rze kać?
– Za wsze można na fa ceta. – Baśka mru gnęła okiem.
Aku rat w  tym mo men cie roz ja śnił się wy świe tlacz te le fonu Mi cha liny.

Ko bieta szybko za częła kli kać w ekran.
– O, pro szę, jak na za wo ła nie. – Baśka z nie sma kiem spoj rzała na to, co

robi ko le żanka.  – Do ro sły fa cet nie po trafi dać śnia da nia dwójce du żych
dzieci.

– Bo wi dzisz, to nie ta kie pro ste. – Mi cha lina od razu za częła uspra wie- 
dli wiać męża.  – Ja nek lubi mleko do płat ków lekko pod grzane, a  Mi lenka
za po mniała, że na dzi siaj mieli przy nieść pla ste linę. Na do da tek Da rek nie
może zna leźć po jem nika na dru gie śnia da nie i wy gląda na to, że mała go
zgu biła. A Boss...

– Kto to jest Boss? – po raz drugi za py tała Do rota.
– Nasz pies, la bra dor – wy ja śniła Mi cha lina. – Same wi dzi cie, że mu szę

mu ja koś po móc...
– I se rio chcesz mi po wie dzieć, że ten twój Da rek za po mniał, że psa wy- 

pro wa dza się na spa cery? – Baśka z nie do wie rza niem po krę ciła głową.
– Za wsze ja z nim wy cho dzę, nie jest przy zwy cza jony...
–  Tak, ro zu miem, i  za wsze ty pod grze wa łaś lekko mleko, pa mię ta łaś

o  pla ste li nie i  pil no wa łaś po jem nika na dru gie śnia da nie  – do rzu ciła iro- 
nicz nie Baśka.

Mi cha lina spoj rzała na Do rotę, szu ka jąc u niej ra tunku, ale ta naj wy raź- 
niej tym ra zem zga dzała się z Bar barą.



Tym cza sem te le fon znowu dał sy gnał o na dej ściu wia do mo ści.
– Na pisz mu, że je steś za jęta, bo jesz ciastka – do ra dziła Baśka. – Po win- 

naś też do dać, że ro bisz to w to wa rzy stwie przy stoj nego An glika, ale oba- 
wiam się, że tego twój mąż mógłby nie znieść. Ja koś czuję, że nie ma po- 
czu cia hu moru.

Mi cha lina udała, że nie sły szy ostat niej wy po wie dzi ko le żanki. Było jej
tro chę przy kro, że Bar bara tak kry ty kuje jej męża, ale gdzieś w głębi du szy
przy zna wała jej ra cję. Bo prze cież ona każ dego ranka od wielu lat do pil no- 
wy wała wszyst kiego i  na wet nie przy szło jej do głowy, żeby li czyć w  tym
wzglę dzie na po moc Darka.

Z jed nej strony sama do pro wa dzi łam do tego, że te raz nic nie wie – stwier dziła.
Ale żeby nie po my śleć o  spa ce rze z  psem, to już na prawdę prze sada  – ze zło ściła
się. Za ła twia po ważne kon trakty, a nie wie, że Boss musi się wy si kać?

***

Po śnia da niu przy ja ciółki sta nęły przed ko niecz no ścią pod ję cia de cy zji, co
będą ro bić da lej.

– Jak dla mnie to sprawa jest pro sta. – Baśka nie miała wąt pli wo ści. – Ko- 
stium ką pie lowy, le żak, ba sen – wy li czyła.

–  Nie szkoda czasu na ta kie bez pro duk tywne le że nie?  – za opo no wała
Mi cha lina.  – Na Mal cie jest wiele cie ka wych miejsc do zo ba cze nia. Sporo
o tym czy ta łam przed wy jaz dem i...

– No to jak prze czy ta łaś, to chyba wy star czy. – Baśka nie wy ka zała za in- 
te re so wa nia. – Co ty chcesz oglą dać? Pew nie ja kieś skały albo ru iny.

– Prawdę mó wiąc, ja też chęt nie coś zo ba czę. – Do rota sta nęła po stro nie
Mi chaśki. – Pew nie już ni gdy tu taj nie przy lecę, a przy ba se nie można le żeć
gdzie kol wiek.

Wy jęła z  lnia nej torby oku lary prze ciw sło neczne i  prze tarła ich szkła
chu s teczką.

– To co pro po nu jesz na po czą tek? – Spoj rzała py ta jąco na Mi cha linę.
– Oczy wi ście sto licę, Val lettę – od parła bez wa ha nia ko le żanka.



– Je stem za – zgo dziła się Do rota. – W ta kim ra zie mu simy się zo rien to- 
wać, jak tam do trzeć.

– Skoro już tak się upie ra cie – Baśka nie lu biła czuć się nie po trzebna – to
naj le piej bę dzie wy ku pić ja kąś wy cieczkę. Wi dzia łam w ho telu oferty. Było
ca ło dniowe zwie dza nie wy spy bu sem.

– W je den dzień cała wy spa? – zdzi wiła się Do rota. – To chyba za szybko
i bar dzo po bież nie. Sama nie wiem...

–  I  do my ślam się, że drogo  – wtrą ciła nie śmiało Mi cha lina, pa mię ta jąc
o swo ich oszczęd no ściach.

– W ta kim ra zie mo żemy wy na jąć sa mo chód. – Baśka miała już ko lejną
pro po zy cję.

– A sią dziesz za kie row nicą? – Do rota spro wa dziła ją na zie mię. – Pa mię- 
taj, że tu jeż dżą od wrot nie.

– Fakt, ra czej nie ogarnę – przy znała szcze rze Baśka.
– Mamy prze cież karty na au to bus – przy po mniała Mi cha lina, która tym- 

cza sem szybko zna la zła w  sieci od po wied nie in for ma cje.  – Tu nie da leko,
w tamtą stronę – mach nęła ręką – jest pę tla au to bu sowa. I Go ogle mi pod- 
po wiada, że od jeż dża stam tąd au to bus do Val letty.

– No to mamy roz wią za nie – ucie szyła się Do rota.
– Na prawdę chce cie je chać au to bu sem? – nie mo gła uwie rzyć Baśka.
– A dla czego nie? – Do rota nie miała za miaru zmie nić zda nia. – To prze- 

cież świetny spo sób. Po znamy le piej miej scowe re alia, po bę dziemy wśród
zwy kłych lu dzi. No i może prze ży jemy ja kąś przy godę. – Wy raź nie za czy- 
nała na bie rać wi goru.

Mi cha lina ode tchnęła z ulgą, wi dząc, że ma sprzy mie rzeńca.
– Do Val letty je dzie się nie całą go dzinę – oznaj miła. – Au to busy kur sują

dość czę sto, nie po win ny śmy mieć żad nego pro blemu.
– Sam ten po mysł to już pro blem – za uwa żyła z prze ką sem Baśka. – Zu- 

peł nie nie ro zu miem tego wa szego za chwytu. Chcia łam dać wam to, co
naj lep sze, ele gancki wy po czy nek...



–  Baśka, my to bar dzo do ce niamy.  – Do rota ob jęła ko le żankę i  po ca ło- 
wała ją w po li czek. – Ale sama po wie dzia łaś, że chcia ła byś, że by śmy ba wiły
się tak do brze jak dwa dzie ścia lat temu. A wtedy prze cież nie w gło wie nam
było sie dze nie przez cały dzień w  jed nym miej scu, prawda? By ły śmy
głodne wra żeń, go towe brać ży cie gar ściami...

– Masz ra cję – prze rwała jej Baśka. – Nie ma co sie dzieć, trzeba za sza leć.
Ro ze śmiała się gło śno i roz ło żyła ra miona.
– To co, la ski? Ru szamy na pod bój Val letty? Nie że bym była za chwy cona

tym au to bu sem, ale niech wam bę dzie!
Mi cha lina uśmiech nęła się z  wdzięcz no ścią do Do roty, a  ta mru gnęła

po ro zu mie waw czo okiem.

***

Po dwu dzie stu mi nu tach trzy ko biety opu ściły ho tel.
– To któ rędy na ten przy sta nek?
Baśka z sa tys fak cją zer k nęła na swoje od bi cie w szkla nych drzwiach ho- 

telu. Wło żyła bla do ró żową su kienkę wy koń czoną błysz czą cymi krysz tał- 
kami i  srebrne san dałki, któ rych pa ski opla tały jej opa lone łydki. Do tego
duże ciemne oku lary i ogromny ka pe lusz słom kowy.

Wy glą dam jak gwiazda fil mowa – po my ślała z za do wo le niem.
Jej ko le żanki po sta wiły na mniej ele ganc kie kre acje. Do rota wy brała su- 

kienkę w  ko lo rowe kwiaty i  czer wony ka pe lu sik z  od wi ja nym rond kiem,
a  do tego do dała skó rzane san dały na pła skim ob ca sie i  skó rzany ple ca- 
czek. Ca ło ści do peł niały prze ciw sło neczne „len nonki”  – te same chyba,
które no siła w cza sach li ce al nych.

Mi cha lina po prze stała na bia łej bluzce z krót kimi rę kaw kami, błę kit nych
ry bacz kach i te ni sów kach. Na gło wie miała białą czapkę z dasz kiem.

– Ja nek mi po ży czył – po wie działa z taką dumą, że Baśka na wet nie pró- 
bo wała ko men to wać, choć uwa żała, że ko le żanka mo głaby za fun do wać so- 
bie ja kieś bar dziej ko biece na kry cie głowy.



–  Mu simy iść w  górę.  – Mi chaśka prze jęła rolę prze wod niczki, pa trząc
uważ nie na trasę, którą wska zy wała na wi ga cja w smart fo nie.

– Mo głam się tego spo dzie wać – mruk nęła Baśka z nie chę cią, spo glą da- 
jąc na uliczkę pnącą się dość stromo.

–  Naj bliż szy au to bus mamy za czter na ście mi nut  – oznaj miła Mi cha- 
lina. – Je śli się spóź nimy, to na ko lejny po cze kamy pra wie pół go dziny.

– W ta kim ra zie trzeba się po spie szyć – zde cy do wała Do rota i ru szyła we
wska za nym kie runku.

W  dro dze mi jały bloki miesz kalne z  nie wiel kimi ta ra sami na par te rze,
na któ rych miesz kańcy wy sta wiali sto liki, krze sełka i  do nice z  su ku len- 
tami. O tej po rze nie sie dział tam nikt, za pewne miesz kańcy byli w pracy.

Do rota z  za cie ka wie niem przy glą dała się też mi ja nym pu bom i  ka wia- 
ren kom.

– Wi dzi cie, wszę dzie re kla mują rybę i  frytki. – Wska zała na ko lejną re- 
stau ra cyjkę.

–  Prze cież wi dzisz, że tu przy jeż dżają pra wie sami An glicy  – od parła
nieco za dy szana Baśka.

–  Rze czy wi ście, wy strój zu peł nie jak w  bry tyj skim pu bie  – oce niła Do- 
rota, rzu ca jąc szyb kie spoj rze nie w głąb jed nego z lo kali.

– O, tu taj jest sklep – stwier dziła Mi cha lina. – W dro dze po wrot nej mo- 
żemy ku pić kawę i wodę mi ne ralną.

– Wodę to warto ku pić już te raz – od parła Do rota. – Nie po my śla ły śmy
o tym.

– Ku pimy w Val let cie. – Baśka nie za mie rzała wcho dzić do sklepu, bo nie
uśmie chało jej się pół go dzinne ocze ki wa nie na przy stanku.

Ko le żanki kar nie po szły za nią.
Mi cha lina za uwa żyła, że prze szły obok mu zeum sta rych sa mo cho dów.

Nie po wie działa jed nak na ten te mat ani słowa, po sta no wiła, że spraw dzi
do kład nie w sieci, co można tam zo ba czyć, i do piero po tem za pro po nuje je
dziew czy nom. Na ra zie mu siała po dro dze opra co wać plan zwie dza nia sto- 
licy Malty.



Do brze się czuła w roli prze wod niczki i or ga ni za torki. Lu biła wie dzieć,
co bę dzie się działo, chciała też po ka zać przy ja ciół kom, że coś wie i po trafi.
Bo prawdę mó wiąc, czuła się tro chę jak ich uboga krewna. Nie dla tego,
żeby dały jej od czuć coś ta kiego. Po pro stu tra ciła pew ność sie bie przy ide- 
al nej, za dba nej i bo ga tej Basi i non sza lanc kiej, nieco ta jem ni czej Do ro cie.

Ale przy naj mniej ję zyk znam naj le piej – po my ślała z sa tys fak cją. No i po sta- 
ram się, żeby jak naj wię cej zo ba czyły. Zresztą ja też chcę wy ko rzy stać ten nie spo- 
dzie wany, ma giczny ty dzień.

Usi ło wała za pa mię tać wszystko, co mo gło się oka zać przy datne. Za re je- 
stro wała, że mi jają po ste ru nek po li cji, kilka skle pi ków z pa miąt kami i na- 
wet pub po świę cony Elvi sowi Pre sley owi.

Wresz cie zo ba czyła, że zbli żają się do dość du żego placu, na któ rym wy- 
dzie lono pięć sta no wisk dla au to bu sów. Zer k nęła dla pew no ści na wy świe- 
tlacz te le fonu.

– Chyba je ste śmy na miej scu – po in for mo wała ko le żanki.
– No wresz cie. – Baśka gło śno wy pu ściła po wie trze z płuc. – Bo już my- 

śla łam, że umrę, za nim dojdę do tego przy stanku.
W tej sa mej chwili zo ba czyły, że do jed nego ze sta no wisk pod jeż dża au- 

to bus, a cze ka jący lu dzie usta wiają się w ko lejce do wej ścia.
– To pew nie ten nasz – zde ner wo wała się Baśka. – Uciek nie nam!
Do rota bez za sta no wie nia ru szyła truch tem.
– Nie po zwolę mu od je chać bez nas – rzu ciła w stronę ko le ża nek.
Mi cha lina po szła w  jej ślady, a  Baśka sta rała się do go nić dziew czyny,

cho ciaż w san dał kach na ob ca sie nie było to ła twe.
–  Jesz cze my! Jesz cze my!  – krzy czała, jedną ręką przy trzy mu jąc ka pe- 

lusz, a drugą uno sząc brzeg dłu giej su kienki, która plą tała się jej po mię dzy
no gami.

Na szczę ście za równo kie rowcy, jak i pa sa że rom się nie spie szyło, więc
przy ja ciółki zdą żyły do biec.

Oka zało się, że przy wej ściu do au to busu na leży prze su nąć nad czyt ni- 
kiem kartę upraw nia jącą do prze jazdu. Mi cha lina i  Do rota szybko so bie



po ra dziły, go rzej było z Baśką.
– Za raz, za raz. – W po śpie chu usi ło wała za pa no wać nad su kienką, ka pe- 

lu szem i oku la rami.
Wresz cie się udało i się gnęła do du żej sznur ko wej to rebki, którą zdjęła

z ra mie nia. Grze bała w niej cha otycz nie, prze rzu ca jąc za war tość.
–  Mo ment... chwi leczkę...  – Pod nio sła wzrok na ko le żanki.  – Chyba nie

wzię łam... Gdzie ja ją mo głam wło żyć...
– Można też ku pić bi let – pod po wie działa Mi cha sia, któ rej wy da wało się,

że wszy scy pa sa że ro wie przy glą dają im się ze znie cier pli wie niem.
– Po cze kaj! Prze cież musi gdzieś być – upie rała się Baśka. – Może tu taj...

O, jest! – wy krzyk nęła wresz cie i z trium falną miną wy cią gnęła kartę ta kim
ge stem, jakby zna la zła praw dziwy skarb.

– To przy łóż do czyt nika – po in stru owała ją sce nicz nym szep tem Mi cha- 
lina, czu jąc, że jest już czer wona ze wstydu.

Tym cza sem ko le żanka nie wy glą dała na prze jętą sy tu acją. Ze ska no wała
kartę, od rzu ciła włosy na plecy i ro zej rzała się po wnę trzu au to busu.

– I gdzie ja mam sie dzieć? – za py tała, oczy wi ście po pol sku.
Ko le żanki spoj rzały po so bie, bo w au to bu sie nie było już wol nych miejsc

sie dzą cych.
Jed nak urok i pew ność sie bie, ja kie oka zy wała Baśka, mu siały ro bić wra- 

że nie na miej sco wych, bo nie ocze ki wa nie dwóch mło dych ciem no skó rych
chło pa ków pod nio sło się ze swo ich sie dzeń, ustę pu jąc miej sca ko bie cie.

Ta po słała im uśmiech godny hol ly wo odz kiej gwiazdy i  usa do wiła się
przy oknie.

– Mi cha sia, sia daj. – Do rota wy ka zała się re flek sem i lekko po pchnęła ko- 
le żankę w stronę dru giego fo tela.

– A ty?
– Stanę obok was, a po tem zo ba czymy.
Au to bus wresz cie ru szył.



–  Przy naj mniej kli ma ty za cję tu mają.  – Baśka otarła dło nią spo cone
czoło. – Swoją drogą to bar dzo kul tu ralna mło dzież jest na tej Mal cie.

– Tak, ustę pują miej sca star szym oso bom. – Do rota przy tak nęła jej z po- 
ważna miną.

– Ej! Ja kim star szym! – obu rzyła się Baśka. – Ko bie cie ustą pił!
Mi cha lina par sk nęła śmie chem i  Bar bara zro zu miała, że dała się po- 

dejść.
–  Wstrętne je ste ście!  – Udała ob ra żoną.  – To ja dla was go dzę się na

jazdę ja kimś zwy czaj nym au to bu sem, a wy się ze mnie na bi ja cie!
–  W  li ceum za wsze ta kimi jeź dzi łaś i  ja koś nie na rze ka łaś  – przy po- 

mniała Mi cha lina.
– A pa mię tasz, jaki tłok za wsze był? – wspo mniała Do rota. – I nikt nam

miej sca nie ustę po wał. I klimy też nie było.
– Fakt – zgo dziła się Baśka. – Ma cie ra cję. Jak to mó wią w re kla mie, za

bar dzo gwiaz do rzę, tak?
Ko le żanki po ki wały gło wami.
–  W  ta kim ra zie upo waż niam was do spro wa dza nia mnie na zie mię,

kiedy będę prze sa dzać. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Bo co in nego
cały świat, a co in nego wy. Dla was chcę być dawną Baśką. I mam na dzieję,
że jesz cze nie za po mnia łam, jaka ona była.

Na chwilę spo waż niała, ale już za mo ment od zy skała re zon.
– To co bę dziemy oglą dać w tej Val let cie? – zwró ciła się do Mi cha liny. –

Spo dzie wam się, że prze wi dzia łaś wiele przerw na kawę i ja kieś drinki?
Mi cha lina nie od po wie działa, bo ner wowo wpa try wała się w  swój te le- 

fon.
– Nie czy taj już tych SMS-ów. – Przy ja ciółka ją szturch nęła. – Chyba nie

po wiesz, że two jemu mę żowi jesz cze nie udało się od wieźć dzieci do
szkoły?

– Nie w tym rzecz. – Mi cha sia pod nio sła głowę. – Wy daje mi się, że je- 
dziemy w złym kie runku...



–  Co to zna czy: w  złym kie runku?  – za py tała z  lek kim nie po ko jem Do- 
rota.

– Do kład nie nie wiem – przy znała Mi cha lina. – Ale na pewno nie do Val- 
letty. – Po cze kaj cie, za raz się do wiem.

Ze rwała się z sie dze nia i po de szła do kie rowcy. Przez chwilę z nim roz- 
ma wiała, kilka razy po ki wała głową i wró ciła do przy ja ció łek.

– Ależ ma fa talny ak cent – stwier dziła. – Le d wie zro zu mia łam, co mówi.
–  To może nam te raz to po wtó rzysz?  – za pro po no wała nieco zło śli wie

Baśka.
– A tak, oczy wi ście. – Mi chaśka uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Po my- 

li ły śmy au to busy. To pew nie z tego po śpie chu...
– Do kąd je dziemy? – Do rota do ma gała się kon kre tów.
– Do Mdiny i Ra batu.
– Ja tam nie je stem zbyt do bra z geo gra fii, ale w Ra ba cie to aku rat by łam

z Mi ro sła wem i o ile pa mię tam, to jest w Ma roku – wtrą ciła Baśka.
– To nie ten Ra bat – spro sto wała Mi cha lina.
–  Ja my ślę. Do tam tego nie do je cha ły by śmy tak szybko au to bu sem  –

przy tak nęła Bar bara. – Chyba że kie rowca zna ja kieś skróty.
Ta uwaga spra wiła, że wszyst kie trzy wy buch nęły śmie chem, po raz ko- 

lejny bu dząc za in te re so wa nie pa sa że rów.
– Ciiii! – przy wo łała je do po rządku Mi cha lina, tłu miąc śmiech. – Ale nie

mar tw cie się, w Mdi nie też jest co oglą dać – za pew niła.
– Wie rzę ci na słowo. – Baśka wy jęła z to rebki lu sterko i błysz czyk. – Ja

na wet nie wie dzia łam, że coś ta kiego ist nieje. I wła ści wie jest mi wszystko
jedno.

– Byle było dużo przerw na kawę i drinki – pod po wie działa Do rota.
– Do kład nie tak – zgo dziła się Baśka, sta ra jąc się po ma lo wać usta.

***

Wy sia dły na przy stanku, który pod po wia dała in ter ne towa apli ka cja.



Do rota ro zej rzała się z za cie ka wie niem. Pierw szą rze czą, która przy kuła
jej uwagę, była czer wona budka te le fo niczna.

–  Po pa trz cie!  – za wo łała, żeby prze krzy czeć uliczny ruch.  – Za wsze
chcia łam taką zo ba czyć!

– W Lon dy nie jest ich mnó stwo. – Baśka wzru szyła ra mio nami.
– Ale na wet przez myśl mi nie prze szło, że po lecę na Maltę i  tu speł nię

swoje ma rze nie, które wią za łam z zu peł nie in nym kra jem.
Po de szła do budki i zaj rzała do środka.
Baśka szybko wy jęła z to rebki te le fon i zro biła ko le żance kilka zdjęć.
– Może po zwól jej ja koś się usta wić – za su ge ro wała Mi cha lina.
– A po co? Po patrz, ja kie fajne uję cie!
Baśka pod su nęła przy ja ciółce smart fon. Na zdję ciu była Do rota gła dząca

ściankę budki. Minę miała roz anie loną, jakby do ty kała cze goś bar dzo cen- 
nego.

Mi chaśka uśmiech nęła się.
– Do brze, chyba już wy star czy – zde cy do wała Baśka. – Może znaj dziemy

coś bar dziej przy ja znego niż ten kra węż nik przy ru chli wej ulicy?
– Mdina na zy wana jest mia stem ci szy – po in for mo wała Mi cha lina, zer- 

ka jąc na ekran swo jego te le fonu.
– Ja koś na ra zie tego nie wi dać – od parła Baśka.
– Chyba: nie sły chać – spro sto wała Do rota, która z ża lem po że gnała się

z budką te le fo niczną.
– Jak zwał, tak zwał. Mi chaśka, za pro wadź nas w ja kieś przy jem niej sze

miej sce, co?
– Ja sne, już wszystko wiem – po chwa liła się ko le żanka. – Za raz zo ba czy- 

cie coś nie sa mo wi tego!
Bez pro te stów ru szyły za sa mo zwań czą prze wod niczką.
Po kil ku mi nu to wym spa ce rze przez ocie nioną drze wami alejkę wy szły

na nie wielki pla cyk i zo ba czyły przed sobą wy so kie ka mienne mury.
– I to jest ta nie sa mo wi tość? – Baśka nie wy glą dała na prze ko naną.



– Po patrz w lewo – po in stru owała ją Mi cha lina.
– Pa trzę. I co?
– Wi dzisz tę bramę?
Baśka zmie rzyła spoj rze niem most nad pu stą fosą i wej ście za mury, po

któ rego bo kach stały po stu menty z ka mien nymi rzeź bami lwów. Nad samą
bramą, na por talu, rów nież znaj do wały się wy kute w ka mie niu rzeź bie nia
przed sta wia jące herb w oto cze niu mi ster nych do dat ków.

–  Nie po zna je cie jej?  – Mi cha lina nie kryła zdu mie nia.  – Prze cież była
w se rialu Gra o tron!

– A co to za se rial?
– No co ty, Baśka! Nie znasz?!
– Ja sły sza łam, ale też nie oglą da łam – przy znała się Do rota.
– Da rek jest fa nem, więc znam go pra wie na pa mięć – wy ja śniła Mi cha- 

lina. – Zresztą mnie też się po do bał – do dała, wi dząc zna czące spoj rze nia
przy ja ció łek.

–  Dla mnie to szału nie ma  – pod su mo wała Baśka.  – Ale skoro to ta kie
znane miej sce, to trzeba so bie fotkę zro bić  – zde cy do wała.  – Do rotka,
pstryk niesz?

Wy ko na nie zdję cia, z któ rego Baśka by łaby za do wo lona, za jęło im dłuż- 
szą chwilę. Naj pierw cze kały, żeby na ka mien nym przej ściu nie było in- 
nych tu ry stów, póź niej Do rota ro biła ko lejne uję cia, bo Baśka te sto wała
różne pozy.

– Nie są dzisz, że prze sa dza odro binę? – Do rota za czy nała być zmę czona
rolą fo to grafa. – Nie wy star czy jedno pstryk nię cie?

– To chyba dla niej ważne – od parła Mi chaśka. – Wiesz, ona te zdję cia za- 
miesz cza na swo ich pro fi lach. Wi dzia łaś, ja kie ma tam fotki? Piękne... Jak
pro fe sjo nalna mo delka...

– Do brze, coś wy bie rzesz – zde cy do wała w końcu Do rota. – Chcia ła bym
zo ba czyć coś wię cej niż bramę.

– W ta kim ra zie nie traćmy czasu i ru szajmy!



Kiedy prze kro czyły bramę, od razu zro zu miały, skąd wziął się przy do- 
mek nadany mia stu. Rze czy wi ście, za mu rami pa no wała ci sza i  spo kój,
jakby we szło się do in nego świata.

Za częły od zwie dze nia Mu zeum Hi sto rii Na tu ral nej, a po tem po pro stu
spa ce ro wały wą skimi ulicz kami, de lek tu jąc się at mos ferą za byt ko wego
mia sta.

Mi cha lina in for mo wała je o wszyst kim, co wi działy po dro dze, co Baśka
przyj mo wała obo jęt nie, a Do rota z wdzięcz no ścią.

– Lu bię wie dzieć, na co pa trzę – po wie działa. – A przy znaję ze wsty dem,
że nie przy go to wa łam się wcze śniej.

– Prze cież ja też tego nie wie dzia łam – po cie szyła ją Mi cha lina. – Ale zna- 
la złam wła śnie świet nego bloga. Pro wa dzi go młode pol skie mał żeń stwo,
które mieszka tu, na Mal cie, więc na prawdę zna wiele cie ka wo stek.

Nie spo dzie wa nie przy sta nęła, a  nie przy go to wane na to przy ja ciółki
wpa dły na nią, nie zdą żyw szy się za trzy mać.

–  Ej, ostrze gaj o  przy stanku!  – Baśka po pra wiła ka pe lusz.  – Co tam
znowu za nie sa mo wity za by tek zo ba czy łaś?

Mi cha lina wska zała przed sie bie.
– W tym sa mym miej scu mają zdję cie ci lu dzie, któ rzy pro wa dzą bloga –

stwier dziła z nie do wie rza niem. – Rzuć cie okiem!
Po ka zała ekran te le fonu.
Rze czy wi ście, miała ra cję.
– Fak tycz nie, miej scówka jest ge nialna – oce niła Baśka i od razu się oży- 

wiła. – Po pro stu ide alne tło do wa ka cyj nego zdję cia.
Wszyst kie trzy były pod wra że niem. Nic dziw nego, bo wi dok był na- 

prawdę śliczny. Wą ski za ułek znie nacka po sze rzał się w  ma lutki pla cyk,
a na jed nej z ka mien nych ścian znaj do wały się po ma lo wane na nie bie sko
drzwi. Tuż przy nich ro sło pną cze, któ rego ga łę zie pięły się po mu rze, oka- 
la jąc wej ście do bu dynku i  okna po wy żej. Ro ślina wła śnie kwi tła i  okryta
była ty sią cami cu dow nych ró żo wych kwia tów. Ca łość two rzyła idyl liczny
ob ra zek, obok któ rego nie można było przejść obo jęt nie.



– Chcę mieć tu zdję cie – oświad czyła sta now czo Mi cha lina.
Baśka spoj rzała na nią z uśmie chem.
– Wi dzę, że za czy nasz się otwie rać – po wie działa. – No to już! Zro bię ci

taką fotkę, że wszy scy będą ci za zdro ścić.
– Bez prze sady, to tylko dla mnie. – Mi cha lina za ma chała rę kami. – Po

pro stu na pa miątkę.
– Po cze kaj, troszkę cię ucha rak te ry zu jemy. – Baśka nie miała za miaru jej

słu chać, bo była już w swoim ży wiole.
Wy jęła z to rebki wielką chu stę w ko lo rze pu dro wego różu i owi nęła nią

ko le żankę w pa sie.
– Po patrz, jaką cudną spód nicę ci zro bi łam – po chwa liła samą sie bie. –

Te raz jesz cze ka pe lusz  – zdjęła swój i  wło żyła go na głowę ko le żanki  –
i oku lary.

Krzą tała się wo kół Mi cha liny, a ta na wet nie pró bo wała pro te sto wać, bo
czuła, że na nic się to nie zda. Pod dała się za bie gom Baśki i wy ko ny wała jej
po le ce nia do ty czące po zo wa nia. Nie czuła się do brze w roli mo delki, szcze- 
gól nie że przy ja ciółka ka zała jej opu ścić ko szulkę i po ka zać ra mię. Jed nak
bar dzo chciała mieć to zdję cie, więc nie pro te sto wała.

– Te raz bę dzie do brze – uznała wresz cie Baśka.
– Po każ! – za żą dała Mi cha lina.
– Nie te raz, wie czo rem. – Blon dynka po krę ciła głową.
Mi cha lina wes tchnęła, ale wie działa, że nie ma sensu dys ku to wać

z upartą ko le żanką.
– A gdzie Do rota? – za py tała.
Trze cia z  przy ja ció łek stała nie opo dal, w  cie niu, przy ścia nie jed nego

z bu dyn ków i zu peł nie nie zwra cała uwagi na oto cze nie, cał ko wi cie skon- 
cen tro wana na ekra nie swo jego te le fonu. Minę miała sku pioną, a  czoło
zmarsz czone.

– Na stępna! – skwi to wała Baśka. – Pew nie też musi zdal nie kie ro wać ży- 
ciem ro dziny.



– Nie są dzę. Jej córka jest już prze cież do ro sła, ma męża...
–  No to co w  ta kim ra zie jest ta kie ważne? Chyba nie no to wa nia gieł- 

dowe?
– Bo ja wiem... – za sta no wiła się Mi cha lina. – Może ko goś ma.
– W sen sie, że męż czy znę? – za in te re so wała się żywo Baśka. – Mó wiła ci

coś?
–  Nie, skąd! Po pro stu już kilka razy wi dzia łam, jak coś pi sze po kry- 

jomu, i tak mi się ja koś sko ja rzyło...
– Je śli masz ra cję, to chyba nie jest to fajny fa cet – oce niła blon dynka.
– Skąd mo żesz wie dzieć?
–  Po patrz na nią. Wi dzisz, jaką ma minę? Czy tak wy gląda szczę śli wie

za ko chana ko bieta?  – Baśka z  dez apro batą po krę ciła głową.  – Ja się tak
marsz czy łam, kiedy szu ka łam do wo dów na zdradę Mi ro sława. Aż po tem
mu sia łam so bie czoło ostrzyk nąć, bo mi się zmarszczki za częły ro bić.

Mi cha lina od wią zała chu stę i od dała wszyst kie re kwi zyty Ba śce.
– Chodź, wy rwiemy ją z tego na stroju. – Bar bara po cią gnęła ją za rękę. –

Masz tu jesz cze coś cie ka wego? Musi się czymś za jąć i prze stać my śleć.
– Ja sne, że mam – za pew niła ją Mi cha lina.
Po de szły do przy ja ciółki, która, wi dząc, że nad cho dzą, szybko scho wała

te le fon.
–  Już po se sji zdję cio wej?  – za py tała we soło, ale ko le żanki od razu wy- 

czuły, że nad ra bia miną.
– Mam na dzieję, że do brze wy szłam. W ży ciu nie wy gi na łam się tak na

wszyst kie strony.
– Wy glą da łaś świet nie – oznaj miła Do rota.
Cie kawe, skąd wiesz, skoro wcale nie pa trzy łaś  – po my ślała Mi cha lina, ale

oczy wi ście nie po wie działa tego gło śno.
– To co my tu jesz cze mamy do za li cze nia? – Baśka naj wy raź niej miała

ochotę na ja kiś przy sta nek.



– Te raz pój dziemy so bie na mury i obej rzymy oko licę – zde cy do wała Mi- 
cha lina.

Tak też zro biły.
Od na la zły po le cany punkt wi do kowy, skąd rze czy wi ście można było ob- 

ser wo wać całą oko licę. Do rota jed nak pa trzyła w za my śle niu w dal, a Baśka
przy sia dła na murku i wa chlo wała się dło nią.

Mi cha lina, nieco roz cza ro wana bra kiem za an ga żo wa nia swo ich to wa- 
rzy szek, szybko za rzą dziła od wrót.

– Od pocz niemy tro chę w parku po dro dze i przej dziemy do Ra batu.
– To jesz cze do kądś idziemy? – Baśka pod sko czyła, jakby ją ktoś ukłuł.
– Oczy wi ście. W Ra ba cie mamy do zwie dze nia ka ta kumby!
–  Chyba żar tu jesz? Mam oglą dać nie ży wych lu dzi?!  – obu rzyła się

Baśka. – To chyba prze sada!
– A ja z wielką chę cią. – Do rota wresz cie oka zała za in te re so wa nie.– Kie- 

dyś czy ta łam, że to bar dzo cie kawe miej sce. Taki je dyny w swoim ro dzaju
cmen tarz. Malta jest ska li sta, więc nie bar dzo było gdzie cho wać zmar łych.
I miesz kańcy wpa dli na po mysł, żeby drą żyć w głąb.

–  Da leko to?  – za py tała Baśka zre zy gno wa nym gło sem. Zro zu miała, że
jest w mniej szo ści.

– Nie da leko – po cie szyła ją Mi cha lina.
O tym, że po ję cie bli sko ści jest względne, wia domo nie od dziś. Dla tego,

kiedy po czter dzie sto mi nu to wym spa ce rze uli cami Ra batu do tarły do ka ta- 
kumb, Baśka sta now czo od mó wiła szcze gó ło wego zwie dza nia.

– Ja na prawdę nie ro zu miem, co tu może być cie ka wego. Taki wie lo po- 
zio mowy cmen tarz jak par king pod apar ta men tow cem. – Prych nęła.

Ko le żanki były nieco zdzi wione tym nie ty po wym po rów na niem, ale zo- 
sta wiły Baśkę na ła weczce, a same ru szyły wy zna czoną trasą, scho dząc do
ko lej nych ka ta kumb udo stęp nia nych zwie dza ją cym.

Kiedy wró ciły, za stały ko le żankę z  twa rzą wy sta wioną ku słońcu. Sie- 
działa na bo saka, a san dałki po sta wiła pod ła weczką.



– Ża łuj, że nie po szłaś. – Do rota była bar dzo pod eks cy to wana. – Nie sa- 
mo wi cie tam jest! Jaka at mos fera! I  po my śleć, że byli tu zmarli róż nych
wie rzeń i z róż nych cza sów! – opo wia dała z za an ga żo wa niem.

Mi cha lina ki wała po ta ku jąco głową.
– No i faj nie – od parła bez tro sko Baśka. – A ja od po czę łam i dzięki temu

nie zo stanę ko lejną miesz kanką któ rejś z  tych dziur.  – Wska zała ręką na
wej ście do naj bliż szych ka ta kumb. – A było już bli sko. To co? Wra camy?

– Wi dzia ły śmy już chyba wszystko – oce niła Mi cha sia.
W dro dze na przy sta nek przy glą dały się mi ja nym do mom zbu do wa nym

w cha rak te ry stycz nym ko lo nial nym stylu. Wiele z nich było za nie dba nych,
a na wet opusz czo nych, ale zda rzały się też od no wione, o ścia nach w ko lo- 
rze se pii i ko lo ro wych okien ni cach.

Uwagę Baśki przy kuło uliczne sto isko ze sło dy czami, na któ rym sprze- 
dawca gło śno za chwa lał swoje wy roby.

– Nie wiem jak wy, ale ja mam ochotę coś prze ką sić – po wie działa, mie- 
rząc spoj rze niem wi trynę pełną cia ste czek i cia stek.

– A kto mi rano wy po mi nał ro ga liki? – przy po mniała Mi cha lina.
–  Stra ci ły śmy obiad, a  na tych wę drów kach spa li ły śmy pew nie z  ty siąc

ka lo rii – od parła Baśka. – Taka prze ką ska na pewno nam nie za szko dzi.
Po de szła do lady i  wska zała sprze dawcy, co chce ku pić. Męż czy zna

z uśmie chem na twa rzy za pa ko wał wy pieki. Przez cały czas mó wił, ale tak
szybko, że nie spo sób było zro zu mieć, co ma na my śli. Jed nak chyba nie za- 
le żało mu na tym spe cjal nie, a jego we so łość udzie liła się przy ja ciół kom. Na
od chodne po czę sto wał je jesz cze ka wa łecz kami ja kie goś lo kal nego przy- 
smaku, po dob nego do chałwy i bar dzo słod kiego.

Zja dły ciastka z ape ty tem i od razu po czuły przy pływ sił.
–  Nie ma to jak skok cu kru we krwi  – za uwa żyła, uśmie cha jąc się, Do- 

rota. – Od razu świat staje się pięk niej szy.
–  Tak, to prawda. Na wet nie zda wa łam so bie sprawy, jaka by łam

głodna  – po twier dziła Mi cha lina.  – Ale te raz znowu mo gła bym ru szać na
zwie dza nie.



– Co za dużo, to nie zdrowo. – Baśka ob li zała lu kier z warg. – Ale cie szę
się, że od zy ska ły ście siły, bo bę dzie cie mo gły tań czyć do rana.

Obie przy ja ciółki spoj rzały na nią py ta jąco.
– No co? Cały dzień ro bię to, na co wy ma cie ochotę, to wie czo rem wy pa- 

da łoby się zre wan żo wać. Idziemy na tańce przy ba se nie i nie uznaję żad nej
od mowy.

***

Od po częły do ko la cji, a po po siłku pod eks cy to wana Baśka za częła przy go- 
to wa nia do wie czor nych tań ców.

– Co wkła dasz? – za py tała Do rotę.
– To. – Wska zała na pro stą błę kitną su kienkę z ba wełny.
– Ja koś tak skrom nie. – Blon dynka się skrzy wiła.
–  Mnie się po doba. A  te raz idę za pa lić  – oświad czyła wła ści cielka su- 

kienki i wy szła na bal kon.
– A ty? – Baśka zwró ciła się do Mi cha liny.
–  Wła ści wie nie wiem... Nie wzię łam chyba ni czego od po wied niego...

Skąd mo głam wie dzieć, że bę dziemy się tak udzie lać to wa rzy sko...
Prawda była taka, że Mi cha lina nie miała żad nych wy strza ło wych kre- 

acji. Pra wie ni g dzie nie by wała, cza sami cho dzili tylko z Dar kiem na jego
im prezy fir mowe, gdy sze fo stwo na le gało na obec ność mał żon ków. Jed nak
na ta kie oka zje miała czarną pro stą su kienkę, kla syczną, nie wy cho dzącą
z mody. Da rek uwa żał, że wy star czy, a ona czuła, że i tak nikt nie zwraca
na nią uwagi, więc mo głaby pójść w czym kol wiek.

Baśka za uwa żyła smutną minę ko le żanki i nie zwłocz nie ru szyła jej z po- 
mocą.

–  Za raz znaj dziemy coś dla cie bie. No, da lej, po szu kaj!  – zmo ty wo wała
Mi cha linę.  – Ja sama nie wiem, co mam w  tej wa lizce, więc prze glą daj
i znajdź so bie coś. Mam nie tylko ob ci słe ciu chy, z pew no ścią bę dzie tam
kilka let nich, zwiew nych su kie nek.



Sama rów nież wyj mo wała jedną rzecz po dru giej i przy kła dała je do sie- 
bie.

Mi cha lina ostroż nie prze kła dała ubra nia Baśki. Z  lekką za zdro ścią gła- 
dziła de li katne ma te riały, ko ronki i ce kiny. Ile tego było!

W  końcu zde cy do wała się na białą su kienkę z  ko ron kową fal baną na
dole. W ma te riał wple cione były srebrne nitki, które w świe tle mie niły się
le ciutko.

– Nie wiem, czy bę dzie od po wied nia – po wie działa nie śmiało. – Ma ta kie
cien kie ra miączka...

Baśka oce niła ją spoj rze niem.
– Re we la cja! I do brze, że ma duży de kolt, bo aku rat ty masz co po ka zać.
– Czy ja wiem...
–  Ja wiem. A  te raz sia daj, zro bię ci ma ki jaż.  – Wska zała krze sełko na- 

prze ciw lu stra.
– Ale ja się wła ści wie nie ma luję – za pro te sto wała Mi cha lina.
– Naj wyż sza pora za cząć.
Baśka wy jęła ogromną ko sme tyczkę, pełną cieni, pu drów i in nych tu bek,

któ rych za war to ści Mi cha lina nie po tra fi łaby na zwać. Już miała przy stą pić
do dzia ła nia, gdy za dzwo nił te le fon.

– To Da rek – stwier dziła Mi chaśka. – Mu szę ode brać.
– Tylko szybko.
– Co się stało? – Mi cha lina przy ło żyła te le fon do ucha.
Słu chała przez chwilę.
– Spo koj nie, przy go to wa łam za pa sowe stroje. Są w gór nej szu fla dzie ko- 

mody w po koju Janka – wy ja śniała. – Tak, w gór nej. Sprawdź jesz cze raz,
na pewno tam wło ży łam – tłu ma czyła cier pli wie. – No wi dzisz, mó wi łam!
Co? Mi lenka ma zro bić kwiatki z  bi buły?  – Wes tchnęła.  – Umiem, ale nie
wiem, jak ci to wy tłu ma czyć... A skąd mo głam wie dzieć, że aku rat...

Baśka, wi dząc łzy w oczach ko le żanki, stra ciła cier pli wość. Sta now czym
ge stem wy jęła jej z ręki te le fon.



–  Do bry wie czór, tu Bar bara, przy ja ciółka Mi cha liny  – po wie działa.  –
Ona nie może dłu żej z  pa nem roz ma wiać, bo za chwilę idziemy tań czyć
i wła śnie robi so bie ma ki jaż.

Z sa tys fak cją od no to wała, że Darka chyba za mu ro wało, bo nie ode zwał
się ani sło wem.

– A co do kwiat ków z bi buły, to na pewno znaj dzie pan w sieci ja kieś fil- 
miki na ten te mat. Po dobno jest pan bar dzo mą dry, więc chyba to pana nie
prze ro śnie. Mi łego wie czoru!

I roz łą czyła się.
– Coś ty zro biła! – Mi cha lina miała prze ra żoną minę.
–  Tylko to, co ty po win naś zro bić. Prze cież nie by łam nie grzeczna,

prawda? – Wzru szyła ra mio nami. – Uspo kój się i za mknij oczy, bo mu szę ci
na ma lo wać kre ski.

Do po koju zaj rzała Do rota.
– Wi dzę, że szał przy go to wań trwa. – Ob rzu ciła wzro kiem po roz rzu cane

ubra nia i otwartą ko sme tyczkę.
– Ty je steś na stępna w ko lejce – po in for mo wała ją z uśmie chem Baśka.
– Chyba żar tu jesz!
– Ani mi w gło wie żarty – za pew niła. – Jak wszyst kie, to wszyst kie.
–  Pa mię ta cie, jak ra zem szy ko wa ły śmy się na dys ko teki?  – wspo mniała

Mi cha lina, wciąż sie dząca z za mknię tymi oczami.
– Do rota to wo lała kon certy roc kowe – przy po mniała Baśka. – Gar dziła

mu zyką di sco.
–  Nie prze sa dzaj. Cza sami lu bi łam po tań czyć. A  kto nam or ga ni zo wał

naj lep szą bi żu te rię? Twoje kol czyki ro biły fu rorę.
–  Fakt!  – przy znała Baśka ze śmie chem.  – Po tra fi łaś stwo rzyć coś z  ni- 

czego. Te kol czyki, o ile pa mię tam, były z czę ści sta rego ze garka.
–  Tak! Ja też pa mię tam!  – po twier dziła Mi cha lina, któ rej wspo mnie nia

li ce al nych cza sów po zwo liły na chwilę za po mnieć o  pro ble mach męża.  –



I  te ko rale z  masy pa pie ro wej, ta kie ko lo rowe, ma lo wane farb kami, a  po- 
tem bez barw nym la kie rem do pa znokci!

Gdyby ktoś wi dział, co działo się w  ho te lo wym po koju przez ko lejne
czter dzie ści mi nut, mógłby po my śleć, że na prawdę miesz kają tam na sto- 
latki. Przy ja ciółki raz za ra zem wy bu chały śmie chem, prze krzy ki wały się
na wza jem i nie obe szło się na wet bez przy ja ciel skich uści sków.

Czyżby na prawdę udało nam się cof nąć czas?  – po my ślała w  pew nej chwili
Do rota, zer ka jąc w lu stro. Wszyst kie mamy ta kie młode, pełne ra do ści spoj rze- 
nia...

***

Wie czo rem te ren wo kół ho te lo wego ba senu zmie niał się z  miej sca wy po- 
czynku w  miej sce za bawy. Na sce nie przy ba rze usta wiono gło śniki i  mi- 
kro fony, włą czone ko lo rowe świa tła mru gały w  rytm mu zyki, oświe tla jąc
prze strzeń słu żącą jako ta neczny par kiet.

Per so nel ho telu prze niósł le żaki da lej, a za miast nich roz sta wił sto liki ze
szkla nymi bla tami i wi kli nowe krze sełka wy ło żone mięk kimi po dusz kami.

Mi cha lina z  za chwy tem po pa trzyła na pod świe tloną wodę i  gir landy
lam pio nów roz wie szo nych na ba lij skich łóż kach i wzdłuż ogro dze nia.

– Jak na balu u księ cia – szep nęła do sie bie.
Do tych czas taką sce ne rię wi działa je dy nie w  fil mach albo na zdję ciach

z In ter netu, gdy cza sami oglą dała oferty wy jaz dów, wie dząc z góry, że ni- 
gdy tam nie po je dzie.

Uszczyp nęła się dys kret nie w  przed ra mię, żeby zy skać pew ność, że to
nie sen.

To prawda! – po my ślała. Je stem tu taj.
– Tro chę ki czo wato, ale może być – stwier dziła Do rota.
W swo jej pro stej su kience, z brzę czą cymi bran so let kami na ręce i du żym

wi sior kiem na szyi wy glą dała jak wodna nimfa, która wy szła z mo rza – wy- 
soka, szczu pła, jakby nieco od da lona.



Za to Baśka, jak to miała w zwy czaju, błysz czała. Jej krótka su kienka ze
srebr nych ce ki nów opi nała się na ciele, pod kre śla jąc biust i  jędrne po- 
śladki, a bu rza blond wło sów i po ma lo wane na czer wono usta przy cią gały
uwagę. Mi cha lina pa trzyła z  po dzi wem, jak pew nym kro kiem scho dzi ze
scho dów w san dał kach na nie bo tycz nie wy so kich i cien kich szpil kach.

–  Może sią dziemy gdzieś z  boku?  – za pro po no wała Do rota.  – Że by śmy
mo gły się sły szeć. Ta mu zyka jest do syć gło śna...

– Bę dziemy sie działy tam, gdzie nas bę dzie wi dać – od parła Baśka. – Nie
je ste śmy tu, żeby roz ma wiać, tylko żeby się ba wić. No, la ski! Za po mnia ły- 
ście już, jak to jest, gdy się tań czy do upa dłego?

Mi cha lina z Do rotą mu siały przy znać w du chu, że chyba za po mniały.
–  Może czas so bie przy po mnieć  – za ry zy ko wała Mi cha sia, choć na dal

czuła się nie zbyt pew nie w su kience, która dość od waż nie od sła niała jej de- 
kolt.

Usia dły przy sto liku do syć bli sko sceny i baru. Baśka od razu po szła po
drinki i przy nio sła dziew czy nom duże szklane kie liszki pełne nie bie skiego
płynu, ozdo bione pla ster kami po ma rań czy i pa pie ro wymi pa ra sol kami.

– Nie w ku becz kach? – zdzi wiła się Do rota.
– Uży łam swo jego czaru i prze ko na łam bar mana, żeby wy jąt kowo zro bił

nam w  szkle.  – Od wró ciła się i  po słała męż czyź nie za ba rem sze roki
uśmiech, a po tem po ma chała mu de li kat nie pal cami. – Uro czy chło pak!

– Jak chcesz, to po tra fisz się do ga dać – za uwa żyła Mi cha sia.
– To ję zyk ciała i zmy słów – za żar to wała ko le żanka. – Zro zu miały na ca- 

łym świe cie. I płeć brzyd sza za wsze mu ulega.
–  Nic się nie zmie ni łaś.  – Do rota prze chy liła głowę.  – Cią gle cię kręci

pod ryw i za bawa.
– A ty wo lisz ka dzi dła i wier sze – od parła Baśka. – I czy ja ci to wy po mi- 

nam? Ale drinka nie za ła twisz. A ja tak.
Do rota nie po tra fiła po wstrzy mać uśmie chu.
– Masz ra cję, chyba prze sa dzam. – Po kle pała Baśkę po dłoni. – Ko cham

cię taką, jaka je steś. Wiesz o tym, prawda?



– Wiem, wiem.
Po pi jały drinki, a  za bawa po woli za czy nała się roz krę cać. Na scenę

wszedł ze spół i oka zało się, że wo ka li sta ma cał kiem nie zły głos. Umiał też
do brze do brać re per tuar, od po wied nio mie sza jąc szyb sze i wol niej sze ka- 
wałki.

Par kiet za peł nił się tan ce rzami. Nie któ rzy ba wili się solo, inni w pa rach.
Mi go tały świa tła, na nie bie świe ciły gwiazdy. Było cie pło, ale już nie upal- 
nie, do kład nie tak, żeby czuć się lekko, przy jem nie i wa ka cyj nie.

Przy ja ciółki za tań czyły wspól nie kilka razy, głów nie w  rytm zna nych
wło skich prze bo jów. Drinki spra wiły, że zni kło ich na pię cie, a  w  ży łach
szyb ciej krą żyła krew.

– Och, cał kiem za po mnia łam, jak bar dzo to lu bię. – Mi cha lina opa dła na
krze sełko i za częła wa chlo wać się dło nią.

– Za wsze tań czy łaś naj le piej z nas wszyst kich – przy po mniała Do rota. –
Masz to we krwi, czu jesz mu zykę.

Na wet Baśka przy tak nęła.
Nie ocze ki wa nie przy ich sto liku po ja wił się ja kiś męż czy zna. Lekko ski- 

nął głową i wy cią gnął do Mi cha liny rękę.
– Chyba chce z tobą za tań czyć. – Do rota za chi cho tała.
– Ale ja... – Mi cha lina po słała ko le żan kom spło szone spoj rze nie. – Prze- 

cież ja go nie znam...
– Nie do po koju cię za pra sza, tylko na par kiet – par sk nęła Baśka. – No,

idź!
I Mi cha lina po szła.
Przy ja ciółki pa trzyły, jak ob raca się w tańcu.
– Wresz cie wy gląda na szczę śliwą – stwier dziła Baśka. – I wy lu zo waną.
Jakby na za wo ła nie roz świe tlił się te le fon Mi cha liny po zo sta wiony przez

nią na sto liku.
– To Da rek. – Do rota zer k nęła na ekran.



Baśka bez wa ha nia prze su nęła pal cem po wy świe tla czu, od rzu ca jąc po- 
łą cze nie.

– To jest nasz czas – po wie działa. – A ten już szcze gól nie jej. – Wska zała
ru chem pod bródka na przy ja ciółkę, która zu peł nie za tra ciła się w tańcu.

Do rota ski nęła głową na znak zgody.
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Dzień 3

Mi cha lina wstała, dys kret nie wy jęła z uszu za tyczki i scho wała je skrzęt nie
do ko sme tyczki sto ją cej na noc nej szafce. Nie chciała, żeby Do rota je zo ba- 
czyła, bo mo głaby się do my ślić, dla czego ko le żanki je za kła dają. A Mi cha- 
lina za nic nie chcia łaby spra wić jej przy kro ści.

Ro zej rzała się po po koju i zo ba czyła, że Baśka śpi w naj lep sze.
Ona jest piękna za wsze – stwier dziła, pa trząc z po dzi wem na blond pu kle

roz sy pane ma low ni czo na po duszce, pełne ma li nowe usta i  dłu gie rzęsy
rzu ca jące cie nie na po liczki.

Niby wie działa, że to za sługa me dy cyny es te tycz nej, ma ki jażu per ma- 
nent nego i ko sme ty czek, ale i tak po czuła ukłu cie za zdro ści.

Do tknęła dło nią swo ich po licz ków, które ni gdy jesz cze nie pod dały się
żad nemu za bie gowi poza co dzienną pie lę gna cją i kre mem na noc z ra czej
niż szej półki ce no wej. Zda wała so bie sprawę, że ma już pierw sze
zmarszczki, wi działa je każ dego wie czora w  lu strze  – ku rze łapki i  co raz
głęb sze te przy ustach. Do tych czas przyj mo wała je jako coś nie unik nio- 
nego, ale gdy tak pa trzyła na za dbaną rów no latkę, było jej żal, że sama nie
może choć tro chę za in we sto wać i oszu kać upływ czasu.

Od wró ciła się w drugą stronę, ale łóżko Do roty było pu ste.
Na pewno jest na bal ko nie – do my śliła się, zie wa jąc.
Po przed niego dnia ba wiły się pra wie do dru giej w nocy. Do po koju do- 

tarły zmę czone, ale za do wo lone i ro ze śmiane. Mi cha lina z sa tys fak cją wró- 
ciła my ślami do prze tań czo nego czasu i  uśmiech nęła się do sie bie. Co
prawda, tro chę bo lała ją głowa, bo nie była przy zwy cza jona do pi cia więk- 
szej ilo ści al ko holu, ale uznała, że to nie wielka cena za tak do brą za bawę.



Ziew nęła jesz cze raz i prze cią gnęła się.
Cie kawe, jak czuje się Do rota? – po my ślała, wsta jąc.
Ko le żanka sie działa po tu recku na ręcz niku roz ło żo nym na pod ło dze,

dło nie miała zło żone tak, że palce two rzyły trój kąt.
Me dy tuje  – zro zu miała Mi cha lina i  chciała się wy co fać, żeby nie prze- 

szka dzać.
– Chodź. – Przy ja ciółka otwo rzyła oczy i przy wo łała ją ge stem.
– Prze pra szam, nie chcia łam ci prze ry wać...
– Ni czego mi nie prze rwa łaś – uspo ko iła ją Do rota. – Wła ści wie nie po- 

tra fię me dy to wać. Tak so bie tylko cza sami sia dam i  sta ram się po pro stu
uspo koić my śli, po ukła dać je w gło wie. Nic w tym z fi lo zo fii czy du cho wo- 
ści – wy ja śniła, prze sia da jąc się na fo te lik.

– Jak się czu jesz?
– Nie źle, cho ciaż na pi ła bym się kawy.
–  Prze pra szam, za po mnia łam wczo raj przy po mnieć, gdy wra ca ły śmy

z Mdiny.
– Mi chaśka, dla czego ty od razu za wszystko prze pra szasz? – Do rota się- 

gnęła po pa pie rosa. – Prze cież każda z nas mo gła o tym po my śleć. Nie mu- 
sisz pa mię tać o wszyst kim.

– Niby tak – zgo dziła się, ale ja koś bez prze ko na nia.
Do rota po pa trzyła na nią ukrad kiem.
Ktoś tu nie źle wy prał mózg na szej Mi cha li nie – po my ślała z nie chę cią. I chyba

na wet wiem kto. Coś mi się wy daje, że już le piej być samą niż z  kimś, kogo stale
trzeba prze pra szać.

– Ale wczo raj to nie źle sza la łaś na par kie cie – zmie niła te mat, żeby roz- 
we se lić przy ja ciółkę. – Nie mia łaś so bie rów nych. Na wet Baśka wy mię kła.

–  Wiesz, tak dawno nie tań czy łam...  – zwie rzyła się Mi cha lina.  – Nie
mam czasu ani oka zji. I chyba mu sia łam nad ro bić z pięt na ście lat. – Ro ze- 
śmiała się.



– Je śli tak ci się to po doba, to mo żemy co wie czór cho dzić na te po tań- 
cówki – za pro po no wała Do rota. – Ja może nie je stem wielką fanką ta kich
za baw, ale czego się nie robi dla przy ja ciółki. – Mru gnęła po ro zu mie waw- 
czo.

– Na prawdę? – ucie szyła się Mi cha lina. – Tylko czy Ba sia zgo dzi się mi
po ży czyć jesz cze ja kiś ciuch? Bo ja to mam w wa lizce same spodenki i T-
shirty.

– Na pewno po ży czy. Prze cież ona ma tyle tych fa ta łasz ków, że nie zdoła
wszyst kiego wło żyć, choćby się trzy razy dzien nie prze bie rała. – Mach nęła
ręką. – O ile oczy wi ście dzi siaj w ogóle wsta nie.

– Chyba już po winna. – Mi cha lina zer k nęła na ze ga rek. – Po my śla łam, że
może dziś uda nam się do trzeć do Val letty.

– Ja chęt nie, o ile wy piję co naj mniej dwie fi li żanki kawy. – Do rota zdu- 
siła nie do pa łek w sło iczku, który słu żył za po piel niczkę.

– W ta kim ra zie trzeba obu dzić Baśkę.
– Nie trzeba, już wsta łam. – Przy ja ciółka po ja wiła się w drzwiach bal ko- 

no wych.
Miała na so bie kre mową je dwabną ko szulkę nocną, która się gała do po- 

łowy uda i od sła niała ku sząco jej krą głe piersi.
– Może włóż coś na sie bie – za pro po no wała Mi cha lina.
– A po co? – roz bra ja jąco od parła Bar bara. – Nikt mnie prze cież nie wi- 

dzi, przed nami tylko woda. A tu same babki.
–  No nie wiem, ja koś tak głu pio...  – Mi chaśka ni gdy nie cho dzi łaby po

domu bez szla froka, cho ciaż jej ko szule nocne były zu peł nie zwy czajne.
– Te raz to głu pio. A w nocy jak wdzię czy łaś się do swo jego an giel skiego

amanta, to nie było głu pio? – do gry zła jej Baśka.
– Ja kiego amanta? – obu rzyła się Mi cha lina. – Tylko tań czy li śmy. On jest

roz wod ni kiem i  przy je chał tu z  do ro słą córką, która pra cuje w  Hisz pa nii
i z którą raz do roku spo ty kają się wła śnie na ta kich wy jaz dach – opo wia- 
dała szybko, jakby chciała za trzeć na wet wspo mnie nie o  okre śle niu, któ- 
rego użyła Baśka.



–  Do bra, nie tłu macz się tak. Li czy się do bra za bawa. Prze cież nie po- 
wiemy nic Dar kowi.

Za jęła miej sce na ostat nim fo te liku.
– A te raz może ustal cie, która pierw sza do ła zienki. Ja ostat nia, bo naj- 

dłu żej mi zej dzie – przy znała szcze rze. – Poza tym po trze buję tro chę czasu,
żeby dojść do sie bie, bo na ra zie to nie po tra fi ła bym chyba tra fić szczo- 
teczką do ust.

– To niech idzie Mi cha lina – za pro po no wała Do rota. – A ty szybko się re- 
ge ne ruj, bo po śnia da niu je dziemy do Val letty.

– Nie eee – jęk nęła Baśka. – Prze cież to nie ludz kie...
– Już po sta no wione, więc nie ma rudź. Dwa dzie ścia lat temu mo głaś im- 

pre zo wać cały week end i nie by łaś wcale zmę czona.
– Na prawdę nie mo żemy po le żeć przy ba se nie? – spró bo wała ne go cja cji.
– Nie mo żemy.
Baśka zro biła ob ra żoną minę.
– Trzeba to jesz cze prze my śleć – mruk nęła i przy mknęła oczy.

***

Mi cha lina stała pod prysz ni cem, gdy usły szała dzwo nek swo jego te le fonu.
Za krę ciła wodę i  się gnęła do smart fona. Włą czyła gło śnik, żeby nie za lać
urzą dze nia.

– Halo?
– O, ra czy łaś ode brać! – Usły szała głos męża.
–  Da rek, je stem pod prysz ni cem, czy mogę od dzwo nić za dzie sięć mi- 

nut?
– Wczo raj nie mo głaś roz ma wiać, bo ro bi łaś ma ki jaż. Po tem od rzu ci łaś

po łą cze nie, a te raz prysz nic jest waż niej szy? – W to nie Darka sły chać było
le d wie tłu mioną wście kłość.

– O czym ty mó wisz?



– Nie uda waj głup szej, niż je steś. Czy cie bie jesz cze w ogóle in te re suje,
co dzieje się w domu? A może już za po mnia łaś, że masz dzieci?

– Da rek, prze cież wiesz, że mnie in te re suje – sta rała się go uspo koić.
Od gar nęła z twa rzy mo kre włosy i się gnęła po ręcz nik.
– Nie wy gląda na to – od parł twardo mąż. – Za czy nam ża ło wać, że po- 

zwo li łem ci wy je chać z  tymi ba bami. Od po czątku wie dzia łem, że nic do- 
brego z tego nie wy nik nie.

Mi cha lina nie wie działa, że aku styka w  ła zience jest tak do sko nała, że
całą roz mowę świet nie sły chać nie tylko w po koju, ale także na bal ko nie.

Do rota z Baśką mimo woli sły szały wszystko.
– Ba bami! – obu rzyła się Bar bara. – Sły sza łaś, jak nas na zwał?!
Do rota po ki wała głową.
– Ale jaki ła skawy pan – po wie działa. – Po zwo lił jej wy je chać.
Tym cza sem Mi cha lina w dal szym ciągu sta rała się uspo koić męża.
– Nie prze sa dzaj, po pro stu chcemy się tro chę po ba wić. Wy głu piamy się,

wspo mi namy szkolne lata...
– Ty się ba wisz, a ja tu wszystko mam na gło wie – prze rwał jej Da rek. –

Do sko nale wiesz, że pra cuję i  nie mogę za wa lić ni czego, bo ktoś musi
utrzy mać cie bie i  dzieci. Czy ty zda jesz so bie sprawę, że mu szę sie dzieć
nad pa pie rami w nocy, bo całe po po łu dnia wożę Janka i Mi lenkę na ja kieś
za ję cia albo od ra biam z nimi lek cje? Do pracy do cie ram w ostat niej chwili,
je stem nie wy spany, to ja kiś dra mat!

A jak ja sie dzę no cami, żeby ro bić tłu ma cze nia, to nikt się nade mną nie li tuje –
po my ślała ze smut kiem Mi cha lina.

Owi nęła się ręcz ni kiem i oparła o brzeg umy walki.
– I dzwo nisz, żeby mi to wszystko po wie dzieć? – za py tała, wzdy cha jąc.
– No wi dzisz, jak ty mnie za wsze po tra fisz zde ner wo wać! – Da rek pod- 

niósł głos. – Z tego wszyst kiego za po mnia łem, po co dzwo nię. I przez cie- 
bie stra ci łem ko lejne pięć mi nut! Te raz to już na pewno spóź nię się do
pracy!



– To może po wiedz, o co cho dzi – po pro siła, sta ra jąc się mó wić spo koj- 
nie.

– Mi lenka od wczo raj be czy, że chce wło żyć ja kąś bluzkę z jed no roż cem.
A ja nie mogę jej zna leźć. Skoń czyła się też karma dla Bossa i płatki śnia da- 
niowe Janka.

–  Bluzka z  jed no roż cem ma plamę, któ rej nie da się do prać, i  Mi lenka
do brze o tym wie – od parła Mi cha lina. – A je śli za po mniała, to przy po mnij
jej, tylko de li kat nie, żeby nie wpa dła w hi ste rię, bo bę dzie ją trudno uspo- 
koić.

– Tak, już ja jej dam hi ste rię! – zde ner wo wał się Da rek. – Roz pu ści łaś ich
strasz nie, w ogóle nie chcą słu chać...

Do rota spoj rzała na Baśkę.
– Wi dzisz, jaka zła matka – sko men to wała iro nicz nie.
–  Tak, a  pan ta tuś to gdzie był, żeby wy cho wy wać do brze?  – prych nęła

Baśka.
– Jak to gdzie? Za ra biał na wszyst kich. I za to na leżą mu się po kłony.
Na szczę ście Mi cha lina nie sły szała ko men ta rzy ko le ża nek.
–  Płatki Janka ku pisz w  mar ke cie obok ich szkoły, a  karmę dla Bossa

tylko w ga bi ne cie we te ry na ryj nym, bo to spe cja li styczna.
– A kiedy niby mam to zro bić? Dla czego nie ku pi łaś na za pas?
– Za po mnia łam – przy znała ze skru chą.
– Wiesz, to na wet nie jest śmieszne – od parł Da rek. – Co ty masz wła ści- 

wie in nego do ro boty? Sie dzisz całe dnie w  domu i  głu pich za ku pów nie
po tra fisz za pla no wać? A  ja te raz mam się chyba roz dwoić, żeby z  tym
wszyst kim zdą żyć...

– Prze pra szam... – wy bą kała ze łzami w oczach.
Baśka była zdru zgo tana.
– Sły szysz! On jej mówi ta kie rze czy, a ona go jesz cze prze pra sza!
Unio sła się, go towa in ter we nio wać, ale Do rota ją po wstrzy mała.
– Je śli się wtrą cisz, jesz cze bar dziej go zde ner wu jesz.



– W du pie mam jego nerwy! – Baśka nie prze bie rała w sło wach.
– Ale one od biją się na Mi cha li nie.
Ko le żanka mu siała przy znać ra cję Do ro cie. Z po wro tem usia dła i po krę- 

ciła głową z nie do wie rza niem.
– Jak można się go dzić na coś ta kiego?
– Może go ko cha?
– I co? W imię mi ło ści po zwala sobą po mia tać? – Ten ar gu ment ja koś nie

tra fił Ba śce do prze ko na nia.
– Róż nie bywa.
– To ja kieś sza leń stwo!
Chciała jesz cze coś do dać, ale Mi cha lina wła śnie po ja wiła się na bal ko- 

nie.
– Ła zienka wolna – po wie działa drżą cym gło sem.
Chciała uda wać, że nic się nie stało, ale nie po tra fiła za pa no wać nad

łzami, które pły nęły jej po po licz kach.
–  Prze pra szam, ale mu szę przez chwilę zo stać sama  – rzu ciła zdła wio- 

nym gło sem i cof nęła się do po koju.
– I co ro bimy? – Baśka bez rad nie spoj rzała na Do rotę. – Nie je stem chyba

zbyt do bra w  po cie sza niu... Iść do niej? Przy tu lić? Przy znać, że wszystko
sły sza ły śmy?

– Le piej nie. By łoby jej jesz cze bar dziej przy kro. Niech się wy pła cze, a po- 
tem zor ga ni zujmy coś, co sprawi jej ra dość i po zwoli ode rwać się od nie mi- 
łych my śli.

– A wczo raj wie czo rem była taka szczę śliwa...
–  To zróbmy coś, żeby dziś też była. W  końcu je ste śmy jej przy ja ciół- 

kami.
–  W  ta kim ra zie po je dziemy do tej Val letty i  zwie dzimy wszystko, co

nam za pro po nuje – oświad czyła Baśka. – Ja obie cuję się za chwy cać każ dym
sta rym mu rem.

Do rota po ki wała głową.



– W ta kim ra zie idę się umyć. Ty też się po spie szysz, a pod czas śnia da- 
nia po wstrzy masz się od ko men ta rzy o ka lo rycz no ści po siłku. – Spoj rzała
groź nie na ko le żankę.

– Ja sne! Na wet nie pi snę, choćby zja dła cały tort – obie cała Baśka. – Tylko
niech już prze sta nie pła kać, bo mi serce pęka.

***

Mi cha lina miała jesz cze za czer wie nione od pła czu oczy, ale wi zja ca ło- 
dzien nej wy cieczki tro chę pod nio sła ją na du chu.

– Mam na dzieję, że wy czy tasz na tym twoim blogu wszystko, co trzeba,
bo ja nie mam głowy do ta kich rze czy. – Baśka nieco te atral nie przy ło żyła
dłoń do skroni, ale Mi chaśka ni czego nie za uwa żyła.

– Ja sne, w au to bu sie wszystko ogarnę – obie cała. – O ile oczy wi ście uda
nam się usiąść.

– Po wczo raj szej po dróży chyba w to nie wąt pisz. – Bar bara uśmiech nęła
się z wyż szo ścią. – Poza tym tu trzeba obrać od po wied nią stra te gię i  tym
już zajmę się ja.

Tym ra zem wy szły od po wied nio wcze śniej i po dro dze we szły do ma łego
skle piku, gdzie ku piły kawę i trzy bu telki wody mi ne ral nej.

Na pę tlę au to bu sową też do tarły od po wied nio wcze śniej. Spo koj nie od- 
szu kały od po wied nie sta no wi sko i  za jęły miej sce wśród grupki sto ją cych
pa sa że rów.

Gdy au to bus pod je chał, Baśka zde cy do wa nym kro kiem mi nęła wszyst- 
kich ocze ku ją cych i z sze ro kim uśmie chem sta nęła jako pierw sza w ko lejce.

– Ma tu pet! – szep nęła Mi cha lina.
– A kie dyś nie miała? – Do rota się uśmiech nęła. – Czę sto jej tego za zdro- 

ści łam.
Dzięki pew nej sie bie przy ja ciółce mo gły bez po spie chu wsiąść i ze ska no- 

wać bi lety. Baśka im po ma chała, po ka zu jąc dwa miej sca, które za jęła dla
nich.



–  Dzi siaj po je dziemy bar dziej luk su sowo  – po wie działa z  dumą.  –
Wszyst kie bę dziemy sie dzieć.

– A my śla łam, że dla cie bie luk sus za czyna się od li mu zyny z szo fe rem –
za żar to wała Mi cha lina.

Baśka nie od gry zła się, za do wo lona, że przy ja ciółce wraca hu mor.
Przez całą drogę mil czały. Do rota ob ser wo wała mi jane kra jo brazy,

Baśka ob ser wo wała z  cie ka wo ścią lu dzi, stwier dza jąc w  my ślach z  sa tys- 
fak cją, że nie wi dzi żad nej ko biety, która mo głaby się z nią rów nać. Mi cha- 
lina zaś za jęła się pla no wa niem zwie dza nia Val letty.

– Za chwilę bę dziemy na miej scu – oznaj miła Mi cha sia, która już w pełni
wczuła się w swoją rolę prze wod niczki.

– O, po pa trz cie! – Do rota wska zała pal cem. – Wi dzi cie?!
Zer k nęły, za cie ka wione, co też tak za in te re so wało ich ko le żankę.
– Nic nie wi dzę. – Baśka wzru szyła ra mio nami. – Ja kieś drzewa i domy.
–  Tam, wła śnie pod drze wami  – Do rota od wró ciła głowę  – były ta kie

cudne domki dla ko tów. Pię trowe. I  cał kiem sporo, co naj mniej kil ka na- 
ście.

– I to cię tak za fa scy no wało?
– Ja sne! Bo te raz już je stem pewna, że lu dzie tu są do brzy i życz liwi.
– Bo sta wiają domki dla ko tów? – Baśka nie mo gła się na dzi wić ro zu mo- 

wa niu przy ja ciółki.
– Oczy wi ście. Ten, kto dba o wolno ży jące zwie rzęta, musi mieć wraż li- 

wość i em pa tię. A już szcze gól nie o koty. To nie za leżne stwo rze nia, trzeba
je ro zu mieć – wy ja śniała z prze ko na niem Do rota.

– Tak, rze czy wi ście – iro nicz nie od parła Baśka. – Wi dzia łam już ta kie za- 
krę cone dzi waczki, które do kar miają całe stada bez pań skich ko tów. A  te
po tem wszę dzie si kają i śmier dzi. – Skrzy wiła się z nie sma kiem.

–  Ja też po ma gam ko le żance do kar miać koty.  – Do rota zmarsz czyła
czoło. – A moja kotka, Ni rvana, sama do mnie przy szła. Bo koty to mą dre
stwo rze nia i same wy bie rają czło wieka.



– Już się nie kłóć cie, wy sia damy.
Au to bus za czął ha mo wać, a Mi cha lina przy jęła to z ulgą.
– Chyba każdy ma prawo do swo jego zda nia. – Baśka chciała mieć ostat- 

nie słowo.  – A  ja za zwie rzę tami nie prze pa dam. Zo sta wiają wszę dzie
sierść, brrr... I nie wy daje mi się, że bym z tego po wodu była złym czło wie- 
kiem.

Do rota nie od po wie działa, ale wi dać było, że nie po doba jej się sta no wi- 
sko Baśki.

Na szczę ście nie było już czasu na dal sze dys ku sje, bo po wyj ściu z au to- 
busu zna la zły się na ogrom nym placu, na któ rego środku kró lo wała wielka
fon tanna.

– Ale czad! – Na wet Baśka była pod wra że niem.
– To Fon tanna Try tona – prze czy tała Mi cha lina. – Te trzy fi gury przed- 

sta wiają wła śnie try to nów trzy ma ją cych wielką misę i są zro bione z brązu.
A okrą głą pod stawę wy ło żono płyt kami z tra wer tynu.

– Nie wiem, czym jest tra wer tyn, ale wy gląda to spek ta ku lar nie – oce niła
Do rota.

–  To na po czą tek wspólna fotka.  – Baśka już była go towa do ro bie nia
zdjęć.

– Sel fie z try to nami. – Mi chaśka par sk nęła śmie chem.
Zro biły zdję cie i skie ro wały się w stronę wej ścia za mury oka la jące za byt- 

kową część mia sta.
– Prawdę mó wiąc, to naj pierw chcia ła bym zwie dzić to a letę – przy znała

szcze rze Do rota.
– Po dro dze wej dziesz do ja kiejś ka wiarni – pod po wie działa Bar bara.
– Oba wiam się, że mogę nie dać rady.
– Tu jest dwo rzec, więc po winna być ja kaś pu bliczna to a leta. – Mi cha lina

od razu była go towa do roz wią za nia pro blemu.
Jej na wi ga cja nie za wio dła i  za pro wa dziła przy ja ciółki do me ta lo wego

kon te nera ozna czo nego wła ści wym na pi sem.



Nie stety, przed to a letą była spora ko lejka.
Baśka od razu cof nęła się o kilka kro ków.
– W ży ciu bym tam nie we szła. – Na jej twa rzy od ma lo wało się obrzy dze- 

nie.
– Tak, cie kawe, co byś zro biła, gdy byś nie miała wy boru. – Do rota co raz

bar dziej ner wowo prze stę po wała z nogi na nogę. – Zresztą prze cież to eu- 
ro pej ska sto lica, na pewno nie bę dzie tak źle – prze ko ny wała samą sie bie.

To a leta z ze wnątrz spra wiała wra że nie dość no wo cze snej, drzwi otwie- 
rały się po na ci śnię ciu gu zika, a lampka przed wej ściem sy gna li zo wała, czy
w środku ktoś jest, więc Do rota była do brej my śli.

– Na wszelki wy pa dek masz tu chu s teczki. – Za po bie gliwa Mi cha lina po- 
dała jej za pa ko waną w fo lię pa czuszkę.

–  Da łam radę.  – Do rota po wyj ściu pod nio sła kciuk.  – Co prawda,
w  środku nie ma świa tła, ale kon te ner nie jest tak szczelny, na jaki wy- 
gląda. No i nie mia łam od wagi umyć rąk...

Mi cha lina po lała jej dło nie wodą z  bu telki i  wresz cie mo gły ru szyć na
pod bój Val letty.

Sto lica Malty naj wy raź niej była głów nym ce lem wszyst kich tu ry stów, bo
tłum lu dzi po wi tał je już przy bra mie. Dały się mu po nieść i  po dzi wia jąc
sze ro kie i strome schody po obu stro nach, prze kro czyły ka mienne mury.

Ulice Val letty były dużo szer sze niż w  Mdi nie, dla tego wy so kie ka mie- 
nice nie ocie niały ich cał ko wi cie i  miej ski bruk był roz pa lony rów nie
mocno jak po wie trze.

Przy sta nęły przy ru inach, obok któ rych stał bar dzo no wo cze sny bu dy- 
nek.

– To pew nie ja kiś sta ro żytny te atr – uznała Baśka. – Na oglą da łam się ta- 
kich w Gre cji.

– Nie zu peł nie – spro sto wała Mi cha lina. – Te raz to jest te atr. Na wol nym
po wie trzu. Ale wcze śniej tu była opera. Po dobno piękna, ale nie sta ro żytna.
Znisz czyło ją bom bar do wa nie w cza sie dru giej wojny świa to wej. A ten bu- 
dy nek – wska zała na no wo cze sną bryłę – to sie dziba par la mentu Malty.



–  Trzeba przy znać, że bar dzo faj nie wy szło to po łą cze nie sta rego z  no- 
wym – po wie działa z uzna niem Do rota. – I ja koś nie wpy chają tu dra pa czy
chmur.

– Trudno by łoby zna leźć na nie miej sce – za uwa żyła Baśka. – Wszę dzie
te ka mie nice...

–  Ale ja kie ładne. Po patrz na te drew niane bal ko niki. Uro cze są  – za- 
chwy ciła się Mi chaśka.  – Zro bię fotkę i  po każę Mi lence. Na pewno jej się
spodoba, wy gląda tro chę jak do mek z bajki.

– A ty nie ro bisz zdjęć? – za in te re so wała się Do rota, zer ka jąc na Baśkę. –
To a le cie też nie zro bi łaś.

– Bar dzo śmieszne.
Bar bara roz glą dała się do okoła, szu ka jąc wol nego sto lika w  któ rymś

z ka wiar nia nych ogród ków, ale wszyst kie były za jęte.
– Te raz w prawo – za rzą dziła Mi cha lina, cho wa jąc te le fon. – Idziemy do

gór nych ogro dów Bar rakka.
– Czy ogród ozna cza cień? – Baśka otarła kro pelkę potu z czoła.
– Chyba tak.
– I mam na dzieję, że także ja kieś ła weczki.
Mi nęły ko lumny te atru, po tem bu dy nek Banku Cen tral nego Malty, kilka

sto isk z  re gio nal nymi wi nami i  stra gan z  ręcz nie ro bioną bi żu te rią. Na
placu przed ban kiem roz kła dano wła śnie ple ne rową scenę.

– Chyba bę dzie ja kiś kon cert – do my śliła się Do rota. – Może coś cie ka- 
wego?

–  I  tak pew nie wie czo rem.  – Bar bara mach nęła ręką.  – Wtedy już bę- 
dziemy piły drinki przy ba se nie – do dała z roz ma rze niem w gło sie.

Na szczę ście ogrody oka zały się praw dziwą oazą zie leni. Na środku znaj- 
do wała się nie wielka fon tanna, a bli żej brzegu dwa rzędy ka mien nych łu- 
ków da ją cych odro binę cie nia tym, któ rzy chcieli ob ser wo wać pa no ramę
po dru giej stro nie wody.

Baśka od razu za uwa żyła nie wielką ka wia renkę i je den wolny sto lik pod
pa ra so lem.



– Tu taj sią dziemy – oznaj miła i po szła za jąć miej sce.
Jej to wa rzyszki nie miały jed nak ochoty na od po czy nek.
– Idę się przejść – zde cy do wała Do rota.
– A ja zajmę miej sce, że by śmy do brze wi działy sa lut. – Mi cha lina wska- 

zała na ka mienne pod cie nia.
– Jaki sa lut?
–  Co dzien nie w  po łu dnie strze lają tu z  ar maty żoł nie rze w  ga lo wych

mun du rach. Po dobno faj nie to wy gląda. A  dwu na sta już za pół go dziny,
więc się za ła piemy.

– Żoł nie rze? – za in te re so wała się Baśka. – Pew nie przy stojni, skoro wy- 
brani do ta kich wy stę pów...

– Po ję cia nie mam, o tym na blogu nie pi szą.
– W ta kim ra zie wy piję kawę i spraw dzę oso bi ście – zde cy do wała Baśka.
–  Skoro tak, to spo ty kamy się za dwa dzie ścia mi nut. Znaj dziesz mnie

przy ba lu stra dzie.
Mi cha lina ro zej rzała się za Do rotą, ale ni g dzie jej nie do strze gła. Po sta- 

no wiła po szu kać przy ja ciółki, a przy oka zji le piej ro zej rzeć się po ogro dach.
Nie spiesz nie prze szła alej kami, po dzi wia jąc piękne na sa dze nia. Za uwa- 

żyła na wet jasz czurkę, która zwin nie prze mknęła mię dzy kwia tami.
Od na la zła ta blicę ze zdję ciem Val letty i za zna czo nymi na niej punk tami,

w któ rych krę cono różne filmy. Ucie szyła się, wi dząc, że parę z nich zna la- 
zło się w Gla dia to rze, jed nym z jej ulu bio nych fil mów.

Zro biła kilka zdjęć, ale po chwili zre zy gno wała, bo uznała, że żadne nie
odda praw dzi wego uroku tego parku. Przy oka zji spraw dziła, czy nie ma
żad nych nie ode bra nych po łą czeń. Cóż, Da rek już nie dzwo nił.

Albo ja koś so bie po ra dził, albo ob ra ził się na mnie śmier tel nie  – po my ślała.
Mam tylko na dzieję, że jed nak kupi karmę dla Bossa. Ech, po win nam była o  tym
po my śleć przed wy jaz dem...

Pew nie po grą ży łaby się znowu w smut nych my ślach i wy rzu tach su mie- 
nia, gdyby nie to, że zo ba czyła Do rotę. Przy ja ciółka stała pod jedną z  ko- 



lumn i  roz ma wiała przez te le fon. Wi dać było, że jest zde ner wo wana, bo
krę ciła gwał tow nie głową i ge sty ku lo wała wolną ręką, jakby pró bo wała coś
ko muś wy tłu ma czyć.

Mi cha lina przy sta nęła w pew nej od le gło ści i po cze kała, aż Do rota skoń- 
czy roz mowę. Po tem po de szła i uśmiech nęła się.

– I jak ci się tu po doba? – za gad nęła.
Ko le żanka za mru gała oczami, jakby zo stała wy rwana z  zu peł nie in nej

rze czy wi sto ści.
– A tak, bar dzo ład nie – od parła szybko.
– Pój dziesz ze mną za jąć miej sce do oglą da nia sa lutu? Czy wo lisz jesz cze

po cho dzić sama?
– Pójdę z tobą.
Usta wiły się przy sa mej ba lu stra dzie i udało im się za jąć wła ści wie ostat- 

nią lukę w  pierw szym rzę dzie, bo tu ry stów przy by wało z  każdą mi nutą.
Rów nież na wo dzie wi dać było zwięk szony ruch. Nad pły wały ło dzie i statki
wy ciecz kowe, któ rych pa sa że ro wie także chcieli zo ba czyć ce re mo nię.

Na niż szym po zio mie ogro dów, na ka mien nym ta ra sie stało dzie sięć ar- 
mat z lu fami zwró co nymi w stronę za toki. Wy glą dały im po nu jąco.

– A gdzie Baśka? – za nie po ko iła się Do rota.
– Miała do nas do łą czyć. – Mi cha lina roz glą dała się ner wowo. – Mam na- 

dzieję, że nic złego jej nie spo tkało...
– Tam jest!
Do rota wska zała na dolny ta ras, gdzie wła śnie we szła grupa tu ry stów.

Wśród nich była ich przy ja ciółka. Na wet z  góry nie spo sób było nie do- 
strzec jej ogrom nego ka pe lu sza i kwie ci stej su kienki.

Na ta ras wy szedł żoł nierz i  za częła się ce re mo nia. Mi cha lina po sta no- 
wiła na grać fil mik dla syna. Lu bił woj skowe pa rady, więc uznała, że coś ta- 
kiego na pewno mu się spodoba. Nie stety, po chwili tuż przed nią prze- 
pchnęła się dwójka nie miec kich tu ry stów i pra wie za sło nili cały wi dok. Mi- 
cha sia była nie po cie szona i  resztę ce re mo nii ob ser wo wała, wspi na jąc się
na palce, żeby do strzec coś znad ra mie nia męż czy zny.



Za to Baśka nie próż no wała. Umie ściła swój smart fon na kijku do sel fie
i  krę ciła się mię dzy tu ry stami, pró bu jąc zna leźć jak naj lep sze uję cie.
A  kiedy za brzmiał wy strzał, za częła pisz czeć i  kla skać z  en tu zja zmem,
wzbu dza jąc we so łość wśród po zo sta łych ob ser wa to rów.

– Tak się nie robi – po wie działa z wy rzu tem Mi cha lina, gdy spo tkały się
przy zej ściu na dolny ta ras.  – Po win naś uprze dzić, że idziesz gdzieś in- 
dziej. Mo gły śmy się zgu bić.

–  Oj tam, oj tam!  – od parła ro ze śmiana Baśka.  – Zo ba czy łam, że za
drobną opłatą można tam zejść, więc sko rzy sta łam. Mó wi łam, że mu szę
mieć zdję cie z przy stoj nym żoł nie rzem. No i mam! – Trium fal nie po ka zała
fotkę, na któ rej przy tula się z uśmie chem do ubra nego w uni form męż czy- 
zny. – Czad, prawda?!

–  Nie moż liwa je steś.  – Do rota po krę ciła głową.  – Prze cież ten chło pak
mógłby być twoim sy nem.

– No i co z tego? Prze cież ja się z nim nie uma wiam, tylko ro bię zdję cie.
Nie masz po ję cia, ile ba be czek bę dzie mi za zdro ściło! Gdyby...

Prze rwała i  zro biła kilka szyb kich kro ków. Mi nęła Mi cha linę, po de szła
do nie zna jo mego męż czy zny sto ją cego tuż za nią i sta now czym ge stem go
ode pchnęła.

– Co ona wy pra wia? – szep nęła Mi cha lina.
Tym cza sem blon dynka zro biła jesz cze krok i po chy liła się w stronę nie- 

zna jo mego. Po wie działa coś, czego ko biety nie usły szały. Tu ry ści wo kół za- 
częli przy sta wać i  przy glą dać się z  za in te re so wa niem roz gry wa ją cej się
przed nimi sce nie.

– Za raz ktoś we zwie po li cję – zde ner wo wała się Mi cha lina. – Bę dziemy
miały kło poty. Co ten czło wiek jej zro bił?

Na szczę ście męż czy zna za uwa żył, że wzbu dzają za in te re so wa nie, i od- 
da lił się szyb kim kro kiem.

– Co to miało być? – Do rota po pa trzyła na ko le żankę z wy rzu tem.
– Jak to co?! Ten pa lant chciał okraść Mi chaśkę. – Baśka rzu cała gniewne

spoj rze nia za od cho dzą cym.  – Czaił się na jej to rebkę. Tu taj taki tłok, że



więk szość osób traci czuj ność, bo wciąż ktoś cię po trąca. Ale ja go od razu
na mie rzy łam, bo krę cił się w tę i z po wro tem, za każ dym ra zem bli żej.

Mi cha lina ner wowo chwy ciła to rebkę, żeby spraw dzić, czy jest cała. Na
szczę ście była.

– Ba siu, bar dzo ci dzię kuję. – Uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią.
– Nie ma za co. – Baśka wzru szyła ra mio nami. – W tu ry stycz nych miej- 

scach za wsze pełno kie szon kow ców i  in nych zło dzie jasz ków. Po pro stu
trzeba uwa żać.

– A co ty mu po wie dzia łaś? – za in te re so wała się Do rota.
–  Nie chcesz wie dzieć.  – Bar bara ro ze śmiała się.  – To było coś bar dzo

brzyd kiego. Po wie dzia łam po pol sku, ale chyba zro zu miał.  – Mru gnęła
okiem i  za rzu ciła swoją to rebkę na ra mię.  – To co? Idziemy da lej? Bo jak
znam na szą prze wod niczkę, pro gram mamy za pewne dość na pięty?

Mi cha lina, która jesz cze nie opa no wała zde ner wo wa nia, rzu ciła się ko le- 
żance na szyję i uca ło wała ją w po liczki.

– Daj już spo kój!
– Ba siu, jaka ty je steś ko chana! I jaka od ważna! – wy chwa lała ją przy ja- 

ciółka. – A ja niby taka za po bie gliwa, a nie prze wi dzia łam po dob nych sy tu- 
acji...

–  Bo ty, ko chana moja, masz do bre serce i  wie rzysz, że wszy scy są
uczciwi – od parła Baśka. – A ja znam ży cie, więc nie tak ła two mnie na brać.
Prze stań mnie już ca ło wać, bo lu dzie znowu za czy nają się nam przy glą- 
dać. – Od su nęła de li kat nie Mi cha linę. – Le piej pro wadź do ko lej nych za byt- 
ków.

Ko lejne go dziny spę dziły, spa ce ru jąc uli cami Val letty.
Cie kaw ska Do rota za glą dała na po dwó rze mi ja nych ka mie nic i z za in te- 

re so wa niem oglą dała piękne klatki scho dowe. Ze szły jedną z  uli czek na
samo nad brzeże i  na tra fiły na Mu zeum Mor skie, do któ rego jed nak nie
zde cy do wały się wejść. Po szły więc da lej, choć upał co raz bar dziej da wał im
się we znaki. Nie stety, wzdłuż brzegu nie było wła ści wie żad nego miej sca,



w któ rym można by łoby się schro nić przed pa lą cymi pro mie niami. Nie po- 
ma gały na wet na kry cia głowy, a wiatr od wody także nie przy no sił ulgi.

– Chyba jest ze trzy dzie ści stopni – jęk nęła Baśka.
– Trzy dzie ści dwa – uści śliła Mi cha lina. – Ale spo koj nie, za raz po win ny- 

śmy dojść do dzwonu, tam chwilę od pocz niemy.
Do rota szła bez na rze ka nia, ale Mi cha lina za uwa żyła, że ko le żanka zbla- 

dła i co raz szyb ciej od dy cha.
– Źle się czu jesz?
– Nie, wszystko w po rządku, po pro stu tro chę mnie zmę czył ten upał.
– Na pij się wody – po ra dziła. – I zwilż so bie czoło i skro nie.
Do rota po ki wała głową.
Na szczę ście po kilku mi nu tach do tarły do za ło żo nego przez Mi cha linę

celu.
Baśka po pa trzyła z dez apro batą.
– I tak się mę czy ły śmy, żeby to zo ba czyć?
Na wy so kim, okrą głym po stu men cie, pod ko pułą pod trzy my waną przez

ko lumny wi siał ogromny dzwon. Pro wa dziły do niego wy so kie schody, a na
pla cyku obok stała ogromna rzeźba le żą cej po staci.

–  To Siege Bell Me mo rial, czyli Dzwon-Po mnik Ob lę że nia.  – Mi cha lina
zaj rzała na ulu biony blog. – Upa mięt nia obroń ców Malty z cza sów dru giej
wojny świa to wej. Je den z obo wiąz ko wych punk tów do zo ba cze nia w Val let- 
cie.

– No to mamy za li czone.
Baśka usia dła na naj niż szym schodku i za częła od pi nać pa ski san da łów.

Zdjęła buty i wy cią gnęła przed sie bie nogi.
Obok niej usia dła Do rota. Wy jęła z ple caczka bu telkę z wodą i po pi jała ją

drob nymi ły kami.
– Do bra, to ro bimy od po czy nek – zde cy do wała Mi cha sia, wi dząc za cho- 

wa nie ko le ża nek. – Chwilę ode tchniemy i ru szamy da lej.
– Ja mam dość – oświad czyła Baśka.



– Ale jak to? Prze cież nie wi dzia ły śmy jesz cze wielu rze czy!
–  Nie mam za miaru umrzeć na ka mien nych uli cach Val letty. Mnie po- 

mnika za to ra czej nie wy sta wią. Przy je cha łam od po cząć, a nie ga niać bez
opa mię ta nia w upale.

Mi cha lina wy glą dała na roz cza ro waną.
– Prze cież...
– Nie i ko niec. Bolą mnie nogi, a ty za cho wu jesz się, jak byś mu siała zo- 

ba czyć każdą rzecz opi saną na ja kimś in ter ne to wym blogu i zu peł nie nie
zwra casz uwagi na in nych.

– Je steś nie spra wie dliwa... – Mi cha lina po czuła się ura żona.
– Mó wię, jak jest. – Baśka była nie ugięta.
– Może gdy byś wło żyła nor malne buty, a nie szpilki, jak na ja kiś bal, to

by łoby ci ła twiej  – wy bu chła nie ocze ki wa nie Mi cha lina i  spoj rzała na Do- 
rotę, szu ka jąc u niej wspar cia.

Ta jed nak po chy liła głowę i nie sta nęła po stro nie Mi chaśki.
– Je stem tu już trzeci dzień i ani razu nie by łam na plaży – kon ty nu owała

tym cza sem Bar bara. – Może tak dla od miany zro bi ły by śmy coś, co ja chcę?
Czy też przez cały wy jazd bę dziemy re ali zo wać pro gram zwie dza nia Mi- 
cha liny? – za koń czyła zło śli wie.

Mi chaśka miała łzy w oczach. Prze cież tak się sta rała, chciała, żeby przy- 
ja ciółki jak naj wię cej zo ba czyły, żeby wró ciły za do wo lone...

Po pa trzyła na bladą Do rotę i bosą Bar barę. I na gle coś zro zu miała.
Czy ja przy pad kiem nie uszczę śli wiam je na siłę? – prze szło jej przez myśl.
Bez słowa usia dła na ka mien nym schodku i za częła szu kać da nych w te- 

le fo nie.
–  Już wszystko wiem – po wie działa po chwili. – Zna la złam naj pięk niej- 

szą plażę na wy spie. Je żeli nie bę dziemy tu sie działy zbyt długo, to po win- 
ny śmy spo koj nie zdą żyć jesz cze dziś ją od wie dzić. Co prawda, trzeba je- 
chać dwoma au to bu sami...



– Mogę na wet trzema – prze rwała jej Baśka. – By le bym wie działa, że na
końcu bę dzie woda, pia sek i nie będę mu siała ła zić.

– Tak bę dzie – obie cała Mi cha lina.
– A co ty na to? – Baśka po pa trzyła na Do rotę.
– Ja je stem za – od parła trze cia z przy ja ció łek.
Od po czy nek do brze jej zro bił, bo bla dość zni kła, a  oczy znowu na brały

we so łego wy razu.
– Cho ciaż też chcia łam zo ba czyć ka te drę Jana Chrzci ciela i Pa łac Wiel- 

kiego Mi strza, bo to po dobno warte zwie dze nia, ale rze czy wi ście je stem
już mocno zmę czona i chęt nie po leżę na plaży.

–  W  ta kim ra zie idziemy na au to bus.  – Baśka od zy skała wi gor. Wi zja
pla żo wa nia po dzia łała na nią mo bi li zu jąco.

– No ale trzeba bę dzie iść pod górę. – Mi cha lina wska zała na ulicę bie- 
gnącą dość stromo.  – Nie stety in nej drogi nie ma. Co prawda, ist nieje
winda przy ogro dach, ale do niej dość da leko...

Bar bara wes tchnęła.
– Cóż ro bić...

***

W teo rii do jazd na plażę miał być pro sty.
– Wsia damy tu taj, wy sia damy na przy stanku, który po każe nam in ter ne- 

towa apli ka cja, na tym sa mym wsia damy w  ko lejny au to bus i  wy sia damy
na plaży.

Tak zre la cjo no wała to Mi cha lina, więc dziew czyny przy jęły jej słowa za
pew nik.

Nie stety, oka zało się, że rze czy wi stość nie za wsze zga dza się z  apli ka- 
cjami, które choć stwo rzone, żeby uła twiać ży cie, czę sto za nim nie na dą- 
żają.

Pierw szy pro blem po ja wił się na dworcu. Ow szem, pa pie rowy roz kład
jazdy umiesz czony w  szkla nej ga blo cie po twier dził to, co wy czy tała Mi- 



chaśka, ale ich au to bus miał od jeż dżać ze sta no wi ska w  sek to rze C, a  ta- 
kiego sek tora... nie było.

– Sek tor widmo czy co? – de ner wo wała się Baśka. – Może sprawdź jesz- 
cze raz...

– Spraw dza łam już dwa razy. Stoi jak wół: sek tor C. Roz glą daj się, musi
gdzieś tu prze cież być! A tak w ogóle, to gdzie jest Do rota?

Mi cha lina po sy tu acji w  ogro dach za częła roz glą dać się ze szcze gólną
czuj no ścią. I  tu taj, na dworcu, od razu po czuła się nie swojo. Pod mu rem
i przy bud kach z fast fo odem i pi wem stało wielu męż czyzn, któ rzy nie bu- 
dzili za ufa nia. Wi dać było, że ob ser wują tu ry stów, i choć nic szcze gól nego
nie ro bili, to Mi chaśka nie czuła się już tak pew nie jak jesz cze rano.

Nie pra cują, przy glą dają się, więc pew nie szu kają oka zji do ła twego za robku  –
po my ślała. Trzeba się mieć na bacz no ści. Już na wet nie cho dzi o  pie nią dze, ale
stra cić te le fon i do ku menty za gra nicą to duży kło pot.

A te raz jesz cze Do rota zni kła.
–  Że też wy nie mo że cie za cho wy wać się jak do ro słe, od po wie dzialne

osoby – zde ner wo wała się Mi cha sia. – Mó wi łam prze cież, że po win ny śmy
się trzy mać ra zem, a jak któ raś od cho dzi, to ma o tym po in for mo wać i po- 
wie dzieć, do kąd idzie.

– Na pewno za raz się znaj dzie. – Baśka nie prze jęła się zde ner wo wa niem
ko le żanki. – W prze ci wień stwie do na szego sek tora. Z któ rego, przy po mi- 
nam, mia ły śmy je chać na plażę.

–  A  ty tylko o  tej plaży!  – Mi cha lina roz glą dała się co raz bar dziej ner- 
wowo. – Ma ru dzisz jak dziecko!

–  No to ty aku rat po win naś mieć do tego cier pli wość  – od gry zła się
Baśka. – A Do rota jest tam. – Po ka zała kie ru nek. – Roz ma wia z kimś.

Rze czy wi ście, ko le żanka stała kil ka na ście me trów da lej w to wa rzy stwie
kilku na sto lat ków w ko lo ro wych ubra niach.

– Do rota! – krzyk nęła Mi cha lina.
Ko bieta od wró ciła się i przy wo łała je ge stem. Po spie szyły więc do niej.



–  Za cze piali cię?  – za py tała zdy szana Mi chaśka i  po pa trzyła z  groźną
miną na od cho dzą cych chło pa ków. – Trzeba było wo łać o po moc!

– A po co? – zdzi wiła się Do rota. – To bar dzo mili lu dzie.
– Nie wy glą dali...
– Bo mieli ufar bo wane włosy i po kilka kol czy ków?
– Je den miał wiel kie dziury w uszach...
– I z tego po wodu miał się oka zać mor dercą? – Do rota się ro ze śmiała. –

Mi chaśka, kiedy ty się zro bi łaś taka drob no miesz czań ska? Nie pa mię tasz,
że sama roz ja śnia łaś grzywkę wodą utle nioną?

– Oj ciec o mało ci przez to nie wlał – przy po mniała Baśka, która do piero
do nich do tarła. Nie ła two było bie gać na wy so kich ob ca sach.

– W każ dym ra zie nie tylko mnie nie za bili, ale i po wie dzieli, gdzie jest
ten ta jem ni czy sek tor C.

– To on jed nak ist nieje! – Baśka ode tchnęła z ulgą.
– Ow szem. Ale tam, za za krę tem.
Oka zało się, że trzeba dojść do końca muru, skrę cić i  tam wła śnie były

ko lejne przy stanki. In for mo wał o  tym duży na pis, ale zu peł nie nie wi- 
doczny z dru giej strony dworca.

Szczę śliwe, wsia dły do kli ma ty zo wa nego wnę trza au to busu. Myśl o tym,
że nie długo będą wy le gi wać się na zło tym pia sku, spra wiła, że prze stały
my śleć o zmę cze niu.

Ale los miał dla przy ja ció łek jesz cze jedną nie spo dziankę.
–  Coś mi się nie zga dza.  – Mi chaśka spoj rzała na apli ka cję, a  po tem

przez okno. – Tu taj po win ni śmy skrę cić, a au to bus je dzie pro sto.
– Może to znowu nie ten – za su ge ro wała Baśka.
– Na pewno ten – upie rała się Mi cha lina. – Tylko je dzie inną trasą.
Do rota, która swoim zwy cza jem ob ser wo wała mi jane kra jo brazy, te raz

włą czyła się do roz mowy.
– Przed chwilą były ja kieś żółte ta blice przy dro dze. Coś mi się wy daje, że

mają tu ja kiś re mont i są ob jazdy.



– Bar dzo moż liwe. Tylko gdzie my te raz mamy wy siąść? – Mi cha lina po- 
dra pała się po gło wie. – Po win ny śmy wła śnie tam, gdzie nie po je chał...

– To za py taj kie rowcę. Prze cież już raz się do ga da łaś.
I Mi cha lina po szła.
–  Mamy wy siąść na naj bliż szym i  wró cić pie szo. Au to bus na plażę bę- 

dziemy miały z tego placu przy du żym okrą głym ko ściele – prze ka zała uzy- 
skane in for ma cje.

– Nie wi dzia łam żad nego okrą głego ko ścioła – od parła Baśka.
– Bo cały czas pa trzysz w lu sterko i ma lu jesz usta – do gry zła jej Do rota. –

Mi jamy go za każ dym ra zem, gdy je dziemy au to bu sem. To chyba ja kiś cen- 
tralny punkt ko mu ni ka cyjny.

– Ale znowu na pie chotę? – Baśka się skrzy wiła.
Nie miały jed nak in nego wyj ścia.
– To ja kieś sza leń stwo – ję czała Baśka, kuś ty ka jąc i przy sta jąc co ka wa- 

łek.
– Od tego na rze ka nia nie bę dzie szyb ciej. – Do rota pró bo wała przy wo łać

ją do po rządku. – A  je śli au to bus nam uciek nie, to bę dziesz stała kil ka na- 
ście mi nut na przy stanku.

– Ni gdy w ży ciu!
– A mnie się wy daje, że na wet za raz. – Mi cha lina od wró ciła głowę i wes- 

tchnęła. – Wy daje mi się, że już za mo ment. Bo nasz au to bus wła śnie nad- 
jeż dża, a my je ste śmy jesz cze da leko od przy stanku.

Baśka znie ru cho miała. Pa trzyła na zbli ża jący się po jazd, jakby nie do- 
wie rzała, że to prawda. A  kiedy był już kil ka na ście me trów od nich, nie- 
ocze ki wa nie wy szła na ulicę.

– Co ty wy pra wiasz?! – krzyk nęła prze ra żona Do rota.
Mi cha lina za kryła ręką usta, cze ka jąc na nie unik nioną ka ta strofę.
Tym cza sem Baśka przy jęła ku sząca pozę, wy su wa jąc bio dro, i  unio sła

kciuk, jakby ła pała au to stop. A za raz po tem zło żyła dło nie w pro szą cym ge- 
ście.



Jej przy ja ciółki pa trzyły ze zdu mie niem, jak au to bus za trzy muje się z pi- 
skiem ha mul ców. Kie rowca otwo rzył drzwi, Baśka coś po wie działa, za mru- 
gała rzę sami, a po tem uśmiech nęła się i za wo łała ko le żanki.

Po chwili sie działy i wresz cie je chały na wy ma rzoną plażę.
– Jak się z nim do ga da łaś?
– Po wie dzia łam po pro stu Gol den Bay i help. – Wy dęła usta. – A, i jesz cze

ple ase. Resztę, jak to mó wią, do wy glą da łam.
Spoj rzała na przy ja ciółki, które na dal były pod wra że niem jej śmia łej ak- 

cji. Uśmiech nęła się i wy jęła z to rebki lu sterko i błysz czyk.
– To co? Te raz mogę już wró cić do ma lo wa nia ust?

***

Nie spo dzie wane wy da rze nia pod czas po dróży nie po psuły jed nak dziew- 
czy nom hu mo rów. Na wet prze ciw nie – te raz na prawdę po czuły się jak za
daw nych lat.

– By łaś nie sa mo wita! – Do rota ob jęła Baśkę w pa sie. – Taki nu mer wy- 
ciąć! Nikt inny by tego nie po tra fił! Przez chwilę my śla łam, że chcesz się
rzu cić pod ten au to bus!

– Mam na dzieję, że ten kie rowca nie bę dzie miał nie przy jem no ści z tego
po wodu, że za trzy mał się mię dzy przy stan kami – wtrą ciła Mi cha lina.

– Ty się cią gle mar twisz o in nych, a za po mi nasz o so bie – upo mniała ją
Baśka.  – Gdyby nie mógł, toby się nie za trzy mał, nie? Wi docz nie mógł.
A  dzięki temu my je ste śmy już tu taj i  nie tkwimy przy ja kimś ko ściele
w środku mia steczka.

– W su mie masz ra cję. – Mi cha lina wresz cie się uśmiech nęła. – I żeby nie
było: ja też do ce niam twoją szarżę. Jak dla mnie, to mo żesz te raz le żeć na
plaży do wie czora.

– Chyba do ostat niego au to busu – po pra wiła ją Baśka. – No i przy po mi- 
nam, że wie czo rem mamy tańce.

– Na ra zie od najdźmy plażę – za pro po no wała Do rota.



Stały obok przy stanku, przy bu dynku, w któ rym mie ściła się re stau ra cja,
i żad nej plaży nie wi działy.

– Miała być naj pięk niej sza na Mal cie – upo mniała się Baśka. – A tym cza- 
sem wi dzę tylko ja kieś skały i wiel kie agawy. Szału nie ma.

– Wszy scy idą tam, drogą w dół. – Mi cha lina wska zała kie ru nek. – Może
chodźmy tak jak oni?

Tak też zro biły.
Nie mu siały iść da leko, bo już po kil ku na stu kro kach uka zał się ich

oczom nie sa mo wity wi dok.
– O jejku! – Do rota aż sta nęła z wra że nia.
A było na co po pa trzeć. Przed nimi aż po ho ry zont roz cią gały się sza fi- 

rowe wody Mo rza Śród ziem nego. Brzeg po kryty żół tym pia skiem po ły ski- 
wał w  słońcu i  przy ja ciółki zro zu miały, skąd wzięła się na zwa tej plaży  –
rze czy wi ście wy glą dała, jakby wy sy pana była zło tem.

Za toka oto czona była wy so kimi kli fami, a fale roz bi jały się o  ich skalne
brzegi, two rząc nie sa mo wity spek takl, któ remu można było przy glą dać się
bez końca.

Po le wej stro nie, w  od dali, na szczy cie klifu stała nie wielka bu dowla
z  ka mie nia przy po mi na jąca wieżę lub ja kąś małą straż nicę. Z  dru giej zaś
strony w  skalne nad brzeże wkom po no wane były bu dynki eks klu zyw nego
ho telu.

– No, to jest to, czego chcia łam. – Baśka z uzna niem po ki wała głową.
Po woli scho dziły ni żej, mi ja jąc budki z  na po jami i  sprzę tem do pły wa- 

nia, póź niej nie wielki bu dy nek, w któ rym mie ściły się to a lety, aż wresz cie
do tarły do pla żo wego baru, po któ rego schod kach można było do stać się
także na plażę.

– Mam na dzieję, że są tu też prysz nice i prze bie ral nia. – Bar bara zdą żyła
już zdjąć san dałki i  sto jąc na drew nia nych po de stach, roz glą dała się do- 
okoła. – O, tam są! Cu dow nie!

– I tak nie mamy ko stiu mów ką pie lo wych – przy po mniała jej Mi cha lina.
– Za wsze można wy ką pać się nago.



– Chcesz tu bie gać na go lasa?!
– Spo koj nie, tylko żar to wa łam. – Baśka par sk nęła śmie chem. – Ja już wy- 

czer pa łam swój li mit sza leństw na dziś. – Mru gnęła do Mi cha liny.
– Wa riatka! – Przy ja ciółka po ka zała jej ję zyk.
– Może do koń czymy te kłót nie, już sie dząc na pia sku? – za pro po no wała

Do rota.
–  Na ja kim pia sku? Prze cież tam jest wy po ży czal nia le ża ków.  – Baśka

zdą żyła zlo ka li zo wać to, co uwa żała za naj waż niej sze. – Weź miemy też pa- 
ra sol albo na wet dwa.

–  Chyba szkoda pie nię dzy  – stwier dziła Do rota.  – Już po pięt na stej, za
dwie go dziny mu simy wra cać do ho telu, je śli chcemy zdą żyć na ko la cję.

– No to jak za mier za cie pla żo wać?
– Jak nad na szym miej skim za le wem – wy ja śniła Do rota. – Sią dziemy na

pia sku i już. No, mo żemy coś so bie pod ło żyć pod pup cie, żeby nam pia sku
nie na le ciało  – za żar to wała.  – Masz tę chu stę, którą wczo raj owi ja łaś Mi- 
cha linę?

– Mam – mruk nęła Baśka.
– Bę dzie w sam raz. Chodź, Mi chaśka, znaj dziemy ja kieś wolne miej sce

bli sko brzegu. – Po cią gnęła ko le żankę za rękę. – Idziesz? – zer k nęła na Bar- 
barę.

Baśka ru szyła za nimi, ale jej mina jed no znacz nie wy ra żała roz cza ro wa- 
nie. Z  lekką za zdro ścią pa trzyła na mi jane ko lo rowe pa ra sole osła nia jące
przed słoń cem lu dzi na le ża kach.

– Po win naś zro bić so bie tu ja kąś fotkę. – Mi cha lina spryt nie za gad nęła
na bur mu szoną blon dynkę. – Te wi doki są nie sa mo wite.

Do rota w mig zro zu miała in ten cje przy ja ciółki.
– Po patrz, słońce już jest ni żej, więc bę dziesz miała fajny kli mat. I wie- 

trzyk lekki wieje, więc kiecka bę dzie faj nie wy glą dać.
Baśka na tych miast zmie niła na sta wie nie. Wy pro sto wała się i ze sku pie- 

niem zmarsz czyła czoło.



– Rze czy wi ście, wiatr jest w sam raz – uznała. – I włosy mi roz wieje, ale
nie po targa. Może się na wet uda zro bić uję cie z  tym za mecz kiem w  tle  –
za sta na wiała się gło śno.

– Masz prze cież ki jek – przy po mniała Mi cha lina.
– Ra cja! – Od razu za częła szpe rać w to rebce. – Jest! OK, to ja idę coś po- 

dzia łać. – Po de rwała się na równe nogi. – Jakby co, to je stem na brzegu.
Ko le żanki po ki wały gło wami.
Przez chwilę sie działy w mil cze niu, ob ser wu jąc po czy na nia przy ja ciółki.

Słońce przy jem nie grzało, już nie tak mocno jak w samo po łu dnie, więc wy- 
sta wiły twa rze ku cie płym pro mie niom.

– Chcesz po sma ro wać się olej kiem?
– Wzię łaś ze sobą?
–  Na wszelki wy pa dek.  – Mi cha lina się uśmiech nęła.  – Po my śla łam, że

jedno sma ro wa nie na cały dzień to może być za mało.
– Masz ra cję. Daj!
Do rota wy ci snęła por cję olejku z pla sti ko wej bu te leczki i roz sma ro wała

ją na rę kach i ra mio nach.
– Uwa żasz, że je stem nudna i prze sad nie za po bie gliwa? – za py tała nie- 

ocze ki wa nie Mi cha sia.
– Je steś za po bie gliwa, to prawda. Ale nudna? Ni gdy tak nie po my śla łam.
–  Wi dzisz, na uczy łam się tego przy dzie ciach. Ni gdy nie wia domo, co

na gle bę dzie po trzebne. A chcia łam być do brą mamą. Ro zu miesz? – Spoj- 
rzała nie pew nie na przy ja ciółkę.  – Czło wiek chce mieć po czu cie, że
w czymś jest do bry. W czym kol wiek.

Do rota spo koj nie za krę ciła ole jek i odło żyła go na brzeg chu sty.
– Je stem prze ko nana, że twoje dzieci mają naj lep szą mamę na świe cie –

po wie działa, uśmie cha jąc się lekko. – A twoja prze zor ność nie je den raz już
tu taj nas ura to wała. Poza tym są dzę, że je steś do bra w wielu rze czach.

–  Niby w  czym?  – Mi chaśka wes tchnęła ciężko.  – Ka riery nie zro bi łam,
pięk no ścią nie je stem, nie mam ta kiej śmia ło ści jak ty czy Baśka...



–  Baśka za wsze była zwa rio wana, prze cież wiesz.  – Do rota wkle pała
resztę olejku w  czoło i  po liczki.  – I  tylko twój spo kój i  cier pli wość czę sto
chro niły ją przed wpad nię ciem w ta ra paty. Nie znam osoby, która mia łaby
lep sze serce niż ty. A poza tym za zdrosz czę ci tej zna jo mo ści an giel skiego.

Zsu nęła oku lary na czu bek nosa i po pa trzyła na Mi chaśkę spo nad szkieł.
– Bo o cyc kach już mó wi łam, prawda? – do dała z po wagą.
Mi cha lina par sk nęła śmie chem.
– To aku rat żadna moja za sługa.
– Ale przy naj mniej nie chi rurga, jak u Baśki.
– Czy to przy pad kiem nie jest już ob ga dy wa nie?
–  Ja tylko stwier dzam fakty. Bez żad nej zło śli wo ści. Je steś fajna babka

i po win naś zda wać so bie z tego sprawę.
Mi cha lina wes tchnęła.
– Cza sami trudno jest o wy so kie po czu cie wła snej war to ści, gdy trzeba

bie gać mię dzy szkołą, skle pem i pralką...
Do rota nie od po wie działa, cho ciaż miała na końcu ję zyka kilka cierp kich

uwag na te mat męża Mi cha liny. Czuła jed nak, że to nie jest do bry czas.
Nic na siłę – po my ślała.
– A gdzie Baśka? Nie wi dzę jej na brzegu – za nie po ko iła się Mi cha lina.
–  Kto jak kto, ale ona nie zgi nie.  – Do rota wy cią gnęła się na pia sku.  –

A  na wet je żeli, to od wie zie ją do ho telu ja kiś arab ski szejk. Prze cież ją
znasz.

– Niby tak, ale nad wodą nie trudno o wy pa dek i... No tak, znowu prze sa- 
dzam – skar ciła samą sie bie. – Mu szę za cząć nad tym pa no wać.

– Spo koj nie, Baśka na pewno za raz wróci. Może po szła zro bić sel fie z ja- 
kimś ra tow ni kiem.

– O mnie mowa? – Usły szały we soły głos za ple cami.
Bar bara usa do wiła się mię dzy nimi i po dała każ dej z ko le ża nek bu telkę.
– A to co? – Do rota przyj rzała się ko lo ro wej ety kietce.



–  Piwo  – od parła Baśka.  – Po szłam do baru i  chcia łam ku pić ja kieś
drinki, ale na wy nos nie dają. Stwier dzi łam więc, że naj lep sze bę dzie piwo.
Tak w na wią za niu do tego, które pi ły śmy nad wspo mnia nym przez was za- 
le wem.

– Prawda, tro chę tam wy pi ły śmy. – Mi cha lina uśmiech nęła się do wspo- 
mnień. – Ja to na wet kie dyś prze sa dzi łam...

–  Pa mię tam to do sko nale. Pro wa dzi łam cię do domu i  uda wa ły śmy
przed twoją mamą, że za tru łaś się za pie kanką. – Baśka upiła spory łyk ze
swo jej bu telki. – Za wsze mia łaś słabą głowę.

– I, jak wi dać, nie za wsze by łaś taka grzeczna – do dała Do rota.
– Raz to każ demu się zda rza – bro niła się Mi cha lina. – Nie mu si cie mi

wy po mi nać, bo ja nic nie mó wię o pro stym wi nie o smaku wi śni, które na- 
sza Do rotka de gu sto wała ni czym naj lep szy ko niak.

– Och, to winko! – roz ma rzyła się ko le żanka. – Sma ko wało jak kom pot,
ale po tem trudno było wstać.

– Te raz byś go do ust nie wzięła. – Baśka się ro ze śmiała. – Czło wiek był
młody, to mu wszystko sma ko wało. Byle była za bawa!

– No to za na sze wspo mnie nia!
Do rota wy cią gnęła w stronę przy ja ció łek rękę z bu telką.
Za brzę czało szkło i  wy piły to ast. Może nie naj droż szym szam pa nem

i sie dząc wprost na pia sku, ale za to w naj lep szym to wa rzy stwie.
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Dzień 4

Do rota za go to wała wodę i za lała nią kawę. Po sło dziła dwie ły żeczki i do lała
odro binę mleka.

– Taka jak lu bisz? – Usły szała szept za ple cami.
Od wró ciła się do Mi cha liny z uśmie chem.
– Do kład nie taka. Dzię kuję, że przy po mnia łaś nam wczo raj o mleku i cu- 

krze.
– Nie ma sprawy, ja też nie wy piję gorz kiej.
– Zo stało jesz cze wody. Zro bić dla cie bie?
– Zrób. A ja sko czę do ła zienki.
– Będę na bal ko nie.
Po chwili sie działy już na pla sti ko wych krze seł kach. Mi cha sia za su nęła

szklane drzwi, żeby ich roz mowa nie obu dziła Bar bary.
– Bę dzie roz cza ro wana. Chyba li czyła wczo raj na te tańce.
– Nie przej muj się. – Do rota wy pu ściła kółko z pa pie ro so wego dymu. –

Prze cież le d wie stała na no gach, gdy wró ci ły śmy. Nie miała siły zejść na ko- 
la cję, a co tu mó wić o plą sa niu po par kie cie. Jesz cze zdąży.

Mi cha sia upiła łyk kawy i po pa trzyła na mor skie fale.
–  Wła ści wie to po win ny śmy ro bić to, na co ona ma ochotę. W  końcu

gdyby nie jej po mysł... i pie nią dze, nie by łoby nas tu taj.
– Z tym masz ra cję. Mnie też nie by łoby stać na taki wy jazd. Ale prze cież

sama po wie działa, że chciała, aby było tak jak kie dyś. A czy wtedy cho dzi ły- 
śmy za nią po tul nie jak myszki?

– No nie.



– Sama wi dzisz. Mnie się wy daje, że ona stę sk niła się za nami. Ta kimi
ja kie je ste śmy.

– Ja już nie je stem taka jak wtedy. – Mi cha lina po krę ciła głową. – Zmie- 
ni łam się, nie mam w  so bie tej wiary, że wszystko do brze się ułoży, nie
mam ta kich wiel kich ma rzeń...

–  Ja też już nie wie rzę, że czło wiek może żyć ro man tyczną mi ło ścią  –
oznaj miła z uśmie chem Do rota. – I wiem, co to zna czy mar twić się o ko- 
lejny dzień. Ale mimo wszystko czuję, że gdzieś w środku, może głę boko,
ale jed nak, na dal je stem taka jak w cza sach li ceum. I my ślę, że ty rów nież,
tylko ukry łaś to przed świa tem. A może i przed samą sobą – do dała.

– Tak uwa żasz? My ślisz, że jest we mnie tamta Mi cha lina?
– Mnie nie py taj. Sa mej so bie za daj to py ta nie. I po szu kaj.
– Faj nie to uję łaś. – Mi cha lina po gła skała Do rotę po ra mie niu. – Chyba

po trze bo wa łam ta kich słów.
Po sie działy chwilę w mil cze niu, każda po grą żona we wła snych my ślach.

Do piero głos Baśki wy rwał je z za dumy.
– A, tu je ste ście! Sie dzi cie tak ci chutko, że już są dzi łam, że po je cha ły ście

gdzieś beze mnie. Co to? Smu ci cie się?  – Prze cią gnęła się i  po pra wiła
włosy. – La ski! Wstał piękny dzień, bę dzie sło neczko, więc nie ma co po pa- 
dać w ja kieś de pre syjne roz my śla nia! Do rotka, po czę stu jesz mnie fajką?

– Pro szę, weź so bie. – Ko le żanka wska zała le żącą na sto liku paczkę.
– Ele gancko. – Baśka za pa liła i roz sia dła się na wol nym krze sełku. Dłu- 

gie, opa lone nogi oparła o ba lu stradę bal konu.
Bez skrę po wa nia się gnęła po fi li żankę Mi cha liny i upiła łyk kawy.
– Ale słodka! – stwier dziła.
– Mo żesz so bie zro bić wła sną – za uwa żyła Do rota.
–  Nie chce mi się  – przy znała z  roz bra ja jącą szcze ro ścią Baśka.  – Wolę

po sie dzieć. A  wczo raj to za snę łam chyba przed dzie siątą? Spoj rzała py ta- 
jąco.  – Wy koń czyło mnie to zwie dza nie, se rio! Do tej pory łydki mnie
bolą. – Się gnęła i po ma so wała mię śnie. – Mam na dzieję, że na dzi siaj przy- 



go to wa łaś coś mniej mę czą cego.  – Szturch nęła Mi cha linę.  – Bo na ta kie
wy czyny jak wczo raj, to ja się nie pi szę, mó wię od razu.

– By łam pewna, że nie bę dziesz chciała dzi siaj ni g dzie wy cho dzić – zdzi- 
wiła się Mi cha lina.

– I tu cię za sko czę! Dzięki temu two jemu oślemu upo rowi przy po mnia- 
łam so bie, że wła ści wie to ja prze cież za wsze lu bi łam po zna wać nowe rze- 
czy. No, same po wiedz cie! Wszę dzie chcia łam iść, wszystko zo ba czyć. To ja
was daw niej wy cią ga łam z do mów. Tak było?

Do rota po ki wała głową.
– I wła śnie! Przez te lata z Mi ro sła wem ja koś o tym za po mnia łam. Ży łam

tylko fry zje rem, ko sme tyczką i  ciu chami. No i  do ga dza niem mę żowi.
A prze cież Baśka to cie kawa świata dziew czyna, prawda? – Ro ze śmiała się
gło śno. – Kto by po my ślał, że znajdę ją na Mal cie!

Mi cha lina z Do rotą wy mie niły po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
– W ta kim ra zie po szu kam cze goś nie zbyt mę czą cego – obie cała Mi cha- 

sia. – Ale do piero po śnia da niu, bo te raz czuję, że zja dła bym ko nia z ko py- 
tami.

– Na ko nia bym nie li czyła. Ale fa solka i jajko sa dzone będą na bank – od- 
parła Do rota. – To co? Do ła zienki w sta łej ko lej no ści?

Mi cha lina wstała.
– To idę. A wy już skończ cie z tymi pa pie ro sami, bo to szko dzi na urodę.
– Mam do brego chi rurga. – Baśka mru gnęła okiem.
– A ja gdzieś to, czy się ko muś po do bam – do dała Do rota.

***

W do brych na stro jach ze szły do ja dalni.
Do rota z obo jęt no ścią pa trzyła na ele ganc kie wnę trza, pełne chro mo wa- 

nych i  zło tych ele men tów. Taki styl zu peł nie nie był w  jej gu ście. Wo lała
pro stotę, drewno i sto no wane ko lory, blichtr ją draż nił.



Za to ko le żanki nie zmien nie za chwy cały się ho te lem. Mi chaśka przy
każ dym po siłku wy obra żała so bie, że jest bo ha terką ja kie goś filmu, a Baśka
przyj mo wała tę ele gan cję jako coś oczy wi stego, do czego była przy zwy cza- 
jona i co jej się na le żało.

Znały już roz kład dań na sto łach, więc szybko na peł niły ta le rzyki i usia- 
dły przy tym sa mym sto liku, co zwy kle.

Bar bara po słała swój po pi sowy uśmiech dwóm męż czy znom, któ rzy sie- 
dzieli nie da leko. Od po wie dzieli ski nie niem głowy.

– Chyba do piero przy je chali – za szep tała do ko le ża nek. – Wcze śniej ich
nie wi dzia łam. Cał kiem do rze czy, nie są dzi cie?

– A ty od razu mu sisz się do nich miz drzyć – mruk nęła Mi cha lina, tro chę
za wsty dzona za cho wa niem przy ja ciółki.

–  Za raz tam miz drzyć.  – Baśka po pu kała się w  czoło.  – Po pro stu się
uśmie cham, to nor malne. A  oni się ukło nili. Taka ho te lowa zna jo mość.
A  je śli przyjdą wie czo rem do baru przy ba se nie, to przy naj mniej bę dzie
z kim za tań czyć.

Mi cha lina nie wy glą dała na prze ko naną.
–  Dziew czyno, ty wresz cie wy lu zuj! Ja lu bię, kiedy męż czyźni się do

mnie uśmie chają. To fajne uczu cie, że ktoś się mną in te re suje. Ty też po- 
win naś spró bo wać. Uśmiech nic nie kosz tuje i nie bę dziesz w ten spo sób
zdra dzać tego swo jego Darka. A  mę skie za in te re so wa nie do brze robi na
po czu cie ko bie co ści. Se rio mó wię! No, uśmiech nij się, ko le żanko!

Kop nęła Mi cha linę pod sto li kiem.
– Auć!
– Uśmiech nij się!
Mi chaśka bez wied nie wy ko nała po le ce nie Baśki i  zo ba czyła, że je den

z  męż czyzn od wza jem nił się tym sa mym. Ko bieta po czer wie niała i  wbiła
wzrok w ob rus.

– O, wi dzisz! Faj nie, co? Po do basz mu się, uznał cię za miłą osobę. Czy to
nie przy jemne?

– Tylko mnie nie każ się uśmie chać, bo cię ugryzę – ostrze gła Do rota.



Mi cha lina nic nie po wie działa, ale po czuła, że Baśka miała ra cję. Ten
mę ski uśmiech, choć tylko to wa rzy ski i wy ni ka jący z uprzej mo ści, spra wił,
że po czuła się jakby... ład niej sza? Lep sza? Nie po tra fiła do końca tego okre- 
ślić, ale było to rze czy wi ście miłe.

Dla czego Da rek ni gdy się do mnie nie uśmie cha? – po my ślała.

***

– To co wy my śli łaś?
Bar bara prze cią gnęła się le ni wie na łóżku.
– Bo może po pro stu pój dziemy na ba sen?
– Już ci prze szła ochota na od kry wa nie świata. – Mi cha lina się uśmiech- 

nęła.
– Po pro stu wi dzę, że ja koś ni czego nie mo żesz zna leźć...
– Bar dzo się my lisz. – Usia dła na łóżku i trium fal nie po pa trzyła na przy- 

ja ciółkę. – Co po wiesz na Park Mor ski?
– A co to jest? Bo wodę to my mo żemy z bal konu po oglą dać. – Baśka po- 

de szła do pro po zy cji scep tycz nie.
– Aleś wy my śliła! W Parku Mor skim są po kazy del fi nów, sło nie mor skie,

pa pugi – wy li czała.
– Jak del finy, to mogę iść – zde cy do wała Baśka. – Da leko to?
– Bar dzo bli sko. Cztery przy stanki stąd. I wró cimy na obiad.
–  Wy pa da łoby. Mamy all in c lu sive i  jesz cze ani razu nie zja dły śmy

obiadu. No do brze, wcho dzę w to.
Do rotę od na la zły oczy wi ście na bal ko nie. Tym ra zem stała za my ślona,

opie ra jąc się o ba rierkę.
– Zbie raj się, lalko! – za ko men de ro wała Baśka. – Je dziemy!
– Ja je stem go towa – od parła.
– No to w drogę, bo Mi chaśka obie cała, że dzi siaj nie bę dziemy gło do wać

przez cały dzień.
Po dą żyły znaną so bie trasą.



Po dro dze Mi cha lina, oczy wi ście w ra mach eks pe ry mentu, uśmiech nęła
się do mi ja nego męż czy zny.

– Good mor ning! – po wie dział z uśmie chem.
Od po wie działa. I na wet nie za uwa żyła zdzi wio nych spoj rzeń ko le ża nek.
Pro ce durę wej ścia do au to busu miały już opra co waną. Bar bara i tym ra- 

zem nie za wio dła. Z miną kró lo wej mi nęła ko lejkę i we szła jako pierw sza.
Przy ja ciółki cier pli wie od stały swoje, bo wie działy, że nie mu szą się mar- 
twić o miej sca sie dzące.

Nie je chały, co prawda, zbyt da leko, ale za wsze to le piej sie dzieć, niż
stać, wia domo.

***

Park Mor ski usy tu owany był wła ści wie na pust ko wiu. Kiedy wy sia dły z au- 
to busu, na wet Mi cha lina wy glą dała na skon ster no waną.

– Apli ka cja po wie działa, że tu taj...
– A wczo raj obie cała, że prze sią dziemy się na tym sa mym przy stanku –

przy po mniała Baśka.
– Nie zak tu ali zo wali in for ma cji. – Do rota sta nęła w obro nie Mi cha liny. –

Ale ca łego parku chyba nie prze nie śli, to ra czej trudne.
Na szczę ście do strze gły za rzę dem krze wów ogromny szyld.
– Co my tu wła ści wie bę dziemy ro bić? – za in te re so wała się Do rota.
– Oglą dać zwie rzęta. Po dobno jest tu bar dzo cie ka wie, na Go ogle’u mają

do bre opi nie.
We szły do nie wiel kiego bu dynku, w  któ rym mie ściły się kasa i  skle pik

z  pa miąt kami. Ku piły bi lety, Mi cha lina wy słu chała in struk cji udzie lo nej
przez pra cow nicę, a  w  tym cza sie Baśka ku piła trzy dłu go pisy ozdo bione
del fi nami.

–  Dla każ dej po jed nym, na pa miątkę.  – Wrę czyła przy ja ciół kom su we- 
niry.

Do rota na wi dok bro ka to wych zdo bień skrzy wiła się lekko.



– Nie było drew nia nych. – Baśka wzru szyła ra mio nami. – A dwa dzie ścia
lat temu za coś ta kiego od da ła byś wiele.

–  Nie są dzę, ona wtedy ro biła ma kra mowe bran so letki i  szyła torby ze
sta rych dżin sów – przy po mniała Mi cha lina.

–  No i  chyba nie cho dziła na lek cje kul tury oso bi stej, bo nie wie, że za
pre zent na leży po dzię ko wać i  po chwa lić, na wet je śli się nie po doba  – do- 
dała ura żona Baśka.

– Masz ra cję, za cho wa łam się nie faj nie. – Do rota oka zała skru chę. – Nie
gnie waj się, po pro stu ostat nio mam gor szy czas i  ja koś nie pa nuję nad
emo cjami...

– Wy ba czam. – Baśka unio sła pod bró dek. – Znaj moje do bre serce.
We szły na te ren parku.
Z ulotki, którą do stały w ka sie, wy ni kało, że pierw szy od bę dzie się po kaz

lwów mor skich. Miały jesz cze chwilę, więc ru szyły na ob chód te renu.
Alej kami krą żyli też inni lu dzie, ale nie było ich jesz cze zbyt wielu.

W  szczy cie se zonu z  pew no ścią było tu tłoczno. Na ra zie jed nak oprócz
nich park od wie dziło naj wy żej kil ku na stu tu ry stów.

Do rota z da leka do strze gła czar nego kota wy grze wa ją cego się w słońcu.
– Kici, kici – za wo łała ci cho.
– To mal tań ski kot, może nie ro zu mieć po pol sku – za żar to wała Mi cha- 

lina.
Ale naj wy raź niej koty ro zu mieją wszyst kie ję zyki świata, bo zwie rzę od- 

wró ciło łe pek i przyj rzało się uważ nie ko bie tom.
– Chodź, mi lusi, chodź – za chę cała spo koj nym to nem Do rota. – Po głasz- 

czę cię pod pyszcz kiem. Chodź, śliczny...
Kot po woli wstał, prze cią gnął się i nie spiesz nie pod szedł do ko biety. Ta

kuc nęła i za częła de li kat nie gła dzić czarne fu terko.
– Idź cie, za raz was do go nię – po wie działa ci cho do przy ja ció łek.
Mi cha lina po cią gnęła Baśkę za ło kieć.



– Ona chyba po trze buje tro chę sa mot no ści – stwier dziła, gdy ode szły ka- 
wa łek da lej.

–  Po je chała na wy cieczkę z  przy ja ciół kami i  chce sa mot no ści? Nie są- 
dzisz, że to tro chę nie lo giczne?

– Baśka, prze cież ona za wsze taka była. Mu siała mieć prze strzeń, za wsze
nad czymś roz my ślała, czy tała wier sze...

– Fakt, ale za sza leć też po tra fiła.
– Pew nie na dal po trafi, ale ja czuję, że ona ma ja kiś pro blem.
– Z tym fa ce tem?
– Nie wiem, czy z fa ce tem, ale coś ją gry zie.
– To nie może po wie dzieć? Prze cież ra zem ła twiej coś wy my ślić. A  je śli

cho dzi o fa ceta, to już na pewno. Nie je den raz wy cią ga ły śmy się z do łów po
nie szczę śli wych mi ło ściach.

– Ale tu ra czej nie cho dzi o na sto let nią mi łość. Wiesz, Baśka, nie za wsze
można cof nąć czas, nie za wsze może być tak jak kie dyś...

– A ja wie rzę, że to, co było mię dzy nami, nie mo gło znik nąć – z prze ko- 
na niem i cał kiem po waż nie oznaj miła Bar bara. – Może tylko tro chę od sie- 
bie od wy kły śmy...

– Może...
Do rota wresz cie zo sta wiła no wego przy ja ciela i wró ciła do ko le ża nek.
– Wy bacz cie, ale od kąd Ni rvana do mnie przy szła, mam sła bość do ko- 

tów. To nie zwy kłe zwie rzęta, czę sto wy daje mi się, że mą drzej sze od lu dzi.
– Ale ko tów jest pod do stat kiem na każ dej ulicy – od parła Baśka. – A my

tu mamy obej rzeć coś bar dziej spek ta ku lar nego.
–  Mo żemy za cząć od pa wi lonu z  wę żami  – za pro po no wała Do rota

troszkę zło śli wie. – Wi dzia łam w ulotce, że jest tu taki.
– Węże?! Błeee... Mowy nie ma. Miały być te, no, lwy.
–  Mor skie lwy  – spre cy zo wała Mi cha lina.  – To ta kie jakby foki. W  każ- 

dym ra zie grzyw nie mają.



–  A  ty na prawdę uwa żasz mnie za idiotkę?  – obu rzyła się Baśka.  – My- 
ślisz, że nie wiem, jak wy gląda lew mor ski? Przy po mi nam ci, że cho dzi ły- 
śmy ra zem do szkoły.

– Ale nie na pro fil bio lo giczno-che miczny.
–  Do bra, ko niec tej wy miany uprzej mo ści.  – Mi cha lina we szła mię dzy

ko biety i  pod nio sła ręce ni czym sę dzia w  ringu roz dzie la jący za wod ni- 
ków. – Za raz za czyna się po kaz, więc chodźmy.

Szybko do szły do nie wiel kiego ba senu, przed któ rym usta wiono rzędy
ła we czek. Po dru giej stro nie, za zbior ni kiem, stały dwa po de sty.

Za jęły miej sca w pierw szym rzę dzie i cze kały na roz po czę cie po kazu, ob- 
ser wu jąc jego zwie rzę cych bo ha te rów ba rasz ku ją cych w wo dzie.

– Chyba to tro chę zbyt mały ba sen dla ta kich stwo rzeń – oce niła kry tycz- 
nie Do rota.

– Wy daje mi się, że one nie są tu taj przez cały czas – od parła Mi cha lina. –
Wi dzia łam tam, bli żej mo rza, dużo więk sze zbior niki.

– Mam na dzieję.
W tym mo men cie zza wy so kiego pa ra wanu wy szła dwójka pra cow ni ków

parku. Z uśmie chem po wi tali go ści i od razu przy wo łali swo ich pod opiecz- 
nych.

– Szkoda, że nie znam an giel skiego. – Baśka wes tchnęła.
Para lwów mor skich ocho czo opu ściła ba sen, żeby za pre zen to wać się

w peł nej kra sie. Ogromny sa miec bu dził po dziw, a de li katna sa miczka była
tak sym pa tyczna, że gdy tylko za ma chała płe twą, ze brała bu rzę okla sków.

Zwie rzęta wy ka zy wały się dużą zręcz no ścią, a za każde wy ko nane po le- 
ce nie ich opie ku no wie na gra dzali je rybą.

–  Nie po doba mi się to  – stwier dziła sta now czo Do rota.  – Je stem prze- 
ciw niczką tre so wa nia zwie rząt dla ludz kiej ucie chy. Prze cież to nie jest ich
na tu ralne za cho wa nie, mę czą się.

Tym cza sem opie kunka wy pro wa dziła sa miczkę tuż przed pu blicz ność.
Baśka wy cią gnęła rękę, żeby do tknąć zwie rzę cia, ale Mi cha lina ją po- 
wstrzy mała.



– To za bro nione. Le piej pa trz cie, bo te raz po ka zują cie kawe rze czy.
Szep tem tłu ma czyła swoim to wa rzysz kom to, co mó wiła dziew czyna.

Oka zało się, że był to mi ni wy kład o bu do wie i zwy cza jach lwów mor skich.
Opie kunka pre zen to wała wszystko na swoim ży wym mo delu, a przy oka zji
prze ka zy wała wiele in for ma cji o ży ciu ga tunku i po trze bie jego ochrony.

– Wi dzi cie, to nie jest tak, że tym zwie rzę tom ode brano wol ność – oznaj- 
miła z ulgą Mi chaśka. – One były chore lub ranne i w tym ośrodku je wy le- 
czono. Ale i tak nie po ra dzi łyby już so bie na wol no ści, dla tego tu zo stały. Ta
dziew czyna wła śnie to wy ja śnia.

– Chyba że tak. – Do rota spoj rzała na opie ku nów nieco przy jaź niej.
Po kaz za koń czył spek ta ku larny ryk samca i ma cha nie płe twami.
– Ale fajne zwie rzaki – stwier dziła Baśka. – Cho ciaż z tym wiel kim to wo- 

la ła bym się nie spo tkać oko w oko.
–  Lwy mor skie nie wy stę pują w  ho te lo wych ba se nach.  – Do rota po kle- 

pała ją uspo ka ja jąco po ra mie niu.
Baśka, ni czym dziecko, wy sta wiła ję zyk, co wzbu dziło we so łość

u chłopca, który prze cho dził obok.
– Wi dzisz, na wet dziecko się z cie bie śmieje – po wie działa Do rota i też

po ka zała ję zyk ko le żance.
– Wi dzę, że po sta no wi ły ście cof nąć się nie o dwa dzie ścia lat, ale co naj- 

mniej o trzy dzie ści pięć – skwi to wała to Mi cha lina i po pa trzyła na ulotkę. –
Te raz bę dzie po kaz pa pug. Mam na dzieję, że nie ma ogra ni czeń wie ko- 
wych i wpusz czą tam pię cio latki.

Obie przy ja ciółki spoj rzały na sie bie i jak na ko mendę wy sta wiły ję zyki.
Mi chaśka po stu kała się w czoło. Chciała ja koś sko men to wać to za cho wa- 

nie, ale nie zdą żyła, bo wła śnie za dzwo nił jej te le fon.
– To Ja nek. – Serce od razu za biło jej moc niej. – Coś mu siało się stać!
Przy ja ciółki mo men tal nie spo waż niały.
– Od bierz! – po pę dziła ją Do rota.
Mi cha lina prze su nęła pal cem po ekra nie.



– Je stem, synku...
Zmarsz czyła brwi i w na pię ciu słu chała.
– Tak, ro zu miem – od parła w końcu. – Ale wiesz, że je stem da leko i nic

nie mogę na to po ra dzić. Prze cież mo żesz po wie dzieć o tym ta cie. Mó wi- 
łeś? Stwier dził, że byś ra dził so bie sam? Ja nek, spró buj znowu. Albo po proś
ja kie goś ko legę o po moc. Jedna trójka to nie tra ge dia, może pani po zwoli ci
po pra wić jesz cze raz.

Chło pak coś od po wie dział, a Mi cha lina po krę ciła głową.
– Nie, nie będę dzwo niła do taty. Mu si cie się ja koś do ga dać. Wra cam za

trzy dni, ja koś prze trwa cie. Tak, bez ulu bio nych płat ków także. Janku, sły- 
szę dzwo nek, więc wra caj do klasy.

Roz łą czyła się i gło śno wy pu ściła po wie trze.
– Chciał po pra wić ma te ma tykę na czwórkę i nie udało się – po in for mo- 

wała ko le żanki, które pa trzyły wy cze ku jąco. – Po dobno pro sił Darka, żeby
z nim wczo raj jesz cze coś po wtó rzył, ale oświad czył mu, że przy go to wuje
ja kąś umowę. No i te raz jest afera. Gdy bym była w domu, to bym mu po mo- 
gła i...

– Ale cię nie ma – prze rwała jej Baśka. – Wy po czy wasz, masz prawo.
– Jak on mógł ka zać dziecku, żeby ra dziło so bie samo...
– Nor mal nie. Ile ten twój Ja nek ma lat? – za in te re so wała się Do rota.
– Czter na ście.
– W ta kim ra zie rze czy wi ście po wi nien ogar nąć to sam. Do brze mu po- 

ra dzi łaś o  tym ko le dze. A na wet je śli cze goś nie ro zu miał, to chyba wcze- 
śniej po wi nien po pro sić o po moc, a nie dzień przed spraw dzia nem.

– Nie mó wiąc o tym, że płatki śnia da niowe też mógłby sam so bie ku pić –
do dała Baśka. – Bo chyba jest w pełni sprawny in te lek tu al nie i fi zycz nie?

– Oczy wi ście, że jest!
– W ta kim ra zie za miast skar żyć się ma musi, niech idzie do sklepu. Pro- 

ste, prawda?



Mi cha lina była ura żona re ak cją ko le ża nek. Li czyła na ich współ czu cie,
a tym cza sem wy glą dało na to, że wzięły stronę Darka.

– Nie dą saj się, tylko chodź do tych pa pug. – Do rota od gar nęła ko smyk
wło sów, który opadł Mi cha li nie na twarz. – Nie je ste śmy prze ciwko to bie,
tylko chcemy, że byś cho ciaż na chwilę ode rwała się od obo wiąz ków i od po- 
częła. Na prawdę my ślę, że oni so bie po ra dzą.

– Tak są dzisz? – Mi cha sia pod nio sła głowę.
– Pew nie! Wró cisz i będą cali i zdrowi. A po kaz pa pug może ci się już nie

tra fić, więc za miast się ma zać, ru szaj wresz cie!
Oka zało się, że ptaki będą pre zen to wane w  czymś w  ro dzaju wiel kiej

klatki. Przy ja ciółki usia dły na ła wecz kach, które usta wiono jak w  am fi te- 
atrze, więc wy brały miej sca na śred niej wy so ko ści.

– Na wet u góry jest siatka. – Baśka pod nio sła wzrok.
– Pew nie dla tego, żeby pa pugi nie ucie kły – do my śliła się Mi cha lina.
– No, to te raz przez chwilę po czu je cie się jak zwie rzęta w zoo – skwi to- 

wała Do rota. – Za mknięte, od gro dzone od świata i wol no ści.
– Oj, już nie ude rzaj od razu w ta kie tony – zi ry to wała się Baśka. – Mu- 

sisz nam psuć za bawę?
– Ja tylko zwra cam uwagę na pew nie pro blemy.
– A są dzisz, że o nich nie wiemy? Tylko świata nie zba wisz, po win naś już

o tym wie dzieć.
Do rota za mil kła. Wła ści wie mu siała przy znać Ba śce ra cję. Tak, mo gła

nie ku pić bi letu do parku, ale czy mo gła li czyć, że wszy scy lu dzie prze staną
je ku po wać? Na pewno nie.

Tylko czy to mnie uspra wie dli wia? – za sta na wiała się. Czy zwal nia z od po wie- 
dzial no ści?

Nie miała czasu dłu żej się za sta na wiać, bo na scenę wszedł młody, sym- 
pa tyczny chło pak. Przy wi tał się z pu blicz no ścią i roz po czął pre zen ta cję.

Mi cha lina sta rała się im wszystko tłu ma czyć, sporo też ro zu miały z kon- 
tek stu i ge stów pro wa dzą cego.



Na wet Do rota mu siała przy znać, że pa pugi są prze za bawne.
–  Po patrz, tę ode brano wła ści cie lowi, który o  nią nie dbał.  – Mi cha lina

wska zała na nie bie skiego ptaka sie dzą cego na ra mie niu opie kuna.  – Po- 
dobno gdy ją tu przy wieźli, pra wie w ogóle nie miała piór i nie mo gła la tać.

– Bie daczka!
–  Ale udało się ją wy le czyć i  pióra na szczę ście od ro sły.  – Mi cha lina

stresz czała opo wieść chło paka. – Po we se lała i prze stała się bać lu dzi.
Ta hi sto ria spodo bała się Do ro cie, która wresz cie po pa trzyła na chło paka

z sym pa tią.
Wiele emo cji wzbu dziła wielka ara, którą opie kun wy pusz czał do swo- 

jego ko legi sto ją cego w naj wyż szym rzę dzie. Ptak la tał tuż nad gło wami wi- 
dzów, a za każ dym ra zem wszyst kie dzie ciaki kla skały z en tu zja zmem.

Baśka była za chwy cona i  pisz czała z  ra do ści, gdy pa puga mu snęła ją
skrzy dłem.

– Ale za bawa! – Z ra do ści po ca ło wała Mi cha linę w po li czek. – Czuję się
jak mała dziew czynka!

Ko lej nym punk tem pro gramu był kon kurs.
– Chcą chęt nych do wy stępu na sce nie – wy ja śniła Mi cha lina.
– Ja mogę iść – za de kla ro wała Baśka.
–  Tylko chyba trzeba znać an giel ski  – przy po mniała jej Do rota.  – Skąd

bę dziesz wie działa, czego chcą? I jak od po wiesz?
– Fakt. W ta kim ra zie niech Mi cha lina idzie – zde cy do wała i pod nio sła

rękę ko le żanki.
Chło pak kiw nął przy jaź nie głową, da jąc znak, że zgło sze nie przy jęte.
– Ale ja nie chcę – opie rała się Mi chaśka.
– Za późno, zo sta łaś wy brana. – Baśka ze śmie chem po pchnęła ją ku sce- 

nie.
Kon kurs nie był skom pli ko wany. Cho dziło o  okre śle nie wagi pa pugi.

Każdy z  uczest ni ków do stał drą żek, który mu siał pod nieść nad głowę,
a ptak przy la ty wał na ki jek.



Mi cha lina po cząt kowo była spięta, ale zo ba czyła, że wszy scy pa trzą na
nią z sym pa tią, więc prze ła mała nie śmia łość i się uśmiech nęła.

Baśka i Do rota za częły bić brawo, po zo stali do łą czyli.
A co mi tam! – po my ślała Mi cha lina. W końcu nikt mnie tu nie zna.
Ku jej za sko cze niu oka zało się, że spo śród czwórki uczest ni ków ona była

naj bli żej, po da jąc wagę ptaka. Chło pak ogło sił ją zwy cięż czy nią, a  w  na- 
grodę wielka ara usia dła na jej ra mie niu.

Mi cha lina wró ciła na swoje miej sce za czer wie niona z wra że nia i mocno
pod eks cy to wana.

–  Wzię łam udział w  kon kur sie i  wy gra łam!  – oznaj miła, jakby przy ja- 
ciółki nie były świad kami tego wy da rze nia.

– A ja zro bi łam ci zdję cie z pa pugą – od parła Baśka. – Bę dziesz miała pa- 
miątkę. I to za darmo, bo ta kie zdję cie sporo tu taj kosz tuje. – Wska zała na
ta bliczkę in for mu jącą o moż li wo ści zro bie nia zdjęć po po ka zie.

– Ale su per! – Mi cha lina była za chwy cona. – Nie wy głu pi łam się? – Spoj- 
rzała py ta jąco na ko le żanki.

– Nie bar dzo – po wie działa po waż nie Do rota, a za raz po tem par sk nęła
śmie chem.

– Prze cież my tu je ste śmy, żeby się wresz cie móc po wy głu piać – do dała
Baśka.

– Wy glą da łaś świet nie – za pew niła ją Do rota. – A twój an giel ski jest do- 
sko nały.

–  Tak, to była nie zwy kle skom pli ko wana kon wer sa cja. Po wie dzia łam
dwa słowa. – Mi chaśka się ro ze śmiała, ale była bar dzo za do wo lona z sie bie.

Po po ka zie pa pug sko rzy stały jesz cze z  moż li wo ści kar mie nia pta ków.
W  ka sie ku piły nie wiel kie po jem niczki z  ziar nem i  wraz z  in nymi tu ry- 
stami po szły do pta szarni, gdzie ogromne stado pa pu żek fa li stych i ka nar- 
ków na tych miast je oto czyło, wi dząc oka zję do po siłku.

Ptaszki przy sia dały na okrą głych drew nia nych sto łach, drąż kach roz wie- 
szo nych po nad gło wami go ści i wprost na ra mio nach i rę kach lu dzi, któ rzy
nie ża ło wali im zia re nek.



Go rące mal tań skie słońce, świer got i szum skrzy de łek spra wiały, że wy- 
star czyło przy mknąć oczy i  można się było po czuć jak w  ama zoń skiej
dżun gli czy in nym dzi kim, eg zo tycz nym miej scu.

– Do rotka, mu sisz mi zro bić mnó stwo zdjęć! – Baśka po dała ko le żance
te le fon.  – Naj le piej ta kie z  pa pużką na dłoni albo przy tym stole peł nym
pta ków.

Dy ry go wała ko le żanką przez dłuż szą chwilę.
– Tak ka druj, żeby nie było wi dać siatki – przy po mi nała. – I pa mię taj, że

masz ob jąć mnie całą, bo mam dziś tę su kienkę, któ rej za zdro ściła mi taka
jedna, co to uważa, że jest naj pięk niej sza na świe cie.

– To jest was wię cej? – Do rota po zwo liła so bie na drobną zło śli wość.
– Oczy wi ście, że nie. Tylko ona nie chce tego zro zu mieć. – Baśka pu ściła

do niej oko. – I wła śnie te raz jej to udo wod nię.
Wresz cie Do rota miała do syć roli fo to grafa.
– OK, w ta kim ra zie te raz ja zro bię fotki wam – rzu ciła Bar bara.
– Ja po zo wać nie będę – za pro te sto wała od razu Do rota.
– Ja nie wiem, co się z tobą stało. Kie dyś mia łaś wię cej luzu.
– To było dawno.
– Ale co w tym złego, że bę dziesz miała kilka faj nych zdjęć z wa ka cji? Po- 

ka żesz córce, sama so bie po oglą dasz i bę dziesz wspo mi nać nasz wy jazd...
– Nie wiem, czy będę miała ochotę na wspo mnie nia. – Do rota wzru szyła

ra mio nami.
– Jak to? – zdzi wiła się Baśka. – Nie po doba ci się nasz wy pad?
– Nie w tym rzecz. Do brze, niech już bę dzie. – Mach nęła ręką. – Po wiedz

mi, co mam ro bić...
Mi cha lina z tro ską przy słu chi wała się sło wom ko le żanki.
– To może ja za po zuję, skoro Do rota nie ma ochoty? – za pro po no wała.
–  O, pro szę, Mi chaśka nam się roz krę ciła  – po chwa liła ją Baśka.  – OK,

w ta kim ra zie stań bar dziej bo kiem, ale głowa w moją stronę. Tak, do brze!



A te raz wy cią gnij rękę, tylko niech bę dzie lekko zgięta. Su per! I te raz cze- 
kamy na pa pużkę... O! Jest! Bar dzo faj nie! Mamy to!

Do rota przy glą dała się za ba wie przy ja ció łek. Uśmie chała się lekko, bo
miło było wi dzieć je ta kimi na tu ral nymi i na lu zie.

Nie po win nam im psuć wy jazdu swoim złym na stro jem – po my ślała. Gdy bym
tylko mo gła za po mnieć choć na chwilę...

Po grą żona w  roz my śla niach, na wet nie za uwa żyła, że na ra mie niu
usiadł jej żółty pta szek. Za to spo strze gaw cza Bar bara dys kret nie od wró- 
ciła smart fon i uwiecz niła na fo to gra fii szczu płą ru do włosą ko bietę w be- 
żo wym let nim kom bi ne zo nie, która pa trzyła w za my śle niu gdzieś w dal.

***

Po kaz del fi nów oka zał się rze czy wi ście naj bar dziej spek ta ku lar nym punk- 
tem pro gramu.

Ba sen, w  któ rym pły wały te uro cze ssaki, był dużo więk szy niż inne,
a  pu blicz ność oglą dała go z  za da szo nych try bun. I  tym ra zem przy ja ciół- 
kom udało się za jąć miej sca w pierw szym rzę dzie, więc wi dok miały do sko- 
nały.

Dwie dziew czyny w pły wac kich pian ko wych ko stiu mach nie tylko stały
na brzegu, ale też pły wały ra zem ze swo imi pod opiecz nymi. Del finy dały
praw dziwy show  – wy ska ki wały z  wody, prze ska ki wały przez koła, w  po- 
wie trzu prze krę cały się i ni kły pod wodą, żeby wy sko czyć w zu peł nie nie- 
spo dzie wa nym miej scu.

Mi cha lina tym ra zem po sta no wiła wresz cie na krę cić film dla dzieci. Wy- 
trwale ope ro wała smart fo nem, cho ciaż chwi lami trudno jej było na dą żyć
za ży wio ło wymi bo ha te rami wy stępu.

– Ależ cu dow nie! – Baśka z za chwy tem kla skała w ręce, gdy je den z del fi- 
nów wy ko nał szcze gól nie skom pli ko waną ewo lu cję.

Na wet Do rota dała się po rwać i  ule gła wresz cie at mos fe rze za bawy.
Z uśmie chem przyj mo wała dźwięki, które wy da wały del finy, a kiedy je den



z  nich zro bił rundkę wo kół ba senu, chla piąc przy tym wodą na pu blicz- 
ność, na wet gło śno się ro ze śmiała.

Spodo bała jej się także ta część po kazu, pod czas któ rej del finy wy cią gały
z  wody sieci i  inne przed mioty wrzu cone tam przez opie kunki, a  dziew- 
czyny wy ja śniały w  tym cza sie wi dzom szko dli wość za śmie ca nia mórz
i ape lo wały o pro eko lo giczne za cho wa nia.

– Mam na dzieję, że te dzie ciaki to za pa mię tają. – Po pa trzyła na naj młod- 
szą część pu blicz no ści.  – I  zro zu mieją, że to, co ro bią, ma wpływ na te
piękne zwie rzęta.

– Wi dzisz, oka zuje się, że jed nak dbają tu o na turę. – Mi cha lina była za- 
do wo lona, że przy ja ciółka wresz cie prze ko nała się do idei parku.

Po że gnały bra wami del finy i ich opie kunki, ale oka zało się, że Baśka ma
jesz cze swoje plany.

– Idę zro bić so bie zdję cie z del fi nem – oświad czyła.
– Zwa rio wa łaś!
– Ty wiesz, ile to kosz tuje?
– Stać mnie – ucięła krótko. – A bez za płaty nie da się zro bić fotki. Prze- 

cież nie wsko czę do ba senu, prawda?
– O, matko! Ja cza sami na prawdę cię nie ro zu miem – zde ner wo wała się

Do rota. – Se rio mu sisz? Chcia łam iść gdzieś, za pa lić...
– To idź cie, a ja za mo ment przyjdę.
Mi cha lina przez chwilę stu dio wała mapkę na ulotce.
–  Tu taj jest punkt ga stro no miczny  – po ka zała ko le żan kom miej sce na

pla nie – a obok strefa dla pa lą cych. Tam bę dziemy.
Baśka po ki wała głową i  stu ka jąc ob ca sami, po spie szyła do męż czy zny

z apa ra tem fo to gra ficz nym na szyi.
– Ona bywa na prawdę trudna – stwier dziła z dez apro batą Do rota. – Do- 

ro sła baba i zdję cie z del fi nem! Prze cież to dzie ciaki ro bią!
– A ja ją wła śnie za to lu bię – od parła lekko Mi cha lina. – Robi rze czy, na

które ja nie mam od wagi, i  ni czym się nie przej muje. A  może ty jej tego



troszkę za zdro ścisz?  – Uśmiech nęła się do myśl nie.  – Bo ja szcze rze przy- 
znaję, że tak.

–  Chyba prze sa dzam  – rów nie szcze rze od po wie działa Do rota.  – Bo co
mi w su mie prze szka dza, że chce tę fotkę? Je ste śmy na wa ka cjach, ni g dzie
nam się nie spie szy... Tak, masz ra cję, tro chę je stem zła, że nie stać mnie
już na taką bez tro skę i spon ta nicz ność...

–  To może spró buj? Bo ja też jesz cze wczo raj nie uwie rzy ła bym, że
uśmiechnę się na ulicy do ob cego czło wieka albo że wy stą pię w kon kur sie
z  pa pugą. A  jed nak to zro bi łam. I  świat się nie za wa lił, za to ja czuję się
dużo le piej.

Do rota wes tchnęła i nic nie od po wie działa.
Ku piły so bie kawę i wy szły do ogrodu, gdzie stały drew niane stoły i  ła- 

weczki. Od szu kały część, gdzie pa le nie było do zwo lone, i  Do rota mo gła
wresz cie roz ko szo wać się upra gnio nym dym kiem.

– Mu szę po wie dzieć, że Baśka wy brała świetne miej sce na te na sze wa- 
ka cje  – przy znała, za pa la jąc pa pie rosa.  – Po goda cu downa, są na wet
palmy... I jest co zo ba czyć.

Ob ser wo wały ło dzie pły wa jące po za toce, roz ko szo wały się bło gim le ni- 
stwem i wa ka cyjną at mos ferą.

– Ha, ależ się ukry ły ście!
Baśka raź nym kro kiem zbli żała się do ich stołu.
– Przy nio słam wam coś faj nego – oznaj miła, sta wia jąc na stole trzy spo- 

rej wiel ko ści pla sti kowe del finy. – To na sza prze ką ska.
– Prze cież to pla stik – za uwa żyła Mi cha lina.
– Ow szem. Ale w środku są nug getsy i frytki.
Baśka usia dła obok ko le ża nek i otwo rzyła jedno z pu de łek.
– Kiedy to zo ba czy łam, to od razu uzna łam, że mu simy ta kie mieć. Zja- 

dasz to, co w  środku, i  zo staje ci taka to re beczka.  – Po ka zała na del fina,
który na grzbie cie miał nie wielki uchwyt. – Nie są dzi cie, że bę dziemy wy- 
glą dać szy kow nie?

Mi cha lina słu chała jej wy wodu z nie do wie rza niem.



– Mamy z tym cho dzić?
– Prze cież nie przez cały czas, tylko w dro dze po wrot nej. A po tem mo- 

żesz za brać wszyst kie. Dasz swo jej Mi lence.
Do rota zdjęła oku lary prze ciw sło neczne i  się gnęła po jed nego z  del fi- 

nów.
– Po wiem tak: nie ja dam fast fo odów, bo to świń stwo, a te to rebki są ki- 

czo wate – za częła po waż nie.
Baśka prze stała się uśmie chać.
–  Ale skoro je stem na urlo pie z  mo imi przy ja ciół kami wa riat kami, to

zjem te niby-kur czaki i na są czone ole jem frytki. A po tem z god no ścią będę
no sić to rebkę w kształ cie del fina – do dała Do rota i się gnęła po nug getsa.

Baśka ode tchnęła z ulgą, a Mi cha lina ocho czo za brała się do swo jej por- 
cji.

Po czter dzie stu mi nu tach tu ry ści w  parku mo gli zo ba czyć trzy ro ze- 
śmiane ko biety idące w stronę wyj ścia. Każda z nich ma chała pla sti ko wym
del fi nem trzy ma nym w ręku. I było im zu peł nie wszystko jedno, co mi ja- 
jący ich lu dzie o nich my ślą.

***

–  Nie wiem, jak to moż liwe, ale wcale nie je stem zmę czona  – stwier dziła
Bar bara po obie dzie. – I wiesz, Mi cha siu, dawno się tak do brze nie ba wi- 
łam.

– Bar dzo się cie szę.
Usia dły na bal ko nie, de lek tu jąc się po obied nią kawą.
–  Ja też przy znam, że było bar dzo faj nie  – wy ra ziła swoje zda nie Do- 

rota. – A prze cież ta kie parki to roz rywka ra czej dla dzieci.
– Może tego nam było po trzeba – od parła Mi cha lina. – Kie dyś czy ta łam

ar ty kuł, w któ rym ja kaś pani psy cho log pi sała, że po winno się mieć kon takt
ze swoim we wnętrz nym dziec kiem i że to bar dzo ważne.

– O, to przy oka zji zro bi ły śmy coś mą drego – za żar to wała Bar bara. – A ja
są dzi łam, że tylko się ba wimy. Tym cza sem mogę się te raz chwa lić, że od- 



na la złam wspólny ję zyk ze swoim we wnętrz nym dziec kiem.
– Ty aku rat nie masz z tym pro blemu – za uwa żyła Do rota.
– Lu bię się wy głu piać i cie szyć tym, co mi przy nosi ży cie.
– Masz szczę ście, że daje ci po wody do ra do ści.
– A wie cie, że nie za wsze? – Bar bara spo waż niała. – Tylko ja so bie kie dyś

po sta no wi łam, że będę szczę śliwa, żeby nie wiem co.
– I udało ci się? – za in te re so wała się Mi chaśka.
– A nie wi dać?
To osta nie zda nie po wie działa in nym niż zwy kle to nem. Mi cha lina

miała wra że nie, że sły szy w  nim nutkę agre sji, więc po sta no wiła zmie nić
te mat.

– Ma cie ja kieś po my sły na resztę dnia?
–  Ja oczy wi ście pro po nuję tańce i  drinki.  – Bar bara od razu od zy skała

ener gię. – Oczy wi ście moja wa lizka jest do wa szej dys po zy cji.
– Chcesz przy go to wy wać się na po tań cówkę przy ba se nie przez pięć go- 

dzin?
– Tro chę rze czy do przej rze nia mam...
Do rota wstała z krze sełka i się prze cią gnęła.
– W ta kim ra zie ja chyba pójdę się przejść. Wie cie, że ciu chy to nie moja

bajka. Wolę po ła zić po oko licy.
–  Bo ty całe ży cie tylko w  tych dłu gich kiec kach i  hip pi sow skich bluz- 

kach – skry ty ko wała ją otwar cie Baśka. – Taka fajna ko bietka z cie bie, masz
fi gurę i dłu gie nogi. Mo gła byś się dużo le piej pre zen to wać.

Do rota od wró ciła się gwał tow nie.
– Nie po trze buję się ni komu pre zen to wać. – Wi dać było, że słowa przy ja- 

ciółki na prawdę ją zde ner wo wały. – Nie je stem to wa rem na sprze daż, nie
szu kam spon sora ani nie mam chęci się z ni kim prze spać.

–  Su ge ru jesz, że ja tego szu kam?  – Baśka rów nież wstała. Pod parła się
pod boki i przy jęła bo jową po stawę. – Uwa żasz, że je stem ja kąś na pa loną
wa riatką, która szuka kasy i szyb kiego seksu? Jak śmiesz!



– A ty jak śmiesz mnie kry ty ko wać?! Co cię upo waż nia do oce nia nia in- 
nych? I  na ja kiej pod sta wie stwier dzasz, że moje spód nice są gor sze niż
twoje błysz czące kiecki? Bo masz ja kieś lajki na Fa ce bo oku? Prze cież to
śmieszne!

Mi cha lina bez rad nie przy słu chi wała się tej wy mia nie zdań. Zu peł nie nie
wie działa, co po cząć, bo awan tura zda wała się wy my kać spod kon troli.

–  Tak, bo ty za wsze je steś taka po nad, stwo rzona do wyż szych ce lów,
mą drzej sza  – wy li czała Baśka, a  jej oczy rzu cały bły ska wice.  – Oczy tana,
z po ezją za pan brat, eko lo giczna. To co cię tak wku rza? Że pro sta dziew- 
czyna miała śmia łość po wie dzieć ci, co my śli? Bo Baśka wa riatka ma swoje
zda nie? Od kiedy to ru sza cię opi nia ta kiego byle kogo?

Do rota otwo rzyła usta, żeby od po wie dzieć, ale na gle za mknęła je i  za- 
mru gała oczami.

Przez mo ment wpa try wała się w  Baśkę tak, jakby zo ba czyła ją po raz
pierw szy w ży ciu.

– Wcale nie uwa żam, że je steś byle kim – po wie działa wresz cie.
– Nie? A ja tak wła śnie są dzę. – Ko le żanka nie da wała za wy graną. – Za- 

wsze pa trzy łaś na mnie z taką do bro tliwą wyż szo ścią, jak na nie zbyt mą dre
dziecko.

– Co ty mó wisz! Ab so lut nie tak nie jest i ni gdy nie było!
– Ja koś ci nie wie rzę!
Do rota opa dła na krze sełko i ukryła twarz w dło niach. Baśka, wi dząc jej

za cho wa nie, też na gle stra ciła re zon.
– Hej! Ty pła czesz? – Szturch nęła lekko Do rotę.
– Nie. – Ko bieta pod nio sła głowę. – My ślę. Bo je stem w szoku.
Mi cha lina pa trzyła raz na jedną, raz na drugą, za sta na wia jąc się, co

z tego wszyst kiego wy nik nie.
–  Na prawdę uwa ża cie, że się wy wyż szam? Że uwa żam się za lep szą?  –

za py tała ci cho Do rota.
– Wiesz, ty masz swój wła sny świat, je steś taka... – Mi cha lina pró bo wała

ja koś za ła go dzić sy tu ację.



– Jaka?! Wła śnie do wie dzia łam się, że przez całe lata by łam nie zbyt miła,
za ro zu miała i trak to wa łam in nych z góry.

–  Le piej późno niż wcale  – mruk nęła Baśka, ale wi dać było, że złość jej
już mi nęła. – Ale nie prze sa dzaj, nie było tak źle.

–  No wła śnie, Ba się troszkę po nio sło.  – Mi cha lina rzu ciła wy mowne
spoj rze nie blon dynce.

– To prawda, prze gię łam. Wku rzy łaś mnie. Nie będę kła mać, tro chę tak
było, ale prze cież każdy ma ja kieś wady, prawda?

Do rota się gnęła po pa pie rosa.
– No, nie gnie waj się – po pro siła Baśka.
– Jak można się gnie wać za szcze rość i prawdę? – za py tała Do rota. – Do- 

brze, że to usły sza łam, cho ciaż za bo lało. Ale mu szę nad tym po my śleć...
–  Do rota, nie bierz tego za bar dzo do sie bie.  – Mi cha lina po gła skała

przy ja ciółkę po ra mie niu. – Masz swój styl, swoje pa sje, może cza sami by- 
wasz skrajna w swo ich po glą dach i wy po wia dasz gło śno swoje zda nie, ale
prze cież my cię taką ko chamy. Prawda, Baśka?

– Ja sne! – za pew niła blon dynka. – I nie raz dzięki to bie sia da łam do ksią- 
żek, bo nie chcia łam być głup sza. – Mru gnęła do Do roty. – Jakby się do brze
za sta no wić, to może dzięki to bie w ogóle zda łam ma turę. Cho ciaż Mi ło sza
to ni gdy nie zro zu miem, mó wię szcze rze.

–  Dzięki, dziew czyny! Je ste ście ko chane!  – Do rota uśmiech nęła się
lekko.  – Ja też was ko cham. Może nie bar dzo po tra fię to oka zać, ale na- 
prawdę tak jest.

– Skoro już wy zna ły śmy so bie mi łość, to może te raz zro bimy coś przy- 
jem nego?

Mi cha li nie spadł ka mień z  serca i  po sta no wiła, że trzeba dzia łać, żeby
na strój przy ja ció łek znowu się nie po gor szył.

– Do rota wspo mi nała, że chce iść na spa cer. Może wszyst kie pój dziemy?
– A do kąd?
– Po ję cia nie mam. – Roz ło żyła ręce. – Po oglą damy po pro stu oko licę.



–  Nie moż liwe! Mi cha lina nie ma planu!  – Baśka udała za sko czoną.  –
I pro po nuje cho dze nie bez celu! Żad nych za byt ków!

– Bar dziej nie sa mo wite by łoby, gdy byś ty miała buty bez ob ca sów – od- 
gry zła się Mi cha sia.

–  I  tu cię za sko czę. Mam ta kie! Cu dow nie wy godne złote ba le riny. Ha!
I co ty na to?!

– Je stem w szoku!
–  No wi dzisz, jesz cze po tra fię was za sko czyć. To co? Idziemy w  nie- 

znane?
Do rota po ki wała głową.
– Je żeli Baśka wkłada buty na pła skim ob ca sie, to ja zro bię so bie ma ki jaż

na tańce.
– O nie! – za pro te sto wała Baśka. – Ja ci zro bię.
Prze ko ma rza jąc się, wy szły z ho telu i  ru szyły wzdłuż ulicy, w kie runku

prze ciw nym do tego, w któ rym jeź dził au to bus.
– Tam już wszystko wi dzia ły śmy, i to kilka razy – uznała Do rota, a reszta

się z nią zgo dziła.
Szły po woli, bo prze cież nie mu siały się spie szyć. Przy glą dały się lu- 

dziom, któ rych mi jały. A było na co po pa trzeć. Malta przy cią gnęła ama to- 
rów wy po czynku z ca łego świata. Oprócz An gli ków, któ rzy oczy wi ście do- 
mi no wali, na uli cach ku ror tów można było zo ba czyć Niem ców, ru da wych
Skan dy na wów, sko śno okich Ja poń czy ków, a  na wet mu zuł mań skie ro- 
dziny. Rdzenni miesz kańcy wy spy także sta no wili ma low ni czy kon glo me- 
rat ras, więc twa rze mi ja nych lu dzi miały wszyst kie moż liwe od cie nie
skóry – od bar dzo ja snego, przez oliw kowy, brą zowy, ka ka owy, aż do he ba- 
no wej czerni.

–  Chyba w  ży ciu nie wi dzia łam ta kiej róż no rod no ści  – stwier dziła Do- 
rota.

– I wszy scy żyją obok sie bie. Czy to nie piękne? – do dała Mi cha lina.
Tak, to było bar dzo bu du jące uczu cie – wi dzieć, że moż liwe jest zgodne

współ ist nie nie ta kiej róż no ra ko ści i ni komu to nie prze szka dza.



Gdyby tak mo gło być wszę dzie – po my ślała Do rota.
Bu gibba, jak przy stało na tu ry styczną miej sco wość, mo gła po szczy cić się

nie zli czoną liczbą ho teli, z  któ rych więk szość usy tu owana była wła śnie
w  oko licy głów nej drogi i  dep taka cią gną cego się wzdłuż mor skiego
brzegu. Nie bra ko wało tu także skle pi ków z  pa miąt kami, a  oprócz obec- 
nych wszę dzie pro duk tów chiń skiej pro duk cji można było tra fić rów nież
na praw dziwe pe rełki  – choćby szklane wy roby z  Mdiny i  Val letty, które
słynne są na ca łym świe cie. Uwagę Baśki przy cią gały też wy stawy ju bi le- 
rów, na któ rych błysz czały piękne na szyj niki, kol czyki i pier ścionki.

– Chyba do szły śmy do cen trum – za uwa żyła Mi cha lina.
Rze czy wi ście, dość duży plac wy glą dał na cen tralny punkt mia steczka.

Wo kół niego zo ba czyły wiele klu bów i  re stau ra cji, któ rych let nie ogródki
pełne już były wy po czy wa ją cych tu ry stów.

– Wie czo rem musi tu być we soło – do my śliła się Baśka. – Po pa trz cie, ile
ogło szeń o dys ko te kach. Pew nie za bawa trwa tu do rana.

–  Mnie wy star czą tańce przy ba se nie  – od parła Mi cha lina.  – Do rana
w dys ko tece mo gła bym nie do żyć. Już nie te lata...

–  Tak, my, sta ruszki, po win ny śmy do sto so wać roz rywkę do moż li wo- 
ści. – Do rota po ki wała głową, a Baśka par sk nęła śmie chem.

– Tam chyba jest ja kaś przy stań. – Mi chaśka wska zała ręką na wy brzeże,
gdzie wzdłuż be to no wego molo za ko twi czyło kilka stat ków wy ciecz ko- 
wych.

– Pew nie można się nimi prze pły nąć – od parła Baśka. – Może na te wy- 
spy, o któ rych wspo mi na łaś.

Mi cha lina zmarsz czyła czoło.
– Roz pra cuję to wie czo rem – obie cała.
– Wra camy czy idziemy da lej?
– Może jesz cze ka wa łek? – po pro siła Do rota. – Lu bię tak so bie ła zić i pod- 

glą dać ży cie.
– Ład nie po wie dziane. – Mi cha lina się uśmiech nęła.
Bar bara po chwili się za trzy mała.



– I chyba wła śnie o to cho dzi – stwier dziła z po ważną miną.
– O czym mó wisz? – nie zro zu miała Do rota.
– O tym, co przed chwilą po wie dzia łaś. O pod glą da niu ży cia – wy ja śniła.
Stała na środku alejki, nie zwa ża jąc na omi ja ją cych je lu dzi.
– Bo wi dzisz, ty lu bisz ży cie pod glą dać, a ja lu bię w nim uczest ni czyć –

pe ro ro wała, ge sty ku lu jąc. – I to nas różni, stąd te wszyst kie nie po ro zu mie- 
nia.

Do rota ski nęła z uzna niem głową.
– Coś w tym jest – przy znała.
– Wi dzisz! Ale kło pot w tym, że ja za bar dzo chcę uczest ni czyć, a ty wo la- 

ła byś tylko pod glą dać. I to chyba nie zbyt do brze. Żadna ze mnie fi lo zofka,
ale wy daje mi się, że naj le piej, kiedy jest tro chę tego i tro chę tego.

– Rów no waga – pod po wie działa Mi cha lina.
– Tak, to mia łam na my śli – po twier dziła Baśka. – Nie że bym ci coś na ka- 

zy wała – uśmiech nęła się do Do roty – ale po win naś tro chę bar dziej się za- 
an ga żo wać, a nie tylko przy glą dać. A mnie do brze by zro biło, gdy bym cza- 
sami naj pierw się cze muś przyj rzała i za sta no wiła, a do piero po tem dzia- 
łała. Ro zu mie cie, co chcę po wie dzieć?

Przy ja ciółki ro zu miały.
– A ja to chyba boję się uczest ni czyć – wy znała po na my śle Mi cha lina. –

Cza sami pró buję, ale tak nie śmiało, jak bym tylko mo czyła stopę w ba se nie,
za miast sko czyć do wody. Przy was jesz cze ja koś mi idzie, mam wię cej od- 
wagi. Daw niej też tak było. Świet nie się uzu peł nia cie, a ja czu łam się przy
was bez piecz nie. – Wes tchnęła. – Za to po tem, kiedy na sze drogi się ro ze- 
szły, wszystko się zmie niło...

Ko lejni lu dzie omi jali dys ku tu jące przy ja ciółki, a gdy kor pu lentna La ty- 
no ska z  dzie cię cym wóz kiem prze pro siła je z  uśmie chem, wska zu jąc na
przej ście, Do rota za pro po no wała, żeby usia dły w ka wia rence nad brze giem
mo rza.

– Po ga damy so bie przy soczku i ka wie.
Usia dły przy sa mej ba lu stra dzie, tuż nad kra wę dzią klifu.



–  Wie cie, skąd się wzięła na zwa tam tej wy spy?  – za py tała Mi cha lina,
wska zu jąc na wi doczny w od dali ląd.

– Ty wiesz na pewno.
– Ow szem. To Wy spa Świę tego Pawła. Po dobno wła śnie na niej roz bił się

sta tek, na któ rym wie ziono Świę tego Pawła do Rzymu, żeby go osą dzić.
–  Wi dzisz, je steś z  nas naj mą drzej sza.  – Baśka wło żyła słomkę do

szklanki z so kiem. – I na prawdę nie wiem, dla czego ty się bo isz za wal czyć
o swoje.

– Nie je stem ani prze bo jowa jak ty, ani taka twarda jak Do rota. Nie da ła- 
bym rady.

–  Se rio? A  co niby ro bisz każ dego dnia? Ogar niasz dom, dzieci,
wszystko. Znasz ję zyk, masz do sko nały fach w ręku, na pewno nie na rze ka- 
ła byś na brak pro po zy cji – od parła Do rota.

– Niby tak, ale czy to jest praw dziwe ży cie? Ni gdy nie pra co wa łam, Da- 
rek za pew nia nam wszystko – tłu ma czyła, wi działa jed nak, że przy ja ciółki
pa trzą na nią tak, jakby wie działy, jaka jest prawda.

Za mil kła więc, za sta na wia jąc się nad tym, co jej po wie działy.
– Ja tam od czasu po zna nia Mi ro sława ni gdy nie pra co wa łam i ja koś nie

ża łuję. Do brze to ro ze gra łam i  przy naj mniej o  pie nią dze nie mu szę się
mar twić. Je śli nie za cznę ćpać albo upra wiać ha zardu, to do końca ży cia
nie będę zmu szona ni g dzie wy sy łać swo jego CV. – Baśka za ło żyła nogę na
nogę, po ka zu jąc w roz cię ciu su kienki szczu płe, opa lone udo.

–  I  nie prze szka dza ci, że to pie nią dze by łego męża?  – Do rota wbiła
w przy ja ciółkę uważne spoj rze nie.

– Nic a nic mi nie prze szka dza. – Sta now czo po krę ciła głową. – Zresztą
ja też tro chę na to pra co wa łam, ocza ro wu jąc jego przy szłych kon tra hen tów
pod czas róż nych lun chów i  ko la cji. Że by ście wie działy, jacy oni cza sami
byli nudni! Za samo to po win nam do stać so witą re kom pen satę.

–  I  nie było ci go ani tro chę szkoda?  – Do bre serce Mi cha liny znowu
wzięło górę.



– Szkoda?! – Baśka prych nęła. – Na le żało mu się! Czy to ja go zdra dza- 
łam?  – Po chy liła się w  stronę Mi cha liny.  – Nie po tra fił utrzy mać in te resu
w spodniach, więc mu siał za to za pła cić. Drań!

Bez py ta nia o po zwo le nie wy jęła pa pie rosa z paczki Do roty i za pa liła.
Po woli za czy nało się ściem niać. Nad pa ra so lami roz bły sły świa tełka lam- 

pio nów, włą czyły się la tar nie i  świa tła w  wi try nach skle pów i  re stau ra cji.
Na wo dzie, ni czym gwiazdki, bły skały re flek tory ło dzi.

Ci szę przy sto liku prze rwał dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści. Do rota
od czy tała SMS-a.

– Prze pra szam was na chwilę.
Wstała i z te le fo nem w ręku ode szła w stronę ulicy.
Przy ja ciółki pa trzyły, jak wy biera ja kiś nu mer, a  po tem roz ma wia.

Zmarsz czone czoło nie zwia sto wało ni czego do brego.
– Te raz to już je stem pewna, że coś się dzieje – po wie działa z prze ko na- 

niem Mi cha lina. – Gdyby to nie było nic ta kiego, mo głaby prze cież roz ma- 
wiać przy nas.

– Masz ra cję. Może za py tać ją wprost? – za pro po no wała Baśka, ale wie- 
działa, że to nie ma sensu.

– Może w końcu sama po wie...
Jed nak Do rota wró ciła do sto lika i ni czego nie wy ja śniła.
Do piły na poje i wró ciły do ho telu na późną ko la cję. O tań cach już żadna

nie wspo mniała.
Do rota po ło żyła się od razu po po wro cie do po koju, na kryła się koł drą

i od wró ciła do ściany, da jąc wy raź nie do zro zu mie nia, że nie ma ochoty na
roz mowę.

– Ja zaj muję ła zienkę na dłu żej – oświad czyła Baśka. – Mu szę zro bić pe- 
eling i  do brze na sma ro wać się bal sa mem. I  może jesz cze przy da łaby się
ma seczka, bo jed nak słońce tu taj jest ostre i  wy su sza skórę. A  od su chej
skóry już tylko krok do zmarsz czek.

Za brała pod pa chę swoją wielką ko sme tyczkę i  zni kła za bia łymi
drzwiami.



Mi cha lina uznała, że skoro ma chwilę, za dzwoni do dzieci.
Wresz cie będę mo gła po roz ma wiać dłu żej i spo koj nie – po my ślała.
Usa do wiła się na bal ko nie i wy brała nu mer syna. Ku jej zdzi wie niu ode- 

brał Da rek.
–  O, ma mu sia so bie przy po mniała, że ma dzieci!  – Już na wstę pie nie

krył swo jego nie za do wo le nia.
– Co u was sły chać? – Po sta no wiła nie re ago wać na zło śli wość. – Udało ci

się nad wszyst kim za pa no wać? Ra dzi cie so bie?
– Już nie uda waj, że cię to in te re suje – od parł iro nicz nie. – Ja nek mi mó- 

wił, że do cie bie dzwo nił, a ty go zby łaś.
– O ile mi wia domo, to ty rów nież nie mia łeś dla niego czasu. – Wy szło

to ostrzej, niż pla no wała.
– Z tą róż nicą, że ja ciężko pra cuję na dom i dzieci, a ty wy grze wasz się

w po łu dnio wym słońcu.
Mi cha lina sku liła się, jakby do stała w twarz. Znowu usły szała, że jest nie- 

wiele warta.
– Je steś tam? – rzu cił Da rek. – Bo chcia łem ci jesz cze po wie dzieć, że spo- 

dzie wa łem się po to bie lep szej or ga ni za cji. Obie cy wa łaś, że wszystko przy- 
go tu jesz, a tym cza sem dzieci cią gle cze goś po trze bują, ubra nia się koń czą,
a Ja siek nie ma już czy stych ko szu lek na tre ning.

Mi cha lina słu chała tej wy li czanki i czuła, że ja kaś wielka gula ro śnie jej
w gar dle.

Ani razu nie wspo mniał na wet, że za mną tę skni, nie za py tał, jak się ba wię i czy
je stem za do wo lona – po my ślała z ża lem.

– To co z tymi skar pe tami? – do py ty wał tym cza sem Da rek.
– Niech so bie upie rze – od parła ze zło ścią. – I daj cie mi wszy scy święty

spo kój!
A po tem, nie cze ka jąc na od po wiedź męża, po pro stu się roz łą czyła.
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Dzień 5

Mi cha linę obu dził ja kiś sze lest. Nie otwie ra jąc oczu, sta rała się zo rien to- 
wać, co to może być. Dźwięki do bie gały od strony okna, jakby coś skro bało
w ramę.

Czyżby szczur? – Znie ru cho miała na samą myśl, bo bar dzo bała się gry- 
zoni. Ale jak to moż liwe? Na ostat nim pię trze? Jak by się tu do stał?

Ostroż nie od wró ciła głowę i pod nio sła po wieki.
Przy bal ko nie stała ja kaś po stać. Oczy, nie przy zwy cza jone do ciem no ści,

roz róż niały je dy nie nie wy raźne kon tury, ale bez wąt pie nia był to czło wiek.
Zło dziej! Już nie wie działa, co gor sze – szczur czy ban dyta.
Co ro bić?  – prze bie gło jej przez głowę. Wal nąć go czymś czy le piej od razu

wrzesz czeć? Do brze, że za po mnia łam wło żyć za tyczki do uszu, bo wtedy na pewno
bym go nie usły szała.

Z ner wów za częła się trząść. Po my ślała o dziew czy nach, które spo koj nie
spały, nie po dej rze wa jąc, że grozi im nie bez pie czeń stwo.

Ostroż nie, sta ra jąc się po ru szać bez sze lest nie, wy su nęła stopy spod koł- 
dry i po woli za częła się pod no sić.

Je śli do trę do drzwi, to wy bie gnę na ko ry tarz i  na ro bię ha łasu  – opra co wała
w my ślach plan dzia ła nia.

W chwili gdy uno siła się nad po sła nie, po stać przy oknie za klęła szpet- 
nie, co cie kawe, po pol sku i na gle za pa liło się ja sne świa tełko te le fo nicz nej
la tarki.

– Do rota! – po wie działa zdu szo nym gło sem Mi cha lina.
Po stać od wró ciła głowę w jej stronę.



– Mi chaśka! Obu dzi łam cię? Prze pra szam!
Do rota po de szła i z za tro skaną miną po chy liła się nad jej łóż kiem.
– Wy stra szy łaś mnie – oznaj miła Mi cha lina z pre ten sją. – My śla łam, że

to zło dziej, że nas po za bija... – Głos na dal jej się trząsł.
–  Matko! Na prawdę nie chcia łam. Nie mogę spać, więc po sta no wi łam

wyjść na bal kon. Szu ka łam klamki, ale w  tych ciem no ściach to ciężka
sprawa – wy ja śniała szep tem.

– Ro zu miem, nic się nie stało. – Mi cha lina po woli się uspo ka jała.
– Może po sta rasz się za snąć na nowo...
–  Za bar dzo się zde ner wo wa łam. Wyjdę z  tobą, po od dy cham świe żym

po wie trzem – po sta no wiła.
Ci cho, żeby przy naj mniej Baśka mo gła spać, wy szły z po koju i usia dły na

krze seł kach.
Gra na towe niebo zda wało się zle wać z  ciem nymi wo dami mo rza i  nie

wia domo było, czy w dali wi dać gwiazdy czy świa tła pły ną cych nocą stat- 
ków.

O tej po rze skoń czyły się już wie czorne im prezy, zmę czeni tu ry ści spali
w ho te lo wych po ko jach, więc nic nie za kłó cało ci szy.

Lekki wie trzyk roz wie wał włosy ko biet, ale noc była tak cie pła, że ta de li- 
katna piesz czota po wie trza spra wiała im przy jem ność.

–  Pięk nie jest. Tak pięk nie, że aż się wzru szy łam  – wy szep tała Mi cha- 
lina. – Ni gdy tego nie za po mnę.

Do rota mil czała. Pa liła pa pie rosa, wpa tru jąc się w dal. Mi cha lina zo ba- 
czyła, że po po liczku przy ja ciółki spły nęła łza, a w tej mo krej kro pelce od- 
biła się jedna z gwiazd.

– Chyba już się po łożę – stwier dziła, uda jąc, że ni czego nie za uwa żyła.
Wy co fała się do po koju, o nic nie py ta jąc. Bo są chwile, gdy czło wiek po

pro stu chce być sam. I Mi cha lina to ro zu miała, choć bar dzo chciała przy tu- 
lić Do rotę.

***



– Co tam, la ski! Po budka!
Baśka sta nęła na środku po koju i  grom kim gło sem oznaj miła, że czas

wsta wać. Za sko czona, pa trzyła na za spane ko le żanki, które po mru ku jąc
coś, pró bo wały ukryć głowy pod koł drami.

–  Ja lu bię po spać, nie po wiem, ale wy da wało mi się, że z  was to ra czej
ranne ptaszki. Nie ma cie ochoty na śnia danko? Że o ka wie nie wspo mnę!

Mi cha lina nie chęt nie usia dła na łóżku.
– Na prawdę mu simy wsta wać?
– Nic nie mu simy. Je ste śmy na wa ka cjach – przy po mniała Baśka. – Mo- 

żemy spać cały dzień, a na wet trzy dni. Aż do wy lotu.
Mi chaśka oprzy tom niała. Na samą myśl, że mo głaby stra cić czas, który

można prze zna czyć na zo ba cze nie cze goś cie ka wego, od razu za po mniała
o za rwa nej nocy.

– Ja za raz będę go towa – oświad czyła. – Ale Do rota chyba po trze buje po- 
spać dłu żej...

Nie wie działa, czy po winna po in for mo wać Baśkę o  tym, co działo się
w nocy, ale żal jej było bu dzić Do rotę.

– Nie po trze buję. – Do rota od rzu ciła koł drę.
– Czyli skład go towy na dal szą eks plo ra cję Malty – oce niła Baśka. – Do- 

sko nale, bo dzi siaj ja mam pe wien po mysł.
– O, brzmi in te re su jąco – za cie ka wiła się Mi cha lina. – Co to ta kiego?
–  Nie spo dzianka. Do wie cie się w  od po wied nim cza sie. Na ra zie trzeba

się na jeść, bo dzi siaj znowu chyba wró cimy do piero w po rze ko la cji.
– Aż się boję – wy ra ziła swoje zda nie Do rota.
– Nie ma czego. Obie cuję, że bę dzie w moim stylu, czyli luk su sowo – za- 

pew niła ją bez tro sko Baśka. – Po każę wam, że ja też po tra fię zor ga ni zo wać
atrak cje.

– Czy ja do brze sły szę? Od sta wiasz mnie na boczny tor?
Mi cha lina wy sta wiła głowę z  ła zienki. W ręku trzy mała szczo teczkę do

zę bów, a usta miała pełne piany.



– Je den dzień mo żesz mi chyba po da ro wać. Spra wię, że na wet na sza Do- 
rotka się uśmiech nie.

Wspo mniana ko le żanka wy krzy wiła się, da jąc wy raz swo jej dez apro ba- 
cie.

Po kil ku na stu mi nu tach udało im się do trzeć na śnia da nie, a  po ko lej- 
nych trzech kwa dran sach wy szły z ho telu.

– Je dziemy na plażę? – pró bo wała zgad nąć Mi cha lina.
– W pew nym sen sie, ale nie do końca.
– W ta kim ra zie po co te ręcz niki pla żowe i ko stiumy ką pie lowe?
– Nie wy py tuj, nic nie zdra dzę. Cier pli wo ści.
– Do rota, a co ty my ślisz? – Mi cha lina za gad nęła mil czącą ko le żankę.
– Jak znam Baśkę, to na pewno przy go to wała coś, o czym nam na wet się

nie śniło, więc nie ma sensu zga dy wać.
Ma sze ro wały trasą wczo raj szego spa ceru, ale tym ra zem Bar bara na rzu- 

ciła dużo szyb sze tempo. Stu kała wy trwale ob ca sami, co wska zy wało ja sno,
że jej za leży.

Wresz cie zwol niła i przy sta nęła.
– Ufff... po win ny śmy zdą żyć. – Przy ło żyła dłoń do piersi, żeby uspo koić

od dech.
Przy ja ciółki ro zej rzały się, ale na dal nie ro zu miały, dla czego mu siały

przyjść w to miej sce.
– My śla łam, że tu już się do my śli cie. Ale skoro nie, to po wiem. Moje dro- 

gie ko le żanki, dzi siaj czeka was praw dziwy rejs po Mo rzu Śród ziem nym. –
Sze ro kim ge stem wska zała na przy stań. – Może nie zbyt długi, ale ma low- 
ni czy.

Mi cha lina otwo rzyła sze roko oczy.
– Se rio?! Po pły niemy?! Na Gozo, tak?
–  Na Gozo, ow szem, ale po dro dze także na Co mino i  zo ba czymy Blue

La goon, czyli prze piękną plażę, na któ rej można ku pić drinki po da wane
w ana na sie!



Cze kała, ja kie wra że nie zro biły na dziew czy nach jej słowa.
–  Ju piiii!  – Mi cha lina pod sko czyła z  ra do ści.  – Ma rzy łam o  rej sie  – wy- 

znała.  – I  na do da tek zo ba czę Blue La goon! Na wet nie bra łam tego pod
uwagę, a tu taka nie spo dzianka!

Tym cza sem Do rota była bar dziej po wścią gliwa.
– Cie kawy po mysł – po wie działa. – Tylko nie wiem...
–  Tym ra zem się nie przy glą dasz, ale uczest ni czysz.  – Baśka nie miała

za miaru słu chać żad nych sprze ci wów. – Po cze kaj cie, za raz do wiem się do- 
kład nie, jak to wy gląda. Tam stoją sprze dawcy rej sów.  – Wska zała męż- 
czyzn, któ rzy przy ka mien nym murku roz ło żyli ta blice z ofer tami.

– Może ja pójdę? Le piej się do ga dam.
– Mi chaśka, daj mi wszystko za ła twić, co? To mój dzień, tak się umó wi ły- 

śmy.
Po szła w  stronę sprze daw ców, od rzu ca jąc włosy i  wy pi na jąc piersi

opięte cia sno białą ko ronką su kienki. Mi cha lina na wszelki wy pa dek po szła
z nią, trzy ma jąc się jed nak w pew nej od le gło ści.

Bar bara za częła roz mowę z  jed nym z  męż czyzn, choć wła ści wie bli żej
temu było do pan to mimy. Po je dyn cze słowa i za ma szy ste ge sty wy glą dały
nieco ko micz nie, ale sprze dawca chyba był przy zwy cza jony do ta kiego spo- 
sobu ko mu ni ka cji, bo po ki wał głową i  za czął przed sta wiać swoją ofertę.
Któ rej nie stety Bar bara nie ro zu miała.

Wi dząc, że ko le żanka raz po raz bez rad nie roz kłada ręce, Mi cha lina zde- 
cy do wała się in ter we nio wać.

– Baśka, może jed nak ja po słu cham? – za pro po no wała.
– To pa nie są Po lkami? – Sprze dawca nie spo dzie wa nie prze szedł na ich

oj czy sty ję zyk.
– Tak.
– Miło spo tkać ro daczki. – Uśmiech nął się sze roko. – Ja tu miesz kam od

kil ku na stu lat, ale za wsze chęt nie roz ma wiam po pol sku.
– To dla czego pan od razu nie po wie dział? – zde ner wo wała się Baśka. –

Ja się tu pro du kuję, głupka z sie bie ro bię...



–  Skąd mo głem wie dzieć? Wy gląda pani jak ra sowa Ame ry kanka
z Miami. – Męż czy zna mru gnął po ro zu mie waw czo do Mi cha liny.

Baśka, za chwy cona tym kom ple men tem, nie za uwa żyła ani mru gnię cia,
ani tego, że jako Ame ry kanka po winna chyba świet nie mó wić po an giel sku.
W każ dym ra zie od tej chwili roz mowa to czyła się już bez pro ble mowo.

–  Chodź, Do rotka.  – Bar bara za wo łała przy ja ciółkę, która na dal stała
w pew nym od da le niu. – Mamy tu taj cu downą ofertę. Otóż pan jest wła ści- 
cie lem tego jachtu, który tam cu muje.

Rze czy wi ście, tuż przy stat kach wy ciecz ko wych za ko twi czył nie zwy kle
no wo cze sny, lśniący i dość luk su sowy jacht.

– Wy obraź so bie, że mo żemy tym cu dem po pły nąć na Co mino, a po tem
jesz cze, w dro dze na Gozo, za trzy mać się na go dzinkę na mo rzu. Wy obra- 
żasz so bie? Bę dziemy opa lały się na po kła dzie, a wo kół tylko woda i spo kój.
Żad nych tu ry stów! Luk su sowo, co?

– Jak w fil mie. – Mi cha lina też była za chwy cona taką per spek tywą.
– Ja nie po płynę – oświad czyła nie ocze ki wa nie Do rota.
Baśka chwy ciła ją za rękę i od cią gnęła na bok.
– Co ty wy pra wiasz? – wy szep tała jej do ucha. – Chcesz ne go cjo wać cenę?

Daj spo kój, ja sta wiam.
– Nie po płynę – po wtó rzyła Do rota. – Po pro stu się boję. Pa nicz nie.
– Ty tak se rio?
– A wy glą dam, jak bym żar to wała?
– Ale to nic strasz nego – prze ko ny wała Baśka. – Mo rze jest spo kojne, nie

bę dzie ko ły sało, po pro stu po ło żysz się na le żaku i tyle.
Do łą czyła do nich Mi cha lina, za nie po ko jona prze dłu ża jącą się roz mową.
– O co cho dzi?
– Ona nie chce pły nąć. Mówi, że się boi. – Baśka roz ło żyła ręce.
– Do rotko, ja też pierw szy raz i mam stra cha...
–  Nie ro zu mie cie mnie. Ja nie je stem za nie po ko jona. To lęk, ogromny.

Nie dam rady, i już.



Mi cha lina po sta no wiła wy ko rzy stać swoje mat czyne do świad cze nie.
Wiele razy prze ko ny wała dzieci do róż nych rze czy, wspól nie po ko nali
mnó stwo lę ków, więc po my ślała, że może i tym ra zem jej me toda za działa.

–  Nic na siłę  – po wie działa spo koj nie.  – Prze cież nie zmu simy cię do
tego, czego nie chcesz. Ale za sta nów się, czy warto re zy gno wać, za nim
jesz cze się spró buje? – Uśmie chała się uspo ka ja jąco i ob jęła Do rotę ra mie- 
niem. – Ni gdy nie spró bo wa łaś, więc tak na prawdę nie wiesz, czy to ci się
po doba, czy nie. I nie masz po ję cia, jak bę dziesz się czuła.

Mó wiąc to, po woli pro wa dziła ko le żankę w stronę be to no wego molo.
– Po pa trzysz naj pierw z bli ska na ten jacht, za sta no wisz się, czy chcia ła- 

byś sta nąć na po kła dzie...
– A je śli za czniemy to nąć? – Przy ja ciółka spoj rzała na nią nie pew nie. – Ja

nie po tra fię pły wać, boję się głę bo kiej wody.
– Zo bacz, tu ry ści już wcho dzą na inne statki i nikt nie wy gląda na prze- 

ra żo nego. Czy sły sza łaś o  ja kimś za to nię ciu statku wy ciecz ko wego albo
jachtu? Ta kie rze czy zda rzają się, ale bar dzo rzadko. Gdyby rejsy były aż tak
nie bez pieczne, toby ich za bro niono.

Pod pro wa dziła Do rotę do miej sca, gdzie cu mo wał jacht.
–  Poza tym na pewno mają ka mi zelki ra tun kowe i  je śli to cię uspo koi,

mo żesz taką wło żyć i  być w  niej przez cały rejs. Patrz, Do rotko, ten jacht
jest na prawdę piękny i wy gląda na no wo cze sny i za dbany, więc...

Zer k nęła na ko le żankę i prze rwała w pół zda nia.
Do rota stała na brzegu be to no wego molo i była tak blada, że aż zja śniały

jej wargi. Mi cha lina po czuła, że ko bieta drży. I już wie działa, że nic z tego
nie bę dzie.

– Chodź, wra camy na brzeg – zde cy do wała.
Baśka cze kała przy ulicy, po stu ku jąc nie cier pli wie nogą.
– I co? Mogę już za pła cić za rejs?
– Do rotka nie da rady. Na prawdę bar dzo się boi. Nie mo żemy jej zmu- 

szać.
– Skoro nie chcesz, to trudno. – Baśka prych nęła. – Po pły niemy same.



– Nie ma pro blemu. – Do rota po woli wra cała do rów no wagi. Ner wowo
zer kała na molo, ale jej twarz od zy skała nor malny ko lor. – Wrócę do ho telu
i po cze kam na was. Nie ma sensu, że by ście przeze mnie re zy gno wały z ta- 
kiej atrak cji.

– W ta kim ra zie idę za pła cić. – Baśka ru szyła w kie runku męż czy zny.
– Mowy nie ma!
Sta now czy ton Mi cha liny za trzy mał ją w pół kroku.
– Tak nie może być. Jak so bie to wy obra żasz? My na jach cie, a Do rotka

sama? Prze cież przy je cha ły śmy, żeby spę dzić ten czas ra zem.
– Mi chaśka, na prawdę nie ma pro blemu – za pew niała Do rota. – Nie mu- 

si cie re zy gno wać przeze mnie.
– Wi dzisz! – Baśkę ucie szyła od po wiedź przy ja ciółki, bo w my ślach już

wi działa fotki, które zrobi na jach cie.
– Baśka, jak ty to so bie wy obra żasz? – Mi cha lina była na prawdę zde ner- 

wo wana. – I to ma być przy jaźń? Jedna z nas oka zuje sła bość, a po zo stałe ją
zo sta wiają? Nie tak było kie dyś mię dzy nami! Za wsze mo gły śmy na sie bie
li czyć, nie pa mię tasz?

Bar bara za ci snęła wargi, a po tem opu ściła głowę.
– To mi na ga da łaś – po wie działa po chwili. – Ale masz ra cję. Za cho wa- 

łam się jak ego istyczna świ nia – stwier dziła sa mo kry tycz nie.
– Zda rza się. – Mi cha lina uśmiech nęła się lekko, bo roz ba wiło ją to po- 

rów na nie.
– Oczy wi ście, że nie zo sta wimy Do roty. Ko chana, jachty nie są znowu ta- 

kie atrak cyjne. – Po kle pała Do rotę po ra mie niu. – Zresztą po win nam naj- 
pierw za py tać, co są dzi cie o moim po my śle. Jak zwy kle uzna łam, że wiem
naj le piej i po win ny ście być za do wo lone. Sorry!

–  Nic się nie stało.  – Do rota się uśmiech nęła.  – Skąd mo głaś wie dzieć?
Zresztą to ja po win nam prze pro sić, bo przeze mnie nie zo ba czy cie tej Błę- 
kit nej La guny, nie wy pi je cie drinka z  ana nasa i  nie zwie dzi cie Gozo. Na- 
prawdę mi przy kro...



–  La guna i  drink rze czy wi ście od pa dają, ale na Gozo na dal mamy
szansę – oznaj miła Mi cha lina.

Już zdą żyła zaj rzeć na swój ulu biony blog o Mal cie i zna la zła coś, co mo- 
gło być roz wią za niem.

– No ra czej sa mo loty tam nie la tają – za uwa żyła iro nicz nie Baśka, która
w głębi du szy wciąż ża ło wała oka zji na nie sa mo wite zdję cia. – A zdol no ści
te le por ta cji jesz cze nie opa no wa ły śmy, o ile wiem.

– Spo koj nie, jest inna moż li wość. – Mi cha lina usia dła na murku i za częła
szybko kli kać po ekra nie smart fona. – Daj cie mi se kundkę – po pro siła.

Przy ja ciółki cier pli wie cze kały, choć Baśka za ło żyła ręce na piersi i  wy- 
glą dała na nieco ob ra żoną.

–  Już wszystko wiem. Mu simy wsiąść w  au to bus, droga zaj mie nam
około czter dzie stu mi nut i bę dziemy na miej scu.

– Na Gozo? – zdzi wiła się Do rota.
– Nie. Na przy stani pro mo wej – spro sto wała Mi cha lina. – A prom jest tak

duży, że Do rotka bę dzie się czuła jak w ho telu. Zej dziemy pod po kład, tam
jest po dobno ka wiar nia. I  za nim do pi jesz kawę, do pły niemy do celu. To
tylko pół go dziny.

Do rota nie wy glą dała na prze ko naną.
– Nie chcesz na wet spró bo wać? – Mi cha lina po pa trzyła na nią ba daw czo.
Ko bieta wes tchnęła.
– A je śli nie dam rady? Znowu was roz cza ruję...
–  No to prze je dziemy się au to bu sem i  wró cimy  – zde cy do wała Baśka,

która miała już dość sie dze nia na ka mien nym murku. – Ro bi ły śmy już rze- 
czy bar dziej bez sensu, nie? A  jak nie zo ba czysz, to się nie prze ko nasz.
Gdzie ten au to bus? Z na szego przy stanku?

Mi cha lina ode tchnęła z  ulgą, bo w  oczach Do roty zo ba czyła chęć do
dzia ła nia.

Może się uda – po my ślała z na dzieją, bo cho ciaż po go dziła się już z tym,
że nie zo ba czy Blue La goon, to wciąż li czyła, że uda jej się zo ba czyć cho ciaż
Gozo.



Przez całą drogę czy tała ko le żan kom o cie ka wych miej scach na wy spie.
Wy naj dy wała ko lejne en tu zja styczne opi nie i  opisy, wie rząc, że ta do dat- 
kowa mo ty wa cja po może Do ro cie.

***

Przy stań pro mowa oka zała się du żym bu dyn kiem usy tu owa nym na zu peł- 
nym pust ko wiu. W od dali wi dać było kilka ho teli, ale w naj bliż szej oko licy
przy ja ciółki zo ba czyły tylko po ła cie wy schnię tej trawy i ska li ste wy brzeże.

–  Nie chcia ła bym tu spóź nić się na ostatni au to bus.  – Mi cha lina ro zej- 
rzała się z nie po ko jem, choć było prze cież jesz cze przed po łu dnie.

– Na pewno do sto so wują roz kład jazdy do promu – za uwa żyła trzeźwo
Do rota.

–  A  wie cie, że miesz kańcy Malty jeż dżą au to bu sami i  pły wają tym pro- 
mem za darmo? – Mi cha lina ura czyła je ko lejną cie ka wostką.

– Miło – zdaw kowo sko men to wała Baśka, choć nie wy glą dała na za in te- 
re so waną tym fak tem. – To któ rędy do tego promu?

– Tego nie wiem, ale do my ślam się, że trzeba wejść do środka.
Do rota szła pół kroku za nimi, bez wied nie da jąc do zro zu mie nia, że na- 

dal nie jest pewna tego, co zrobi.
W prze stron nym hallu były kasy bi le towe i mnó stwo krze se łek dla ocze- 

ku ją cych. Z  le wej strony przy ja ciółki zo ba czyły sze ro kie schody pro wa- 
dzące do wej ścia na prom.

– Mu simy ku pić bi lety, ina czej nie wej dziemy na po kład. – Baśka już kie- 
ro wała się do kasy.

– A je śli nie po płynę? – Do rota przy po mniała o swoim pro ble mie.
– Daj spo kój, to ja kieś gro sze. – Bar bara mach nęła lek ce wa żąco ręką.
–  Po cze kaj!  – za trzy mała ją Mi cha lina.  – Te bi lety są ważne w  obie

strony, a spraw dzają je do piero przy po wro cie z Gozo, więc rów nie do brze
mo żemy je ku pić do piero tam.

– Co ty mó wisz? – zdzi wiła się Do rota. – To w jedną stronę wła ści wie pły- 
nie się za darmo?



–  Niby tak, ale zwy kle jak po pły niesz, to chcesz wró cić.  – Mi chaśka się
ro ze śmiała. – No, chyba że po sta no wisz zo stać na Gozo i za miesz kać w ja- 
kiejś ja skini na brzegu.

– Kto wie, skoro mó wisz, że tam tak pięk nie – za żar to wała Do rota, choć
minę na dal miała nie pewną.

– Może już prze sta nie cie ga dać, bo nam prom uciek nie – prze rwała dys- 
ku sję Baśka.

Po szły sze ro kim ko ry ta rzem, a w po ło wie drogi Mi cha lina wska zała na
jedno z okien.

– Po patrz, Do rotko, jaki ten prom jest ogromny.
Przy ja ciółka spoj rzała i gło śno prze łknęła ślinę.
Rze czy wi ście, w  po rów na niu z  jach tem czy na wet stat kiem wy ciecz ko- 

wym prom ro bił wra że nie. Im po nu jąca sta lowa kon struk cja wy glą dała ni- 
czym ho tel na wo dzie.

Przez nie wiel kie okienko wi dać było wjeż dża jące do jego wnę trza sa mo- 
chody. Z góry wy glą dały jak dzie cięce za bawki, co jesz cze po tę go wało wra- 
że nie wiel ko ści tej pły wa ją cej ma szyny.

–  Szyb ciej!  – po spie szała je Baśka, bo męż czy zna z  ob sługi da wał im
znak, że za chwilę od pły wają.

Do rota od waż nie po de szła do miej sca, gdzie trap łą czył się ze stałą czę- 
ścią bu dynku. Po pa trzyła pod nogi i za uwa żyła, że me ta lowa płyta za ko ły- 
sała się lekko.

Nie dam rady. – Po czuła, że ogar nia ją pa nika. To się ru sza.
Miała wra że nie, że nogi przy ro sły jej do pod łogi, nie mo gła zro bić ani

kroku.
– Idziesz? – Usły szała głos Bar bary.
– Nie – od parła szyb ciej, niż po my ślała.
A po tem od wró ciła się i pra wie bie gnąc, opu ściła bu dy nek przy stani. Na- 

wet nie obej rzała się, żeby spraw dzić, czy ko le żanki idą za nią.



Prze bie gła przez plac, na który przy jeż dżały au to busy. Po dro dze po trą- 
ciła kilka osób. Za trzy mała się do piero przy ogrom nych ska łach na brzeża.
Usia dła na jed nej z nich i za pa liła pa pie rosa.

– Co za szczę ście, że nic ci się nie stało. – Zdy szana Mi cha lina do bie gła
do skały. – Le cia łaś mię dzy tymi au to bu sami i na wet się nie ro zej rza łaś...

Nie od po wie działa.
– Na stępny prom mamy za pół go dziny, spraw dzi łam. – Baśka do łą czyła

do przy ja ció łek.  – Wy glą da łaś, jak byś była w  ja kimś amoku  – zwró ciła się
do Do roty.

– Tak wy gląda pa nika – od po wie działa jej krótko, wy dmu chu jąc dym.
– Nie są dzi łam, że to aż tak... Wy stra szy łam się, że coś może ci się stać. –

W  gło sie Baśki za brzmiały czułe tony.  – Do rotka, nie łam się. Ro zu miem
te raz, że nie mo żesz się zmu szać. Zgaś tego pa pie rosa i  wra camy do ho- 
telu. Weź miemy so bie ogromne lody i  za po mnimy o  tym nie szczę snym
Gozo.

Do rota ob ser wo wała od pły wa jący prom. Z  prze ciw nej strony pły nął
drugi. Mi nęły się ni czym wiel kie, ma je sta tyczne wie lo ryby, które śmiało
i pew nie po ko nują fale.

Pły wają tak każ dego dnia, po kil ka dzie siąt razy – po my ślała. I  ja koś nie toną.
Tylu lu dzi nimi po dró żuje. I żyją.

Po pa trzyła na przy ja ciółki, które cze ka jąc na jej de cy zję, ro biły so bie
zdję cia na tle mo rza i skał. Po my ślała o swo jej sy tu acji, o wczo raj szej roz- 
mo wie te le fo nicz nej...

W su mie, na wet je śli za to nie, to dla mnie żadna róż nica – po my ślała. Czy to ma
ja kieś zna cze nie, gdzie umrę?

Wstała i wy sta wiła twarz w stronę wie ją cego od mo rza wia tru. Czuła, jak
roz wiewa jej włosy. Przy mknęła po wieki.

Nikt nie wie, jaki ko niec mu pi sany. – Wes tchnęła. I przy cho dzi on naj czę ściej
nie spo dzie wa nie, nie da się mu za po biec ani go prze wi dzieć. A  one są warte tego,
żeby dla nich po ko nać strach.

Otwo rzyła oczy i ze sko czyła ze skały.



– Do bra, do trzech razy sztuka. – Uśmiech nęła się. – Gozo! Idziemy do
cie bie!

Mi cha lina spoj rzała z  za sko cze niem na Baśkę, a  ta zro biła minę, da jąc
znak, że też nie ro zu mie, co się stało. Jed nak nie py tały, tylko po słusz nie
po szły za przy ja ciółką.

Mu siały chwilę po cze kać, aż prom za cu muje, ale po kilku mi nu tach mo- 
gły już wcho dzić na po kład.

Tym ra zem Do rota się nie za wa hała. Nie pa trząc w  dół, prze kro czyła
łącz nik i w kilku szyb kich kro kach zna la zła się w ko ry ta rzu pro wa dzą cym
na po kłady.

– To co? Do ka wiarni? – Mi cha lina wska zała kie ru nek.
– Skoro już tu we szłam, to nie po to, żeby sie dzieć w środku – od parła

z de ter mi na cją Do rota. – Któ rędy wy cho dzi się na górę?
Baśka już wcho dziła po me ta lo wych schod kach, więc po szły za nią.
Po kład promu wy peł niały drew niane skrzy nie i ła weczki, na któ rych sia- 

dali pa sa że ro wie. Więk szość wy bie rała miej sca przy ścia nach po miesz czeń
tech nicz nych i w cie niu wyż szego po ziomu, gdzie pra co wała za łoga ste ru- 
jąca pro mem. Tylko tam można było ukryć się przed słoń cem, które tego
dnia świe ciło na prawdę mocno.

Nie stety, więk szość naj lep szych miejsc była już za jęta.
–  W  ta kim ra zie idziemy na dziób  – za pro po no wała Baśka.  – Tam jest

naj lep szy wi dok.
– Nie je stem pewna, czy to do bra opcja dla Do roty. – Mi cha lina spoj rzała

na ko le żankę z tro ską. – Może le piej, że byś nie pa trzyła, jak pły niemy?
– Te raz to jest mi wszystko jedno – od parła. – Skoro tu we szłam, to chcę

to prze żyć. A gdzie: na dzio bie czy na ru fie, to już mi obo jętne.
Baśka po cią gnęła ją za ło kieć.
– Je steś dzielna i za chwilę zo ba czysz su per wi dok – po wie działa.
Rze czy wi ście, miała ra cję.



Przy ja ciółki sta nęły przy ba rierce na sa mym przo dzie promu. Przed
nimi roz cią gał się wi dok na mo rze i wy spę, która była ich ce lem. Po chwili
po czuły lek kie drże nie, gdy sil niki za częły moc niej pra co wać, a  po tem
prom po woli ru szył na przód.

Do rota za ci snęła po wieki. Stała tak przez kilka mi nut, cze ka jąc na ja kieś
straszne wy da rze nie, ale nic się nie działo. Ostroż nie otwo rzyła oczy i  ze
zdzi wie niem stwier dziła, że prom po suwa się do przodu, ale ona ni czego
nie czuje. Jakby stała na lą dzie. I tylko Gozo po woli przy bli żało się do nich.

– Jak się czu jesz? – Usły szała tro skliwy głos Mi cha liny.
Do piero wtedy zdała so bie sprawę, że z ca łej siły ści ska dłoń przy ja ciółki.
– Prze pra szam, na wet nie wiem, kiedy to zro bi łam.
–  Nie szko dzi. Faj nie jest wie dzieć, że mogę ja koś po móc. Na wet je śli

tylko uści skiem dłoni.
– To bar dzo wiele – od parła Do rota.
Po pa trzyły so bie głę boko w  oczy. Nie po trzeba było wię cej słów, obie

wie działy, że to wła śnie jest przy jaźń i że choć mi nęło tak wiele lat, to na dal
mogą na sie bie li czyć.

Lęk znik nął i  Do rota z  co raz więk szą przy jem no ścią ob ser wo wała wi- 
doki. Ro zej rzała się też do okoła, przyj rzała in nym pa sa że rom i  sa memu
pro mowi.

– Nie że bym była od razu fanką rej sów – za zna czyła – ale mu szę po wie- 
dzieć, że za czyna mi się po do bać. I rze czy wi ście wcale nie ko ły sze.

– Ja też płynę pierw szy raz – przy po mniała Mi chaśka. – I je stem bar dzo
pod eks cy to wana. Może pój dziemy na małą rundkę po po kła dzie?

– A gdzie na sza Baśka? – Do rota ro zej rzała się. – Mam na dzieję, że nie
wy pa dła za burtę, ro biąc so bie sel fie – za żar to wała.

– Nie wy pa dła – od parła Mi cha lina. – Ale chyba chce zro bić coś rów nie
sza lo nego.

Do rota po dą żyła wzro kiem za spoj rze niem przy ja ciółki i  od razu do- 
strze gła Bar barę na niż szym po kła dzie. Stała tam z  męż czy zną w  po ma- 
rań czo wym ka sku i coś mu za wzię cie tłu ma czyła.



– Żeby tylko nie wpa dła w ja kieś ta ra paty – za nie po ko iła się Mi cha lina. –
Może do niej zej dziemy?

Tym cza sem Baśka wdzię czyła się do pra cow nika promu i  po sy łała mu
naj bar dziej uwo dzi ciel skie uśmie chy. Wresz cie się gnęła do to rebki, wy jęła
z niej coś i wci snęła męż czyź nie w dłoń.

– Czy ona mu daje pie nią dze?
– Chyba tak.
Ko biety nie ro zu miały, o co cho dzi, jed nak już po chwili wszystko stało

się ja sne. Męż czy zna zdjął łań cuch, który od dzie lał sam czu bek dziobu od
reszty po kładu. Na tej czę ści znaj do wały się grube liny i ja kieś urzą dze nia,
któ rych prze zna cze nie znali tylko pra cow nicy tech niczni. Pa sa że rom nie
wolno było tam wcho dzić.

Jed nak dla Baśki nie było rze czy nie moż li wych. Zdu mione przy ja ciółki
pa trzyły, jak męż czy zna po daje jej rękę i  po maga po ko nać kilka me ta lo- 
wych schod ków.

Bar bara po dzię ko wała mu ski nie niem głowy, a po tem po dała swój te le- 
fon. Na stęp nie usta wiła się przy sa mym dzio bie i roz ło żyła sze roko ręce.

– Ty to wi dzisz? – Do rota nie mo gła uwie rzyć.
Ro bot nik po słusz nie za czął ro bić zdję cia.
Trzeba przy znać, że Bar bara wy glą dała zja wi skowo. Jej biała su kienka

po wie wała, srebrne krysz tałki na ra miącz kach po ły ski wały w  słońcu,
a blond włosy ma low ni czo roz wie wał wiatr.

Wresz cie uznała, że se sja do bie gła końca, od wró ciła się i po ma chała pa- 
sa że rom ob ser wu ją cym całe zaj ście. A oni za częli po krzy ki wać do niej we- 
soło i bić brawo.

– Ona na prawdę jest nie moż liwa! – Mi cha lina po krę ciła głową. – Żeby ta- 
kie rze czy...

– To może i my zro bimy so bie fotkę na pa miątkę pierw szego rejsu? – za- 
pro po no wała Do rota.

– Ale zwy kłe sel fie, co? Nie od razu na dzio bie.



***

– Czy wy to wi dzia ły ście?! – Baśka była tak pod eks cy to wana, że aż pod ska- 
ki wała jak mała dziew czynka. – Mam zdję cie ni czym kadr z Ti ta nica! To do- 
piero bę dzie szał! Nie ma cie po ję cia, ile mo ich tak zwa nych zna jo mych
pad nie z za zdro ści!

– Fakt, da łaś czadu! Pa trzy ły śmy tylko, czy ka pi tan nie każe cię wy sa dzić
w po ło wie drogi. – Do rota się śmiała.

– Co ty! Prze cież on na wet do mnie ma chał zza tej swo jej szybki. Nie wi- 
dzia ły ście, bo był nad wami.

– Le piej po gra tu luj Do ro cie – przy po mniała Mi cha lina.
– Oczy wi ście, że ci gra tu luję, ko chana moja! – Rzu ciła się przy ja ciółce na

szyję. – Je stem z cie bie dumna! Te raz to już z cie bie praw dziwy wilk mor- 
ski!

– Nie prze sa dzaj. Tak pew nie to się jesz cze nie czuję, ale przy znam, że
też je stem z sie bie dumna.

– Masz z czego, po ko na łaś na prawdę wielki lęk – po parła ją Mi cha sia. –
I zro bi łaś to dla nas, więc je ste śmy ci bar dzo wdzięczne.

– Nie mu si cie.
Gdy by ście tylko wie działy, jaka była moja praw dziwa mo ty wa cja – po my ślała

smutno. I co tak na prawdę mi po mo gło.
Uznała jed nak, że nie bę dzie psuła ko le żan kom hu moru. I  so bie sa mej

także. Ja ki kol wiek był po wód, ważne, że dała radę i była tu, na ko lej nej wy- 
spie.

– Do bra, la ski, udało się przy pły nąć, ale co te raz? – Baśka, wia domo, nie
lu biła zbyt długo ga dać i była głodna ko lej nych wy da rzeń.

– Wszyst kiego i tak nie uda nam się zo ba czyć, więc może... – Mi cha lina
za sta no wiła się przez chwilę. – Może Do rota wy bie rze, do kąd po je dziemy?
To bę dzie taka na groda za jej od wagę. Co wy na to?

– Ja się zga dzam. – Baśka przy tak nęła ge stem. – Do rota, wy bie raj! O ile
jesz cze pa mię tasz coś z  tego, co czy tała nam Mi chaśka. Bo mnie, prawdę



mó wiąc, już wszystko wy le ciało z głowy. Wiem tylko, że ma być cu dow nie.
– Ja też nie pa mię tam wszyst kiego – przy znała Do rota. – Ale ja koś za pa- 

dły mi w pa mięć pan wie solne. Brzmiało to cie ka wie i chyba jest dość nie- 
spo ty kane. Chęt nie bym je zo ba czyła.

– Po ję cia nie mam, co to jest, ale nie będę pro te sto wała. Li czę tylko, że to
nad mo rzem.

–  Tu wszystko jest nad mo rzem  – za uwa żyła ze śmie chem Do rota.  –
Przy po mi nam, że je steś na wy spie. I to dużo mniej szej niż Malta.

–  Nie wszystko  – spro sto wała Mi cha lina.  – Vic to ria nie jest. To zna czy
sto lica wy spy.

– W ta kim ra zie tam nie chcę je chać – stwier dziła sta now czo Baśka. – Li- 
czę na ka wa łek pia sku i od po czy nek na brzegu.

–  I  tak mu simy od wie dzić Vic to rię, bo stam tąd mamy au to bus do tych
panwi. – Mi cha lina już zdą żyła spraw dzić roz kład jazdy.

–  Co ro bić...  – Baśka wes tchnęła.  – I  znowu au to busy... Na prawdę,
w ciągu dwu dzie stu lat nie je cha łam tyle razy ko mu ni ka cją miej ską, co tu- 
taj w kilka dni.

Do sto licy Gozo do tarły do syć szybko.
– To może jed nak coś tu taj zwie dzimy? – za pro po no wała Mi cha lina.
– Mowy nie ma. Jest tak go rąco, że mózg mi za raz wy pa ruje. Je dziemy

do tych wa szych... coś tam. – Baśka była nie ugięta.
– To może w dro dze po wrot nej – po cie szyła Do rota Mi cha się.
Zna la zły li nię, którą su ge ro wał in ter ne towy prze wod nik, i  za częły ko- 

lejny etap po dróży.
Po kil ku na stu mi nu tach Mi cha lina dała znak, że mają wy sia dać.
Sta nęły na przy stanku, nieco zbite z tropu.
– Je steś pewna, że to tu taj?
Wo kół nich było tylko roz pa lone słoń cem pust ko wie. Je dyna boczna

droga, którą do strze gły, pro wa dziła do kilku do mów od da lo nych od przy- 



stanku o kil ka set me trów. W od dali, na skal nym wznie sie niu, ry so wały się
ru iny ja kie goś ka mien nego bu dynku.

Mi cha lina włą czyła na wi ga cję.
–  Za sięg tu słaby  – po wie działa.  – Ale po ka zuje, że mamy iść w  stronę

tych do mów.
– W inną na wet bym nie po szła – mruk nęła Bar bara. – Czuję się jak na

Sa ha rze. Mamy cho ciaż wodę?
– Ja mam. Chcesz?
–  Może le piej za trzy majmy ją na póź niej, gdy już bę dziemy umie rać

z pra gnie nia na tej pu styni – stwier dziła iro nicz nie Bar bara. – Po my śleć, że
mia łam le żeć na jach cie...

–  To może po pro stu wró cimy do Vic to rii?  – za pro po no wała Do rota,
która czuła się winna, że wy pro wa dziła ko le żanki w ta kie miej sce.

–  Nie pod da wajmy się. Skoro już tu do je cha ły śmy, to przy naj mniej
spraw dzimy, co jest da lej. Je śli doj dziemy do tego za meczku  – Mi cha lina
wska zała na ru iny – i nic tam nie bę dzie, to wró cimy.

Do rota ski nęła głową i  od wi nęła rondko ka pe lu sza, żeby bar dziej osła- 
niało jej twarz.

– Chodź, Baśka, tam jest mo rze, chcia łaś prze cież. – Mi cha lina za chę cała
drugą przy ja ciółkę.

Szły w mil cze niu, sta ra jąc się nie my śleć o pa lą cym słońcu. Nie ła two było
wę dro wać po pła skiej prze strzeni bez odro biny cie nia, na do da tek w samo
po łu dnie. Baśka od czasu do czasu klęła pod no sem, bo ma lut kie ka myki
wpa dały jej do san da łów, a ob casy spra wiały, że po ty kała się na więk szych
nie rów no ściach.

Wresz cie do szły do bu dyn ków nad brze giem mo rza. Z  ra do ścią zdjęły
buty i we szły na ka mienne nad brzeże, gdzie fale ob my wały im stopy.

– Co za ulga! – Mi cha lina ode tchnęła głę boko. – I na do da tek pra wie je- 
ste śmy u celu.

Do rota kuc nęła i wpa try wała się w szcze liny po mię dzy ka mie niami.
– Dziew czyny! – za wo łała. – Tu jest krab!



Ze brały się wo kół niej i  z  za chwy tem ob ser wo wały nie wiel kie stwo rze- 
nie, zgrab nie ra dzące so bie z wę drówką po po ro śnię tych glo nami ska łach.

– Jaki cu dak! I cho dzi bo kiem! Szkoda, że moje dzie ciaki nie mogą tego
zo ba czyć! – za chwy cała się Mi cha lina.

– Zdję cia rób, filmy kręć – przy po mniała Baśka.
– To nie to samo, co na żywo...
– W ta kim ra zie mu sisz je za brać na wy cieczkę i po ka zać im to wszystko

sama.
Mi cha lina po ki wała głową i  jesz cze przez mo ment w  za my śle niu przy- 

glą dała się kra bowi.
Po krót kiej prze rwie po szły da lej, ale chwila ochłody nad wodą po mo gła

im od zy skać ener gię. A kiedy już sta nęły przy ka mien nych ru inach, zro zu- 
miały od razu, że warto było od wie dzić to miej sce.

Wi dok był nie sa mo wity! Wy gła dzone skały wy so kich kli fów i ude rza jące
w nie raz po raz fale two rzyły nie sa mo wity spek takl. Kro pelki wzbi jały się
w górę i błysz czały w słońcu jak krysz tałki, a spie niona woda wy glą dała jak
białe fal bany wzdłuż brzegu.

Na gó rze, dla od miany, pia sek i ka mie nie roz rzu cone po pra wie po zba- 
wio nym ro ślin no ści te re nie spra wiały wra że nie księ ży co wego kra jo brazu,
jakże od mien nego od wod nego ży wiołu.

Jed nak naj wspa nial sze było to, co zo ba czyły w od dali.
W dole, gdzie koń czył się klif, a za czy nał wy płasz czony brzeg, ogromna

prze strzeń od skraju wody do drogi bie gną cej u pod nóża ko lej nego wznie- 
sie nia po kryta była nie wiel kimi po let kami od dzie lo nymi od sie bie mur- 
kami z ka mieni. Wy glą dało to jak wielka, nie re gu larna sza chow nica.

– I to są wła śnie te pan wie – szep nęła w za chwy cie Mi cha lina.
– Nie po wiem, cał kiem nie złe. – Na wet na Baśkę po dzia łała ma gia tego

wi doku. – A po wie cie mi, co to wła ści wie jest?
– Tu wy do by wają sól – wy ja śniła Mi cha sia. – Na te pola wlewa się pod- 

czas przy pływu woda, a  po tem wy sy cha, od pa ro wuje i  na ka mie niach zo- 
staje słony osad.



Do rota pa trzyła i  czuła, że jest tak szczę śliwa jak chyba ni gdy do tąd.
Cze goś rów nie nie sa mo wi tego nie wi działa ni gdy wcze śniej. Ko chała na- 
turę, przy rodę i była nie zwy kle wraż liwa na jej piękno.

Dzię kuję, że mogę tu być  – po my ślała, choć do kład nie nie wie działa, do
kogo kie ruje tę wdzięcz ność. Jed nak czuła, że musi po dzię ko wać.

Na sy ciw szy się wi do kiem, od po częły jesz cze chwilę w cie niu ka mien nej
bu dowli, a po tem zde cy do wały, że naj le piej bę dzie wró cić do sto licy wy spy.

– Nie ma sensu scho dzić do sa mych panwi – uznała Do rota. – Niech ten
wi dok zo sta nie w na szej pa mięci.

Zgo dziły się z nią.
W Vic to rii, za na mową Mi cha liny, zwie dziły jesz cze ogromną cy ta delę,

ale zgod nie przy znały, że poza nią nie zna la zły w  mie ście ni czego cie ka- 
wego.

– Ja nie wiem, gdzie to twoje piękne Gozo. – Baśka po krę ciła głową z nie- 
sma kiem.  – Mia sto wy gląda jak tro chę więk sza wio ska, poza tym same
skały i piach. Po wiem ci, że ja tu nic wspa nia łego nie wi dzę.

Usia dły na kawę w nie wiel kiej ka wia rence na re pre zen ta cyj nym pla cyku
Vic to rii. Ob ser wo wały sprze daw ców na stra ga nach i  wy bie ra ją cych pa- 
miątki tu ry stów.

– Po cze kaj cie chwilę. – Mi cha lina ode szła od sto lika.
Wró ciła rze czy wi ście po chwili i wrę czyła każ dej z przy ja ció łek nie wielki

ma gnes z mapką Gozo.
– Na pa miątkę wi zyty na tej cu dow nej wy spie. – Ro ze śmiała się.
Po zo stałe jej za wtó ro wały.
–  Ale je śli ktoś bę dzie py tał, to po wiemy, że jest tu wspa niale.  – Baśka

pod nio sła pa lec wska zu jący.  – I  bę dziemy go na ma wiać, żeby spę dził tu
cały urlop.

Par sk nęły śmie chem.
– Ale pan wie piękne – za uwa żyła Do rota. – I temu nie za prze czy cie.



–  Do brze wy bra łaś  – zgo dziła się Baśka.  – Gdyby nie one, to na prawdę
uzna ła bym, że ta cała wy cieczka była bez sensu.

–  Jesz cze mu simy za li czyć wia trak  – oznaj miła nie ocze ki wa nie Mi cha- 
lina.

–  Jaki znowu wia trak?  – Baśka od sta wiła fi li żankę tak mocno, że aż
brzęk nęła.

– Wi zy tówkę Gozo. O, ten. – Po ka zała im zdję cie.
– Mowy nie ma!
–  Ty mo głaś mieć zdję cie na dzio bie promu, to ja mogę chcieć fotkę

z wia tra kiem – upie rała się Mi cha lina.
Ko niec koń ców za trzy mały się przy wia traku. I zro biły wspólne zdję cie.
– A te raz wszyst kie gło śno mó wimy: Go oozz zooo – po wie działa Mi cha- 

lina, za nim na ci snęła przy cisk smart fona.
Wszyst kie trzy par sk nęły śmie chem.

***

– Cały czas się za sta na wiam, czy mnie się ta dzi siej sza wy cieczka po do bała,
czy nie?

Baśka stała z pę dzel kiem w dłoni i przy glą dała się uważ nie Mi cha li nie,
a wła ści wie jej po wiece, na którą wła śnie na kła dała cień.

– To się nie za sta na wiaj.
– Ej, opa nuj się! Nie otwie raj te raz oka!
– Prze pra szam. – Mi chaśka kar nie za mknęła po wiekę. – Po pro stu chcia- 

łam ci od po wie dzieć.
– To nie mo głaś z za mknię tymi oczami? Te raz mu szę na nowo wy cie nio- 

wać ze wnętrzny ką cik. – Cmok nęła z dez apro batą.
– Co ja po ra dzę, że lu bię pa trzeć na ko goś, gdy do niego mó wię.
–  Nie otwie raj!  – Baśka za czy nała tra cić cier pli wość.  – Zresztą ja wcale

nie ocze ki wa łam od po wie dzi. Tak tylko gło śno my śla łam. Po pro stu to
Gozo jest ogól nie bez na dziejne, nie mniej jed nak coś w so bie musi mieć, bo



jak my ślę o  tej na szej dzi siej szej wy pra wie, to uśmie cham się na wet na
myśl o tej dro dze po pu styni.

– Prze cież to pro ste – po wie działa z uśmie chem Mi cha lina, pa mię ta jąc,
żeby nie otwie rać oczu. – By ły śmy tam ra zem, więc mu siało być faj nie.

– Wiesz, że ty chyba masz ra cję. – Blon dynka po chy liła się nad ko le żanką
i  do dała do ma ki jażu odro binę błę kit nego cie nia.  – No, chyba do brze  –
stwier dziła. – Te raz jesz cze kre ska i tusz.

– Pa mię tasz, w ilu bez na dziej nych miej scach by ły śmy ra zem? Choćby te
bramy ka mie nic, w któ rych pa li ły śmy pa pie rosy. Albo ta im preza w aka de- 
miku? I jesz cze schro ni sko mło dzie żowe, gdzie ka ra lu chy bie gały sta dami?

– Ja sne, że pa mię tam! – Baśka się ro ze śmiała.
– I faj nie było? No, wia domo. Cho ciaż obiek tyw nie to bez na dziej nie.
– Prze ko na łaś mnie.
Baśka wpraw nym ru chem na ry so wała czarną li nię na po wiece Mi cha- 

liny.
–  A  dla mnie to był wspa niały dzień.  – Do rota wy szła z  ła zienki, nie- 

śmiało się uśmie cha jąc. – Za pa mię tam go do końca ży cia.
Ob ró ciła się do okoła, pre zen tu jąc ko ron kową czer woną su kienkę, którą

po ży czyła od Baśki.
– I jak? – za py tała.
–  Wie dzia łam, że to ciuch dla cie bie!  – Baśka aż kla snęła w  dło nie.  –

Z tymi ogni stymi wło sami współ gra wspa niale!
– Po każ cie, ja też chcę zo ba czyć. – Mi cha lina od wró ciła się w stronę ko le- 

żanki. – Ależ pięk nie! Do rotka, wy glą dasz jak mo delka!
– Jesz cze nie zu peł nie – wtrą ciła Bar bara. – Ale kiedy zro bię jej ma ki jaż,

pod bije serca wszyst kich męż czyzn. A  ty – zwró ciła się do Mi cha liny – za
karę, że znowu otwo rzy łaś oczy, sama pod kre ślisz so bie rzęsy.

Się gnęła do ko sme tyczki.
– Pro szę. – Po dała jej tusz. – Tylko co naj mniej dwa razy, żeby był efekt.



Mi cha lina po słusz nie po szła do ła zienki, gdzie zbli żyła twarz do lu stra
i ostroż nie, oczy wi ście roz chy la jąc usta, za brała się do upięk sza nia rzęs.

– Te raz twoja ko lej. Sia daj! – Baśka wska zała krze sełko. – To bie wy cza- 
ruję make-up w stylu lat trzy dzie stych. Bę dzie do cie bie pa so wał.

– Tylko nie prze sadź – po pro siła Do rota. – Ja się wła ści wie ni gdy nie ma- 
luję, więc...

– Za ufaj mi cho ciaż raz, do brze? W te klocki aku rat je stem cał kiem nie- 
zła.

I rze czy wi ście. Efekt był za ska ku jący. Do rota, pa trząc w lu stro, nie mo- 
gła uwie rzyć, że wi dzi swoje od bi cie.

– Wy glą dam jak młoda dziew czyna...
– Bo je steś młodą dziew czyną. – Baśka się ro ze śmiała. – Po pro stu wy cią- 

gnę łam na wierzch to, co masz w  so bie. No, to jesz cze tylko ja się ubiorę
i mo żemy iść.

***

Do rota zgo dziła się pójść na wie czo rek ta neczny, cho ciaż wcale nie miała
ochoty na za bawę. Wy pad na Gozo wiele ją kosz to wał i była bar dzo zmę- 
czona.

To pew nie przez stres – tłu ma czyła so bie. Zro bi łam coś, co na prawdę było bar- 
dzo trudne. Prze zwy cię ża nie lę ków to prze cież nie byle co.

W głębi du szy czuła jed nak, że pierw szy w ży ciu rejs nie był je dyną przy- 
czyną jej zmę cze nia. Zda wała so bie sprawę, że tak może być, ale miała na- 
dzieję, że jesz cze nie te raz. No i  bar dzo chciała też oszu kać samą sie bie,
zna leźć wy ja śnie nie inne niż to, o któ rym chciała za po mnieć.

Przy naj mniej do końca wy jazdu nie będę o tym my ślała – obie cała so bie. I nie
ze psuję dziew czy nom tych wa ka cji.

Dla tego, cho ciaż naj chęt niej po ło ży łaby się spać, zgo dziła się na za bawę
w wy bie ra nie ciu chów i ma ki jaż. Mu siała przy znać, że do brze jej to zro biło
i po pra wiło na strój, ale zmę cze nie wciąż da wało o so bie znać. Przez chwilę



na wet mu siała przy trzy mać się opar cia krze sełka, gdy wsta wała, bo za krę- 
ciło jej się w gło wie.

Mimo wszystko nie miała za miaru za wieść przy ja ció łek. Po sta no wiła, że
po stara się być we sel sza, bar dziej za an ga żo wać we wspólną za bawę. Nie
umknęło jej uwa dze, że przez ostat nie dni mocno kon cen tro wała się na
swo ich spra wach, i  cho ciaż te raz gdy wy cze ki wana in for ma cja wresz cie
na de szła, wcale nie było jej ła twiej, to jed nak chciała być z ko le żan kami tak
na prawdę, całą sobą, jak kie dyś.

Mnie też tego bar dzo po trzeba – po my ślała.

***

Usia dły przy sto liku wy bra nym przez Bar barę, oczy wi ście w cen tral nej czę- 
ści, nie da leko par kietu.

–  Moje pa nie, szczę ście nam do pi suje.  – Baśka lek kim ru chem głowy
wska zała na bar. – Jest mój zna jomy przy stoj niak, więc znowu mo żemy li- 
czyć na szkło za miast pla stiku.

–  Dla mnie weź coś słab szego  – po pro siła Do rota.  – Po przed nio chyba
wy pi łam za dużo, bo na stęp nego dnia głowa mnie bo lała.

– Ga dasz jak stara baba – zru gała ją przy ja ciółka. – Już za po mnia łaś, że
ja kość za bawy mie rzy się na tę że niem bólu głowy? Im więk szy, tym lep sza
była im preza.

Mi cha lina się ro ze śmiała.
– To moje chyba za wsze były słabe, bo ja koś ni gdy nie mia łam kaca. No

ale prawda jest taka, że za bar dzo się ba łam prze sa dzić. Pa mię ta cie, jaki był
mój oj ciec?

Do sko nale pa mię tały. Ofi cer, praw dziwy woj skowy, który ko sza rowy
dryl prze no sił też na sto sunki do mowe. Wy ma gał po słu szeń stwa i ka rał su- 
rowo. Cho ciaż Mi cha lina ni gdy o tym nie mó wiła, to przy ja ciółki po dej rze- 
wały, że sto so wał rów nież kary cie le sne. Dla tego dziew czyna pil no wała się
bar dzo, żeby nie za słu żyć na jego gniew.



– W ta kim ra zie te raz mo żesz nad ro bić stra cone lata. – Baśka po sta no- 
wiła skie ro wać roz mowę na we sel sze tory. – Je steś do ro sła i mo żesz so bie
po zwo lić na wet na naj więk szy ból głowy. Idę po drinki!

Wró ciła z wy so kim szklan kami wy peł nio nymi ró żo wym pły nem i mnó- 
stwem ko stek lodu.

Są czyły drinki po woli, słu cha jąc mu zyki i  przy glą da jąc się pierw szym
tan ce rzom. Tego dnia na sce nie kró lo wał di dżej, więc i rytmy były bar dziej
dys ko te kowe.

Kiedy jed nak za czął się wol niej szy ka wa łek, przy ich sto liku po ja wił się
je den z  męż czyzn, któ rego spo tkały dwa dni wcze śniej przy śnia da niu.
Uśmiech nął się do Do roty i wska zał na par kiet.

Ko bieta po krę ciła prze cząco głową. Uśmiech nęła się, ale od mowa była
na tyle sta now cza, że nie zna jomy zre zy gno wał.

– Dla czego się nie zgo dzi łaś? – zdu miała się Mi cha sia.
– Nie mam siły na tańce.
– Już ty nam tu nie pró buj za my dlić oczu. – Baśka prych nęła. – Ale uwa- 

żam, że tro chę prze sa dzasz. Ta niec to jesz cze nie zdrada, ten twój uko- 
chany prze cież nie bę dzie miał pre ten sji.

– Jaki uko chany? – Do rota zmarsz czyła brwi. – O czym ty mó wisz?
– Mo żesz już prze stać uda wać.
Bar bara od sta wiła szklankę z drin kiem i po pa trzyła na ko le żankę, mru- 

żąc oczy.
–  Cią gle pi szesz SMS-y, sie dzisz jak na szpil kach i  pod ska ku jesz na

dźwięk wia do mo ści – wy li czała. – Je steś za my ślona i nie obecna, wi dać, że
wciąż o czymś roz my ślasz. Cho ciaż chyba le piej by łoby po wie dzieć: o kimś.
Do rotko, my nie je ste śmy głu pie! Masz ko goś, prawda? No, opo wiedz nam,
kim jest ten szczę ściarz?

Do rota słu chała wy wodu przy ja ciółki, a gdy ta skoń czyła, po krę ciła z nie- 
do wie rza niem głową.

– Nie sa mo wite!
Upiła łyk na poju, ob li zała wargi i gło śno wes tchnęła.



– Do brze, na leży wam się szcze rość.
– No ra czej – po twier dziła Baśka. – W końcu je ste śmy przy ja ciół kami.
– Ma cie ra cję i je ste ście spo strze gaw cze. By łam zde ner wo wana przy cho- 

dzą cymi wia do mo ściami. A to dla tego, że moja córka, Iga, pró buje wy móc
na mnie pewną de cy zję.

I opo wie działa ko le żan kom o spra wie miesz ka nia.
– Cie szę się z wnuka i chcia ła bym, żeby miał jak naj le piej, ale też ko cham

swoje miesz ka nie. Mam do niego sen ty ment, bo tylko ono mi zo stało po
mo jej wiel kiej i je dy nej mi ło ści.

– Ty ni gdy nie prze sta łaś go ko chać – wy szep tała Mi cha lina.
– Ni gdy – po twier dziła Do rota. – I do końca ży cia nie prze stanę.
– Masz prawo. I cho ciaż znasz moje zda nie na te mat ro man tycz nej mi ło- 

ści, to uwa żam, że po win naś po wie dzieć córce, żeby po ca ło wała cię
w  nos.  – Baśka nie prze bie rała w  sło wach.  – Wy cho wa łaś ją, da wa łaś
wszystko, co mo głaś. A te raz jest do ro sła i po winna sama o sie bie za dbać.
A, i jesz cze ci po dzię ko wać, a nie wy wa lać cię do ja kiejś ka wa lerki. Nie ob- 
raź się, ale wiesz, że u mnie co w sercu, to na ję zyku – za koń czyła i do piła
drinka dusz kiem.

–  Ja też uwa żam, że nie po win naś się zgo dzić  – wy ra ziła swoje zda nie
Mi cha lina. – Prze cież to twój dom...

–  Wiem i  wła śnie się nie go dzę. Ale Iga... ona jest bar dzo zde ter mi no- 
wana. Na pi sała mi ostat nio, że je śli je stem taka uparta, to nie zo ba czę
wnuka. – Do rota po cią gnęła no sem.

–  Na pewno do tego nie doj dzie.  – Mi cha lina po gła skała ją po dłoni.  –
Tylko tak stra szy...

–  Przej dzie jej, jak bę dzie po trze bo wała po mocy w  opiece nad ma lu- 
chem. – Baśka mach nęła ręką. – Nie daj się za stra szyć, to kwe stia czasu.

–  Może, ale...  – Do rota za wa hała się.  – Pro blem po lega na tym, że ja
chyba nie mam czasu.

Wy jęła z to rebki chu s teczkę i otarła wil gotne oczy.



–  Jest jesz cze druga sprawa  – po wie działa, sta ra jąc się za pa no wać nad
drże niem głosu. – Ja kiś czas temu źle się czu łam. Po szłam więc do le ka rza,
a ten skie ro wał mnie na ba da nia.

Przy ja ciółki znie ru cho miały, jakby prze czu wa jąc, że za raz usły szą coś
waż nego.

– Cze ka łam na wy niki i wła śnie do mnie do tarły. Po po wro cie mam się
sta wić w szpi talu. Dziew czyny, ja mam raka.

===Lx4tGC8eKBxvXWVdbFRkDjgMNQIwVGIANwY0UjEGMlFpXGwNbl4/DQ==



Dzień 6

– Baśka, obudź się!
Mi cha lina po chy liła się nad ko le żanką i de li kat nie po trzą snęła jej ra mie- 

niem.
– Baśka!
– Co jest?! Pali się?!
–  Ciiiii...  – Po ło żyła pa lec na ustach.  – To ja, Mi cha lina. Bu dzę cię, bo

chyba mu simy po roz ma wiać.
– O świ cie? Zwa rio wa łaś? – Bar bara usia dła na łóżku i po tarła oczy. – Ja

nie ro zu miem, dla czego na wa ka cjach nie mogę się wy spać i...
– Ci cho, nie krzycz tak, bo Do rota się obu dzi. – Spoj rzała wy mow nie na

łóżko, gdzie spała ich przy ja ciółka.
Sły sząc jej imię, Baśka od razu się roz bu dziła.
– Przez pół nocy pła kała w po duszkę – wy szep tała Mi cha lina. – Wszystko

sły sza łam.
– Jejku, ale się po ro biło!
Bar bara wstała, wzięła do ręki swoje klapki na ob ca sie i boso po de szła do

drzwi bal ko no wych. Ostroż nie je otwo rzyła i pu ściła Mi cha linę przo dem.
Za jęły miej sca na krze seł kach.
– Słu chaj, ja nie wiem, co ro bić. – Mi cha lina bez rad nie roz ło żyła ręce.
–  A  my ślisz, że ja wiem?  – od parła Baśka.  – Ja koś tym ra zem nie mam

żad nego po my słu. W ogóle to pła kać mi się chce, gdy tylko o tym po my ślę.
Mi cha lina po ki wała głową. Dla niej też wczo raj sza wia do mość była szo- 

kiem. Wy da wało jej się nie moż liwe, żeby słowa Do roty były prawdą. Ja sne,



lu dzie mają no wo twory, wielu umiera, ale żeby ktoś tak jej bli ski? Myśl, że
Do roty może nie długo nie być, spra wiała, że Mi cha li nie od razu do oczu
na pły wały łzy.

– Baśka, mu simy jej ja koś po móc.
– Tyle to i ja wiem. Ale jak? Prze cież miesz kamy da leko od sie bie. Zresztą

w ogóle nie wia domo, czy ona bę dzie chciała po mocy. Wiesz, jaka jest nie- 
za leżna. Za wsze była.

– Za nic nie zo sta wimy jej sa mej z tym wszyst kim – upie rała się Mi cha- 
lina. – Ona ni gdy nas nie za wio dła, za wsze była, gdy po trze bo wa ły śmy po- 
mocy. Pi sała za mnie wy pra co wa nia i na ga dała temu Sław kowi, pa mię tasz,
kiedy się ze mną umó wił i nie przy szedł. A ile łez wy la łam jej w rę kaw...

Baśka wes tchnęła.
– A w kla sie ma tu ral nej wzięła na sie bie mój man dat za jazdę na gapę.

Wie działa, że sta rzy mnie za biją, je śli się do wie dzą, więc po dała ka na rowi
swój ad res.

– Ja so bie nie wy obra żam świata bez Do roty. – Mi cha lina otarła łzę, która
spły nęła jej po po liczku.

–  Nie pleć! Prze cież ona nie umrze! Lu dzie wy cho dzą z  no wo two rów,
znam wiele ta kich przy pad ków. – Trudno było stwier dzić, czy chce prze ko- 
nać Mi cha linę, czy samą sie bie. – Do rota to silna ko bieta, na pewno zwal- 
czy na wet raka!

– Tak czy ina czej musi wie dzieć, że może na nas li czyć – ka te go rycz nie
po sta no wiła Mi cha lina. – I musi po czuć, że jest dla nas ważna, że ją wspie- 
ramy i trosz czymy się o nią.

– To chyba oczy wi ste.
–  Baśka, po sta raj się, ja cię pro szę. Bo ty masz cza sami taki nie wy pa- 

rzony ję zyk...
Blon dynka po ki wała głową i się gnęła po paczkę z pa pie ro sami, którą Do- 

rota zo sta wiła na sto liku. Za pa liła i ner wowo za cią gnęła się dy mem.
–  Odłóż to!  – na ka zała sta now czo Mi cha lina.  – Zresztą z  Do rotą też

trzeba o tych faj kach po roz ma wiać. To jej na pewno w walce z cho robą nie



po może.

***

At mos fera w po koju stała się nieco na pięta. Do rota za raz po prze bu dze niu
zni kła w ła zience i sie działa tam dłu żej niż zwy kle.

Wresz cie wy szła i do łą czyła do przy ja ció łek, które na dal tkwiły na bal ko- 
nie.

– Dzień do bry – po wie działa.
– Cześć! – Baśka się uśmiech nęła. – Chyba oku puję twoje krze sełko?
– Moje? Bez prze sady. Wszystko mi jedno, na któ rym sie dzę.
Za jęła wolne miej sce i się gnęła po pa pie rosa.
Mi cha lina gło śno wes tchnęła.
– Coś cię drę czy? – W gło sie Do roty za brzmiały nie bez pieczne tony.
–  Ow szem  – od parła od waż nie Mi cha lina.  – W  ob li czu tego, co po wie- 

dzia łaś nam wczo raj o... swo jej cho ro bie...
– Chcia łaś po wie dzieć: o no wo two rze – prze rwała jej Do rota. – O raku,

uj mu jąc to ko lo kwial nie. Tak? O tym mó wisz?
– Tak. – Mi cha linę onie śmie lił jej wy buch, ale nie za mie rzała dać za wy- 

graną. – Mam na my śli no wo twór.
–  No wi dzisz, ja koś udało ci się wy mó wić to trudne słowo.  – Do rota

uśmiech nęła się iro nicz nie. – Może le piej by łoby nie po ru szać tego te matu?
Ni komu nie by łoby trudno ani przy kro...

Za cią gnęła się pa pie ro sem.
Mi cha lina, wie dziona ja kimś im pul sem, wy rwała jej go z ręki i zgnio tła

w po piel niczce.
– Wiesz do brze, że nie po win naś pa lić! – wy krzy czała. – To szko dzi, a już

szcze gól nie gdy ma się raka! – pod kre śliła ostat nie słowo.
Do rota bez emo cji po pa trzyła na ko le żankę.
–  Tak, my śla łam o  tym  – po wie działa.  – I  do szłam do wnio sku, że je śli

pa pie rosy szko dzą, je żeli na wet przy czy niły się do po wsta nia tego no wo- 



tworu, to stało się to wcze śniej, prawda? A te raz kiedy już go mam, jaka to
róż nica, czy palę, czy nie?

Po czym wy jęła z paczki ko lej nego pa pie rosa i osten ta cyj nie go za pa liła.
– Nie wiem, jak mo żesz tak mó wić! – zde ner wo wała się Mi cha sia.
– Jak?
– Jakby ci w ogóle nie za le żało! Jak byś miała gdzieś, czy wy zdro wie jesz,

czy... czy nie.  – Słowa o  śmierci nie mo gły jej przejść przez gar dło na wet
w naj wyż szym wzbu rze niu.

– A skąd wiesz, że mi za leży?
Tego było dla Mi cha liny za wiele. Roz pła kała się gło śno i ucie kła do ła- 

zienki.
– Nie bądź dla niej nie do bra – ode zwała się mil cząca do tąd Baśka. – Ona

na prawdę bar dzo się o cie bie mar twi.
– Wiem. – Do rota po ki wała głową. – To było głu pie.

***

Mi cha lina pła kała, wtu la jąc twarz w  ręcz nik. Nie mo gła zro zu mieć, dla- 
czego Do rota tak się za cho wała.

Prze cież chcia łam do brze – ana li zo wała swoje po stę po wa nie. Nie by łam nie- 
grzeczna, tylko sta now cza. To z tro ski...

Dzwo nek te le fonu prze rwał jej roz wa ża nia. Wy jęła smart fon z kie szeni
szla froka i stwier dziła, że to Ja nek.

Szybko otarła nos rę ka wem i ode brała.
– Cześć, synku! Co tam u cie bie?
Sta rała się nadać gło sowi we soły ton.
– Cześć, mamo! Dla czego wczo raj się nie od zy wa łaś? Tata po wie dział, że

je steś ob ra żona...
– Oj, synku, to nie tak! – za pro te sto wała. – Prze pra szam, ale mia łam bar- 

dzo in ten sywny dzień. Wy bra ły śmy się z  ko le żan kami na wy cieczkę.
Wiesz, po raz pierw szy pły nę łam pro mem i tro chę się ba łam, ale było wspa- 



niale! Zwie dza ły śmy wy spę Gozo, wi dzia łam ży wego kraba... Wszystko
wam opo wiem, kiedy przy jadę. A co u was?

– Mam nogę w gip sie.
Od razu za po mniała o uda wa niu we so ło ści.
– Jak to? Dla czego?
– Wczo raj na tre ningu...
Syn prze rwał, usły szała ja kieś trza ski i z gło śnika po pły nął głos Darka.
– Twój syn skrę cił staw sko kowy – po in for mo wał, a Mi cha lina od nio sła

wra że nie, że w jego to nie po brzmiewa nuta sa tys fak cji.
Ja się nad wszyst kimi po chy lam i o wszystko mar twię, a za to ty cią gle masz do

mnie tylko pre ten sje i mó wisz nie miłe słowa – po my ślała.
I coś w niej pę kło. Po czuła, że ma dość.
– To także twój syn – od po wie działa oschle.
Mąż mil czał przez chwilę. Chyba nie ta kiej re ak cji ocze ki wał. Ale szybko

od zy skał re zon.
–  Ja sne, można się było po to bie spo dzie wać ta kiego braku od po wie- 

dzial no ści. Pły wasz so bie po mo rzu, a dziecko cierpi. Na prawdę świet nie!
Je steś z sie bie dumna?!

Nor mal nie sku li łaby się i za częła prze pra szać, ale nie tym ra zem.
– Tak, je stem bar dzo za do wo lona i cał kiem szczę śliwa – od parła i stwier- 

dziła, że mówi do kład nie to, co czuje. Po raz pierw szy od dawna.
Po pa trzyła na swoje od bi cie w  ła zien ko wym lu strze i  zo ba czyła czer- 

wone po liczki i za pła kane oczy.
Nie chcę tak wy glą dać  – po my ślała z  prze ra że niem. Na brała po wie trza

i zde cy do wała się iść na ca łość.
– Skoro je stem taka nie od po wie dzialna, to na prawdę nie wiem, jak mo- 

żesz mi po wie rzać opiekę nad dziećmi i ca łym do mem. Może sam po wi nie- 
neś się tym za jąć już na stałe? Na pewno nie za po mnisz o za ku pach i  in- 
nych waż nych spra wach. W tej sy tu acji uwa żam, że wy dzwa nia nie do mnie
z każdą bzdurą jest nie po trzebne. Na to miast co do Janka, to trzeba skon- 



sul to wać to z  in nym le ka rzem, bo sły sza łam, jak tre ner mó wił, że te raz
skrę ceń już się nie gip suje. Ale co ja tam wiem... Te raz mu szę koń czyć, bo
idę się opa lać. Kom plet nie nie od po wie dzial nie, ale z wielką przy jem no ścią.
Uca łuj ode mnie dzieci, do wi dze nia!

Wy szła z ła zienki po kwa dran sie, wy ką pana i zu peł nie spo kojna.

***

– Mamy na dzi siaj ja kieś plany?
Baśka od su nęła ta le rzyk z nie do je dzo nym twa roż kiem i przy su nęła bli- 

żej drugi, na któ rym miała ka wa łek me lona i dwie man da rynki.
– Na pewno Mi chaśka ma coś w za na drzu.
– Wła ści wie to się nad tym nie za sta na wia łam – przy znała szcze rze Mi- 

cha lina.
–  Nie moż liwe!  – Baśka ode grała zdu mie nie.  – Nie zro bisz nam tego!

Mamy ostat nie dwa dni, a  je stem pewna, że na Mal cie jest jesz cze mnó- 
stwo miejsc do obej rze nia. No, nie daj się pro sić, za pro po nuj coś!

Mi chaśka zer k nęła po dejrz li wie, ale obie przy ja ciółki wy glą dały na
szcze rze za in te re so wane, więc uznała, że w su mie to chęt nie po wie im, co
jesz cze chcia łaby zo ba czyć.

Prze cież i ja tego chcę – po my ślała.
– Mam na wet sporo do za pro po no wa nia, więc że by ście po tem nie na rze- 

kały – za strze gła.
– Czy ktoś tu kie dyś na rze kał? – Baśka udała, że nie wie, do kogo ta alu- 

zja.
–  Nie będę wska zy wała pal cem. Po zo sta wiam to wa szym su mie niom  –

od parła z uśmie chem Mi chaśka. – W ta kim ra zie, gdy wró cimy do po koju,
przed sta wię wam plan.

– To może chodźmy od razu? – za pro po no wała Do rota, do pi ja jąc kawę.
– Ale ty pra wie nic nie zja dłaś. – Mi cha lina spoj rzała na ta le rzyk przy ja- 

ciółki. – Le d wie dziób nę łaś kieł ba skę, tost ugry ziony dwa razy... Tylko kawy
wy pi łaś dwie fi li żanki. – Po krę ciła głową z dez apro batą.



– Zja dłam tyle, co każ dego dnia – od parła Do rota. – Naja dłam się.
– To może cho ciaż tro chę owo ców? Mogę ci przy nieść. Chcesz ba nana?

A może me lona?
– Mi chaśka, co z tobą? – Do rota się zde ner wo wała. – Za dziećmi się stę- 

sk ni łaś? Bo ja kiś tryb mamy ci się włą czył. Nie chcę owo ców, je stem na je- 
dzona, chyba mó wię wy raź nie.

Mi cha lina po słała Ba śce zna czące spoj rze nie.
–  A  może jed nak jesz cze chwilę po bie sia du jemy?  – Blon dynka od razu

za re ago wała.  – Mamy prze cież all in c lu sive. A  je śli po je dziemy na wy- 
cieczkę, to znowu nic nie zjemy do ko la cji. Warto wrzu cić coś na za pas. Co
ty na to, Do rotko?

–  Je śli chce cie, to jedz cie. Ja nie będę.  – Wstała gwał tow nie, po trą ca jąc
krze sło. – Idę do po koju, tam na was po cze kam.

– W ta kim ra zie my też pój dziemy – zde cy do wała Mi cha lina.
W mil cze niu wje chały windą na ostat nie pię tro. Baśka ner wowo prze stę- 

po wała z nogi na nogę, a Mi cha lina pa trzyła na wła sne stopy.
Gdy tylko we szły do po koju, Do rota od razu po szła na bal kon.
– Znowu bę dzie pa liła. – Mi chaśka wes tchnęła.
– Bo ją chyba wku rza ta na sza tro ska – od parła Baśka. – Może trzeba ja- 

koś de li kat niej?
– Prze cież je stem de li katna. Czy ja w nią wpy cha łam tego ba nana? – syk- 

nęła Mi cha lina.
Do łą czyły do przy ja ciółki, sta ra jąc się za cho wy wać na tu ral nie, ale obie

czuły, że coś wisi w po wie trzu.
– To co? Mo żemy po ga dać o wy cieczce? – Mi cha lina prze rwała w końcu

ci szę.
–  Wresz cie, bo już my śla łam, że będę ska zana na ten okropny ba sen

i łóżko z fi ran kami – za żar to wała Baśka.
– Co to to nie! Mamy do wy boru: dal sze zwie dza nie Val letty, od wie dziny

w wio sce Po peye’a albo wy prawę do wio ski, któ rej na zwy nie po tra fię wy- 



mó wić, ale która sły nie z pięk nych ko lo ro wych łó dek. No i jest jesz cze wiel- 
kie akwa rium, i  to cał kiem nie da leko. Wła ści wie pod czas spa ceru pra wie
do niego do szły śmy, więc to nie by łaby wy cieczka, ale taki wła śnie spa ce- 
rek. No, to już ma cie moje pro po zy cje i cze kam na wy bór.

– To może... – za częła Do rota.
– Ja je stem za akwa rium – wtrą ciła szybko Baśka. – Nie da leko, nie zmę- 

czymy się, my ślę, że nie ma co prze sa dzać.
Do rota po słała jej ba daw cze spoj rze nie.
– A przy śnia da niu mó wi łaś, że szy ku jesz się na ca ło dniowy wy pad...
–  Niby tak, ale wiesz, nie by łam do końca pewna.  – Bar bara się zmie- 

szała. – I po na my śle do szłam do wnio sku, że...
– Że trzeba mnie oszczę dzać, bo je stem chora, tak?
– Nie, nie o to mi cho dzi... Może rze czy wi ście po my śla łam, że po win ny- 

śmy wziąć to pod uwagę...
– Mam tego dość! Za czy nam ża ło wać, że wam po wie dzia łam!
Do rota miała łzy w oczach.
– Za czę ły ście trak to wać mnie jak zgniłe jajo, z któ rym trzeba się ob cho- 

dzić ostroż nie, żeby nie pę kło, bo bę dzie smród. I na wet nie przy szło wam
do głowy, żeby za py tać, czy ja tego chcę! Czy po trze buję tej prze sad nej tro- 
ski! Bo wy wie cie le piej, prawda?!

– Do rotko... – za częła Mi cha lina.
– Ci cho bądź! Nie mam za miaru cię słu chać! Chcę być sama!
Wy szła z bal konu, a po chwili trza snęły drzwi.
– Po szła so bie – stwier dziła Baśka.

***

– Mu sisz tak biec?
Baśka nie mo gła na dą żyć za Mi cha liną.
–  A  ty nie mo głaś choć raz wziąć bu tów bez ob ca sów?  – od po wie działa

Mi chaśka, na wet nie oglą da jąc się za sie bie.



– Do kąd my tak pę dzimy?
–  Czy cie bie już cał kiem za ćmiło? Na przy sta nek. I  mam na dzieję, że

zdą żymy przed od jaz dem naj bliż szego au to busu.
– To może mi jesz cze po wiesz, do kąd ten au to bus je dzie?
–  Nie ważne do kąd. Ważne, że Do rota na pewno do niego wsią dzie.

Trzeba ją ko niecz nie za trzy mać!
Bar bara przy sta nęła, bo nie mo gła już zła pać tchu. Po chy liła się i po ło- 

żyła ręce na udach, nie ba cząc, że nie jest to zbyt po nętna poza.
– Po spiesz się! – po pę dzała ją Mi cha lina, która od wró ciła się, gdy ucichł

stu kot ob ca sów.
–  Czy ty przy pad kiem nie prze sa dzasz? Skoro chce gdzieś je chać, to

niech je dzie. Wolno jej, do ro sła jest. A my nie bę dziemy prze cież ro bić za
jej niańki.

Mi cha lina cof nęła się i sta nęła na prze ciw Bar bary.
– A po my śla łaś, że ona jest te raz w złym sta nie psy chicz nym?
–  Nie wy glą dało na to. Ow szem, była wku rzona, ale żeby za raz w  złym

sta nie...  – po wąt pie wała Baśka.  – Zła pała fo cha i  tyle. Po łazi, nerwy jej
opadną i wróci. Nie raz tak by wało i świat się nie za wa lił, prawda?

– Nie wy trzy mam! – Mi cha lina prze wró ciła oczami. – Ty po rów nu jesz ja- 
kie goś fo cha o bzdury z sy tu acją, gdy ktoś do wia duje się, że ma no wo twór?
Prze cież to jest szok! Nikt się nie spo dziewa ta kich wia do mo ści. Cie bie by
nie za ła mało coś ta kiego?

– Pew nie by za ła mało. – Od dech Baśki już tro chę się uspo koił. – Ale sama
nie je den raz po wta rza łaś, że Do rota jest silna.

– Silna, silna – prze drzeź niała ją Mi cha sia. – Ale skąd mo żesz wie dzieć,
jak za re ago wała, gdy zro zu miała, że nie długo może umrzeć? A do tego te
jej kło poty z  córką... Prze cież to jak go towy sce na riusz do strasz nego
końca!

–  O  czym ty mó wisz? Ja kiego strasz nego końca?!  – ze stre so wała się
Baśka.



– A wia domo, co ona może zro bić? Co jej cho dzi po gło wie? – Mi cha lina
aż się trzę sła z ner wów. – Sama wiesz, ile tu taj tych kli fów. Jesz cze po je dzie
gdzieś, wy sią dzie na pust ko wiu i  zrobi coś głu piego. Prze cież mu simy ją
po wstrzy mać!

Ostat nie zda nie pra wie wy krzy czała, co wzbu dziło za in te re so wa nie
prze cho dzą cej pary an giel skich tu ry stów. Za trzy mali się i  męż czy zna
grzecz nie za py tał, czy mogą w czymś po móc.

– Nie trzeba. – Mi cha lina była tak sku piona na swo jej mi sji, że od po wie- 
działa po pol sku.

Baśka uśmiech nęła się prze pra sza jąco i  ge stem po ka zała, że wszystko
jest jak na leży.

– Mi chaśka, nie rób sen sa cji na środku ulicy – po pro siła. – Do rota to roz- 
sądna babka i na pewno nie zrobi ni czego ta kiego. A ty bie gniesz jak osza- 
lała, cho ciaż wcale nie masz pew no ści, że ona po szła na przy sta nek. Mo gła
iść gdzie kol wiek, choćby do tego akwa rium...

– Do akwa rium? W ta kim na stroju? – Mi cha lina nie wie rzyła w to, co sły- 
szy.

– Chodź, wró cimy do ho telu i tam na nią po cze kamy – na ma wiała Bar- 
bara.

– Wiesz, ty jed nak je steś bez serca. – Mi cha lina sta nęła w bo jo wej po zy cji
na sze roko roz sta wio nych no gach.  – Przy ja ciółka ma me ga pro blem, a  ty
my ślisz tylko o swo ich przy jem no ściach! Co z cie bie za czło wiek?!

Bar bara ścią gnęła brwi.
– Co ty po wie dzia łaś?
– Że je steś ego istką bez serca – po wtó rzyła Mi cha lina.
– Te raz to prze sa dzi łaś – wark nęła blon dynka. – I w tej sy tu acji sama so- 

bie ga niaj po Bu gib bie, a na wet po ca łej Mal cie. Ja wra cam.
– A że byś wie działa, że będę la tać – oznaj miła ze zło ścią Mi cha lina. – Na- 

wet cały dzień i  całą noc. Bo dla mnie przy ja ciółka to prio ry tet, a  nie za- 
bawka do po pra wia nia sa mo po czu cia.

Bar bara od wró ciła się na pię cie i ru szyła w dół uliczki.



– Mo głam się tego po to bie spo dzie wać! – krzyk nęła za nią Mi cha lina.
I roz pła kała się ze zło ści.
A po tem szyb kim kro kiem po szła w kie runku pę tli au to bu so wej.
Żadna z nich nie od wró ciła się ani razu.
I cho ciaż tego dnia na Mal cie było rów nie sło necz nie i cie pło jak dzień

i dwa wcze śniej, to wa ka cyjny na strój gdzieś znik nął.

***

Do rota wi działa bie gnącą na przy sta nek Mi cha linę, ale od wró ciła głowę.
Po czuła ulgę na myśl, że przy ja ciółka nie zdo łała jej do go nić. Chciała być
sama.

Wła ści wie przy zwy cza iła się do sa mot no ści. To, co dla więk szo ści lu dzi
było nie wy god nym i  do le gli wym sta nem, dla niej lata temu stało się co- 
dzien no ścią. Przy wy kła, a  na wet po lu biła wie czory, gdy w  ci szy spę dzała
czas.

Taki stan miał swoje za lety. Nie mu siała ni kogo py tać o zda nie, z ni kim
kon sul to wać swo ich wy bo rów czy li czyć się przy po dej mo wa niu de cy zji.

Była oczy wi ście Iga, ale dziecko to zu peł nie inna sprawa. Na tu ral nie,
słu chała tego, co mówi córka, sta rała się za pew niać jej wszystko, co mo gła,
ale prze cież dziecko nie może być part ne rem swo jego ro dzica. To zu peł nie
inny ro dzaj re la cji.

Ow szem, cza sami my ślała, że do brze by łoby dzie lić z kimś ży cie, móc li- 
czyć na po moc czy wspar cie, przy tu lić się wie czo rem czy po ca ło wać o po- 
ranku. Jed nak wie działa, że jej serce jest cią gle z tym, który żyje gdzieś da- 
leko, a któ rego po ko chała wiele lat temu. Uwa żała więc, że nie ma prawa
wią zać się z kimś in nym, bo nie mo głaby mu od dać się w ca ło ści. Zda niem
Do roty by łoby to nie uczciwe i krzyw dzące, więc po go dziła się ze swoją sa- 
mot no ścią.

Ra dziła so bie do brze, po tra fiła roz wią zy wać co dzienne pro blemy, miała
swoje pa sje, książki, za ję cia, które spra wiały, że się nie nu dziła. Nie po trze- 
bo wała ni kogo tylko po to, żeby do trzy my wał jej to wa rzy stwa.



Na uczyła się też nie oka zy wać sła bo ści. Oczy wi ście, że miała chwile za ła- 
ma nia, zda rzało się, że pła kała w po duszkę, szcze gól nie wtedy, gdy bała się
o  przy szłość, gdy bra ko wało pie nię dzy. Ale na stęp nego ranka wsta wała
i sta wiała czoło ży ciu. Nie chciała, żeby kto kol wiek wie dział, że wi ze ru nek
za rad nej i sil nej ko biety to tylko ma ska, za którą kryje się wraż liwa du sza.

Tak samo było te raz.
Na prawdę ża ło wała, że zwie rzyła się przy ja ciół kom. Nie dla tego, że im

nie ufała, ale nie chciała ich li to ści i współ czu cia. To ją osła biało, a po trze- 
bo wała siły. Mu siała naj pierw sama oswoić się z dia gnozą, za sta no wić nad
przy szło ścią i być może po go dzić z nie unik nio nym.

Do wie dzia łam się w nie zbyt od po wied nim cza sie – po my ślała. Aku rat pod czas
wy jazdu, który miał być bez tro skim po wro tem do prze szło ści. Ale czy na ta kie wia- 
do mo ści jest kie dy kol wiek od po wiedni mo ment?

Po grą żona w my ślach, na wet nie za uwa żyła, że do jeż dża do Val letty. Na
wi dok ko cich dom ków, które tak jej się spodo bały, po sta no wiła wy siąść.

Spę dziła dłuż szą chwilę w cie niu drzew, w to wa rzy stwie czwo ro no gów,
które przy jęły ją z dy stan sem, ale bez agre sji. Nie po zwo liły jej zbyt bli sko
po dejść, jed nak nie ucie kały.

–  Mą dre je ste ście  – po chwa liła zwie rzaki.  – Nie oka zu je cie stra chu, ale
i nie ufa cie prze sad nie. Nie da cie się prze ku pić, nie wie rzy cie od razu, nie
pró bu je cie się przy po do bać, żeby za słu żyć na względy.

Po że gnała ko cie to wa rzy stwo, ża łu jąc, że nie ma dla nich żad nych sma- 
ko ły ków, i ru szyła wzdłuż sze ro kiej alei aż do fon tanny, którą już znała.

Cie szyła się z tej wol no ści, po czu cia, że może ro bić to, na co ma ochotę.
Dla tego nie po szła wprost na główną ulicę, ale skrę ciła w  lewo, po ko nała
wy so kie schody i  z  za do wo le niem stwier dziła, że tra fiła do nie wiel kiego
parku.

Usia dła na ła weczce, roz ko szu jąc się cie niem i  wi do kiem zie leni. Nie
było tu zbyt wielu tu ry stów, wi docz nie wszy scy, jak one pod czas po przed- 
niej wy cieczki, chcieli przede wszyst kim zo ba czyć po le cane w prze wod ni- 
kach za bytki.



Do rota ob ser wo wała wró ble ska czące po ga łę ziach i  jasz czurki wy grze- 
wa jące się na brze gach klom bów. Miała wra że nie, że wresz cie po znaje
praw dziwą Val lettę, nie tylko tę dla tu ry stów.

W ci szy le piej się wi dzi i bar dziej od czuwa – po my ślała. Może dla tego nie któ rzy
tak lu bią gwar i to wa rzy stwo? Może to ro dzaj ucieczki przed wła snymi emo cjami,
z któ rymi nie chcą lub nie po tra fią się zmie rzyć? Ro dzaj za głu sza nia we wnętrz nego
głosu?

Wie działa, że po winna za sta no wić się nad swoją sy tu acją, ale po sta no- 
wiła odło żyć to jesz cze. Czuła, że te raz po trze buje po pro stu od po czynku,
czasu, żeby wszystko uło żyło jej się w gło wie. Wie działa z do świad cze nia,
że gdy tak się sta nie, roz wią za nia i de cy zje przyjdą same.

Opu ściła park i  po wę dro wała wą ską uliczką, wzdłuż któ rej przy
drzwiach do ka mie nic miesz kańcy usta wili ko lo rowe do nice z kwit ną cymi
ro śli nami i  su ku len tami, a  gdy unio sła głowę, zo ba czyła sznurki z  su szą- 
cym się pra niem roz cią gnięte mię dzy bal ko ni kami i nad ulicą.

I tak oto, obok głów nego nurtu i wa ka cyj nych roz ry wek, to czy się nor malne, co- 
dzienne ży cie – po my ślała. Nie któ rzy są tu na chwilę, zo sta wiw szy swoje pro blemy
gdzieś da leko, a  inni, tuż obok, za ro giem, mie rzą się z  ko lej nym zwy czaj nym
dniem. I, co cie kawe, oba te światy, choć tak różne, są praw dziwe.

Wą skie chod niki po pro wa dziły ją znów do głów nej ulicy, ale tym ra zem
nie zwra cała uwagi na sklepy i za bytki. Przy glą dała się szcze gó łom – rzeź- 
bio nym por ta lom nad bra mami, la tar niom, wy dep ta nym mi lio nami kro- 
ków za głę bie niom w miej skim bruku.

W  jed nym z  po dwó rek zo ba czyła ja kąś fi gurę oto czoną na sa dze niami
z  ro ślin. Za chwy cona wi do kiem, po sta no wiła przyj rzeć się jej z  bli ska.
Ostroż nie, nie ro biąc zbęd nego ha łasu, we szła do środka.

Po chwili zo rien to wała się, że jest na dzie dzińcu klasz toru Fran cisz ka- 
nów, a  fi gura przed sta wia ich pa trona. Po pa trzyła w  nie ru chome oczy
i uśmiech wy rzeź biony w ka mie niu...

Do rota nie była szcze gól nie wie rzącą osobą, ale tu, w ci szy nie zmą co nej
żad nym dźwię kiem, sto jąc na prze ciw fi gury świę tego, po czuła, że w  jej



sercu ro dzi się spo kój. Jakby wszyst kie po plą tane i  ner wowe my śli na gle
prze stały mie szać się i nie po koić.

Tego wła śnie po trze bo wa łam – po my ślała. Co kol wiek to spra wiło, dzię kuję.
Uśmiech nęła się lekko do Świę tego Fran ciszka i zo sta wiła go wśród zie- 

leni.

***

Mi cha lina do bie gła do przy stanku zbyt późno, żeby wsiąść do au to busu,
ale zdą żyła zo ba czyć jego nu mer i ko le żankę sie dzącą w środku. Wie działa
więc, że w  nim była i  do kąd po je chała. Z  nie cier pli wo ścią cze kała na na- 
stępny kurs, bo nie miała za miaru po zwo lić, żeby Do rota zro biła coś nie- 
prze my śla nego.

Była wście kła na Baśkę i jej lek kie po dej ście do pro blemu.
Ja nie za wiodę przy ja ciółki  – roz my ślała, chro niąc się przed upa łem pod

dasz kiem przy przy stanku. Będę przy niej i nie po zwolę, żeby stało się coś złego.
Po dro dze co chwilę spraw dzała, która jest go dzina, jakby to mo gło spra- 

wić, że au to bus szyb ciej do je dzie do celu. Kiedy wresz cie wy sia dła na placu
przy Fon tan nie Try to nów, nie ocze ki wa nie po czuła bez rad ność.

Jak ja ją tu taj znajdę? Prze cież mo gła iść wszę dzie.
Usia dła na obrzeżu fon tanny i miała ochotę się roz pła kać. Wła śnie tego

za wsze naj bar dziej się oba wiała – bez sil no ści. I że nie bę dzie wie działa, co
zro bić. Że so bie nie po ra dzi.

Mi cha lino, nie mo żesz się pod dać.  – Myśl o  przy ja ciółce błą ka ją cej się po
mie ście przy po mniała jej, że nie pora na uża la nie się nad sobą. Nie ule gaj
pa nice, uspo kój się i skon cen truj!

Przy mknęła oczy i  po zwo liła, żeby de li katna mgiełka i  kro pelki wody
chło dziły jej twarz.

– O ja głu pia! – wy krzyk nęła na gle, nie ba cząc, że prze cho dząca ko bieta
spoj rzała na nią za sko czona.

Za po mniała o czymś tak oczy wi stym jak te le fon. Za pewne dla tego, że do- 
tych czas wciąż by ły śmy ra zem i  po pro stu nie mia ły śmy po trzeby dzwo nie nia do



sie bie – stwier dziła.
Szybko wy jęła smart fon i wy brała nu mer.
Żeby tylko ode brała, żeby ode brała – po wta rzała w my ślach ni czym za klę cie.
– Słu cham? – Usły szała głos przy ja ciółki.
– Do rota?
– A dzwo nisz do ko goś in nego? – od po wie dział we soło głos.
Dzięki Bogu! Chyba nie jest z nią tak źle, skoro żar tuje – ucie szyła się Mi cha- 

lina.
– Gdzie ty je steś? – za py tała. – Bo wła śnie do je cha łam do Val letty. Może

się spo tkamy i po spa ce ru jemy ra zem?
– Ja sne! Tylko gdzie ja je stem? Wła ści wie nie wiem...
Chyba się roz gląda – do my śliła się Mi cha lina.
– Tu jest taki pla cyk, w głębi duży bu dy nek, a przed nim po mnik – re la- 

cjo no wała Do rota.  – To wszystko przy tej głów nej ulicy. Usiądę tu na ła- 
weczce i po cze kam na cie bie.

– OK, w ta kim ra zie idę pro sto. Będę dzwo niła, gdy zo ba czę coś po dob- 
nego do two jego opisu.

Raźno po ma sze ro wała w  stronę bramy, uspo ko jona kon tak tem z  Do- 
rotą, która jest cała i zdrowa.

Po kwa dran sie szyb kiego mar szu wy dało jej się, że roz po znaje miej sce,
o  któ rym mó wiła ko le żanka. Po now nie wy brała jej nu mer, ale za nim się
po łą czyła, po czuła, że ktoś do tyka jej ra mie nia.

– Do rota!
–  Po co tak bie głaś?  – za py tała z  uśmie chem przy ja ciółka.  – Je steś cała

spo cona. I nie wło ży łaś cza peczki. Jesz cze do sta niesz udaru...
Mi cha linę wzru szyła jej tro ska.
– Mar twi łam się o cie bie – wy znała, wy cią ga jąc z  to rebki swoją bejs bo- 

lówkę.
– Nie po trzeb nie. Po pro stu mu sia łam tro chę po być sama. Tak było le piej

i dla was, i dla mnie.



– Ro zu miem. Ale mu sia łam spraw dzić, czy wszystko w po rządku. – Spoj- 
rzała uważ nie na Do rotę. – A może na dal nie masz ochoty na to wa rzy stwo?

– Te raz już mam. – Ko bieta się uśmiech nęła. – Mo żemy ra zem po ła zić.
A gdzie Baśka?

–  Zo stała w  ho telu.  – Nie za mie rzała opo wia dać Do ro cie o  ich kłótni.  –
Mu szę ci wy star czyć ja. – Roz ło żyła ręce.

– To co? Skoro już tu je ste śmy, pew nie chcesz za li czyć resztę obo wiąz ko- 
wych punk tów z tego two jego bloga?

– Nie mu simy zwie dzać, je śli nie chcesz...
–  Nie mu simy, ale mo żemy. Spo koj nie i  bez na pinki, co?  – za pro po no- 

wała Do rota.
Mi cha lina ski nęła głową na znak zgody.
Oka zało się, że wła śnie stoją przed bu dyn kiem mal tań skiej bi blio teki,

a po mnik na pla cyku przed sta wia kró lową Wik to rię. Zde cy do wały się wejść
do środka i nie po ża ło wały, bo za równo sam bu dy nek, jak i ko lek cja sta rych
ksiąg pre zen to wa nych zwie dza ją cym były im po nu jące.

– Tu jest zu peł nie jak w fil mie o Har rym Pot te rze. – Mi cha lina z za chwy- 
tem pa trzyła na wy so kie re gały z  ciem nego drewna pełne opra wio nych
w  skórę ksią żek.  – I  trzeba dra biny, żeby do stać się do tych naj wyż szych
pó łek.

Ża ło wała, że w bi blio tece nie wolno ro bić zdjęć, bo chęt nie po ka za łaby je
dzie ciom, a  szcze gól nie Mi lence, która była fanką przy gód ma łego cza ro- 
dzieja.

Póź niej po sta no wiły zo ba czyć jesz cze ka te drę Świę tego Jana Chrzci ciela,
choć Do rota miała nieco wąt pli wo ści.

–  Nie prze pa dam za ko ścio łami, wszyst kie są wła ści wie ta kie same.  –
Sta nęła, nie zde cy do wana, przed ka mien nym bu dyn kiem świą tyni. – A ten
na do da tek nie zbyt atrak cyj nie się pre zen tuje.

Rze czy wi ście, ka te dra z  ze wnątrz wy glą dała su rowo, a  na do da tek do
wej ścia usta wiła się dość długa ko lejka chęt nych do obej rze nia wnę trza.



–  Jak uwa żasz, ale czy ta łam, że na prawdę warto  – upie rała się Mi cha- 
lina. – To po dobno je den z naj pięk niej szych ba ro ko wych ko ścio łów w Eu ro- 
pie. No, chyba że je steś zmę czona i...

Do rota spoj rzała na nią z ukosa.
–  Znowu za czy nasz? Czy może chcesz mnie w  ten spo sób skło nić do

udo wod nie nia cze goś?
– I to, i to. – Mi cha lina się uśmiech nęła. – Wy bierz, co wo lisz.
– Przy naj mniej je steś szczera. – Do rota od wza jem niła uśmiech. – Na leży

ci się na groda, więc sta niemy w tej ko lejce.
Po przej ściu ochrony, która skru pu lat nie spraw dzała za war tość to re bek,

Do rota we szła do głów nej nawy ka te dry, pod nio sła głowę i znie ru cho miała
z za chwytu.

To, co zo ba czyła, nie mo gło się rów nać z  ni czym in nym. I  nie spo sób
było opi sać wi doku zło co nych rzeźb, mi ster nych zdo bień, wspa nia łych or- 
ga nów. Wy so kie, strze li ste ko lumny po kryte po sta ciami świę tych i ko lo ro- 
wymi mo zai kami, ozdobna po sadzka, ogromny oł tarz – to wszystko ro biło
pio ru nu jące wra że nie. Ca ło ści do peł niały ob razy i  ma lo wi dła na skle pie- 
niu, spra wia jące wra że nie trój wy mia ro wych, a  żeby do strzec każdy ich
szcze gół, po trzeba by łoby wielu go dzin.

– Cudo... – wes tchnęła.
– Czyli warto było?
Wy szły na sy cone emo cjami i pięk nem sztuki, z po czu ciem, że miały oka- 

zję zo ba czyć coś na prawdę nie po wta rzal nego.
–  Da lej spa ce ru jemy? Czy może jed nak od po czy nek?  – za py tała Mi cha- 

lina, gdy już nieco od da liły się od ka te dry.
– Prawdę po wie dziaw szy, już tro chę zmę czył mnie ten gwar i tłumy tu- 

ry stów – przy znała Do rota. – Chęt nie usia dła bym w ja kimś mi łym miej scu.
Mi chaśka za gry zła wargę i po słała ko le żance nie pewne spoj rze nie.
– Wi dzę, że masz coś w za na drzu – do my śliła się Do rota.
– Jest ta kie miej sce, które mo głoby ci się spodo bać. Tylko mu sia ły by śmy

do niego po je chać, więc...



– Chęt nie, o  ile to coś bar dziej ka me ral nego niż tu taj. Czuję, że na sy ci- 
łam się już Val lettą, w  ogóle mia stem. A  w  au to bu sach do brze się wy po- 
czywa, nie jest tak go rąco...

– Bę dzie ka me ral nie – obie cała Mi cha lina. – I ko lo rowo. – Uśmiech nęła
się.

Do rota nie wy py ty wała o szcze góły i zdała się na przy ja ciółkę.

***

– I jak ci się po doba?
Sta nęły u  wej ścia do nie wiel kiego portu ry bac kiego w  ma łej za toczce.

W pierw szej chwili Do rota za sta na wiała się, o co cho dzi ko le żance, ale gdy
przy ło żyła dłoń do czoła i osło niła oczy przed ostrym słoń cem, zdała so bie
sprawę, jaki wi dok ma przed sobą.

– Ja kie uro cze łódki! – Nie kryła za chwytu.
Rze czy wi ście, u na brzeża i da lej, na wo dzie, cu mo wało chyba kil ka dzie- 

siąt łó dek róż nej wiel ko ści. Nie które nie wiel kie, inne przy po mi nały mi nia- 
turki ku trów z  bud kami dla za łogi na po kła dzie, a  u  jesz cze in nych ster- 
czące maszty wska zy wały, że są ża glów kami.

I może na wet nie by łoby w tym nic dziw nego, bo prze cież znaj do wały się
w por cie, gdyby nie to, że wszyst kie łódki po ma lo wano w ko lo rowe wzory
i pa ski.

– Nie zwy kle to wy gląda. – Do rota po krę ciła głową. – Jakby ja kiś sza lony
ma larz po sta no wił uwol nić swoją eks pre sję, uży wa jąc do tego ry bac kich ło- 
dzi.

– A mnie się to ko ja rzy z ko lo ro wanką, którą dziecko po ma lo wało zgod- 
nie ze swoją fan ta zją, uży wa jąc wszyst kich do stęp nych kre dek  – wy ra ziła
swoje od czu cia Mi cha lina.

Nie od mó wiły so bie spa ceru wzdłuż brzegu, żeby do kład niej przyj rzeć
się łód kom. Po dro dze mi jały też sto iska z lo kal nymi wi nami, se rami i rę- 
ko dzie łem.

– Sporo lu dzi tu przy jeż dża – za uwa żyła Do rota.



– Jak wi dać, nie tylko nas sku sił ten ko lo rowy pej zaż.
– Prawdę mó wiąc, to miesz kańcy zna leźli świetny spo sób na pro mo cję –

stwier dziła z uzna niem Do rota. – Bo to ma lutka wio ska i chyba oprócz tych
łó dek ni czego cie ka wego tu nie ma.

– Chyba nie – przy tak nęła Mi cha lina.
– A jak ta miej sco wość w ogóle się na zywa?
– Nie po tra fię tego wy mó wić. – Mi chaśka się ro ze śmiała. – Ale po każę ci,

jak się pi sze. – Pod su nęła jej pod nos ekran smart fona.
–  Mar-sax-lokk  – prze sy la bi zo wała Do rota.  – Jejku, ciężka sprawa, na

pewno nie za pa mię tam.
– Za to łódki za pa mię tasz. Chyba nie ma dwóch ta kich sa mych.
Oczy wi ście zro biły mnó stwo zdjęć, a po tem zna la zły wolny sto lik w jed- 

nym z  re stau ra cyj nych ogród ków roz miesz czo nych wzdłuż dep taka, pra- 
wie nad sa mym brze giem.

Za mó wiły so bie ma ka ron z owo cami mo rza.
A  co mi tam!  – zde cy do wała Mi cha lina, my śląc o  mocno nad wą tlo nych

oszczęd no ściach. Być tu taj i nie zjeść lo kal nych sma ko ły ków? Przy naj mniej będę
miała co wspo mi nać.

Da nia były pyszne i sy cące. Ko biety po czuły przy pływ ener gii, a wi dok na
za toczkę na stra jał po zy tyw nie.

– Bar dzo ci dzię kuję, że mnie tu przy wio złaś. – Do rota spoj rzała na ko le- 
żankę z wdzięcz no ścią. – Wła śnie cze goś ta kiego było mi trzeba: spo koju,
barw, nie spiesz nego przy glą da nia się światu...

–  Tak, ja też mo gła bym sie dzieć tu bez końca. Nie stety, już po ju trze
trzeba bę dzie wra cać...

– My śla łam, że stę sk ni łaś się za do mem i dziećmi – zdzi wiła się Do rota.
– Tak, oczy wi ście, że za nimi tę sk nię. Ale je śli mam być szczera, to zro- 

zu mia łam tu taj, jak bar dzo je stem nimi zmę czona. Może po wiesz, że ze
mnie wy rodna matka, ale...



–  Nic ta kiego nie po wiem  – za pro te sto wała przy ja ciółka.  – Wiesz, że
sama wy cho wy wa łam Igę, więc do sko nale wiem, o czym mó wisz. Ko cha się
dzieci bez gra nicz nie, ale ten cią gły stan go to wo ści bywa trudny.

– Faj nie, że mnie nie po tę piasz. Bo wi dzisz, więk szość lu dzi po wie dzia- 
łaby, że nie mam na co na rze kać. Maż za ra bia, a ja mam tylko ogar nąć dom
i  dzie ciaki. Wiele ko biet pew nie chęt nie zgo dzi łoby się na taki układ,
prawda?

– A to bie to nie pa suje? – za py tała po waż nie Do rota.
– Cóż... – Mi cha lina się za wa hała. – Da rek jest dość... wy ma ga jący. – Lo- 

jal ność wo bec męża nie po zwa lała jej na uży cie in nego okre śle nia.
– Przede mną nie mu sisz uda wać – przy po mniała przy ja ciółka. – Zresztą

znam cię tak do brze, że od razu po znam, kiedy pró bu jesz coś ukry wać. Nie
mó wiąc o tym, że mia łam oka zję co nieco zo ba czyć i usły szeć.

–  No do bra, masz ra cję  – przy znała Mi cha lina z  wes tchnie niem.  –
Prawdę mó wiąc, Da rek ma gdzieś dom i dzieci, in te re suje go tylko praca.
Wy maga wiele, jakby bio rąc ślub, ku pił so bie go spo dy nię do mową, ku- 
charkę i niańkę do dzieci. Na do da tek wy li cza mi każdy grosz i uważa mnie
za nie go spo darną – wy re cy to wała szybko, jakby w oba wie, że może się roz- 
my ślić.

– To rze czy wi ście nie we soło. – Do rota rzu ciła jej spoj rze nie pełne współ- 
czu cia. – Prawdę mó wiąc, to nie wiem, jak to po tra fisz wy trzy mać.

– Wła śnie już nie wy trzy muję. I prawdę mó wiąc, my ślę o roz wo dzie.
Gdy to po wie działa, za kryła ręką usta, jakby za sko czona, że wy po wie- 

działa gło śno tę naj skryt szą myśl.
– Skoro tak uwa żasz, to się roz wiedź.
– Ale są dzieci, je ste śmy w końcu ro dziną. Dom, wspólne sprawy, ro zu- 

miesz?
– To się nie roz wódź.
– Bar dzo ci dzię kuję. – Skrzy wiła się. – Do sko nale mi po ra dzi łaś.
– Po ra dzi łam ci naj le piej jak się da. Masz dwie drogi, dziew czyno. – Do- 

rota roz ło żyła ręce. – I mu sisz sama wy brać, co wo lisz.



–  Tak wła ści wie to wo la ła bym się nie roz wo dzić. Tylko żeby Da rek się
zmie nił...

–  Cóż, wiem z  do świad cze nia, że nie mamy mocy zmie nia nia in nych.
Mo żemy je dy nie zmie nić sie bie. Wiem, że cię to nie sa tys fak cjo nuje, ale
po wiem ci na po cie chę, że je śli my się zmie niamy, to inni mu szą się ja koś
do tego od nieść. Tak to wy gląda, moja ko chana.

Mi cha lina się za my śliła.
–  A  co, je śli ja się zmie nię, a  Da rek tego nie za ak cep tuje i  po sta nowi

odejść?
– To odej dzie. Tyle że ty już bę dziesz inna i może zu peł nie ina czej na to

spoj rzysz.
– Gdyby jesz cze nie ten strach...
– Każdy się boi, nic w tym dziw nego. Ale na co bę dziesz cze kać? Aż ży cie

prze mi nie? Po patrz na mnie, jesz cze mie siąc temu by łam pewna, że do żyję
póź nej sta ro ści, i  mar twi łam się o  wy so kość eme ry tury. A  te raz?  –
Uśmiech nęła się smutno. – Na wet nie wiem, czy jej do żyję. I tak so bie my- 
ślę, że je śli przyj dzie mi szybko odejść, będę ża ło wała nie tego, co zro bi łam,
ale tego, czego nie zro bi łam.

– Nie mów tak!
– Mi chaśka, prze cież szcze rze roz ma wiamy, prawda? Za kli na nie rze czy- 

wi sto ści na nic się nie zda. A  mó wię ci o  tym, że byś się za sta no wiła, czy
chcesz tkwić w tym, co cię uwiera, czy jed nak znaj dziesz od wagę, żeby zro- 
bić krok w nie znane. Oczy wi ście rób, jak uwa żasz, to twoje ży cie. Ja tylko
mó wię ci to, co sama czuję. Ale czy tak bę dzie do brze dla cie bie? Nie wiem.

Za mil kły. Po pi jały po woli kawę, ob ser wu jąc łódki ko ły szące się na wo- 
dzie. Słońce z  wolna za częło prze su wać się w  kie runku ho ry zontu, za po- 
wia da jąc zbli ża jący się wie czór.

–  Pora wra cać  – po wie działa wresz cie Do rota.  – Baśka już pew nie się
o nas mar twi.

–  Gdyby tak było, mo głaby za dzwo nić. W  końcu nie wy pusz cza smart- 
fona z rąk.



– Po kłó ci ły ście się? – do my śliła się Do rota.
– Tro chę – nie chęt nie przy znała Mi cha lina. – Wku rzyła mnie.
– Chyba dzi siaj mia ły śmy taki dzień. – Do rota się uśmiech nęła. – Dzień

wku rza nia. Ale to też po trzebne. Oczysz cza.
Ob jęła przy ja ciółkę i po ca ło wała ją w po li czek.
– Nie martw się. Po go dzi cie się prze cież. Nie je den raz tak było. W końcu

je ste śmy przy ja ciół kami, prawda?

***

Nie za stały Baśki w po koju.
– Na pewno po szła już na ko la cję – do my śliła się Mi cha lina.
Przez całą drogę my ślała o ich kłótni i do szła do wnio sku, że zbyt ostro

po trak to wała przy ja ciółkę.
Ow szem, Baśka miała swoje wady, ale prze cież Mi cha lina do sko nale

o nich wie działa. I wie działa także, że w grun cie rze czy Bar bara to do bra
osoba, co zresztą nie raz udo wod niła, wspie ra jąc je w  trud nych chwi lach
swoją nie za chwianą wiarą w do bre za koń cze nia i umie jęt no ścią po zy tyw- 
nego pa trze nia na świat.

Wła ści wie po win nam ją prze pro sić – zde cy do wała Mi cha lina. By łam tak za- 
afe ro wana chę cią nie sie nia po mocy, że w ogóle nie przyj mo wa łam do wia do mo ści,
że prze sa dzam. A prze cież oka zało się, że Baśka miała ra cję. Nie mniej jed nak, gdy- 
bym jej po słu chała, nie spę dzi ła bym ta kiego mi łego dnia z Do rotą. – Zer k nęła dys- 
kret nie na ko le żankę, która swoim zwy cza jem w za my śle niu oglą dała mi- 
jane oko lice.

Tak czy ina czej, Ba śce obe rwało się za mocno – uznała, koń cząc roz wa ża nia
z po sta no wie niem jak naj szyb szego za ła go dze nia sprawy.

Te raz chciała swoje po sta no wie nie wpro wa dzić w czyn.
Nie stety, w ja dalni Bar bary także nie było.
– Po szu kamy jej czy naj pierw zjemy?



– Zjedzmy, może tym cza sem na dej dzie – za pro po no wała Do rota. – Pew- 
nie po szła na za kupy i te raz waha się, czy brać pier ścio nek z bry lan tem czy
na szyj nik z sza fi rem – za żar to wała.

– Jak ją znam, to weź mie oba. – Mi cha lina po sta no wiła, że tym ra zem nie
bę dzie wpa dać w pa nikę.

Co prawda, po so lid nej por cji zje dzo nej w  Mar sa xlokk nie były bar dzo
głodne, ale zja dły owoce i pyszne cia sto cze ko la dowe.

– Tego też mi bę dzie bra ko wało – zwie rzyła się Mi cha lina. – Przy cho dzę,
a  je dze nie na mnie czeka. I  po tem nie mu szę zbie rać ta le rzy, wsta wiać
zmy warki i ta kie tam...

– Je stem pewna, że jesz cze nie je den raz ci się to przy trafi – oświad czyła
z uśmie chem Do rota. – Za słu gu jesz na to, a ener gia Wszech świata jest po- 
tężna i prę dzej czy póź niej ob da rza nas spra wie dli wie.

Mi cha lina bar dzo chciała wie rzyć w słowa przy ja ciółki, ale od razu przy- 
szło jej do głowy, że w ta kim ra zie za co ta ener gia uka rała Do rotę, zsy ła jąc
na nią cho robę. Oczy wi ście nie po wie działa tego gło śno.

Baśki na dal nie było, wró ciły więc do po koju.
– Po patrz, zo sta wiła to rebkę – za uwa żyła Mi cha lina i po czuła nie po kój.
– Może wzięła inną. – Do rota nie była aż tak prze jęta.
–  Kiedy wy cho dzimy gdzieś da lej, za wsze za biera tę  – upie rała się Mi- 

chaśka. – Może jed nak spraw dzimy, gdzie jest?
– Wi dzę, że nie usie dzisz na miej scu, do póki nie bę dziesz miała przy so- 

bie nas obu. Do brze, do koń czę pa pie rosa i już wy cho dzimy.
Nie mu siały długo szu kać, bo za raz gdy prze szły na drugą stronę ulicy,

do strze gły z  da leka złoty ko stium ką pie lowy. Ich przy ja ciółka zaj mo wała
le żak z dala od ba senu i od wró ciła go w stronę mo rza.

– Nie za długo się tu za sie dzia łaś? – Do rota oparła się o ba lu stradę na- 
prze ciw le żaka. – Słońce już pra wie za szło, chyba bar dziej się nie opa lisz.

Baśka otwo rzyła oczy, spoj rzała na ko le żankę i nie od po wie działa.
– Wy obraź so bie, że od na la złam Do rotkę w Val let cie i na mó wi łam ją na

zwie dza nie.



Mi cha lina sta nęła obok ko le żanki i uśmiech nęła się nie śmiało.
– A po tem za brała mnie do wio ski, w któ rej lu dzie mają nie sa mo witą wy- 

obraź nię i żad nych opo rów, więc ma lują swoje łódki na ko lo rowo – do dała
Do rota.  – Je śli chcesz szcze gó ło wej re la cji, to zbie raj się z  tego le żaka.
Wszystko ci opo wiemy na na szym bal ko nie. Albo przy drinku, ale do tego
to chyba mu sisz się prze brać.  – Mru gnęła po ro zu mie waw czo.  – A  ty jak
spę dzi łaś dzień?

Bar bara pod nio sła się i zmie rzyła ko le żanki prze cią głym spoj rze niem.
–  O, jak miło, że py ta cie  – rzu ciła z  prze ką sem.  – Jak spę dzi łam dzień?

Cóż, chyba naj kró cej bę dzie po wie dzieć, że jak za wsze. – Wstała, kil koma
szyb kimi ru chami na ło żyła na ko stium pla żową su kienkę.  – Jak za wsze,
czyli sa mot nie – do dała przez za ci śnięte zęby.

Zdjęła z le żaka swój ogromny, ró żowy ręcz nik i prze rzu ciła go przez ra- 
mię. – My śla łam, że na was mogę li czyć – stwier dziła ci cho. – Ale my li łam
się. Bo to bez sensu.

Szybko za ło żyła oku lary prze ciw sło neczne, ale nie udało jej się ukryć
przed ko le żan kami łez.

– Ba sia... – za częła bez rad nie Mi cha lina.
Jed nak ona nie słu chała. Ode szła szyb kim kro kiem, pro stu jąc ra miona

i po stu ku jąc ob ca sami san dał ków.

***

Za padł zmierzch. Przez otwarte okno do ho te lo wego po koju do bie gał gwar
ulicy i dźwięki mu zyki znad ba senu.

Do rota sie działa na bal ko nie ze szklanką wody w dłoni, Bar bara usa do- 
wiła się na swoim łóżku i od ich po wrotu do po koju nie od ry wała wzroku
od ekranu smart fona.

Mi cha lina nie wie działa, co ma ro bić. Czuła się od po wie dzialna za zły
na strój Bar bary, ale też nie do końca ro zu miała jej za cho wa nie. Dla czego
pła kała? Czy na prawdę tak bar dzo ura ziło ją to, że spę dziły dzień bez niej?



Czuła, że po winna coś zro bić, ja koś roz ła do wać at mos ferę, do pro wa dzić
do po jed na nia. Do kład nie tak samo jak ro biła to w cza sach li ce al nych. Bo
wtedy wła śnie ona, bez względu na to, kto z kim się po sprze czał, ini cjo wała
roz mowy pro wa dzące do zgody.

Tym ra zem jed nak nie wie działa, jak za cząć. Krą żyła mię dzy bal ko nem
a  ła zienką, uda jąc, że coś robi, prze kła dała rze czy, ale żadna z  ko le ża nek
nie zwra cała na nią uwagi.

W  końcu wpa dła na po mysł. Przy po mniała so bie, że ma w  wa lizce bu- 
telkę mu su ją cego wina. Ku piła je przed wy jaz dem, bo cho ciaż Baśka za- 
pew niała, że for muła all in c lu sive gwa ran tuje nie ogra ni czone drinki, to na
wszelki wy pa dek chciała mieć coś moc niej szego, choćby do wznie sie nia to- 
a stu.

I tym ra zem po chwa liła się w my ślach za za po bie gli wość.
Scho wała bu telkę za ple cami i po de szła do łóżka Bar bary.
– Baśka, ja cię prze pra szam, że tak na cie bie na sko czy łam. – Po sta no wiła

po sta wić sprawę ja sno.  – By łam bar dzo zde ner wo wana, ale to mnie nie
uspra wie dli wia. Dasz się na mó wić na fi li żankę cze goś na zgodę?

Wy cią gnęła przed sie bie rękę, pre zen tu jąc wino.
Bar bara odło żyła smart fon i po pa trzyła przy ja ciółce w oczy.
– Ja się na cie bie nie gnie wam. Cho ciaż nie po wiem, wku rzy łaś mnie. Ale

mia łam cały dzień na prze my śle nia.
Wstała i wzięła bu telkę od Mi cha liny.
– Wy nieś fi li żanki na bal kon, a ja się zajmę otwie ra niem. Za wsze mia łaś

pro blemy z kor kami od szam pana – przy po mniała z lek kim uśmie chem.
–  To prawda, zwy kle wy strze li wały i  tra fiały w  naj mniej ocze ki wane

miej sca, a  więk szość trunku wy le wała się na pod łogę.  – Wspo mnie nia
także u Mi cha liny wy wo łały uśmiech.

– A gdzie na sza ucie ki nierka?
Baśka wy szła na bal kon i usia dła obok Do roty.
– Mi chaśka sta wia – oznaj miła. – Więc chyba nie od mó wisz?



– A jaka to oka zja? – za in te re so wała się Do rota.
–  Bar dzo ważna. Bę dzie cie miały moż li wość wy słu chać spo wie dzi

Baśki – od po wie działa zu peł nie po waż nie.
Po cze kała, aż przyj dzie Mi cha lina, otwo rzyła wino i  na peł niła nim fi li- 

żanki.
– Moje ko chane dziew czyny, ni komu in nemu bym się do tego nie przy- 

znała, ale wam mogę. A na wet mu szę – za częła po woli, sta ran nie do bie ra- 
jąc słowa. – Dzi siaj Mi chaśka po wie działa mi coś, co spra wiło, że wiele zro- 
zu mia łam. Nie prze czę, za bo lało, ale prawda czę sto boli. Zwłasz cza ta, od
któ rej wo la łoby się uciec.

– Na prawdę prze pra szam... – wy ją kała Mi cha lina.
– Nie mu sisz, se rio. Wła ści wie po win nam ci po dzię ko wać. Bo masz ra- 

cję: by łam i je stem wielką ego istką.
Upiła łyk wina i się skrzy wiła.
– Pra wie jak to z na szych szkol nych lat – stwier dziła. – Ale wra ca jąc do

mnie. Wiem, że wiele razy my śla łam tylko o so bie i swo jej wy go dzie. A wy
mi wy ba cza ły ście, na wet jak zdrowo prze sa dza łam. Cóż, my śla łam, że za- 
wsze tak bę dzie, że całe ży cie uda mi się do sta wać to, co chcę. A po tem tra- 
fi łam na Mi ro sława. W swo jej py sze i głu po cie są dzi łam, że to wła śnie ten
ciąg dal szy cu dow nego ży cia. Wie cie, by łam prze ko nana, że mi się na leży.

Ro ze śmiała się gorzko.
–  Ale los jest spra wie dliwy, choć nie raz okrutny. Tra fi łam na jesz cze

więk szego ego istę. A chcąc żyć tak, jak ma rzy łam, mu sia łam te raz ja speł- 
niać jego wy ma ga nia. Ale go towa by łam za pła cić tę cenę, bo... uśmie je cie
się... bo ja go na prawdę ko cha łam. I  dla niego ku po wa łam te ciu chy, dla
niego ćwi czy łam, cho dzi łam do ko sme tyczki, dla niego zro bi łam cycki!

Ko le żanki słu chały w mil cze niu.
–  I  cią gle cze ka łam. Aż wróci, aż znaj dzie dla mnie czas, aż mnie po- 

chwali – znowu łyk nęła wina – aż mnie na prawdę po ko cha. Tak, całe lata
sie dzia łam sa mot nie i  cze ka łam. Na wet so bie nie wy obra ża cie, ja kie to



straszne! Sa mot ność w wiel kim domu, wśród kie cek i ko ron ko wej bie li zny,
na wet w ogrom nym łóżku.

– W zło tej klatce – szep nęła Mi cha lina.
– Do kład nie tak. – Baśka po ki wała głową. – Czu łam to, ale się go dzi łam.

I to, wierz cie lub nie, wcale nie z po wodu kasy. Ja go ko cha łam!
Opróż niła fi li żankę jed nym hau stem i na peł niła ją po now nie.
– A ten gno jek, ten drań nie wdzięczny, zdra dził mnie z ja kąś siksą. Wy- 

mie nił na młod szy mo del! Wy obra ża cie so bie?! I  wtedy zro zu mia łam, że
mu szę od na leźć w so bie dawną Baśkę. Udało się, zna la złam. Tylko dzięki
temu zdo ła łam z nim wy grać i wy cią gnąć od niego te wszyst kie pie nią dze.
Trzeba to uczci wie po wie dzieć: to mój ego izm mi po mógł.

Do rota wy cią gnęła rękę i po gła dziła Baśkę po po liczku.
– Nie współ czuj mi. – Blon dynka się od su nęła. – Po słu chaj da lej. Bo kiedy

już do sta łam tę kasę, na dal czu łam się sa motna. I  wtedy przy po mnia łam
so bie o  was. Wy my śli łam ten wy jazd, pró bu jąc oszu kać nie tylko was, ale
i sie bie. Mó wi łam o od na wia niu przy jaźni, a tak na prawdę Mi cha lina miała
ra cję: zro bi łam to, że by ście mnie za ba wiały. Tak, tak wła śnie ro bią ego iści.
Chcia łam was ku pić: wasz czas, wa szą wdzięcz ność.

– Co ty mó wisz?! – Mi chaśka aż otwo rzyła oczy ze zdu mie nia.
– Taka jest prawda, dziś ona do mnie do tarła. Dla tego by łam zła, że ro bi- 

cie to, co chce cie, że mnie nie słu cha cie. I za to chcia łam was prze pro sić.
Zu peł nie szcze rze. Mam na dzieję, że mi uwie rzy cie i  wy ba czy cie, bo sie- 
dząc cały dzień przy ba se nie, mia łam dużo czasu na prze my śle nia. I oprócz
tego, co wam wy zna łam wcze śniej, zro zu mia łam jesz cze jedno. Że bez
względu na wszystko je ste ście naj bliż szymi mi oso bami i  nie chcia ła bym
stra cić wa szej przy jaźni. To naj lep sze, co mi się w ży ciu przy tra fiło i chyba
naj praw dziw sze.

Mi cha lina chciała coś wtrą cić, ale Baśka ją po wstrzy mała, uno sząc dłoń.
– Wo la ła bym, że by śmy tego nie roz trzą sały. Po pro stu wy pijmy to wino.

Ju tro nasz ostatni dzień tu taj, a po tem wra camy, każda do swo jego ży cia.



Zro bi cie, co bę dzie cie chciały, i ja to usza nuję. A ten nasz wspólny ty dzień
będę pa mię tała za wsze. To co? Stuk niemy się fi li żan kami?

– Za przy jaźń! – pod dała Do rota.
– Za na szą przy jaźń! – uzu peł niła Mi cha lina.
Baśka się uśmiech nęła.
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Dzień 7

–  Moje dro gie ko le żanki!  – za częła Mi cha lina ofi cjal nym to nem.  – Zwo ła- 
łam to ze bra nie w bar dzo waż nej spra wie.

Zło żyła dło nie, two rząc z  pal ców trój kąt, i  mó wiąc, krę ciła stopą, którą
wy su nęła do przodu i oparła na pię cie.

Baśka i Do rota, wi dząc jej pozę, od razu wy bu chły śmie chem. Bez pro- 
blemu roz po znały, kogo na śla duje ko le żanka.

–  Na sza wy cho waw czyni po sta wi łaby ci od razu na ganne i  wpi sała
uwagę. – Baśka chi cho tała. – Kto to wi dział, żeby tak się na śmie wać z na- 
uczy ciela! Co za brak sza cunku!

Wszyst kie trzy nie da rzyły wy cho waw czyni sym pa tią, zresztą z wza jem- 
no ścią. Na uczy cielka nie raz gro ziła im ob ni że niem oceny z  za cho wa nia
i wy gła szała ka za nia na te mat nie uspra wie dli wio nych nie obec no ści.

– Pro szę o ci szę! – Mi cha lina nie wy cho dziła z roli. – Ja nie mogę pra co- 
wać w  ta kich wa run kach! Co za brak ele men tar nej kul tury, jak wy się
w ogóle do sta ły ście do re no mo wa nego li ceum!

Dłu żej nie wy trzy mała i rów nież za częła się śmiać.
Kiedy już na bal ko nie za pa no wał względny spo kój, Mi cha lina wró ciła do

me ri tum.
– Na prawdę chcia łam wam coś po wie dzieć.
– Słu chamy z uwagą. – Baśka zro biła sku pioną minę. – Byle szybko, bo

wczo raj nie ja dłam ko la cji i je stem głodna jak wilk.
– Wie cie, że mam w za na drzu jesz cze kilka cie ka wych miejsc na Mal cie,

prawda?
– Nie wąt pimy w to – przy znała Do rota.



– Jed nak do szłam do wnio sku, że i tak naj waż niej sze udało nam się zo- 
ba czyć. A skoro dzi siaj jest nasz ostatni dzień tu taj, to może po pro stu po- 
je dziemy na plażę i spę dzimy go tam w ca ło ści? Co pa nie na to?

– Ale to nie ze względu na moje na rze ka nia? – Baśka się na stro szyła.
– Ab so lut nie nie.
–  I  nie ze względu na moją cho robę?  – Do rota rzu ciła jej po dejrz liwe

spoj rze nie.  – Mó wi łam, że nie chcę, że by ście trak to wały mnie spe cjal nie
z tego po wodu.

– Skoro nie chcesz spe cjal nego trak to wa nia, to chyba po win naś po znać
pewną ta jem nicę. – Baśka spoj rzała po ro zu mie waw czo na Mi cha linę, ale ta
gwał tow nie po krę ciła głową.

–  O  czym wy mó wi cie? Co to za se krety?  – zde ner wo wała się Do rota.  –
Pro szę mi na tych miast po wie dzieć, o co cho dzi!

– Sama chciała. – Baśka roz ło żyła ręce. – Moja ko chana ko le żanko, mu- 
sisz wie dzieć, że my z  Mi cha liną od pierw szej nocy śpimy z  za tycz kami
w uszach.

– A co ja mam do tego? – Do rota była za sko czona.
–  To, że chra piesz jak niedź wiedź w  środku zimy  – par sk nęła Baśka.  –

Po dej rze wam, że sły chać cię na ko ry ta rzu!
Śmiała się tak, że aż łzy pły nęły jej z oczu.
Do rota w pierw szej chwili wy glą dała na zdez o rien to waną.
– Se rio? Czy na bi jasz się ze mnie? Nikt mi nie mó wił, że chra pię...
– A kto miał ci po wie dzieć, je śli śpisz sama? – Mi cha lina le d wie da wała

radę tłu mić chi chot. – Ale to prawda, chra piesz cał kiem gło śno.
– O rany! Ale nu mer! – Do rota ude rzyła dło nią w czoło. – Jak niedź wiedź

w środku zimy, mó wisz? – zwró ciła się do Baśki. – Tak?
I wszyst kie trzy znowu za nio sły się śmie chem.
– To co z tą plażą? – Mi cha lina w końcu przy wo łała je do po rządku.
– Czyli nie ze względu na mnie tam je dziemy i nie z po wodu Do roty? To

w ta kim ra zie skąd ten po mysł?



– A nie po my śla łaś, że ja chcę tam je chać? – Mi cha lina pod su nęła jej roz- 
wią za nie. – Że mam chęć po le żeć i po le niu cho wać, wejść do cie płego mo- 
rza, ochla pać was wodą i brą zo wieć spo koj nie? Nie przy szło ci to do głowy?

– O, wi dzę, że jed nak prze by wa nie ze mną przy nio sło ja kieś po zy tywne
efekty – ucie szyła się Baśka. – Po pie ram więc po mysł. Ro bimy dzi siaj Dzień
Le nia.

– Skoro tak, to i  ja nie wno szę sprze ciwu. – Tym zda niem Do rota osta- 
tecz nie za twier dziła plan Mi cha liny.

***

Do jazd na Gol den Bay z  Bu gibby był ła twiej szy i  trwał o  po łowę kró cej
niż z  Val letty. Nie stety w  go dzi nach przed po łu dnio wych na plażę chciało
się do stać mnó stwo osób, więc mimo uroku Bar bary nie udało im się za jąć
miejsc sie dzą cych.

– Te raz to na prawdę czuję się jak w  li ceum – jęk nęła Do rota, wci śnięta
mię dzy La ty nosa w ko lo ro wej ko szuli a ko bietę w uni for mie po ko jówki.

– Już nie da leko – po cie szyła ją Mi cha lina. – Za dzie sięć mi nut bę dziemy
się sma żyć na sło neczku.

– O ile wcze śniej nas nie zmiaż dżą.
Bar bara stała kilka kro ków da lej, wa chlu jąc się osten ta cyj nie.
–  Nie wiem, co jej bar dziej prze szka dza  – Mi cha lina się uśmiech nęła  –

tłok czy to, że nie po trak to wano jej jak kró lową?
– My ślę, że to dru gie. Ale da so bie radę.
Na ostat nim przy stanku dały się po rwać fali wy sia da ją cych pa sa że rów

i z ulgą roz pro sto wały ra miona i plecy, gdy wresz cie udało im się wy do stać
na otwartą prze strzeń.

– Ja pierw sza do prze bie ralni! – za strze gła Bar bara.
Ko le żanki mil cząco się zgo dziły. Oczy wi ście, gdy tylko ich przy ja ciółka

wy szła zza pa ra wanu w  swoim błysz czą cym bi kini, od razu po czuła się
w swoim ży wiole.

– Znajdź cie ja kieś miej sce, a ja do was do łą czę póź niej.



Po ma chała im i  ode szła, ko ły sząc bio drami. Mi cha lina mu siała przy- 
znać, że wy gląda re we la cyj nie w swoim ka pe lu szu z wiel kim ron dem i oku- 
la rach z  du żymi szkłami. Nie było męż czy zny, który nie za trzy małby
wzroku na jej nie na gan nej fi gu rze, a  ona zda wała się tego nie za uwa żać,
choć Mi cha lina wie działa, że do sko nale zdaje so bie sprawę z  wra że nia,
które robi.

Part nerki tych męż czyzn mu szą ży czyć jej jak naj go rzej – stwier dziła. Zresztą
gdy bym jej nie znała, my śla ła bym po dob nie. Przy ta kim ide ale każda ko bieta po- 
czuje się gor sza i brzyd sza. I na pewno żadna na wet nie po dej rzewa, że taka pięk- 
ność może mieć ja kie kol wiek pro blemy.

Wy brały z  Do rotą miej sce dość bli sko brzegu, ale na tyle da leko, żeby
każde wbie ga jące do mo rza dziecko nie chla pało na nie wodą.

– Roz kła damy ręcz niki i za czy namy wy po czy nek – zde cy do wała Do rota.
– Po cze kaj cie! – Usły szały krzyk Bar bary.
Od wró ciły się w  stronę, z  któ rej do cho dził głos, i  zo ba czyły, że przy ja- 

ciółka prze mie rza plażę w to wa rzy stwie ja kie goś mło dego i bar dzo opa lo- 
nego męż czy zny.

Ma chała do nich ra do śnie, a jej to wa rzysz sta rał się do trzy mać jej kroku,
co było nie lada wy czy nem, bio rąc pod uwagę, że niósł trzy le żaki i dwa fio- 
le towe pa ra sole.

–  Hej, la ski! Mam dla was odro binę luk susu  – oznaj miła trium fal nie.  –
Ten miły pan z  wy po ży czalni wszystko nam ład nie roz łoży. Prawda?  –
Uśmiech nęła się do męż czy zny.

Od wza jem nił uśmiech, uka zu jąc śnież no białe zęby, i na tych miast za brał
się do ro boty.

– Ale ma sze ścio pak, co? – za chwy ciła się Baśka. – Nie złe cia cho!
– Uspo kój się! – Mi cha lina po ło żyła pa lec na ustach.
– Prze cież on i tak nie ro zu mie. – Wzru szyła ra mio nami. – A po pa trzeć

nie za szko dzi. To na wet można za li czyć do dzieł sztuki. – Mru gnęła po ro- 
zu mie waw czo.

– Mo głaś po wie dzieć, przy nio sły by śmy te le żaki.



– A po co? – zdzi wiła się Baśka. – Prze cież to jego praca. Je steś ko bietą,
nie bę dziesz dźwi gać ta kich cię ża rów.

Męż czy zna za koń czył roz kła da nie pa ra soli i od szedł, a ko biety roz ło żyły
swoje ręcz niki na le ża kach i uło żyły się pod pa ra so lami.

– Chyba tak le piej niż na pia sku? No i mamy wła sny cień.
– Po wiem wam, moje ko chane, że wła śnie speł niło się jedno z mo ich ma- 

rzeń  – nie ocze ki wa nie zwie rzyła się Do rota.  – Za wsze chcia łam le żeć na
plaży pod ta kim pa ra so lem, na le żaku, jak w fol de rze z biura po dróży... Nie
są dzi łam, że to się spełni.

– A  jed nak się speł niło. Do bra, już nie ma rudź cie. Opa lamy się i ko rzy- 
stamy z do bro czyn nego wpływu wi ta miny D.

***

Po dwóch go dzi nach Mi cha lina po czuła, że ma dość. Nie była przy zwy cza- 
jona do bez pro duk tyw nego le że nia i zwy czaj nie bo lały ją od tego plecy. Na
do da tek za czy nała czuć coś w ro dzaju wy rzu tów su mie nia, bo prze cież nie
ro biła ni czego kon kret nego.

–  Chyba zmę czył mnie ten luk sus  – oznaj miła, wsu wa jąc nogi w  ja- 
ponki. – Za raz do stanę od le żyn.

– To od wróć się na brzuch – do ra dziła Bar bara.
– Już się od wra ca łam trzy razy. Dłu żej nie mogę. Idę na spa cer.
– W taki upał? – Bar bara unio sła się i z nie sma kiem spoj rzała na przy ja- 

ciółkę. – Prze cież je śli wyj dziesz spod pa ra sola, to po kwa dran sie zmie nisz
się w jajko na twardo.

– Skoro przez sześć dni da łam radę, to i dzi siaj ja koś wy trzy mam. – Mi- 
cha lina nie dała się prze ko nać. – Pójdę tam, na te skały przy ho telu. Po oglą- 
dam mo to rówki, po pa trzę, jak lu dzie nur kują...

– Jak so bie chcesz. Tylko nie łaź za długo. I za bierz ze sobą te le fon.
– Od kąd ty je steś taka tro skliwa?
– Ty się uczysz ode mnie, ja od cie bie – skwi to wała Baśka. – A te raz wra- 

cam do opa la nia.



Mi cha lina wło żyła po ży czone od Baśki pa reo w ko lo rowe kwiaty i po szła
wzdłuż brzegu. Fale ob my wały jej stopy, a woda była cie pła jak w wan nie.

Roz ko szo wała się tą mor ską piesz czotą, aż do szła do miej sca, gdzie koń- 
czyła się plaża, a  za czy nało ska li ste wy brzeże. We szła na drew niany po- 
dest, żeby omi nąć wy po ży czal nię ro we rów i  sku te rów wod nych. Do strze- 
gła wśród nich sku ter ozdo biony ma lun kiem przy po mi na ją cym pysk re- 
kina, więc zro biła mu zdję cie z za mia rem po ka za nia Jan kowi.

Po pa trzyła przez chwilę na ska czą cych do wody na sto lat ków, dzie ciaki
bu du jące zamki z  pia sku i  po raz ko lejny po my ślała, że chcia łaby, aby jej
dzieci też mo gły spę dzić wa ka cje w ta kim pięk nym miej scu.

Do rota ma ra cję – stwier dziła. Nie mogę już dłu żej żyć tak jak do tych czas. Nie
mogę i nie chcę. Mu szę coś z tym zro bić.

Przy po mniała so bie o  szkole ję zy ko wej, któ rej tak bar dzo pra gnie,
o ukry wa nych przed mę żem tłu ma cze niach i ko niecz no ści roz li cza nia się
z każ dej zło tówki.

To nie nor malne. Jak ja mo głam przez tyle lat się na to go dzić?  – Była zła na
samą sie bie. Prze cież to prze moc, cho ciaż nie zo sta wia si nia ków.

– Chcę zna leźć w so bie od wagę – wy szep tała. – Chcę się zmie nić, mieć
lep sze ży cie.

Miała wra że nie, że musi po wie dzieć to na głos, jakby wy po wia dała ja kieś
za klę cie. A  rzu cone tu, wśród skał, nad brze giem mo rza, mu siało mieć
szcze gólną moc.

– I może za rok czy dwa po jadę z dziećmi na wa ka cje do cie płego kraju.
Może też z Dar kiem, je śli bę dzie z nami – uzu peł niła.

Myśl o tym, że mąż mógłby odejść, na gle prze stała być taka straszna. Nie
żeby było jej wszystko jedno. Ko chała go. Jed nak ja kiś głos w  głębi du szy
pod po wia dał, że bez niego so bie po ra dzi. Że po trafi. A  to bar dzo wiele
zmie niało.

Mogę z nim być, chcia ła bym – po my ślała – ale nie mu szę. To wielka róż nica.
Sie działa na twar dej skale i  miała wra że nie, jakby z  niej czer pała siłę.

Mo czyła nogi w mor skiej wo dzie i z niej czer pała wiarę, że się uda.



To ja kaś ma gia – stwier dziła. Ale niech się dzieje. I niech trwa.
Zmru żyła oczy i  po zwo liła słońcu pie ścić jej twarz. Trwała tak dłuż szą

chwilę, spo kojna, go towa do zmiany.
Wresz cie wstała i uśmiech nęła się do sie bie.
Pora wra cać do dziew czyn – uznała. Mamy już nie wiele wspól nego czasu.
Gdy prze ska ki wała po ka mie niach, za uwa żyła mię dzy nimi ja kiś żółty

przed miot. Po chy liła się i wy jęła z wody nie wielką pla sti kową łó deczkę.
Na pewno ja kieś dziecko ją zgu biło. Od pły nęła z  prą dem w  sze roki świat. Nie

wia domo, jak długo nio sły ją fale, ale wresz cie wy lą do wała tu taj. I ja ją zna la złam.
Otarła za bawkę i po pa trzyła na nią z ra do ścią.
– Za biorę cię ze sobą – po wie działa ci cho. – Na do brą wróżbę. Że bym pa- 

mię tała, że za wsze w końcu do pływa się do portu.

***

Do rota od pro wa dziła wzro kiem Mi cha linę. Wła ści wie też znu dziło jej się
le że nie i na brała ochoty na spa cer.

Plaża za peł niła się ludźmi i trudno te raz było o ja ki kol wiek skra wek wol- 
nego miej sca. Mię dzy le ża kami wciąż prze cho dzili pla żo wi cze, bie gały
dzieci. Z  każ dej strony sły chać było gwar roz mów, okrzyki ką pią cych się
i na wo ły wa nia ro dzi ców, któ rych po cie chy nie chciały słu chać po le ceń.

Na ca łym świe cie jest tak samo – po my ślała. No, może tu taj jest cie plej niż nad
Bał ty kiem, ale lu dzie za cho wują się iden tycz nie. Co prawda, nie ma pa ra wa nów,
ale i tak każdy na swój spo sób ozna cza te ren – ręcz ni kiem, torbą czy co tam ma pod
ręką.

Nie mo gła po jąć, jak to jest, że lu dzie bez wied nie dążą do by cia w  sta- 
dzie. Cho dzą w te same miej sca, gro ma dzą się, nie szu kają od osob nie nia.
Jakby ten cały gwar i  bli skość in nych ciał da wał im po czu cie bez pie czeń- 
stwa.

Czy tylko ja tak ce nię ci szę i dzi kie, na tu ralne za kątki?
– Ba siu, czy to byłby pro blem, gdy bym też po szła się przejść?



Ko le żanka, która aku rat le żała na brzu chu, unio sła oku lary prze ciw sło- 
neczne i zmru żyła oczy.

– Nie byłby.
– Tylko mu sia ła byś sama tu wszyst kiego przy pil no wać.
–  Daj mi to rebki, scho wam je pod mój le żak i  owinę pa ski wo kół nad- 

garstka – po pro siła. – Na wet je śli przy snę, nikt się do tego nie do bie rze.
Do rota wy ko nała po le ce nie, uznaw szy, że to do bry po mysł.
– Te raz mo żesz iść – ze zwo liła ła ska wie Baśka. – Tylko...
– Weź te le fon – do koń czyła Do rota. – Wiem, nie za po mnę.
Wy brała kie ru nek od wrotny od trasy Mi cha liny. Cie ka wiła ją ka mienna

bu dowla na szczy cie klifu. Żeby tam dojść, mu siała wró cić na górę, do
przy stanku.

Zo ba czymy, co po tem – zde cy do wała.
Na szczę ście oka zało się, że do ma low ni czej wieży pro wa dzi wy dep tana

ścieżka. Naj wy raź niej nie tylko ona po sta no wiła eks plo ro wać to miej sce.
Doj ście za jęło jej kil ka na ście mi nut, ale było przy jemne, bo w  po ło wie

drogi na tra fiła na nie wielki za gaj nik, który da wał nieco upra gnio nego cie- 
nia.

Kiedy sta nęła przy ka mien nej bu dowli, po pa trzyła na plażę w dole. Wy- 
glą dała jak łąka usiana kwia tami ko lo ro wych pa ra soli. Tu, w gó rze, nie sły- 
chać było gło sów pla żo wi czów, któ rzy z jej per spek tywy byli te raz po dobni
do nie wiel kich ro bacz ków bie ga ją cych bez celu.

Ja kie to wszystko względne  – po my ślała fi lo zo ficz nie. Każdy z  nich, w  ogóle
każdy czło wiek, uważa, że jego ży cie i  jego sprawy są naj waż niej sze. Tym cza sem
już z  wy so ko ści kil ku dzie się ciu me trów nie mają żad nego zna cze nia. A  co do piero
mó wić o per spek ty wie świata czy ko smosu...

Zro zu miała, że jest ta kim sa mym ro bacz kiem. Ni czym nie różni się od
in nych.

Jaki jest więc sens w za mar twia niu się? – po my ślała. Czy nie le piej, za miast się
szar pać, spo koj nie po cze kać na to, co się wy da rzy? I  tak mamy na to nie wielki
wpływ...



Od wró ciła się w stronę mo rza i na raz zo ba czyła wi dok, któ rego się nie
spo dzie wała. Za wy sta ją cym kli fem znaj do wała się ko lejna za toczka, a na
niej plaża po dobna do tej, na któ rej były. Może nieco mniej sza, ale za to
pra wie pu sta. A w od dali do strze gła ko lejną za toczkę i trze cią, zu peł nie pu- 
stą, ma low ni czą plażę.

Nie sa mo wite!  – Nie mo gła wyjść ze zdu mie nia. Z  Gol den Bay w  ogóle nie
było tego wi dać. A prze cież to ta kie piękne miej sca...

I na raz zro zu miała to, co tak na prawdę zo ba czyła.
Ni gdy nie wia domo, co jest na końcu ścieżki. Dla tego warto iść. Bo za- 

wsze jest na dzieja, że za za krę tem czeka na cie bie coś nie ocze ki wa nie
pięk nego, choć wcale się tego nie spo dzie wa łeś. Dla tego nie warto po prze- 
sta wać na tym, co wi dzisz, bo ni gdy nie wiesz, ja kie piękno ma ci do za ofe- 
ro wa nia świat. A mo żesz je po znać, je dy nie idąc na przód.

Do rota po raz ostatni spoj rzała na za toczki, po gła dziła dło nią ka mienną
ścianę.

Będę szła – po my ślała. Obie cuję. Na wet je śli bę dzie ciężko.
Wra ca jąc na plażę, za trzy mała się przy aga wach ro sną cych obok ścieżki.

Od na la zła wzro kiem nie wielką ro ślinkę, która do piero za częła wy ra stać
z  piasz czy stej, nie uro dzaj nej ziemi. Po chy liła się i  de li kat nie ją wy rwała,
uwa ża jąc, żeby nie uszko dzić ko rzon ków.

Za biorę ją do domu – po my ślała. Je śli się przyj mie, uznam to za do bry znak.

***

Baśka po le żała jesz cze chwilę, ale po czuła, że na prawdę ogar nia ją sen ność.
Po sta no wiła, że jed nak usią dzie, bo do sko nale wie działa, że zło dzieje w ta- 
kich miej scach po tra fią wy ko rzy stać każdą oka zję.

To nie pry watna plaża czy ba sen przy ho telu, gdzie nikt obcy nie wej- 
dzie, tu, w tłoku i gwa rze, trudno za cho wać czuj ność. A wy star czy mo ment
i port fel czy to rebka mogą znik nąć.

Nie po trzeba nam ta kich wąt pli wych atrak cji na sam ko niec po bytu – uznała.



Po pra wiła gumkę, którą zwią zała włosy w koń ski ogon, i się gnęła po ole- 
jek do opa la nia, żeby jesz cze raz się nim po sma ro wać. W tak ostrym słońcu
do bra ochrona była nie zbędna, a prze cież fil try w ko sme ty kach nie dzia łają
przez cały dzień.

Roz pro wa dzała po woli ole jek po przed ra mio nach, po tem po de kol cie
i  brzu chu. Skóra błysz czała, co jesz cze bar dziej pod kre ślało cze ko la dową
opa le ni znę, którą Bar bara tak lu biła.

Na gle ja kiś cień przy sło nił słońce. Baśka pod nio sła głowę i zo ba czyła, że
tuż obok ich le ża ków stoi para sta rusz ków.

Męż czy zna w  spoden kach w  pal mowe li ście trzy mał pod rękę ko bietę,
która po woli, noga za nogą, szła po pia sku. Wi dać było, że każdy krok wy- 
maga od niej wy siłku.

Sta ru szek cze kał cier pli wie, a gdy dała znak, że da lej nie da rady iść, od
razu roz ło żył fo te lik, który przy niósł ze sobą. Po mógł swo jej part nerce
usiąść, a po tem z wy sił kiem przy kuc nął i za czął zdej mo wać jej buty.

Wszystko to wy glą dało jak na zwol nio nym fil mie, bo wi dać było, że
każda czyn ność nie przy cho dzi im tak ła two jak mło dym.

Bar bara ob ser wo wała ich po marsz czone, blade ciała, trzę sące się ręce
i siwe włosy. I po czuła, że ma łzy w oczach.

Było w tej sce nie, która się przed nią roz gry wała, coś nie zwy kle po ru sza- 
ją cego. Czu łość, z  jaką męż czy zna trak to wał swoją to wa rzyszkę, cier pli- 
wość, jaką jej oka zy wał, to, że za dbał, aby mo gła usiąść, a sam stał obok, te
buty, które zdjął jej ze stóp – to wszystko było kwin te sen cją praw dzi wej mi- 
ło ści.

Jak ja bym chciała, żeby ktoś tak kie dyś za dbał o  mnie.  – Otarła pal cem łzę,
która spły nęła po po liczku. Żeby mnie tak ktoś ko chał, gdy już nie będę atrak- 
cyjna, kiedy zro bią mi się zmarszczki i nie będę po tra fiła sama się ubrać... Ale czy
dzi siaj są jesz cze męż czyźni, któ rzy po tra fią tak ko chać? Czy li czy się coś poza wy- 
glą dem?

Nie po tra fiła ja koś uwie rzyć, że to moż liwe. A tak bar dzo tego pra gnęła.



Gdy bym znała ję zyk, to po wie dzia ła bym im, że są piękni. I że ży czę im wszyst- 
kiego naj lep szego. – Po cią gnęła no sem. I że im za zdrosz czę, ale tak po zy tyw nie.

Przy glą dała się, jak sta ru szek po woli pro wa dzi ko bietę do brzegu, jak
po lewa jej wodą ra miona i tłu ma czy coś cier pli wie.

Po my śleć, że uwa ża łam sta rość za brzydką. – Baśka wes tchnęła ci cho. A te raz
wi dzę, że wła śnie sta rość może być naj pięk niej sza. Wspólna sta rość dwojga ko cha- 
ją cych się lu dzi. I  nie mają zna cze nia ciu chy ani pie nią dze. Ani sztuczne cycki  –
stwier dziła ze zło ścią. To mi łość jest naj waż niej sza, ona się li czy. I jej trzeba szu- 
kać, a nie kasy czy luk su sów!

Z  tej zło ści kop nęła pia sek. Błysz czące dro binki roz sy pały się wo kół,
a część z nich przy kle iła się do po sma ro wa nej olej kiem łydki. Baśka chciała
je strzep nąć, a  gdy się po chy liła, zo ba czyła le żący obok jej stopy biały ka- 
myk.

Pod nio sła go i do strze gła, że ma kształt serca.
Może to ja kaś wróżba? – Po czuła w sercu na dzieję. Może mam jesz cze szansę

na zna le zie nie praw dzi wego uczu cia?
Scho wała ka myk do to rebki z moc nym po sta no wie niem, że kiedy wróci

do Pol ski, zmieni swoje ży cie. Bo co to za suk ces żyć za pie nią dze by łego
męża? Czy za to ktoś miałby ją do ce nić? Tym mia łaby się po chwa lić?
Chciała móc po ka zać lu dziom, że sama jest coś warta, że ważne są dla niej
praw dziwe uczu cia, a nie tylko za war tość port fela. Mu siała to udo wod nić
przede wszyst kim so bie.

A mi łość może wtedy przyj dzie. – Uśmiech nęła się do sie bie i po pa trzyła na
sta rusz ków, któ rzy po woli, krok za kro kiem, od cho dzili w  stronę wyj ścia
z plaży.

***

– Te le żaki trzeba od nieść? – Mi cha lina spoj rzała py ta jąco na Baśkę.
–  No co ty! Sami so bie przyjdą i  za biorą. W  końcu to ich in te res, żeby

nikt za darmo nie sko rzy stał.
– Je steś pewna?



– Na sto pro cent!
Zbie rały się po woli do po wrotu. Każda z  nich wcze śniej wy ką pała się

w mo rzu, a mal tań skie słońce bły ska wicz nie osu szyło ko stiumy.
–  Nie ciesz cie się, i  tak mu simy wziąć prysz nic  – za uwa żyła Bar bara.  –

Żeby zmyć ze skóry tę sól.
– To gdzie ja scho wam te mo kre rze czy? – zmar twiła się Mi cha lina.
–  Ha! Wy obraź so bie, że wzię łam to.  – Baśka trium fal nie wy cią gnęła

z to rebki sze lesz czący wo re czek fo liowy. – Pro szę o przy zna nie mi ty siąca
punk tów za za po bie gli wość. Od daję głos eks per towi. – Wska zała na Mi cha- 
linę.

–  Eks pert przy znaje punkty i  jest pe łen po dziwu.  – Mi chaśka się ro ze- 
śmiała.

Po prysz nicu i prze bra niu się po de szły pod górę i na wi dok tłumu kłę bią- 
cego się na przy stanku opa dły im ręce.

– O nie! – jęk nęła Do rota.
–  Mowy nie ma, że bym pchała się do au to busu z  tymi wszyst kimi

ludźmi – sta now czo stwier dziła Baśka. – Na stępny au to bus bę dzie pew nie
za pół go dziny, więc po cze kamy.

–  Gdzie? Na tym słońcu? Tu na murku? Prze cież na plażę już nie bę- 
dziemy wra cać – zmar twiła się Mi cha lina.

–  Po cze kamy tu taj, w  re stau ra cji.  – Baśka od razu zna la zła roz wią za- 
nie.  – W  środku na pewno jest chłod niej, weź miemy kawę albo ja kieś
soczki i po cze kamy, ile bę dzie trzeba.

Tak też zro biły.
Miło było usiąść w miej scu, gdzie nie pa liło słońce, bo choć pla żo wa nie

miało być od po czyn kiem, to jed nak go dziny spę dzone na ze wnątrz tro chę
zmę czyły przy ja ciółki, a roz grzane ciała do ma gały się wy tchnie nia.

Kilka sto li ków da lej sie działa para  – męż czy zna w  śred nim wieku
i młoda dziew czyna. Bar bara od razu ich do strze gła i skrzy wiła się z nie- 
sma kiem.



–  Pa trz cie! Młoda dziu nia zła pała sta rego, bo ga tego pryka i  my śli, że
spo tkało ją wiel kie szczę ście. – Par sk nęła ze zło ścią.

– Może to oj ciec z córką – wy ra ziła przy pusz cze nie Mi cha lina.
– Tak, już to wi dzę! Ta młoda ma to rebkę za pięt na ście ty sięcy i oku lary

za dwa ty sie. A  buty też sporo warte, znam się na tym  – oce niła Baśka.  –
Który oj ciec ku puje ta kie rze czy córce? Tyle kasy ła duje się tylko w  ko- 
chankę.

Po krę ciła z nie sma kiem głową.
– Ona jesz cze nie wie, że znu dzi mu się szyb ciej, niż się spo dziewa. Wi- 

dzia łam wiele ta kich przy pad ków. Mi nie rok, może dwa i  z  tej cu dow nej
przy gody zo sta nie jej tylko kupa ciu chów. Nic poza tym.

– Do bre i ciu chy – pró bo wała za żar to wać Do rota.
– Tak my ślisz? Nie wiesz, o czym mó wisz. Mam tych wszyst kich szmat

całą gar de robę i dwie szafy w piw nicy. I co mi z nich te raz? W więk szo ści
by łam raz, góra dwa.

–  Skoro tak, to je sprze daj  – za pro po no wała Do rota.  – Jest taki por tal,
gdzie można to zro bić, wi dzia łam re klamę. Po zbę dziesz się złych wspo- 
mnień i wpad nie ci tro chę gro sza. Cho ciaż na tym ostat nim to może aż tak
ci nie za leży, ale za wsze...

– Tak, Do rota ma do bry po mysł! – pod chwy ciła Mi cha lina. – Ja wi dzia- 
łam na Fa ce bo oku ta kie trans mi sje ze sprze dażą ciu chów. A ty się prze cież
na tym świet nie znasz, masz ga dane, więc na pewno szybko zna la zła byś
klientki.

Baśka zmarsz czyła brwi.
– Za sta no wię się nad tym.

***

Ostatni wie czór na Mal cie przy ja ciółki spę dziły oczy wi ście na po tań cówce
przy ba se nie. Tym ra zem ba wiły się wspól nie i tań czyły do utraty tchu. Wy- 
piły po kilka drin ków, Baśka zo sta wiła na pi wek zna jo memu bar ma nowi,



a  Mi cha lina po dzię ko wała w  ich imie niu za miłą ob sługę i  spe cjalne
względy.

Gdy wra cały do po koju, Mi chaśka z ża lem spoj rzała na oświe tlony par- 
kiet i ba lij skie łóżka.

– Jak to szybko się skoń czyło. Mam wra że nie, że do piero wczo raj przy je- 
cha ły śmy, a już ju tro trzeba wra cać.

– A przy naj mniej do brze się ba wi ły ście?
– Baśka, jak mo żesz w to wąt pić!
Do rota uści snęła przy ja ciółkę.
– Spra wi łaś nam nie sa mo witą frajdę!
– No nie wiem, róż nie to było...
– Co ty ple ciesz? – obu rzyła się Mi cha lina. – Prze cież było do kład nie tak,

jak chcia łaś. Ni czym w li ceum: tro chę kłótni, tro chę fo chów, ale naj wię cej
za bawy, śmie chu i no wych do świad czeń.

– Mi chaśka ma ra cję – za wtó ro wała jej Do rota. – Na wet nie po dej rze wa- 
łam, jak bar dzo mi was bra ko wało. Zu peł nie nie wiem, jak prze trwa łam te
wszyst kie lata bez was, ko chane wa riatki. A gdyby nie ty, Ba siu, na pewno
by śmy się nie spo tkały.

– Do kład nie tak. Wy rwa łaś nas z co dzien no ści i da łaś ty dzień nie sa mo- 
wi tych wra żeń!

Wi dać było, że Bar barę bar dzo ucie szyły słowa przy ja ció łek.
– Ja też je stem wam bar dzo wdzięczna – po wie działa. – Nie tylko za ten

ty dzień, ale za to, że dzięki wam ina czej za czę łam pa trzeć na wiele spraw.
Szkoda, że nie było was przy mnie przez te wszyst kie lata. Na pewno nie
po peł ni ła bym tylu błę dów.

– Ni gdy nie jest za późno, żeby je na pra wić – po cie szyła ją Do rota. – I coś
mi się wy daje, że chyba każda z nas za bie rze do domu coś wię cej niż tylko
wspo mnie nia zwie dzo nych miejsc i zdję cia...

Mi cha lina i Baśka zgod nie po ki wały gło wami.



Wró ciły do ho telu, trzy ma jąc się za ręce i było im zu peł nie obo jętne, co
po my śli o  tym ob sługa. Po trze bo wały uści sku przy ja znej dłoni, w  któ rym
była pew ność, że za wsze można li czyć na czy jeś wspar cie i że na wet upływ
czasu nie znisz czy praw dzi wej przy jaźni.

Przed za śnię ciem każda z nich roz my ślała o tym, jak ten je den ty dzień
zmie nił je, jak wiele po ka zał i czego na uczył. Za sy piały z moc nym po sta no- 
wie niem zmian i po czu ciem, że nie są z tym same.

***

– Baśka! Mi cha lina! Wsta waj cie!
W po koju roz bły sło świa tło, a stłu miony głos Do roty wdzie rał się w spo- 

kojny sen po zo sta łych ko biet.
– Co się dzieje? Ja kiś alarm?
Mi cha lina w po śpie chu wy cią gała z uszu za tyczki.
Bar bara zaś, mru cząc coś pod no sem, prze wró ciła się na drugi bok i na- 

cią gnęła na głowę koł drę.
Do rota nie ba wiła się w  de li kat ność, tylko zdarła na kry cie z  ko le żanki,

a po tem po kle pała ją po ra mie niu.
– Po budka!
Bar bara nie chęt nie usia dła.
– Wy cią gnij za tyczki – na ka zała Do rota, po ka zu jąc ge stem, o co jej cho- 

dzi.
Baśka wy ko nała po le ce nie i zer k nęła na wy świe tlacz smart fona le zą cego

na noc nej szafce.
– Zwa rio wa łaś? Jest trze cia w nocy. Czego ty chcesz o ta kiej nie ludz kiej

po rze?
– Dziew czyny, wkła daj cie szla froki i chodź cie na bal kon – na ka zała Do- 

rota.
–  Na pewno się pali  – po wie działa zło wróżb nym gło sem Mi cha lina.  –

I będą nas tam tędy ewa ku ować.



Jak na ta kie za gro że nie dość po woli wkła dała szla frok. Umysł jesz cze nie
bar dzo chciał współ pra co wać z cia łem.

U  Baśki było jesz cze go rzej, bo po pro stu opa dła z  po wro tem na po- 
duszkę.

Do rota nie za mie rzała się pod dać. Chwy ciła dłoń ko le żanki i za częła ją
cią gnąć. I taką, na wpół za spaną, wy pro wa dziła na bal kon, gdzie usa dziła
ją na krze sełku.

– A gdzie straż po żarna? – Mi cha lina roz glą dała się do okoła w po szu ki- 
wa niu ra tunku.

– Nie ma żad nej straży, nic się nie pali – uspo ko iła ją Do rota.
– To po co nas bu dzi łaś?
–  Na pewno chce się z  nami na pić drinka  – wy beł ko tała pół przy tomna

Baśka.
– Dziew czyny, sprawa jest po ważna. – Do rota szturch nęła Bar barę, która

znowu za pa dła w drzemkę.
– Nie śpię prze cież! – Pod nio sła głowę i spoj rzała tro chę przy tom niej.
– Za nim stąd wy je dziemy, mu simy zro bić jesz cze jedną rzecz... – Do rota

za wie siła głos i unio sła pa lec. – Rzecz ważną, o któ rej zu peł nie za po mnia ły- 
śmy. Ale ja so bie przy po mnia łam. W ostat niej chwili, można po wie dzieć.

– Mów wresz cie, bo spać mi się chce. – Baśka za nic miała bu do wa nie na- 
pię cia i od po wied nią at mos ferę.

– Do bra, po wiem wprost. Mu simy od no wić na szą przy sięgę. Pa mię ta cie
ją?

– Oczy wi ście. – Mi cha lina z po wagą po ki wała głową.
Baśka też na gle otrzeź wiała.
– Nie wia domo, kiedy i czy w ogóle uda nam się jesz cze ra zem spę dzić

ja kiś czas.  – Do rota uśmiech nęła się smutno.  – Dla tego po my śla łam, że
może po win ny śmy... żeby so bie przy po mnieć... ro zu mie cie?

– Ja sne, da waj! – za ko men de ro wała Baśka.



Do rota wy cią gnęła rękę, a  po zo stałe przy ja ciółki po ło żyły swoje dło nie
na jej dłoni.

– Te raz po wta rzaj cie za mną.
Do rota gło śno prze łknęła ślinę i za częła mó wić:
–  Przy się gam, że za wsze będę wierna na szej przy jaźni i  ni gdy nie za- 

wiodę mo ich przy ja ció łek... Wiem, że mogę na nie li czyć, a one mogą li czyć
na mnie... I ani czas, ani od le głość tego nie zmie nią. Aż do na szej śmierci.

Słowa mło dzień czej przy sięgi po pły nęły z cie płym mal tań skim wia trem,
a ko biece dło nie ści snęły się mocno.

– Na ra zie wszyst kie do trzy ma ły śmy przy sięgi. I niech tak po zo sta nie.
Do rota po pa trzyła na przy ja ciółki i  zo ba czyła, że po dob nie jak ona,

wszyst kie mają łzy w oczach.
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Epi log

Spa ko wane wa lizki stały w  ho te lo wym hallu. Przy ja ciółki, sie dząc w  fo te- 
lach, ocze ki wały na trans fer na lot ni sko.

–  Te raz i  ja na prawdę czuję, że koń czy się nasz ty dzień  – po wie działa
z wes tchnie niem Do rota.

– Ty dzień all in c lu sive – do dała Mi cha lina.
–  Nie ma zać mi się tu taj!  – Baśka po gro ziła im pal cem.  – Przed nami

jesz cze wiele lat i je śli ze chcemy, spo tkamy się znowu.
Bus wła śnie pod je chał, więc wstały, chwy ciły rączki wa li zek i uśmie cha- 

jąc się do por tiera, wy szły. Szklane drzwi bez sze lest nie za su nęły się za
nimi.

Sa mo lot przy le ciał punk tu al nie, a lot mi nął spo koj nie. Do rota już się nie
bała, więc mo gły sie dzieć na swo ich miej scach, bez ko niecz no ści za miany.

Nie spie sząc się, opu ściły po kład i wraz z po zo sta łymi pa sa że rami cze- 
kały na au to bus, który za wie zie ich do hali przy lo tów.

– Ustaw cie się na tle tej la ta ją cej ma szyny – po pro siła Bar bara. – Mu simy
so bie zro bić jesz cze po że gnalne zdję cie.

Po słusz nie sta nęły tam, gdzie ka zała.
– Żad nych smut nych min! Pro szę o uśmiech!
Wy świe tlacz mru gnął.
– Go towe!
Po że gnały się przed wyj ściem za ba rierkę od gra dza jącą halę przy lo tów

od ocze ku ją cych na nich naj bliż szych. Uści snęły się mocno, za raz po tem
znowu.



– Do zo ba cze nia!
– Ko niecz nie mu simy się umó wić na ko lejne spo tka nie!
– Dzwoń cie do mnie!
Trudno im było się roz stać, ale wie działy, że każda musi wró cić do swo- 

jego ży cia i  zmie rzyć się ze swo imi pro ble mami. Ale mimo ocie ra nych
ukrad kiem łez czuły, że wra cają sil niej sze.

***

– Dzień do bry!
– Cześć!
Przy wi tali się chłodno, bez po ca łunku czy czu ło ści. Da rek prze jął od niej

wa lizkę i po cią gnął ją w kie runku za par ko wa nego sa mo chodu, a Mi cha lina
po szła za nim.

Kil ka na ście mi nut je chali w mil cze niu.
– Nie za py tasz, jak dzieci? – za gad nął w końcu Da rek.
– A ty nie za py tasz, czy udał mi się urlop?
Znowu za pa dło mil cze nie. Mi cha lina zbie rała się w  so bie i  wresz cie

uznała, że nie ma co tra cić czasu.
Zro bię to, za nim znowu stracę od wagę – po my ślała.
– Mam za miar za cząć pra co wać – oznaj miła po pro stu.
Zer k nęła ukrad kiem na męża. Ten wpa try wał się w  drogę i  ani na se- 

kundę nie zmie nił wy razu twa rzy.
– Jak to so bie wy obra żasz? – za py tał po dłuż szej chwili.
– Bę dziemy mu sieli ja koś po dzie lić się obo wiąz kami – od parła. – Na po- 

czą tek będę ro biła tłu ma cze nia, więc stop niowo to ogar niemy. A po tem po- 
szu kam pracy w szkole ję zy ko wej.

Da rek le d wie do strze gal nie ski nął głową.
Nie po szło naj go rzej. – Mi cha lina ode tchnęła z ulgą.
– Jak noga Janka?



–  Po je cha łem z  nim do dru giego le ka rza, tak jak su ge ro wa łaś. I  ka zał
zdjąć gips. Ku pi li śmy spe cjalny sta bi li za tor, a za dwa ty go dnie ma za cząć
cho dzić bez niego. Dok tor twier dzi, że za mie siąc wróci do tre nin gów.

***

Do rota wnio sła wa lizkę do miesz ka nia.
– Ni rvana! Gdzie je steś? Wró ci łam!
Od razu po czuła cie pło ko ciego ciała ocie ra ją cego się o jej nogi.
– Wi taj, ma lutka! – Po chy liła się i po gła dziła błysz czące fu terko. – Tę sk- 

ni łaś? Bo ja bar dzo. Za raz dam ci coś pysz nego do je dze nia.
Wie działa, że ko le żanka, która pod jej nie obec ność opie ko wała się kotką,

na pewno od po wied nio o  nią dbała, ale prze cież mu siała ja koś wy na gro- 
dzić swo jej ulu bie nicy to roz sta nie.

Wy ło żyła do ko ciej mi seczki ulu bio nego ło so sia w ga la retce i po szła do
sy pialni.

Ro ze brała się i wzięła prysz nic, roz pa ko wa nie wa lizki zo sta wia jąc na na- 
stępny dzień. Po dróż ją zmę czyła, szcze gól nie jazda po cią giem, który na
do da tek miał po nad go dzinę opóź nie nia.

Opa tu lona w  miękki do mowy szla frok, po ło żyła się na łóżku i  się gnęła
po to rebkę, z któ rej wy jęła te le fon.

Wy brała nu mer.
–  Do bry wie czór, có reczko! Dzwo nię, żeby ci po wie dzieć, że wró ci łam.

Tak, do sta łam twoje wia do mo ści, ale nie mia łam ochoty od pi sy wać. Prze- 
my śla łam to, co na pi sa łaś, i mu sisz wie dzieć, że nie po zwolę się szan ta żo- 
wać.

Przez chwilę słu chała głosu Igi.
– Tak, bar dzo się cie szę, że zo stanę bab cią, i oczy wi ście za dbam o miesz- 

ka nie dla niego. Po sta no wi łam, że za pi szę mu je w te sta men cie. Do sta nie
je, gdy tylko umrę. A na ra zie będę miesz kała w nim ja. Czy do brze to prze- 
my śla łam? Tak, bar dzo do brze i  zda nia nie zmie nię. A  ty zro bisz, co ze- 



chcesz. I  nie wra cajmy już do tego te matu, bo mam te raz ważne sprawy,
któ rymi mu szę się za jąć. Do bra noc, có reczko!

Odło żyła smart fon i gło śno wes tchnęła. Dużo ją kosz to wała ta roz mowa,
ale wie działa, że nie może po stą pić ina czej. To był pierw szy krok na
ścieżce, którą wy brała i którą za mie rzała iść aż do końca swo jego ży cia.

Bez względu na to, ile ono jesz cze po trwa – po my ślała. A ju tro umó wię się na ta- 
tuaż. Za wsze chcia łam mieć wilka na ra mie niu.

***

Bar bara za par ko wała w ga rażu i zo sta wiła wa lizkę w ba gaż niku.
Zajmę się nią ju tro – zde cy do wała. Te raz mam waż niej sze sprawy.
We szła do domu i od razu otwo rzyła drzwi ta ra sowe, żeby prze wie trzyć

i wpu ścić do wnę trza cie płe po wie trze.
Mimo że zbli żał się wie czór, za pa rzyła cały dzba nek moc nej her baty.

Pierw szą fi li żankę wy piła po ką pieli, resztę zo sta wiła na póź niej.
Wy jęła z barku bu telkę bar dzo dro giego wina, które ku pił jesz cze Mi ro- 

sław, i z peł nym kie lisz kiem w ręku po szła na pię tro, do gar de roby.
Po wio dła spoj rze niem po rzę dach równo za wie szo nych su kie nek, blu zek

i gar so nek. Po pa trzyła na wy su wane półki wy peł nione bu tami i szu flady po
brzegi pełne bie li zny.

Więk szość z nich wy bie ra łam, kie ru jąc się jego gu stem – po my ślała ze zło ścią.
Czy jesz cze w ogóle pa mię tam, co mnie się po doba?

Wie działa, że ma przed sobą ciężką noc, ale nie chciała cze kać.
– Zbyt długo od kła da łam sie bie na póź niej – po wie działa do blon dynki,

którą zo ba czyła w lu strze. – Te raz szkoda mi każ dej go dziny.
Na stęp nego po ranka bu telka po wi nie była pu sta, a  cała pod łoga w  sy- 

pialni za słana ster tami po se gre go wa nych ubrań. W gar de ro bie zo stało nie- 
wiele, wła ści wie więk szość wie sza ków i pó łek opu sto szała.

Zro bi łam miej sce na nowe.  – Po pa trzyła z dumą na swoje dzieło. Te raz się
prze śpię, a gdy tylko wstanę, zajmę się przy go to wa niami do pierw szej trans mi sji.
„Bu tik Bar bary” to chyba bę dzie do bra na zwa na po czą tek?



***

Mie siąc póź niej Do rota i Mi cha lina wy jęły ze skrzy nek pocz to wych grube,
kar to nowe ko perty.

„To na pa miątkę na szej wy cieczki. Mam ta kie same” – prze czy tały w za- 
łą czo nym li ściku. – „Po patrz na nie, gdy bę dzie Ci ciężko, i pa mię taj o na- 
szej przy się dze. I o tym, że masz przy ja ciółki”.

A w pa czuszce zna la zły al bum z wy dru ko wa nymi zdję ciami z ich urlopu.
Był za ty tu ło wany Ty dzień all in c lu sive.

Mi cha lina ze wzru sze niem zo ba czyła na jed nym z  nich piękną ko bietę
w  ka pe lu szu i  dłu giej spód nicy, sto jącą przy nie bie skich drzwiach oko lo- 
nych ró żo wymi kwia tami.

Do rota uśmiech nęła się do fo to gra fii, na któ rej za my ślona ru do włosa
wpa try wała się w bez kres mo rza.

Oprócz al bumu w  prze syłce od Bar bary było też zdję cie opra wione
w  cienką srebrną ramkę. Z  fo to gra fii uśmie chały się trzy ko biety, przy ja- 
ciółki.

Mi cha lina po sta wiła swoją na biurku, przy któ rym pra co wała nad tłu ma- 
cze niami, a Do rota wy brała sto lik przy fo telu, na któ rym za wsze czy tała.

 
 

KO NIEC
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